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PROLOG
Niedawno
– Parrish Plessis, mam dla pani osobiste zlecenie.
Wyrwał mi się z krtani histeryczny rechot. Głupawka trwała tyle, że rozbolał mnie brzuch i oczy zaszły łzami.
Interrogator, dziennikarski biomech, rozkraczył się przede mną w paskudnej uliczce, nic sobie nie robiąc z mojej reakcji. Mechy brylowały w takich minach. Biosy też im niewiele ustępowały.
Po wytarciu oczu poprawiłam sobie słuchawkową mackę, którą terro wsunął mi do ucha. Wesołość szybko ustąpiła zaciekawieniu. I podejrzliwości. Czego on i jego dziennikarski koleżka mogą chcieć? Oddać mnie swoim szefunciom, którzy porachują się ze mną za śmierć Razz Retribution? Za zbrodnię, której nie popełniłam?!
– No wiesz, nie spodziewałam się, że… będziemy rozmawiać – powiedziałam.
W słuchawce rozległy się trzaski i głos kobiety, która siedziała sobie wygodnie w helikopterze i krążyła gdzieś nade mną. Terro tylko przekazywał wiadomość.
– Jeśli ktoś się dowie o naszym spotkaniu, ja zginę, a pani straci swoją szansę.
Rozejrzałam się, ale z uliczki widać było tylko wąski skrawek nieba. Tak czy owak, szpiegus czaił się w pobliżu jak wrona.
– Jaką to niby szansę?
U wylotu uliczki pokazał się Teece. Na pewno mnie szukał. Pomachałam mu ręką, żeby nie podchodził. Kiwnął głową, wycofał się i zniknął.
– Nie wszyscy w to wierzymy – stwierdziła dziennikarka cichym, lecz napiętym głosem.
– W co nie wierzycie? – Moja cierpliwość mogła skończyć się dużo wcześniej niż jej zagadki.
– Media oskarżyły panią o zabójstwo Razz Retribution.
– Też mi nowina.
– Groźba jest większa, niż się pani wydaje. Musi pani się o czymś dowiedzieć. Oto dowód.
Terro wręczył mi małą, pięknie rzeźbioną szkatułkę. Kilka razy obróciłam ją w dłoniach. Żadnych napisów, znaków producenta – niczego, co mogłoby świadczyć o jej pochodzeniu. Na oko nie przypominała bomby, w dodatku pachniała przyprawami.
Ze wstrzymanym oddechem przekręciłam złoty haczyk. W środku na aksamitnej wyściółce leżały dwa maleńkie, półkoliste strzępy skóry, pomarszczonej i wytatuowanej, z całą pewnością ludzkiej. Pytanie tylko, skąd dokładnie ją zdarto?
W uliczce ponownie zjawił się Teece. Tym razem taszczył na swoich szerokich barach miotacz ognia i ciężko sapał z wysiłku.
– Dowód na co? – zapytałam prędko. – O czym powinnam wiedzieć? – Zauważyłam, że Teece przymierza się do strzelania. Nie!!! Rozpaczliwie potrząsnęłam głową i pomachałam rękami. Nie…
Terro wyszarpnął mi z ucha mackę komu i stanął w pełnej okazałości. Podążając swoim peryskopowym wzrokiem za moim spojrzeniem, wyciągnął rurę miotacza.
– Teece! – wrzasnęłam. – Stój!!!
Za późno.
Padłam plackiem na ziemię i zasłoniłam twarz rękami, kiedy Teece opiekał interrogatora. Kruca fiks!
– Parrish, hej, Parrish! Nic ci nie jest? – Podbiegł i bezceremonialnie dźwignął mnie na równe nogi. Wychylił z kłębów dymu twarz wykrzywioną grymasem lęku.
Wytrzepałam z włosów opalone końcówki i wyprostowałam ramiona pokryte bąblami. Gapiąc się na stos dymiącego żelastwa, nie mogłam powstrzymać dreszczy. Zdechły interrogator śmierdział jak przypalone mięso z kością. Powiedziałby kto – człowiek.
Z oddali dobiegał warkot odlatującego śmigłowca.
– Wielkie dzięki. – Oszczędziłam mu ostrzejszej ironii. Teece sądził, że wyświadczył mi przysługę. Może i wyświadczył.
Tylko czemu miałam wrażenie, że koło ratunkowe, które mi rzucono, zaciska się jak pętla na szyi?






ROZDZIAŁ 1
Dzień dzisiejszy
Dwie cienkie strugi wody cięły mnie jak pistolet igłowy. Wmawiałam sobie, że to fajny masaż, i skikałam niczym tancerka w klatce. Jedna ręka… i druga ręka. Jedna pierś… i druga pierś. Jeden pośladek… i…
– Co jest, kurna?! – Obróciłam się, gdy nagle przestała lecieć woda.
Facet stojący z ręką na kurku w drzwiach sanitariatki miał przyjemność obejrzeć sobie moją lepszą stronę. Chyba nie zrobiłam na nim większego wrażenia.
Wyszłam spod prysznica i stanęłam przed nim zbyt wkurzona, żeby czuć zakłopotanie.
– Co tu robisz?
– Parrish Plessis, mamy dla pani pilne zlecenie.
Ile razy jeszcze usłyszę to samo? Najpierw pilot szpiegusa, teraz on. Jakoś sobie nie przypominałam rozlepiania ulotek z napisem PŁATNY REWOLWEROWIEC.
– Schwytano naszych mędrców. Masz ich odnaleźć. 
Nawet się nie silił na prośbę. Ale cóż, taka już była Wspólnota Coomera. Umieli tylko grozić i patrzyć spode łba.
Ten tu – smagły osobnik z martwymi, przymrużonymi oczami mordercy oraz plemiennymi sznytami na twarzy i gołej piersi – zdawał się rozpływać. Jedynie rozpięta skórzana kurtka i buty z tytanowym okuciem czyniły jego powierzchowność bardziej namacalną.
Staroświecki wyciągowy wentylator na suficie sypialni Teece’a Daveya (tutaj teraz mieszkałam) usiłował wchłonąć parę, która owijała się wokół niego.
Nikt rozsądny nie zaprasza do siebie członka Wspólnoty. A już zwłaszcza do sanitariatki.
Kilka kroków za nim stała jego wierna kopia, może tylko starsza i szczuplejsza.
– Jak tu…?
Bezsensowne pytanie zamarło mi na ustach. Ci kolesie byli kadaiczami, profesjonalnymi tropicielami, którzy każdemu napędziliby pietra. Już teraz coś mnie popychało do padnięcia przed nimi na twarz i błagania o litość.
Jezu, Parrish, weź ty się w garść!
Młodszy przybliżył się do mnie bez ruszania nogami, przynajmniej takie odniosłam wrażenie. Niesamowite uczucie. Zgodnie z legendą nosili kiedyś pióra u stóp, a delikwentów łamiących plemienne prawo doprowadzali śpiewaniem do śmierci. W dzisiejszych czasach plemiona, tak samo jak inne społeczności żyjące w Trójce, są dość mocno rozproszone, lecz tradycja całkiem nie zginęła. Broszką kadaiczów są egzekucje.
Dał mi pomiętą koszulkę.
– Pamiętaj o gomie.
Wciskając się w koszulkę, próbowałam zebrać myśli.
Goma. Dług krwi. Kropnęli mojego poprzedniego pracodawcę, Jamona Mondo, zanim ten rozprawił się ze mną. Goma jest czymś, co nie podlega renegocjacji. W zamian żądali, bym wybiła z głowy Loyl-me-Daacowi, zbuntowanemu członkowi Wspólnoty, eksperymenty z manipulacjami genetycznymi.
Chyba istniał tylko jeden sposób, żeby to zrobić: stuknąć gościa.
Proste? Tak, ale miało to również złe strony. Daac przypadkiem był na tym padole jedyną osobą, którą darzyłam uczuciem. Nie wspominając pewnych wspólnych przeżyć. Tak czy
owak, nie chciałam, żeby zginął.
– Z tą gomą… mogą być problemy – powiedziałam ostrożnie. I zaraz rąbnęłam: – Zresztą czemu mam prać wasze brudy?
Na twarzy młodszego zauważyłam cień rozbawienia.
Wspólnota chciała się pozbyć Daaca, gdyż wypiął się na jej zbiór zasad. Chociaż posługiwali się przerażającymi metodami, nie zależało im specjalnie na genetycznej wyższości. Rzecz w tym, że woleli mieć czyste ręce. Albo z powodu starych zwyczajów nie mogli sami wymierzyć sprawiedliwości.
Na czole starszego powstały głębokie bruzdy.
– Sprawa karadżi ma dla nas pierwszorzędne znaczenie. Zajmiesz się nią, zanim spłacisz gomę.
Karadżi. Mędrcy plemienia. Oświeceni mocą ducha.
– Niby… ja? – wyjąkałam. Wspólnota ma w sobie coś wyjątkowego. Aurę dostojeństwa i chłodną, niezłomną pewność siebie. Z takimi nie warto zadzierać. Nawet ja, Parrish, rębajło i samozwańczy wódz, nie miałam nic do gadania.
– Porwano czterech, reszta siedzi w ukryciu. I nie chodzi tylko o naszych karadżi. Przypuszczamy, że innym też grozi niebezpieczeństwo… szamanom wszystkich religii.
Jeszcze parę miesięcy temu podniosłabym krzyk, że nie piszę się na tak ryzykowną eskapadę. W tym momencie czułam się oklapnięta – jak ktoś, kto na dobre ugrzązł w bagnie.
– Ale ja… no… jestem trochę zajęta.
Warto było spróbować.
– Jeśli ich odnajdziesz, przekażemy ci wyniki badań. Będziesz miała swoje odpowiedzi, Parrish Plessis. Masz nasze słowo honoru.
Dowiem się czegoś więcej o Eskaalimie! Istocie, która wkradła się w mój umysł i doprowadzała mnie do furii. Istocie, która mnie zmieniła i planowała posiąść moją duszę i ciało.
Mało mi serce nie wyskoczyło ze szczęścia, gdy pomyślałam, że jest jeszcze dla mnie ratunek.
Gdyby ktoś nie wiedział, to zostałam zakażona jakimś obcym pasożytem, który harował jak wół, żeby mnie odczłowieczyć. Wiem, brzmi debilnie, ale rzeczywistość jest jeszcze debilniejsza. Nie zostało mi dużo czasu, poza tym nie tylko mnie to spotkało.
Winiłam Loyl-me-Daaca. Moim zdaniem, swoimi genetycznymi wygłupami ożywił stwora, który przez wieki trwał w uśpieniu. Może umiałby przywrócić dawny stan rzeczy, tyle że nie miał już wyników badań genetycznych, zostały skradzione. Przedstawiciele Wspólnoty sugerowali, że wiedzą, jak je odzyskać.
Obserwowali mnie uważnie, w milczeniu, a ich miny mówiły: bierz robotę albo spadaj i licz się z konsekwencjami. Odnajdziesz naszych karadżi. Odnajdziesz, dobre sobie! Jakby to była bułka z masłem. Chłopaki, to wy Trójki nie znacie? Ostoi typków, którzy woleli status zaginionego niż odnalezionego? Przybytku tajemnic i zasznurowanych ust?
– Macie skradzione wyniki badań Loyl-me-Daaca?
– Będziemy je mieli.
Powstrzymałam się od westchnienia. Cóż, mogłam się spodziewać takiej odpowiedzi. A więc musiałam uwierzyć im na słowo. Dziwne, ale uwierzyłam. Można to nazwać chybionym zaufaniem.
Starszy znów trochę poczarował: przysunął się jak na łyżwach do swojego kamrata z poważnym wyrazem twarzy.
– Jest jeden warunek, Parrish Plessis – powiedział. – Jeśli karadżi nie będą bezpieczni przed królem przypływów, umowa wygasa.
Król przypływów? Wątpliwości zatrzymałam dla siebie i kiwnęłam głową.
Wykonując doprawdy nieznaczny ruch ramion, rzucił płasko sztylet, który wbił się w podłogę przy palcu mojej stopy. Nawet drgnąć nie zdążyłam.
Wkurzona, pochyliłam się, wyrwałam ostrze i wzięłam zamach. Za późno! W drzwiach nikogo nie było.
Głośno jęknęłam, czekając, aż nagromadzony we mnie strach i gniew wydobędzie się na wierzch i opadnie. Już prawie bez drżenia oglądałam sztylet. Rękojeść lśniła jak stalowoszary marmur. Wypolerowana ruda żelaza.
Przypomniałam sobie włócznię, którą członek Wspólnoty zadźgał Jamona Mondo. Misternie zdobioną opałowymi inkrustacjami w złocie.
Obmacywałam rękojeść, w dotyku ciepłą i jednocześnie zimną. Ciarki po mnie przeszły. Oj, będzie się działo…






ROZDZIAŁ 2
Niecały tydzień do króla przypływów!
Wyłączyłam ekran, na którym wyświetlała się tabela przypływów z obrazowymi metaforami najróżniejszych fal. Próbowałam słuchać Teece’a, ale myślami byłam zupełnie gdzie indziej, tym bardziej że OneWorld do znudzenia nawijał o zbliżającym się największym w dziejach przypływie na półkuli południowej. Prawie trzydzieści metrów, a to z powodu pełni księżyca i jakichś skomplikowanych zjawisk, których nie umiano wyjaśnić zrozumiałym językiem w serwisach informacyjnych.
Zdeklarowane czuby miały teraz swoje pięć minut, a i te zakonspirowane wylazły z nor. Dzień sądu ostatecznego stał się wyświechtanym sloganem. Frajerzy wylegli na nadmorskie wydmy, żeby podziwiać spektakl, inni zwiali na sam skraj Interioru.
Milicja zastanawiała się intensywnie, jak uchronić mieszkańców supermiasta przed nimi samymi.
– Chyba do końca ci odbiło! – marudził Teece.
Jego słowa, celowo grubiańskie, w końcu przykuły moją uwagę. Uniosłam się, walcząc ze sobą, żeby nie pomachać mu pięścią przed nosem.
– To przecież małe dzieci, Teece. Potrzebują domu.
– Małe dzieci? Na litość boską, one produkują broń biologiczną! Zresztą jest ich za dużo.
Bezdomne sieroty, będące powodem mojej kłótni z Teece’em, trafiły do szuflady z napisem „pod opieką Parrish” i po prostu musiał się znaleźć dla nich dom.
Bo widzicie, niedawno w Trójce była wojna. Jedna z tych porąbanych wojenek, które przejdą do podręczników historii jako wojna sześciodniowa, wojna piętnastodniowa, krótka wojna – lub pod inną durną nazwą, która będzie rozmijać się z faktami. W rzeczywistości trwała pięć dni i miała cichy, choć wyjątkowo brutalny przebieg.
Między innymi dzięki sierotom wyszłam cało z opresji. Pewna dziewczynka o imieniu Tina oddała życie, żeby zmienić bieg wydarzeń. U niej – i u nich – zaciągnęłam dług, którego nigdy w całości nie spłacę.
Tak czy owak, na początek mogłam znaleźć dla nich kąt, żeby miały przynajmniej wodę, prąd i sanitariatkę. Problem polegał na tym, że choć troszczyłam się o nie… wkrótce mogłam zginąć lub przeobrazić się w coś, co będzie miało je gdzieś. Dlatego tak bardzo zależało mi na informacjach.
Skoro więc Wspólnota dała mi promyczek nadziei, szukałam kogoś, kto wszystkiego dopilnuje, kiedy będę próbowała wykorzystać swoją szansę.
Tym kimś miał być Teece. Wiedziałam, że jeśli mi pomoże, to nie dlatego, że tak mu nakazuje sumienie. Po prostu zrobi to dla mnie. No i dobrze. Gdy trzeba prosić o przysługę, wcale się nie szczypię.
– Dingochłopy się wyniosły, zostało paru maruderów. Urządźmy się w ich koszarach.
– Znaczy, kto? – burknął Teece.
Przejechałam palcem po jego skórze, nad znoszonymi, skórzanymi spodniami motocyklisty. Dochodzenie do celu przymilaniem się i flirtowaniem nie leży w moim stylu, ale byliśmy z Teece’em bardzo blisko, odkąd Jamon Mondo zginął z włócznią w piersi.
Od paru miesięcy pomieszkiwalam u niego – może zaczynałam już częściej brać na luz? Jemu na pewno się to podobało.
Tym razem chwycił mnie za rękę i ścisnął.
– Co będę z tego miał? – zapytał z łotrowskim uśmieszkiem.
Odsunęłam się i przewierciłam go spojrzeniem. Patrzyłam na szeroką, masywną klatę, bladoniebieskie oczy, długie włosy, spłowiałe i zmierzwione. Teece, jedyny w swoim rodzaju motosurfingowiec. Technoczarodziej z łbem do interesów.
On też nie spuszczał ze mnie wzroku. Ciekawe, co widział? Zmiany?
Fakt: czułam, że się zmieniłam. Dredy poszły precz, zastąpiła je poszarpana fryzurka. Pożegnałam się też ze swoimi potwornymi, opiętymi spodniami. W arsenale miałam to samo co zwykle. W tym momencie nosiłam bez obciachu dwa gnaty w kaburach, zestaw morderczych szpilek i kilka linek garoty wszytych w bieliznę. Teece żartował, że przyjaźni się z maszyną do zabijania.
W tym zapchlonym zakątku Trójki, w którym mieszkałam z Teece’em, było chłodno jak zawsze pod koniec sierpnia, dlatego miałam na sobie skórzaną kurtkę z krótkimi frędzelkami i podobne spodnicha. Chociaż nie marzłam na tyle, żebym musiała zasuwać zamek w kurtce. Te odjechane ciuchy dostałam w prezencie od mojego kumpla Ibisa. Podobno wynalazł je w sklepie kolekcjonerskim w Vivacity. Ibis ma kobiece podejście do ubierania.
Ale to wszystko sprawy powierzchowne. Prawdziwe zmiany następowały w środku. Pasożyt pasł się na adrenalinie wydzielanej przez gruczoły dokrewne. Byłam nosicielem. Czy mi to przeszkadzało? Grube niedopowiedzenie: wkurzało mnie jak cholera!
Teece wiedział, w czym rzecz, jednak nie rozmawialiśmy o moich halucynacjach, wewnętrznych głosach, błyskawicznym gojeniu się ran. Za to uważałam, żeby nie zarazić go krwią.
Pasożyt rozmnażał się wolno, poprzez zakażenie krwi. Na razie niewielu nas było na świecie, nad którymi przejmował kontrolę. Podejrzewałam, że góra pięćdziesięciu. Miałam świadomość, że w końcu mu całkiem ulegnę. Wszystko do tego zmierzało. Jeśli nie znajdę sposobu, żeby go zlikwidować, będę zmuszona skończyć ze sobą, póki to jeszcze
możliwe.
To był również temat tabu między nami. Czasem przyłapywałam go, jak patrzył na mnie boleściwym spojrzeniem. Na pewno myślał wtedy o przyszłości.
Tak się składa, że Teece mnie kochał, szczerze, jak powinni kochać się ludzie.
Odwzajemniłabym mu się w idealnym świecie… ale nie w tym. Owszem, lubiłam go, szanowałam, zależało mi na nim, jednak panem moich najgorętszych uczuć był kto inny. Loyl-me-Daac. Przerąbane, nie?
Teece skrzyżował ramiona jak uparty dzieciak.
– Co będę z tego miał? – powtórzył.
Chwilę się namyślałam.
– Brough superior, pamiętasz?
– No – odparł z podejrzliwością.
– Spełnię obietnicę.
Wślepiał się we mnie z minutę, a potem zrobił krok w przód i uniósł mnie w górę. Nie lada wyczyn, naprawdę. Byłam prawie dwumetrową tyką i ważyłam ponad osiemdziesiąt kilo. Teece sięgał mi ledwie do uszu, za to masę miał porównywalną z czołgiem.
– Postaw mnie albo przetnę cię w pół! – warknęłam, wyciągając z włosów włókno garoty. Może jednak nie zmiękłam tak bardzo.
Poczęstował mnie swoim specyficznym śmiechem.
– Naprawdę wiesz, jak skołować brougha?
– Jasne. To co, pomożesz mi z koszarami?
– Skoro grzecznie prosisz…
Już mu kiedyś huśtałam przed nosem tą marchewką. Brough SS100 to jeden z pierwszych supermotocykli na świecie. Dziś można je policzyć na palcach. Teece od najdawniejszych czasów szalał na motorze. Nawet założył firmę, która wypożyczała motocykle ludziom wybierającym się na drugą stronę pustkowia, graniczącego od północy z Trójką. Mieszkaliśmy właśnie przy samej rubieży. Ale to się wkrótce miało zmienić, bo umierałam tu z nudów. A ponieważ nie wiedziałam, jak go o tym bezboleśnie powiadomić, palnęłam mu prosto z mostu:
– Dziś się zrywam.
Zamarł w bezruchu.
– O czym ty gadasz?
– Mam do załatwienia parę pilnych spraw i zamierzam się zainstalować w dawnej bazie Jamona. – Wstrzymałam oddech, zastanawiając się, czy słusznie robię, kusząc go do pójścia za mną.
Zadrżał, ale wziął się w garść.
– Od początku podejrzewałem, że w końcu mnie rzucisz. Bawiłaś u mnie na wczasach, co?
Jego słowa ukłuły mnie do żywego. Z drugiej strony wiadomo, że prawda to bezlitosna suka. Wzruszyłam ramionami.
– Stracę prawa do spadku, jeśli przestanę się tam pokazywać. Doszły też… inne sprawy.
Odsunęłam się i poszłam do komu, nie chcąc oglądać jego smętnej miny. Wstukałam kod mieszkania w Vivacity.
Na ekranie pojawił się pucułowaty mężczyzna. Miał różową skórę i kokieteryjnie rozchylone usta.
– Parrish, koteczku! Co za niespodzianka!
Uśmiechnęłam się do niego.
– Znasz się cokolwiek na wystroju wnętrz?
– Jestem świetny w te klocki! A gdzie chcesz coś stroić? – dodał z wahaniem.
– Tu, w Trójce.
Policzki mu zbladły. Bałam się, że zemdleje.
– Zwariowałaś?






ROZDZIAŁ 3
Teece, naburmuszony, dłubał przy motocyklach, kiedy opuściłam go i popędziłam w stronę Torleya. Bardzo mi się śpieszyło. Musiałam znaleźć punkt zaczepienia w sprawie karadżi, a szpicle przesiadujący w knajpie Larry’ego Heina byli najlepszymi fachmanami na północnym pograniczu. Chociaż nie wykluczałam, że facet będzie potrzebował małej perswazji, nim zgodzi się mi pomóc.
Kombinowałam, jak zagadać do Larry’ego, i równocześnie oglądałam krajobraz. Pomiędzy firmą Teece’a a Torleyem ciągną się byle jak posklejane segmentowce, dawno obrzezane z resztek stylizacji i odarte z godności. W dzisiejszych czasach Trójka jest architektoniczną popłuczyną, przykładem jakiegoś syf-artu.
Granice Trójki wrzynają się na podobieństwo półwyspu w południowe obrzeża supermiasta Vivy. Z jednej strony lśniąca i chorująca zatoka Fisher, z drugiej zatruta rzeka Filder. Obrzydliwa, długa na ponad sto kilosów kupa śmieci – ożywionych i nieożywionych. Dawniej prężnie rozwijał się tu przemysł maszynowy, później zdewastowany i przeobrażony w segmentopolię. Potem miejscowa ludność zaczęła wykazywać objawy zatrucia metalami ciężkimi, wynikającego z lekkomyślnego składowania odpadów przemysłowych.
Na tym przedziwnym terytorium grasują przestępcy najgrubszego kalibru i wszelkiej maści. Od cywilizowanego świata dzieli tę ziemię skrawek jałowego pustkowia, niby monstrualnych rozmiarów pas przeciwpożarowy.
Na oko niewiele się zmieniło w wyniku krótkiej, aczkolwiek zażartej wojny. Sadyby ludzi, już wcześniej niemiłosiernie połatane, dorobiły się nowych łat i wciąż dało się w nich mieszkać. Niektórym lokatorom jednak żadne łatanie nie pomogło. W ciągu paru dni zginęło prawie tysiąc osób. Smród stał się tak nieznośny, że nikt nie protestował, kiedy weszła milicja, by uprzątnąć bałagan. Na pustkowiu niedaleko domostwa Teece’a odbyły się masowe kremacje. Kiedy budziłam się w nocy, czułam czasem specyficzny odór.
Stacje informacyjne poświęcały rzeziom mnóstwo czasu antenowego. OneWorld, OutWorld, Wspólna – każda bez wyjątku. Nic tak nie podbija oglądalności, jak płonące na stosie ciała bojówkarzy.
Panami sytuacji byli piloci-dziennikarze w naszpikowanych techniką śmigłowcach, latający w towarzystwie wścibskich interrogatorów z kamkorderami. W razie czego przepędzali swoich milicyjnych pachołków, jeśli ci psuli im ujęcie. Dziennikarskie hieny!
Najchętniej potraktowałabym jednego z drugim rakietą ziemia-powietrze. Teece musiał mnie powstrzymywać przed rzucaniem w nich granatami.

* * *

Drałowałam truchtem, póki miałam siły, potem szłam już normalnie. W końcu wpakowałam się do knajpki, żeby zjeść coś przy piwku. Mogłam załatwić sobie jakiś transport, wybrać skuter albo malucha. Chociaż nigdy nie byłam wielką fanką maluchów. Coś się we mnie buntowało przeciw podróżowaniu na grzbiecie dzieciaka, nawet jeśli był w połowie cyborgiem. Ktoś pragmatyczny mógłby stwierdzić: Przecież oni na tobie trzepią kasę. Tak, tylko ja nie zawsze kieruję się względami praktycznymi. Częściej chce mi się nimi rzygać! Mówiąc oględnie.
Żarcie było takie sobie, ale piwo niezłe. Jak zawsze zresztą, czego nie dało się powiedzieć o wszystkim w Trójce. Ludzkość staczała się na dno, lecz browarek zawsze był tu odpowiednio schłodzony. Sączyłam go sobie powoli, ciesząc się z pierwszej od dawna chwili samotności.
Choć na zupełną samotność nie miałam co liczyć. Odkąd Jamon padł martwy z włócznią w plecach, a ja wpakowałam kulkę zmiennokształtnemu Io Langowi, każdy mnie rozpoznawał. Czasem było miło, częściej nie, a wtedy musiałam ostro wrzucić na luz, żeby nie zrobić komuś krzywdy.
Czaiła się we mnie agresja, która nie była odbiciem wyłącznie moich uczuć. Brała się raczej z potrzeb pasożyta i sposobu, w jaki mną manipulował. Im więcej amfetaminy we mnie krążyło, tym tłustszy się robił i szczęśliwszy. Mnie zaś ubywało cech ludzkich.
Do pewnego stopnia udawało mi się go kontrolować. Nawet zabrałam się za medytacje. Mimo to czasami tak mnie podburzał, że mi odbijało, piekliłam się i walczyłam z pragnieniem. Wyobrażałam sobie, że gdy narasta we mnie żądza krwi, przemieniam się w wilkołaka. Co prawda żadnego w życiu nie widziałam.
Chyba można powiedzieć, że w moich oczach widać było nową pewność siebie, lecz nakładał się na nią wyraz troski. Stałam się osobą z rodzaju tych, jakie kiedyś podziwiałam: przez nikogo nie lekceważonych i nie mających nic do stracenia. Inaczej to sobie wyobrażałam, zupełnie inaczej.
Ludzie mnie nie lekceważyli, ale bez ustanku ze mną rywalizowali.
Wsunęłam dłoń do kieszeni i namacałam szkatułkę ze skrawkami wytatuowanej skóry, podarunek od interrogatora. Dlaczego Wspólnota przypisywała królowi przypływów tak duże znaczenie? Nie mieszkaliśmy w Fishertown.
Wyżłopałam tubkę i poprosiłam o następną. Najchętniej to bym się nawaliła, ale czas uciekał. Cztery dni!
Zresztą odebrano mi nawet tę przyjemność. Ilekroć zamroczenie alkoholowe przekraczało poziom ostrzegawczy, pasożyt brał się do roboty i tłumił efekt. Niesamowite, że można marzyć o obudzeniu się z morderczym kacem i gębą suchą jak chleb sprzed sześciu miesięcy! Cóż, ja marzyłam.
Na ekranie nad barem bełkotał coś prezenter OneWorldu. Przesiadłam się na inne miejsce, żeby go nie widzieć. Nie oglądałam wiadomości sieciowych z przyczyn ideologicznych. Niegdyś światem kierowali politycy do spółki z korporacjami przemysłowymi. Później ster rządów przeszedł w ręce dziennikarzy, morderców rzeczywistości. Próbowali mnie wrobić w zabójstwo Razz Retribution, popularnej reportażystki i prezenterki. Obarczyli mnie najcięższą ze zbrodni, z którą nie miałam absolutnie nic wspólnego.
Do śmierci im tego nie wybaczę. Nie należałam do tych, co łatwo odpuszczają. Lub zapominają.
Tak czy owak, na razie dali mi spokój. Zapewne okoliczności zabójstwa Razz Retribution wzbudzały zbyt wiele kontrowersji. Zwykle dziennikarze mają głęboko w dupie rzetelność przekazywanych newsów, lecz nagromadziło się tyle wątpliwości, że opinia publiczna podzieliła się na dwa obozy.
Parrish winna. Parrish niewinna.
Pewnie zagadkowość tej sprawy pozytywnie kontrastowała z nadmiarem przemocy w telewizji na żywo.
Zmuszając Jamona Mondo do wyznania w sieci swoich grzeszków, uzyskałam dla siebie trochę czasu. Teraz media nie mogły mnie już skazać bez procesu, a z tym ostatnim raczej im się nie śpieszyło. Chwilowo delektowały się świetnymi wynikami oglądalności.
Chociaż presja zmalała, nie pozbyłam się jeszcze piętna zbrodniarki, co najwyżej obie strony okopały się na swoich stanowiskach. Działo się zbyt wiele rzeczy, których nie rozumiałam. Takich jak moja niedawna pogaduszka ze szpiegusem. Dziennikarka próbowała mnie przed czymś ostrzec (nie zdołała, bo Teece’owi drgnął palec na spuście), przez co nabawiłam się chronicznych rozterek i niemiłych dreszczy.
W życiu unikałam tajemniczych sprzymierzeńców.
Kończąc drugie piwo, ciągle się nad tym głowiłam, kiedy koło mojego stolika zaczął się kręcić młody, gogusiowaty koleś. Przejrzałam go na wylot: rywal!
Uniosłam brwi.
– Jakiś problem?
Był szczupły, smagły, a sądząc z tego, jak mimowolnie wyginał plecy, nabity testosteronem. Naturalnym czy kupnym, trudno było ocenić.
– Żaden problem. Po prostu mam fajny widoczek. Słyszałem, że twarda z ciebie sztuka. To prawda?
Westchnęłam ciężko. Nawet to malutkie zainteresowanie, jakie we mnie wzbudził za sprawą swojego wyglądu, prędko ze mnie wywietrzało.
– Pomyliłeś osoby.
– Szkoda, chciałem się rozmówić z pewną kobietą. Mówi się trudno.
– A co masz do niej? – spytałam, lekko zaciekawiona.
– Słyszałem, że każdemu da radę. Że w pojedynkę strach z nią zadzierać.
– No i?
Rozgadał się i nie można już było się od niego opędzić.
– Myślałem, że zamienię z nią słówko, nim zniknie.
– Zniknie? – To zaczynało się robić ciekawe.
– Chodzą słuchy – zaczął ironicznym półszeptem, przysuwając się wolno – że ktoś wybulił kasę, żeby poszła do piachu. Moi znajomi wiedzą lepiej.
Wpieniam się, kiedy ludzie naruszają moją przestrzeń osobistą, lecz w drodze wyjątku pozwoliłam mu wtargnąć w jej granice. Niewinnym ruchem zbliżyłam dłoń do kabury.
Hormoniarza wryło, gdy zobaczył, co noszę, ale nim zdążył odetchnąć, wyciągnęłam lugera.
– Siad!
Przyklapnął na samiutkim brzeżku krzesła, a jego twarz poczerwieniała od gniewu i wstydu.
– To ty! – krzyknął. – Wiedziałem!
Zaczynał mnie na serio denerwować.
– Kto ją chce dorwać?
Po ustach błąkał mu się cwany uśmieszek.
– Co będę z tego miał?
Dziś już po raz trzeci słyszałam ten tekst, tyle że nie miałam zamiaru być tak wspaniałomyślna jak wcześniej. Przypatrywałam mu się badawczo, muskając wolną ręką komplet zatrutych szpilek pod szyją.
– To, że będziesz mógł zatrzymać sobie swoje oczy. Albo że nie będziesz musiał składać kości w szpitalu. Korzyści jest cała masa, jak widzisz.
Uśmieszek został zmyty wyrazem wściekłości… i cieniem strachu. Sława ma swoje dobre strony.
Wymierzyłam lufę w punkt między nogami. Mogłam mu wstrzymać produkcję plemników.
– Nazwiska – powiedziałam spokojnie.
Nad jego wargą pojawił się pot, a zjeżone włosy zaczęły opadać.
– Ktoś z Wieżowego Miasta.
Zatkało mnie, aż się pochyliłam. W Wieżowym Mieście rezydował Loyl-me-Daac. Gnój jeden!
Widząc moją reakcję, koleś wciągnął w płuca głęboki haust powietrza, jakby to miał być jego ostatni.
Poderwałam spluwę i dałam ognia. Stolik rozpadł się na kawałki. Jak przez mgłę widziałam pierzchających ludzi. Mój mózg pracował na zwolnionych obrotach, gdy pasożyt karmił się moją wściekłością.
Hormoniarz, którego jakoś ominęła kula, czołgał się jak krab do drzwi.
Pozwoliłam mu wyjść, rzuciłam barmanowi parę kredytów tytułem odszkodowania i spierniczyłam stamtąd.
Kiedy straciłam z oczu knajpę, dopadły mnie skutki neurochemicznej burzy w organizmie. Osunęłam się na ziemię. Na szczęście w samą porę zadziałał instynkt samozachowawczy, więc udało mi się oprzeć plecami o coś twardego, nim nawiedziły mnie halucynacje. Nie różniły się od tych ostatnich i tych wcześniejszych…
Olbrzymi anioł wynurzył się ze strumienia krwi – mojej krwi – rozpryskując krople.
Wkrótce nastąpi przemiana, człowieku.
Wyraziłam swój sprzeciw histerycznym wrzaskiem. Długim, rozpaczliwym skowytem.
Nadal krzyczałam, kiedy rozjaśniło mi się przed oczami.
– Oja? – zapytał ktoś zduszonym, wystraszonym głosem.
Otaczała mnie półkolem grupka wynędzniałych dzieciaków, bezdomnych sierot z maskami do oddychania. Wyglądały na bezbronnych urwisów. Nic bardziej mylnego. Sieroty nosiły broń biologiczną: zabójcze wirusy, działające wprawdzie na bliską odległość, za to błyskawicznie.
Poznałam wysokiego chudzielca, który mi kiedyś pomógł.
– C-co tu rob-bicie? – wydukałam. Dostrzegałam niewyraźne postacie, przechodzące obok w popołudniowym cieniu.
Chłopiec zerknął w lewo i prawo. Zdarł skórę maski z ust i nosa.
– Czekaliśmy, aż przyjdziesz. Są tacy, Oja, którzy chcą ci zaszkodzić. Obronimy cię.
Obronimy, hm… Zdusiłam w sobie śmiech. Co to ja mówiłam na temat spłacania długów?
Niezgrabnie podźwignęłam się na równe nogi. Kiedy dzieciaki rozstąpiły się, żeby zrobić mi więcej miejsca, dotknęłam chłopca w ramię.
– Jak masz na imię?
– Link – odparł, marszcząc brwi na wymiarowanej, kościstej twarzy.
– Słuchaj, Link, znam miejsce, gdzie moglibyście wszyscy zamieszkać. Roześlij wiadomość, że zostaną odnowione koszary na Torleyu.
Oczy mu się zaiskrzyły. Zwrócił się do dwóch kolegów z cichym poleceniem i odprowadził ich wzrokiem, aż zniknęli wśród przechodniów. Potem spojrzał na mnie. Wsunął rękę do kieszeni podniszczonej bluzy i wyciągnął drugą maskę.
– Zostajemy z tobą. Jako straż Oi.
Uniosłam rękę, chcąc zaprotestować, lecz on sprytnie wcisnął mi skórę.
– Obiecuję, Oja, że nawet nas nie zauważysz. Oddychaj przez to.
Z westchnieniem przyjęłam maskę.

* * *

W dalszej drodze na Torley ani razu się nie zatrzymałam. Bałam się kolejnych wizji i wiedziałam, źe banda dzieciaków śledzi mnie z ukrycia, więc przyjemność z samotnego spędzania czasu była o wiele mniejsza.
Biegłam, ile sił w nogach. Popękanymi przejściami, w labiryncie segmentowców, od czasu do czasu także po schodach, na skróty przez budynki. Nie musiałam długo czekać, żeby od sapania rozbolały mnie płuca, a pot lał się ciurkiem. Po miesiącu bezczynności zmiękłam i wypadłam z formy. Wbrew temu co mówią, seks nie wystarczy.
Pod wieczór dotarłam na Torley. Przygrywał mi nie cichnący warkot helikopterów. Popatrzyłam na niebo ze zdenerwowaniem. Na co się gapili? Kogo obserwowali? Co też było w tej Trójce, do cholery, takiego ciekawego, że namolne dziennikarskie sępy stale się tu zlatywały?
Niebawem hałas szpiegusów utonął w miejskim gwarze. Knajpy na Torleyu są otwarte dwadzieścia cztery godziny na dobę we wszystkie dni tygodnia, ale dopiero od zmierzchu, kiedy ludzie wychodzą z pracy, toczy się w nich prawdziwe życie. Od dawna nie widziałam Linka ani nikogo z jego małej kompanii, ale gdybym zaczęła wyć lub totalnie sfiksowała, na pewno by się pojawili. Gryzłam się tym, że strzeże mnie gromadka dzieciaków uzbrojonych w wirusy. Z dnia na dzień rósł mój dług wobec tych, którymi się otaczałam.
Szłam beztroskim krokiem, lecz wewnątrz cała drżałam. Czy Larry Hein mi pomoże? – oto jest pytanie.
Mimo że władza na terytorium Jamona należała do mnie, troche ją zaniedbałam na wczasach u Teece’a. Powinnam trzymać zdobycz silną ręką. Ten i ów mógł potraktować moją bierność jako znak, że można mnie wysiudać z interesu. Co z Larrym? Chyba musiałam wkroczyć do akcji i tupnąć nogą.
Jamon rządził niepodzielnie w północnej części Trójki, miał pod sobą lokale na Torleyu, w Shadoville i na pograniczu. Niekoniecznie zajmował się rajfurzeniem, chociaż umiał zadbać o lalę, jeśli mu zależało. Zapewniał większość rozrywek, jakimi tu się raczono. Narkotyki, sensil (zmysłowe iluzje), pokoje, hazard – dosłownie wszystko, nawet walki psiokogutów.
Jeśli mi się powiedzie, to porobię tu zmiany, które nie każdemu przypadną do gustu. W tym przypadku liczył się dar przekonywania. I tu od razu zrobiłam w myślach przegląd uzbrojenia. Wyraźnie czułam ciężar wsuniętych w bieliznę linek garoty. Były też dwa lugery u pasa (czysta pokazówka), tudzież bransoleta z amuletami (kilkoma ogłuszającymi granatami o niedużym promieniu rażenia plus jeden gazowy halucynogen). Minoj, mój dostawca broni, po tym jak o mało nie wysadziłam w powietrze siebie i Teece’a, ustawił je tak, by reagowały wyłącznie na moją ślinę. Postraszyłam Minoja, że jeśli sprzeda komuś tę informację, wydłubię mu śrubokrętem resztę zębów. Na wyposażeniu miałam również palnik tlenowy w torebce, zestaw noży i prosty sztylet. Z przyborów wymieniłabym jeszcze naszyjnik szpilek z morderczymi końcówkami. Było tej broni od metra.
Czy takiej dziewczynie można się oprzeć?
Hm, może i tak. Głównie za sprawą twarzy, z jednej strony lekko zapadniętej. I nos był skrzywiony – wiem, że tylko odrobinę, ale jakoś nigdy nie chciało mi się go prostować.

* * *

Hałas wśród rozkraczonych zabudowań Torleya sprawił, że poczułam się znowu jak w domu. Przed barem Heina banda przygłupów spod znaku króla przypływów zaaranżowała rozbierany teatrzyk. Padało na nich mizerne białe światło taniego reklamentu z napisem KONIEC ŚWIATA, LUDZIE.
W barze wszystko wydawało się po staremu: te same betonowe ściany, krzesła dotykowe, wyblakłe plamy krwi. Brakowało tylko dingochłopów Jamona. Psia armia wyniosła się w czorty, kiedy brutalnie udowodniłam, kto tu rządzi. Podobno co sprytniejsi włóczyli się po okolicy, oferując swoje ochroniarskie usługi.
Wieczorem powoli zaczynało się robić ciasno. Paru gości natychmiast poznałam… mnie poznali wszyscy. Niektórzy głośno się witali, inni pośpiesznie korzystali z biokomów, co prawdopodobnie wróżyło kłopoty.
Larry Hein jak zawsze okupował miejsce za barem, skąd dyrygował serwitorami, kołysząc swoim jedwabnym szalem w szaroniebieskim kolorze. Larry nie był gejem, ale ubierał się z fantazją. Dziś nosił odjazdowy, ciemnozielony lureks z rozcięciami w boku. Miesiąc temu był to szyfon. Musiałam przedstawić go Ibisowi, żeby pogadali sobie o nowinkach ze świata mody.
Kiedy mnie zobaczył, błysnął białkami swoich głęboko osadzonych oczu.
Zbliżyłam się do niego.
– Trzymasz jeszcze w zeszycie moje należności, Larry?
Sztywno kiwnął głową, udając urażonego.
– Więc przestań się denerwować.
Pochylił się do przodu, a mnie owiała ostra woń podrabianych perfum.
– Gdzieś ty się podziewała, Parrish? Ciężko tu utrzymać porządek. Na dodatek wszystkim czubkom odbiła szajba na punkcie króla przypływów. – Wzruszył ramionami, wskazując drzwi. – Gadają, że nie żyjesz. Albo jesteś zmieniona. Dingochłopy powarkują, że mają prawo do spadku.
Zmieniona czyli przekształcona przez pasożyta. Jak Jamon i Io Lang. Lang zmienił wygląd na oczach całego tłumu w barze Heina, kiedy przestrzeliłam mu nadnerczą. Po Trójce rozeszły się niepokojące pogłoski. Ludzie wiedzieli, że coś jest nie tak, że złe siły krążą po świecie.
Historie o cudakach zmieniających wygląd od wieków drzemią w ludzkiej świadomości, teraz jednak za sprawą Eskaalimów uzyskały namacalną postać. Wampiry i wilkołaki poszły w odstawkę.
Wysunęłam z kabury wysłużonego lugera i pogłaskałam go pieszczotliwie. Co swojskie, to swojskie, tym niemniej postanowiłam przy najbliższej okazji poprosić Minoja, żeby skołował mi coś specjalnego.
Wsparłam łokcie na blacie i skierowałam lufę na półlitrową butelkę oryginalnej słodowej whisky, dumy Larry’ego. Żadnego z bywalców knajpy nie było na nią stać, ale i żaden nie miał tak wyszukanych potrzeb. Larry dbał o czystość szkła i etykietki, a kiedy miał chandrę, obwąchiwał zakrętkę.
– A co, wyglądam na zmienioną?
Uśmiechnął się sztucznie, jakby mu już pośmiertnie sztywniały mięśnie.
– Wręcz przeciwnie – wymamrotał.
– Musiałam ochłonąć po tym wszystkim. Wprowadzam się do starej kwatery Jamona. Możesz to rozpowiedzieć. Nadchodzą duże zmiany. Nadal będziesz mnie wspierał?
Zastanawiał się nad odpowiedzią, nalewając mi tequilę. W końcu westchnął przeciągle.
– Zawsze to przyjemność pracować dla damy.






ROZDZIAŁ 4
Schowałam pistolet, wyżlopałam wódę i uśmiechnęłam się jak wcielenie niewinności.
Nalał mi drugą szklankę.
– A warunki? – spytał.
– Spłacę wszystkie dotychczasowe długi i dołożę hojny napiwek, kiedy urządzę się na kwaterze. Poza tym będę ci odpalać zwykłą działkę jako mojemu pełnomocnikowi. Bar dostanie darmową ochronę. Dorzucę nawet premię, żeby powetować ci szkody. A tymczasem mam dla ciebie jedno pilne zadanie.
Poruszał nozdrzami z podejrzliwością, ale i zainteresowaniem. Wiedział, że niezła ze mnie intrygantka, więc kułam żelazo, póki gorące.
Pochyliłam się nad barem i szepnęłam mu do ucha:
– Odśwież swoje kontakty, nawet poszukaj nowych. Zniknęło paru szamanów ze Wspólnoty. Cokolwiek, powtarzam, cokolwiek usłyszysz na ten temat, daj mi znać. To ważne, Larry, dla mnie, dla ciebie i dla wszystkich.
Mówiłam z powagą, a on słuchał w napięciu. Rozluźnił się dopiero wtedy, gdy opadłam z powrotem na taboret. Wydało mi się, że zwrócił się z krótką modlitwą do swojej półlitrowej whisky, nim pokiwał głową i odszedł obsłużyć gości.
Z uczuciem ulgi wyszłam na dwór. Zaraz pojawił się przy mnie Link na czele swojej bandy. Zupełnie o nich zapomniałam.
– Patrzyliśmy, Oja, ale nie chcieliśmy się wtrącać. Dobrze, że pogadałaś z Larrym bez świadków. – Link kiwnął głową z miną mędrca.
Zbierało mi się na śmiech, ale jakoś się opanowałam. W życiu nie śmiałabym się z bezdomnych sierot. Przeżyli wojnę, w której wielu poległo. I przechylili szalę zwycięstwa na moją stronę. Mimo wszystko zdziwiłam się, że dziecko mówi takie rzeczy. Może było mniej naiwne ode mnie?
– Dzięki, Link. – Rozejrzałam się po wynędzniałych, choć szczerych twarzach. Maski zawieszone na szyi wyglądały jak dodatki do stroju na bal przebierańców. – Szykujcie się do przeprowadzki. Powiadomię was, kiedy będzie już można zamieszkać w koszarach.
Tym razem to Link powstrzymał się od śmiechu.
– Dobrze, Oja, jak sobie życzysz.
Odeszli raptownie, jakby wszystkimi poruszał jeden komplet sznurków. Wpatrywałam się w nich z mieszanymi uczuciami. Czyżby Link drwił ze mnie?
Kiedy drapałam się po schodach blisko dawnej kwatery Jamona, wyskoczył na mnie z cienia dingochłop z psimi kłami, dredami i obfitym owłosieniem. Całe szczęście, że miałam wędki podkręcone na maksa, a on woniał na odległość. Chlasnęłam go po ryju linką garoty. Cięłam tak głęboko, że naderwał mu się cały wstawiony płat skóry. Wrzasnął i smyknąl w boczny korytarz.
Wyciągnęłam ługera i podkradłam się do rogu, mając pewność, że wpadnę na drugiego przyjemniaczka. Dingochłopy nie lubią walczyć w pojedynkę.
Okazało się, że to ktoś, kogo znam: Riko. Prawie oderżnęłam mu rękę, kiedy wyciągał łapy po moją własność, więc nie byliśmy do siebie miło nastawieni.
Rzucili się na mnie z dwóch stron. Pierwszemu przykopałam w gardziołko; zagulgotał i padł na ziemię. Riko szturmował z diabelską furią. Strzeliłam mu w nogę, ale zdążył zahaczyć mnie swoim gigantycznym pazurem. Fuj!!! W Trójce mówiło się, że wycinają je trupom do przeszczepu. Nadali sztucznym paznokciom zupełnie nowe znaczenie.
Wolnym ruchem wycelowałam mu w głowę.
– Trzeba się było wygłupiać, Riko? – spytałam z żartobliwym wyrzutem. – Kto cię przysłał?
Na jego owłosionej klatce szkliła się ślina.
– Na twoim miejscu, pizdo, nie szedłbym spać w nocy – wydyszał. – Można za ciebie zgarnąć fajną kasę.
Wzruszyłam ramionami.
– Też mi nowina.
Zmierzył mnie wzrokiem dzikiego zwierzęcia.
– Szkoda, że zdechłej cię nie chcą. – Splunął i pokuśtykał w swoją stronę.
Powinnam mu wpakować kulkę w plecy, ale jakoś nie mogłam się na to zdobyć. Zamiast mordować, na razie wolałam mu darować życie. Stojąc w korytarzu z podniesionym pistoletem, czułam się przytłoczona swoimi zwichrowanymi zasadami moralnymi. Rozważałam też słowa Rika. „Szkoda, że zdechłej cię nie chcą”. Ktoś bardzo chciał mnie dorwać… ale żywą.

* * *

Na końcu korytarza zobaczyłam nie zamknięte drzwi kwatery Jamona. Powietrze w środku przylgnęło do mnie niczym brudna peleryna. Jakieś indywiduum wyniosło ciało i tu zamieszkało. Czyżby Riko?
Wszędzie walały się kartony po żywności, pełno było kurzu i kłaków. Ogarnęłam spojrzeniem cały ten burdel i ręce mi opadły. Tyle rzeczy miałam do załatwienia. Uprzątnąć kwaterę, uprzątnąć koszary, przyjrzeć się interesom. A tymczasem sprawy nie cierpiące zwłoki wciąż nie ruszały z miejsca.
Niczym fala powodziowa narastało we mnie idiotyczne pragnienie, żeby wbiegać po kolei na poddasza segmentowców i szukać tam zaginionych szamanów. Zrobiłam kilka kroków i uszczypnęłam się w rękę. Chciałam wrócić do rzeczywistości, zmusić się do opracowania planu.
Chwilowo nie mogłam nic poradzić w kwestii szamanów, czekałam na cynk od Larry’ego. Mogłam za to w międzyczasie zająć się tym i owym – na przykład porządkami w mieszkaniu.
Połączyłam się przez kom ze swoim świeżo mianowanym pełnomocnikiem.
– Larry, przyślij ekipę do sprzątania.
Ledwie rozchylił usta w mglistym uśmiechu.
– Ekipa w drodze, Parrish. No i… nic… jeszcze nic nie mam.
Siliłam się na cierpliwość.
– Jak by co, nie zwlekaj, kapujesz?
Mruknął i przerwał połączenie.
Brodząc w odpadkach, doszłam do sanitariatki. Wyglądała na mało używaną. Ktokolwiek tu mieszkał, na pewno nie przesadzał z myciem. Wrzuciłam ubranie do pralni i odkręciłam prysznic na pełen gwizdek. Parę minut i będę tak samo czysta i sucha jak moje ubranie.
Kiedy czułam, że lada moment skóra pokryje się pęcherzami, wyszłam spod prysznica, narzuciłam na siebie ciuchy i wmaszerowałam do salonu. Tam już tyrały cztery roboty: zasysały kupy kurzu i włosów oraz pucowały wszystkie przedmioty, nie szczędząc środków czyszczących. Jeden zmagał się z plamami krwi w dużym pokoju. Potrząsnął z brzękiem swoim ciałem, jakby przepraszał.
Gdy pogłaskałam go po wyświetlaczu, wrócił do swoich obowiązków.
– Ile się da, nie więcej – powiedziałam. – Reszta będzie dla mnie przypomnieniem.
Przypomnieniem czego, Parrish? Tego, jak przebić włócznią człowieka? Tyle że Jamon przestał być człowiekiem, nim zginął z ręki członka Wspólnoty. Został opętany, jego ciało służyło Eskaalimowi.
Chociaż nie miałam pojęcia, skąd się wzięli, wiedziałam, że żywią się adrenaliną. Niektórych oszczędzali jako dostarczycieli pokarmu, innych zaś przeobrażali – jak Langa i prawie jak Jamona – w energetyczne istoty w cielesnej powłoce, potrafiące zmieniać kształty, błyskawicznie leczyć rany i dokonywać barbarzyńskich czynów.
Kim ja byłam w takim razie?
Ile czasu mi zostało?
Nie zdążysz!
Obcy głos odezwał się w moim ciele niby trącona struna. Znowu anioł, moje własne wyobrażenie mieszkającego we mnie Eskaalima. Naśmiewał się ze mnie. Może i miał powody. W ślad za szyderczym głosem napłynęło falą pragnienie.
Do niedawna czuwał nade mną Teece, który tamował przewalające się przeze mnie fale. Wmawiałam sobie, że lada chwila zjawi się przy mnie. Prędzej, Teece!
Skup się!
Usiadłam na środku pokoju, nie zważając na roboty, które zbierały ostatnie śmiecie. Zatopiłam się w medytacjach, świecie pozbawionym emocji. Już przypuszczałam, jak teraz działa mój organizm. Zaraz po zastrzyku adrenaliny nachodziła mnie wizja lub ochota do rozładowania energii. Sama decydowałam, jak ją rozładować. Z pewnością nie szła z tym w parze potrzeba intymności.
Teece na początku się śmiał, lecz rzeczywistość była okrutna. Nie odpowiadało mu to, że traktuję go przedmiotowo. Chciał czuć się kokietowany, być tym jedynym. Dość szybko zdołował się moim brakiem spontaniczności.
„Co by było, gdybym zniknął? – pytał. – Wzięłabyś kogo popadnie?”.
„Możliwe”. – Nie chciałam go okłamywać.
Wystarczyło nie ugasić żądzy, a zaraz ogarniał mnie szał. Przez tę złość było we mnie coraz mniej z człowieka. Nieraz szłam z kimś do łóżka dla czystej przyjemności, ale nigdy po to, żeby zaspokoić zwierzęce pragnienie. Ta utrata kontroli była dobijająca.
Na jego twarzy pojawił się zbolały wyraz urażonej dumy. W bladoniebieskich oczach zagościło zmęczenie.
„A gdybyś była z Loylem? Wystarczyłby ci?”.
„Ale z nim nie jestem, Teece – odpowiedziałam, zbierając w sobie resztki cierpliwości. – Dokonałam wyboru. Tak samo jak ty”.
Gapił się na mnie, zastanawiając się, czy moje słowa dobrze wróżą dla niego. Ja mu już bardziej pomóc nie mogłam.

* * *

Wyrwawszy się z medytacji, kazałam robotom powynosić wszystkie rzeczy z kwatery Jamona – meble, ubrania – i zabrać je gdziekolwiek. Zostać miał tylko mahoniowy stół. Jamon lubił stroić go świecami i srebrną zastawą. Pokazywał, jaki to z niego kulturalny człowiek.
Chciałam, żeby coś mi przypominało jego oszustwa.
Wiedziałam, że do przebywania w tych ścianach nie od razu przywyknę, ale ponieważ w takich sprawach nie kieruję się emocjami, chętnie zajęłam to niezgorsze lokum. Bez porównania lepsze od miniaturowej klituni, w której mieszkałam przez trzy lata.
Nagle coś mi się przypomniało. Musiałam ściągnąć ze starego mieszkania Merry3, mój holo-kom-terminarz. Nie za dużo umiała, ale jakoś ją polubiłam. Szpeć z Plastyka, który ją zbudował, wzorował się na mnie, tyle że nie wyposażył jej w krzywy nos i wgnieciony policzek. Przyglądanie się Merry3 było doprawdy oznaką próżności. Parrish bez blizn, niedoskonałości i złego humoru.
Kiedy doszłam do wniosku, że znikły już prawie wszystkie ślady po Jamonie, odesłałam sprzątaczy do Larry’ego Heina. A potem zrobiłam coś, co do tej pory odkładałam na później. Weszłam do pokoju z komem. To stąd wydawał rozkazy podczas wojny i tutaj właśnie na moich oczach zmienił wygląd.
Wyciągnąwszy z torby z przyborami maleńki twardy dysk w kształcie muszli, nasadziłam go rowkami na ścienną oprawkę. Mieszkając u Teece’a, miałam pod ręką zawarte w nim informacje, ale jakoś nie mogłam się przełamać, żeby je przejrzeć.
Torley, Plastyk i część terytorium Muenów korzystają z pirackiego źródła energii, raczej zawodnego. Przerwy w dostawie prądu zdarzają się często, ale nie trwają długo. Spadki napięcia zdarzają się często i powodują awarie. Teece płacił prywatnemu dostawcy z Vivy ciężki szmal, by mieć pewność, że nagle mu nie padnie zasilanie komu. Musiałam się dowiedzieć, jak się ustawił Jamon, żeby ktoś mnie przypadkiem nie odciął od świata.
Zaczęłam grzebać w jego plikach. Wirtualny zamek sforsowałam z łatwością. Pewnie kombinował, że skoro maszyna nie jest podłączona do sieci, nie grozi mu włam; nie wyobrażał sobie hakera, który działa w jego własnej kwaterze.
W finansach nigdy nie robiłam, lecz ikona księgowości – napuchnięte usta nad nagim torsem (co za bezguście) – nachalnie zapraszała, żeby zapoznać się z przejrzystą listą przychodów i króciutką listą rozchodów. Z wykazu zysków można było bez trudu wywnioskować, komu Jamon zapewniał ochronę na Torleyu, na pograniczu i gdzieniegdzie na zachodzie. Klienci płacili hojnie, a on wszystko chomikował – odliczając wydatki na wystawne życie, nielegalny prąd i strawę dla dingochłopów. Nie dostawali stałego wynagrodzenia. Nie wiedzieliby, co z nim zrobić.
Jedno z drzew katalogowych zawierało zakodowane nazwiska; obok w kolumnie wyświetlały się liczby oznaczające ilość. Na pewno chodziło o narkotyki, choć mogłam tylko zgadywać, co to konkretnie za prochy, kto sprzedaje, a kto kupuje. Bez hasła usta nad torsem nie chciały nic więcej wyjawić, a ja nie miałam czasu ani ochoty, żeby babrać się w chorej psychice Jamona w poszukiwaniu klucza.
Przełączyłam się na inne drzewo, w którym znalazłam zgrabny arkusz z krótkimi opisami ludzi. Przeważnie kobiet, ale nie tylko. Niektórych znałam. Drżącą ręką przewinęłam arkusz, aż natrafiłam na swoje nazwisko.
Parrish Plessis. Pomijając wygląd zewnętrzny, zatrzymałam się na historii rodziny. Nie
ma żyjących krewnych oprócz matki (neurouzaleinionej) i siostry Katriony (gra w pro-basketa
w cyklu turniejów euroazjatyckich). Znajomi: Teece Davey. Informacje dodatkowe: niebezpiecznie impulsywna.
Przeczytałam opisy paru innych osób. Wszyscy mieliśmy jedną wspólną cechę: brak silnych więzów rodzinnych.
Najbardziej wstrząsnęły mną końcowe informacje, wielostronicowy raport na temat moich poczynań i przyzwyczajeń. Zawsze wiedziałam, że Jamon mnie śledzi, ale tam opisano w szczegółach, z kim rozmawiam, sypiam, gdzie jadam…
Zimno mi się zrobiło, lecz przypomniałam sobie, że po Jamonie została tylko krwawa plama na podłodze.
Już uniosłam palec, żeby wszystko wykasować… lecz coś mnie powstrzymało. Tyle informacji o wielu ludziach, głupotą byłoby je stracić.
Ciekawe, czy upodabniam się do niego? Kołysałam palcem nad klawiaturą ekranu. Tak czy nie?
Ostatecznie skasowałam dane na swój temat, reszty nie tknęłam. Wmawiałam sobie, że idą ciężkie czasy, więc trzeba myśleć przyszłościowo. Wiedza to podstawa, bez niej ani rusz.
Zabezpieczyłam system w sposób podpatrzony u Teece’a. Próbowałam zignorować poczucie winy, które wierciło mi dziurę w sumieniu. Żeby się trochę otrząsnąć, włamałam się do systemu księgowego Jamona. Więksi przedsiębiorcy w Trójce przelewali kasę za pośrednictwem nielegalnego systemu bankowości elektronicznej, którym administrował niejaki Gigi, matematyczny megamózg. Drobnica rozliczała się sposobem towar za towar albo za pomocą kont błyskawicznych. Przerzuciłam okrągłą sumkę na ikonę Larry’ego Heina z wizerunkiem psa na łańcuchu i zatwierdziłam transakcję. Potem się z nim połączyłam.
– Cześć, Larry.
Akurat napełniał jednorazowe kieliszki: prędko, jeden po drugim, bez uronienia kropli na ubranko.
– Tak szybko, szefowo?
Nie chcę szpanować, ale spodobało mi się to, jak mnie nazwał.
– Przerzuciłam ci trochę forsy na konto.
Wyraźnie się rozpromienił.
Następnie zadzwoniłam do Teece’a.
– Gdzie jesteś? – zapytał. Po zmarszczkach wokół ust poznałam, że się martwi.
– U Jamona. W moim nowym mieszkanku. Przyjdź rzucić okiem.
Przymrużył powieki.
– A dingochłopy, które tam siedzą?
– Wiedziałeś i nic mi nie powiedziałeś?
– A co, wycofałabyś się?
– Nie.
– Więc jaki by to miało sens?
– Po prostu byłoby miło, gdybyś mnie ostrzegł.
Teece potrząsnął długimi włosami, zatroskany.
– Pomyślałem sobie, że się wystraszysz i zmienisz zdanie. Uważam, Parrish, że nie powinnaś się tam instalować. Każdy pojeb z przerostem ambicji zechce cię stamtąd wykurzyć. Nie będziesz pewna dnia ani godziny. 
Teraz to ja się zjeżyłam.
– No to co mi radzisz, Teece? Mam się zadekować pod twoim dachem i czekać bezczynnie, aż się zmienię w… – Ucięłam w pół zdania, bo istniała groźba, że linia jest na podsłuchu. Nie narzekałam na niedobór wrogów, więc nie było sensu rozdawać im za darmo informacji. Ciągnęłam już łagodniejszym tonem swoją gierkę: – Proszę cię, Teece, przyjdź mi pomóc. Brakuje mi twojego sprytu i zdrowego rozsądku.
– No, teraz przynajmniej nie mogę zarzucić ci ściemy. – W jego śmiechu zabrzmiała znajoma nutka goryczy.
– To fakt.
Przez chwilę nikt nic nie mówił.
– Teece?
– Tak?
– Jak byś się mógł pośpieszyć… Pragnę cię… – Powiedziałam to z dwuznaczną chrypką.
Zaczerwienił się.
– Zamknij się na cztery spusty, zaraz tam będę.
Posłuchałam rady i spróbowałam dopilnować, żeby nie mógł wejść nikt bez zaproszenia. Chociaż wiedziałam, że to iluzja, odkąd dwóch członków Wspólnoty Coomera złożyło mi nieoczekiwaną wizytę. Jamon jedynie w swojej kwaterze stosował zabezpieczenia. Na zewnątrz strzegły go nieprzeliczone zastępy ochroniarzy.
Zaryglowałam drzwi wyjściowe i zaraz zadzwoniłam do handlarza bronią.
Kiedy zorientował się, że to ja, wyłączył fałszywy, wirtualny obraz. Rzeczywistość w jego wydaniu nie prezentowała się jednak okazale: popsute zęby i gęba otłuszczona jak tutejsza szawarma. Nawet narastająca we mnie niewybredna żądza nie obejmowała swoim zasięgiem Raula Minoja.
Mimo to w interesach był kimś.
– Oja, dziecinko, gdzież to się podziewałaś?
Wkurzyłam się. Nie cierpiałam jednego i drugiego określenia. Ksywkę „Oja” nadali mi Muenowie; wytrzasnęli ją ze swojej popapranej mitologii voodoo. Nie wiedziałam dokładnie, co znaczy, ale wiązała się z nią chyba duża odpowiedzialność i inne dziwne rzeczy. „Dziecinka” natomiast podszyta była jawnym sarkazmem.
– Po co pytasz, skoro wiesz?
Jego siatka szpiegowska była chyba najlepsza w całej Trójce (nie licząc Larry’ego Heina), lecz informacji nie sprzedawał tanio. Raz za friko ostrzegł mnie przed Jamonem, więc może miał do mnie słabość. Zgodził się też poprzeć moje prawa do spadku po Jamonie. Pewnie sobie ubzdurał, że będzie mną manipulować.
Wyszczerzył zęby.
– Myślałem już, że uwiłaś sobie gniazdko.
Tak mnie zdenerwował, że dostałam wypieków. Miał na myśli mój związek z Teece’em.
– Wprowadziłam się do dawnej kwatery Jamona. Chcę tu mieć porządne zabezpieczenia.
Pokiwał głową, wtykając język w dziury między zębami.
– Mam parę zabawek, które cię zachwycą. Jeśli tylko zapłacisz.
– Cena nie gra roli, ale jest warunek.
Uniósł swoje zatłuszczone brwi.
– Będziesz osobiście nadzorował montaż. Nie chcę, żeby ktoś spaprał robotę.
Minoj ostatnio nie wychylał nosa ze swojej rezydencji w południowym rejonie Trójki. Nie prosiłam o byle co.
– Nie… – zaczął, kręcąc głową.
– Wybrałam cię na swojego wyłącznego dostawcę, Minoj. A mam teraz pod opieką kupę luda. Nie tylko zwykłych mieszkańców Trójki, ale też bezdomne sieroty i Muenów.
Świadomość niebagatelnych zysków walczyła w nim z instynktem samozachowawczym.
– Umiesz bajerować, Oja.
Zgrzytnęłam zębami.
– Słuchaj, Minoj, ja po prostu chcę żyć, póki mam na to ochotę! To co, zgoda?
Na jego twarzy dostrzegłam odrobinę potu. Czyżby oznaka podekscytowania? A może strachu?
Ponownie zaprezentował wirtualną facjatę. Jego idealne usta powiedziały:
– Zgoda.

* * *

Teece chyba doczepił sobie skrzydła. Kilka godzin później załomotał w drzwi i obudził mnie z niespokojnej drzemki. Kimałam na mahoniowym stole z kurtką podłożoną pod głowę zamiast poduszki. W moich snach dominował zapach wilgotnego ciała i posępne wały fal.
– Parrish, wpuść mnie.
Odchrząknęłam i stoczyłam się ze stołu.
– Sam jesteś?
– Tak. – Wydawał się obrażony.
Wpuściłam go i zaryglowałam drzwi.
Rozejrzał się.
– Gdzie meble?
Wzruszyłam ramionami.
– Nie chcę się potykać o rzeczy Jamona. Poza tym dingochłopy strasznie tu nasyfily.
Beztroskim gestem położył mi rękę na ramionach. Niby zwykły, przyjacielski uścisk, a jednak mnie zelektryzował. Buchnęłam od środka ogniem, jakby iskra padła na prochy. Migiem zrzuciłam ubranie.
– Prędzej – warknęłam, tracąc oddech.
Zdjął marynarkę i się rozejrzał.
– Gdzie…?
Zniecierpliwiona, szarpnęłam go za koszulę i zdarłam ją z niego przez głowę. Miał twardą, szeroką klatę. Widok jego ciała jeszcze bardziej mnie rozgrzał. Byłam coraz bliżej orgazmu, więc oddychałam płytko, żeby wyhamować.
– Na stół! – rozkazałam. – Szybko!
Na jego twarzy odbiła się mieszanina uczuć. Z jednej strony podniecenie, z drugiej… coś przeciwnego.
– A może by tak na początek… – Pochylił się, żeby dać mi całusa. Jego usta były cieple i wilgotne, podobnie jak moje.
Nie odwzajemniłam pocałunku, tylko z niecierpliwością potrząsnęłam głową, gdy próbował wyswobodzić się ze spodni. W końcu odrzucił je od siebie. Przywarłam do niego nagim ciałem, które drżało w kontakcie z chłodnym powietrzem.
– Twoja skóra parzy.
Puściłam to mimo uszu. Rzuciłam go na plecy, dosiadłam i dałam mu na stole ostry wycisk. W szale namiętności poorałam mu pierś paznokciami.
Kiedy skończyliśmy, a w zasadzie kiedy znów przejęłam iluzoryczną kontrolę nad swoją żądzą, zauważyłam krwawe pręgi. Już kilka razy zdarzyło mi się go podrapać, ale nigdy jeszcze tak mocno.
– Przepraszam, Teece – wyszeptałam ochryple.
Usiłował się uśmiechać, ale nie wypadło to przekonująco, ponieważ bladoniebieskie oczy wyrażały udrękę.
– Nie o krew tu idzie, Parrish, tylko o to, co się stanie, jeśli mnie nie będzie. W takim stanie możesz się wpakować w tarapaty. Przestajesz nad sobą panować. Kręcisz mnie, chociaż boję się jak cholera.
Położyłam się na jego umazanej krwią piersi, twarz przy twarzy.
– Też się boję, Teece…

* * *

Po umyciu się poszliśmy do baru Heina, żeby wrzucić coś na ruszt. Jadłospis Larry’ego nie kusił bogactwem potraw, lecz żarcie przeważnie było do strawienia. I po raz pierwszy nie musiałam liczyć się z pieniędzmi. Przychylny uśmiech właściciela świadczył o tym, że zapoznał się ze stanem konta.
Zostawiwszy Teece’a nad talerzem, na chwilę wymknęłam się od stolika.
– Coś nowego?
Pokręcił głową.
– Za mało się starasz, Larry.
Ignorując zaciekawione spojrzenie Teece’a, usiadłam w boksie w tej części baru, gdzie miałam najlepszy widok. Pamiętałam, jak kuchenne zapachy niejeden raz doprowadzały mnie do szaleństwa; gdy głód skręcał mi kiszki, kłusowałam do domu, żeby się napchać wstrętną proteinową papką.
Oboje zamówiliśmy ryż i mięso z importu, szerokim łukiem omijając zieleninę. Warzywa rosnące na skażonej ziemi często powodują zatrucia.
Jedzenie było niczego sobie, a piwo stępiło we mnie uczucie zniecierpliwienia.
Teece też czuł się dobrze. Siedział wyluzowany, z rozstawionymi nogami. Lekko drapał się po klatce piersiowej, w miejscach gdzie przez koszulkę przebijały czerwone krechy.
– Może to i lepiej, żeś tu wróciła. Gdzie indziej za darmo najem się i napiję? Gdzie dostanę usłużnego kelnera i najbardziej nieobliczalną kobietę na świecie do towarzystwa?
Roześmiałam się. W jednym się nie mylił: Larry traktował nas jak królewską parę. To samo niektórzy bywalcy. W barze wyczuwało się zupełnie inną atmosferę niż jeszcze parę godzin temu. Ludzie byli ostrożni, ale jacyś pogodniejsi. Próbowałam zidentyfikować ów nastrój, jakby to była zapomniana twarz albo nazwa. Po piątej tubce piwa – w tej krótkiej chwili upojenia alkoholowego, nim staraniem pasożyta ponownie spojrzałam na świat trzeźwym wzrokiem – zrozumiałam, co jest grane.
Optymizm! Aż mi się zrobiło lżej na duszy. W ciągu ostatnich lat codziennie walczyłam o przeżycie. Wcześniej byłam dzieckiem, wychowywanym przez zboczonego ojczyma i nieszczęśliwie uzależnioną matkę. Po raz pierwszy pragnienia i możliwości zaczynały tworzyć spójną całość – nie zbrukaną spermą, nie spryskaną krwią ani nie wyprutą przez głód ze wszelkiego znaczenia.
Może uda mi się sprawić, że na moim terytorium ludziom będzie się łatwiej żyło? Czy to tylko mrzonka?
– Plessis?
Mój słodki sen na jawie został brutalnie przerwany przez spocone babsko z trzema rękami i karoserią blokującą widok baru. Dwie ludzkie łapy trzymały noże, trzecia zaś, pneumatyczna, omiatała wnętrze lokalu lufą miotacza ognia.
Bywalcy baru nie zadzierali z miotaczami. Żaden się nie ruszył, żeby mi pomóc. Żaden nawet nie drgnął, Larry w szczególności.
– Pójdziesz ze mną.
Łowca nagród. Nie zamierzałam dokądkolwiek łazić z łowcą nagród.
– Na pewno szukasz innej dziewczyny, która siedzi teraz w innym barze – odparłam.
Kiedy wsunęła mi między piersi czubek noża, Teece nie mógł opanować drżenia mięśni.
– Rzadko się spotyka tak udane kopie. Chyba mimo wszystko wezmę cię na przejażdżkę.
– A dokąd się przejedziemy? – Byłam dziwnie spokojna, właściwie czułam tylko ciekawość.
– Robię tylko za dostawcę. – Wcisnęła nóż pod górne żebro. – Idziemy!
Kurna, jakie to fajne uczucie, kiedy chcą cię brać żywcem!
Zbiłam w bok ostrze noża, nie przejmując się pieczeniem, gdy żelazo rozcięło skórę. Teece oburącz chwycił drugą dłoń babsztyla, wygiął ją w nadgarstku i pchnął w stronę jej szyi. W międzyczasie zasadziłam jej w krocze takiego kopniaka, że o mało nie rozlazły jej się kości łonowe.
Kiedy padła na ziemię, bluznął ogniem miotacz: stopił fragment koryta na zlewki i kilka nalewaków do piwa. Teece dopadł do niego i wyłączył ładowanie, żeby kogoś nie spotkała przypadkowa kremacja. Ja zaś włożyłam babie do gęby lufy dwóch lugerów.
– Kto cię na mnie nasłał? – Nadal byłam spokojna. Wyjątkowo spokojna. Na tyle spokojna, że cofnęłam pistolety, by mogła odpowiedzieć.
Oblizała spieczone wargi.
– Robię to, za co mi płacą. Kapujesz? Nikt mi się nie przedstawiał.
– Dokąd chciałaś mnie zaciągnąć?
Przez chwilę zastanawiała się, która strata będzie mniej bolesna. Czy gorzej pożegnać się z pracą, czy też na długo utracić zdolność zarobkową.
– Miałam się z tobą stawić na południu Wieżowego Miasta. Dostałam współrzędne, nic więcej.
Łowców nagród wyróżnia zdrowy rozsądek. Żaden się nie da pochlastać, żeby wypełnić zlecenie.
Odsunęłam pistolety, żeby jej nie straszyć.
– Zrób sobie wakacje na wybrzeżu. Poczekaj, aż sytuacja się wyklaruje.
Na jej twarzy odbiło się najpierw wahanie, potem wdzięczność.
– J-jasne. Dziękuję.
Nie musiała dziękować. Nie byłam wspaniałomyślna, po prostu nie miałam zwyczaju wyżywać się na ludziach pracujących na zlecenie.
Ciężko wstała, choć nie mogła się jeszcze w pełni wyprostować.
– 153° 30’ długości, 28° 60’ szerokości.
Skrupulatnie wpisałam namiary do pamięci kompasu.
Teece oddał jej bezużyteczną, nadtopioną broń.
– Kup sobie na wakacjach nową armatę.







ROZDZIAŁ 5
Larry doprowadzał lokal do stanu używalności. Teece przyrzekł odkupić mu nalewaki. Ja tymczasem zmagałam się z wizją.
Kiedy świat zaczął się rozmazywać, szarpnęłam Teece’a za ramię. Po wyjściu z knajpy dałam się zaprowadzić do mieszkania, w którym zamknął mnie na klucz.
Kąpałam się we krwi gęstej jak błoto. Ciepłe, przelewające się błoto. Fala uniosła mnie i ułożyła delikatnie na plaży. Ręce i nogi ważyły chyba tonę. Czołgałam się z zamkniętymi ustami, starając się nie czuć smaku.
Kiedy ocknęłam się w materialnym świecie, leżałam na składanym łóżku w swoim nowym domciu. Na skraju łóżka siedział Ibis.
– Pić – wychrypiałam. – Długo spałam?
Na jego pulchnym obliczu pokazały się zmarszczki, gdy uśmiechnął się z ulgą i podał mi duży kubek.
– Ten byczek dal ci coś na uspokojenie, kiedy miałaś odlot. No, trochę sobie pospałaś.
Spałam? Ja nie mam czasu na spanie!
– Ktoś się do mnie odzywał?
– Elegancik w lureksie wpadł z jakimiś narzędziami.
– Co mówił?
Ibis nieudolnie naśladował głos Larry’ego:
– „Powiedz jej, niech cierpliwie czeka”.
Bardzo śmieszne, Larry.
Usiadłam, podrapałam się po twarzy i obrzuciłam go badawczym spojrzeniem.
– Fajnie wyglądasz.
Ibis wił się, jakby wpadł do kubła na śmieci i miał nadzieje zrzucić starą skórę. Koszulka bez kołnierzyka i brudne spodnie moro niczym nie zdradzały jego zamiłowania do ekstrawaganckiej mody.
– Powiedział, że jeśli nie wdzieję tych łachów dobrowolnie, siłą mnie w nie upchnie – poskarżył się. – Chyba nie żartował.
Pokiwałam głową.
– Cały Teece. Ale miał rację.
– No… – Westchnął ciężko.
Uścisnęłam jego ramię.
– Dzięki, żeś przyszedł.
Wzruszył ramionami.
– Niestety, nie mogę powiedzieć, że cała przyjemność po mojej stronie. Bo w sumie, co w tym przyjemnego? – dodał ciszej. – Nawet Loyl nie prosił mnie nigdy, żebym tu przyjeżdżał.
Musiał ujrzeć na mojej twarzy coś niepokojącego, bo cmoknął językiem i pogłaskał mnie po ręce.
– Nie martw się, jakoś to przeżyję. Tak naprawdę, zawsze chciałem… ee… wpaść z wizytą.
Zabrzmiało to tak, jakby mówił o wakacyjnej wycieczce.
Tym razem to ja cmoknęłam językiem z dezaprobatą.
– Gdybyś poczekał, zorganizowałabym ci eskortę. Ktoś mógł cię…
Dreszcz wstrząsnął jego tłustym cielskiem, ale było w tym chyba dużo aktorstwa. Ibis kilkakrotnie dawał dowody swojej zaradności. Tak czy inaczej, był na moim terenie. Zaprosiłam go i musiałam traktować jak gościa. Nie chciałam kusić losu.
Jasna dupa! Od coraz silniejszego poczucia odpowiedzialności robiło mi się niedobrze.
– Od tej pory nie wychodzisz nigdzie beze mnie, Teece’a lub jakiegoś mięśniaka.
Uśmiechnął się lubieżnie.
– Oj, Pat nie będzie zadowolony. – Powiedziałam tak, bo byli kochankami.
Przeczesałam rękami swoje króciutkie włosy.
– Powinieneś coś wiedzieć, Ibis. Chodzi o Teece’a.
Rozłożył szeroko ramiona.
– Mam się nie pchać z łapami? Kochana, to się rozumie samo przez się! – Wydobył z siebie dźwięk przebitej opony.
Pokiwałam głową z wyrozumiałością.
– Kicha, nie?
– Oszczędź mi dalszych nakazów i zakazów – powiedział, wyciągając z kieszeni kompaktowy notes. – Lepiej się weźmy za dekorację wnętrza.
Zasypałam go całym stosem pomysłów: co zrobić, skąd wziąć materiały, kogo nająć do wykonania i jak zabezpieczyć się przed kradzieżą. Dobre jakościowo drewno i czysty plastik były w Trójce na wagę złota. Jedynie żywność i narkotyki miały większe wzięcie. W tej drugiej rywalizacji żywność często przegrywała.
Ibis powtarzał kluczowe informacje swojemu dzienniczkowi, kiedy pokrótce wyjaśniałam swój zwariowany plan urządzenia domu sierotom.
– Mieszkają na strychach, Ibis, gniotą się tam jak ryby w sieci. Śpią w kurzu i psioszczurzych odchodach. Ale są zorganizowani, tworzą wspierające się grupy. Wytwarzają nawet własną broń biologiczną, ci mali alchemicy. Wombat wie, kto ich tego nauczył – mówiąc to, stukałam w brzeg łóżka, szukając właściwych słów dla wyrażenia myśli. – Oni się troszczą o siebie… jak my wszyscy powinniśmy, tylko żeśmy zapomnieli…
– Kim jest ten wombat, złotko?
– Ty się modlisz do bogini mody, ja do wombata – wyjaśniłam oględnie.
Gdybym mu to wytłumaczyła dokładniej, pewnie miałby ubaw. Wom (jakiś dowcipniś przezwał go wombatem), był świrniętym chłopakiem, który przed dwudziestu laty głosił piękno postludzkości i tym podobne bzdety. Wykorzystując Wspólną Sieć, w czasie największej oglądalności próbował skopiować się do kuchenki mikrofalowej, lecz został śmiertelnie porażony prądem. Ten karkołomny wygłup dał mu status legendy. Wyrażają się o nim przychylnie nieufni wobec bóstw ludzie z poczuciem humoru. Koleś stał się ikoną, a modlenie się do ikony jak najbardziej mi odpowiada. Lepsze to niż wiara w bogów, którzy umywają ręce, gdy dzieje się coś złego.
– Jak się ma jedno do drugiego? – spytał Ibis, zdziwiony.
Prawie się uśmiechnęłam.
– Chodzi o to, że dzieciaki potrzebują domu.
Oderwał wzrok od notatek.
– Nawet nie wiesz, Parrish, jak wiele łączy cię z Loylem…
– Zatkaj się! – fuknęłam rozwścieczona. – Nie mamy ze sobą nic wspólnego! Ja pomagam wspólnocie, do cholery, nie prowadzę selektywnej hodowli! Nie twierdzę, że mam lepszych przodków niż kto inny. I nie robię z ludzi królików doświadczalnych. Wiesz, czym zajmuje się Daac?
Przerwałam swoją tyradę. Oczywiście, że wiedział.
Ibis skurczył się w sobie, zdruzgotany moją napastliwością i – oby – poczuciem winy. Zrobiło mi się go żal, ale nie miałam pojęcia, jak go podnieść na duchu. Nie jestem za dobra w ładnych słówkach.
I na co go tu sprowadziłam, do kroćset, jednego z najdawniejszych popleczników Loyla i zdeklarowanego członka jego klanu? Bo okazał mi przyjaźń, gdy przyjaciół było jak na lekarstwo. Bo ryzykował życie dla mnie, kiedy Daac poprosił go o pomoc. I dlatego, że miał dystans do samego siebie.
Ibis przejawiał wszystkie zalety, które podziwiałam. Zalety, na które sama nie mogłam sobie pozwolić.
Wyrównałam oddech.
– Chyba dochodzę do siebie, co? – Zaśmiałam się nerwowo i poderwałam z wąskiego wyrka. – Dobra, zobaczmy jeszcze raz, jak to wszystko wygląda.
Uśmiechnął się niepewnie, z rezerwą.
Miałam nadzieję, że nie zdmuchnęłam właśnie jednej z ostatnich świeczek, które oświetlały kąty w moim świecie cieni.

* * *

Teece towarzyszył nam podczas wycieczki do koszar. On i przerośnięty maluch.
– Prezent od Larry’ego Heina – wyjaśnił Teece, kiedy zrobiłam wielkie oczy. – Kazał ci powiedzieć, że nie miał pożytku z tego serwitora. Olewał rozkazy, lubił bawić się bronią. Tobie mógłby się przydać.
Zlustrowałam gagatka krytycznym spojrzeniem. Mimo brudu mechaniczne elementy były w dość przyzwoitym stanie. Siłownikami poruszały stare silniki na prąd stały. Kończyny miały większą swobodę ruchów niż moje.
Maluchy występowały w różnych odmianach. Czasem do biologicznych korpusów doczepiono tylko mechaniczne kończyny, inne praktycznie składały się z samych sztucznych podzespołów, nie licząc resztek mózgu i okrojonego zestawu narządów wewnętrznych. Co do niektórych, wolałam nie wnikać, jak utrzymują się przy życiu, co jedzą, czym sikają, czy uprawią seks. Ten, który mi podesłano, był zbudowany z żywej tkanki – jedynie ręce i nogi zrobiono mu z tytanowych stopów. Na głowę zasadził sobie znoszony kowbojski kapelusz.
Szkopuł tkwił w twarzy, a właściwie słodkiej buzi.
– Jak ci na imię? – Rzadko rozmawiam z maluchami. W ich obecności czuję się nieswojo.
– Gurek. To od kangurka.
– Lubisz broń?
Uśmiechnął się chytrze.
– To ona mnie lubi.
Popatrzyłam na koniuszki jego mechanicznych palców, zastanawiając się, co w sobie skrywają: środki wybuchowe czy noże sprężynowe? Zauważyłam urządzenia celownicze wpięte w kapelusz i futerały na broń w nogach. Podejrzewałam, że w porównaniu z jego arsenałem moja broń przypomina dziecinne zabawki.
Tylko czy miał wyczucie?
– Skąd bierzesz kasę na sprzęt?
– Jak już powiedziałem, broń mnie lubi. Niejedno mogę zrobić samodzielnie. Mam do tego, że tak powiem, smykałkę. Przed wojną pracowałem u Ginnopolisa, naprawiałem różne rzeczy. Czasem mogę się u niego dozbroić i zrobić przegląd.
Ginnopolis? Główny konkurent Minoja w branży zbrojeniowej? Nieźle się zdziwiłam. Ta okoliczność mogła się kiedyś okazać zbawienna.
– No więc sama rozumiesz. Nie będę robił za modela u starszej pani. Jeśli dla ciebie pracuję… to tylko w wyuczonym fachu.
Szczęka mi opadła. Zamknęłam ją, a ona opadła znowu.
– Nie właź mi w drogę – ostrzegłam, wchodząc na teren koszar.
W budynku śmierdziało jak w psiarni. Poradziłam sobie z mdłościami i ze złością maszerowałam od sali do sali. Wystraszony Ibis, zatykając nos, truchtał krok za mną. Gurek podążał w niewielkim oddaleniu, a Teece został na zewnątrz, mając oko na gapiów.
– S-są tu możliwości. – Ibis szczękał zębami, patrząc na plugawe warunki komunalnego życia dingochłopów, ufajdaną kantynę i sypialnie dla setki żołdactwa. Była też sala walk. Odbywały się w niej walki kogutów, szpetne kanalie również parzyły się tam i rozstrzygały swoje spory.
Pewne wspomnienie trysnęło jak krew ze świeżo rozoranej rany. Moja inicjacja, gdy trafiłam w niewolę Jamona, była drastyczna i upokarzająca. Posiadł mnie na własność.
Ochłonęłam dzięki technikom medytacyjnym.
– Należy wszystko wyszorować i odkazić, jak w laboratorium. Urządzimy tu salę rekreacyjną. Dzieciakom potrzeba trochę zabawy, nie sensilu.
Z sensilem toczyłam prywatną wojnę. Moja mama Irene uzależniła się od tego świństwa. Zamieniło ją w biologiczną baterię, którą mój ojczym Kevin żyłował, ile wlezie. Kiedy mama przebywała w neuroendokrynnym raju, on wyżerał jedzenie i szastał jej szmalem. Idealny związek, nie ma co. Zmarnowana i marnotrawca.
– Głupi pomysł – zauważył Gurek, spokojnie dłubiąc we włosach.
Obróciłam się gwałtownie, gotowa rwać go na sztuki.
– Taki z ciebie ekspert? – warknęłam.
– Z sensilem nie wygrasz. Każdy tego używa. Ka-żdy! – przesylabizował, jakby tłumaczył coś dziecku.
Moja twarz wykrzywiła się w paskudnym grymasie. Wyglądałam naprawdę strasznie, kiedy nie musiałam udawać.
Gurek wydawał się niewzruszony.
Nagle tknęło mnie, dlaczego Larry mi go podesłał. Może powinnam słuchać rad kogoś, kto nie przejmował się tym, do kogo mówi?
Stonowałam swoją minę hetery.
– Masz lepszą koncepcję?
– Zabronisz im, a oni dalej będą robić swoje. Moim zdaniem, możesz się zdecydować na dwie rzeczy. Po pierwsze, kontrolować, jak często się grzeją.
– Odpada. A druga opcja?
– Daj im coś lepszego do roboty.
Ibis parsknął chichotliwym śmiechem.
Zmierzyłam jego i Gurka surowym spojrzeniem. Maluch udawał lekko znudzone niewiniątko. Wsadził łapę pod kapelusz i podrapał się po głowie.
– Na przykład co?
Wzruszył ramionami.
– Ty tu jesteś szefem, nie ja. Kombinuj.
– Chcesz, bym ci szefowała? – burknęłam. – To idź umyj łeb, spotkamy się później!
– Robi się, szefowo – rzekł i oddalił się energicznym krokiem.
Ibis poszedł ze mną do sanitariatki.
– Tylko pamiętaj, Ibis, żadnych fajerwerków. Jeśli zamienisz to w pałac, będę musiała trzymać armię, żeby nie szwendały się tu męty i kłusownicy. A dzieciaki poczują się… niezręcznie.
– Szefowa mówi: prosto i bez udziwnień – powiedział do dzienniczka.
Szefowa? Jaja sobie robili?
– Prosto i bez udziwnień – powtórzyłam głośno. – Pamiętaj!
Podrzuciłam Ibisa Teece’owi, mówiąc, że spotkam się z nimi na Torleyu, a sama wyruszyłam do swojej starej kawalerki, by odzyskać Merry3.

* * *

W międzyczasie wprowadziła się jakaś lala – drobna, śliczna niunia z trzema piersiami. Wyszła do drzwi w fikuśnym bikini, które mieniło się kolorami tęczy.
– Zabieram swoje holo – wypaliłam bez ogródek. – Resztę sobie zatrzymaj.
– A, pewnie jesteś ostatnią lokatorką. Właściciel powiedział, że umarłaś i nie miałaś rodziny. Powiedział, że mogę sprzedać twoje rzeczy. Holo mi się spodobało, więc go nie ruszałam.
Nie miałam rodziny?! Zresztą aż tak bardzo się nie pomyliła. Moja siostra Kat grała w kosza gdzieś w Eurazji, a mama wegetowała na materacu. Przy założeniu, że Kat nie kopnęła w kalendarz. Środki na poprawę wydolności wykańczają wszystkich sportowców wyczynowych. Jeśli chodzi o Kevina…
Parsknęłam śmiechem.
– Teraz ja jestem właścicielem.
– Aha. – Zbiłam ją z tropu. – Zechcesz wejść do środka?
Mówiła ze starannym akcentem, nieczęsto słyszanym w tych stronach. Do manier też nie można się było przyczepić. Jakim cudem tu zabłądziła?
Przestąpiłam przez próg poplamiony krwią. Przypomniały mi się dingochłopy Jamona. Byłam ciekawa, czy ten bardziej pechowy wyhodował sobie nowe oko. Wewnątrz zobaczyłam te same surowe, betonowe ściany, to samo wąskie łóżko. Za to pojawiły się nowe dziewczyńskie drobiazgi: wypchane misie ze szklanymi oczkami na półce nad kuchenką, zakorkowany flakonik z olejkiem na podryw, smętny indiański łapacz snów w miejscu, gdzie kiedyś mogło być okno.
Na widok amuletu błysnęła mi pewna myśl. Nie prosząc o pozwolenie, przysunęłam sobie krzesło i zajrzałam przez otwór w suficie. Strych naszpikowałam najróżniejszymi ustrojstwami – czujnikami ruchu, czujnikami światła, wszelkim diabelstwem, które pikało i wybuchało – żeby ustrzec się przed wizytą nieproszonych łotrzyków. Zdziwilibyście się, wiedząc, co się pałęta pod dachami w Trójce.
– Czego szukasz? – Wydawała się spięta.
– Możesz spać spokojnie… ee… Jak ci na imię?
– Pszczółka Gilgotka – odpowiedziała.
Próbowałam powtórzyć, ale się zakrztusiłam i dałam sobie spokój. Na kulawego wombata, jak można się nazywać Pszczółką Gilgotką?
– No dobrze. Nie rozgrzebuj tego, co tam zamontowałam, a włączy się alarm, jeśli ktoś będzie chciał przyjść w odwiedziny.
– Ale co wtedy robić?
– Wyfrunąć stąd jak najszybciej.
Podniosłam z ziemi urządzenie kontrolne Merry3 i wyszłam. Dopiero za drzwiami zarechotałam. Strach pomyśleć, jak dawno się nie śmiałam.
Wspominając swój durny, kiepski dowcip, chichotałam przez całą drogę do kwatery Jamona. Wierzchem dłoni starłam łzy z oczu i z niecierpliwością czekałam, aż Merry3 zmartwychwstanie na nowej sieciówce. Mój osobisty terminarz nie był wart funta kłaków bez połączenia z OneWorldem i Wspólną Siecią.
Zamigotała i ożyła z naburmuszoną miną.
– Gdzieś ty się tyle podziewała? – spytała niegrzecznie.
Nie ruszał mnie jej zły humor.
– Czekam na ważny telefon. Było coś do mnie?
– No.
– Pokaż. – Zwaliłam się na kanapę, która pojawiła się podczas mojej nieobecności, bez wątpienia dzięki uprzejmości Larry’ego Heina. Bycie miejskim watażką miało swoje zalety, tylko czy każdy głąb będzie mógł bezkarnie włazić mi do mieszkania?
Głośnym chrząknięciem Merry3 wyrwała mnie z zadumy.
– Tylko jeden telefon. Niedawny… i pilny.
– Dawaj. – Wyprostowałam się, modląc się w duchu, żeby to był Larry.
Merry3 pstryknęła palcami i pojawiła się tablica. Jej obcisłe ciuchy przeobraziły się w skąpe bikini. Jakby udawała prezenterkę pogody w OneWorldzie.
– Modnisia się znalazła – burknęłam.
– Za to na ciebie żal patrzeć – odcięła się.
Gładząc postrzępiony brzeg kurtki, obiecałam sobie odnaleźć fachmana, który zrobił Merry, żeby ją wziął do serwisu. Jeszcze parę tygodni z Pszczółką Gilgotką i szajba by jej odbiła.
– Czekam! – popędziłam ją.
– A tak, już się robi. – Odziała się z powrotem w swoje obcisłe ubranko i wzięła się do piłowania paznokci.
Na tablicy pojawił się ekran, a na nim purpurowa, nabrzmiała twarz Teece’a.
– Parrish, na brodę kangura, gdzie cię znowu nosi? Mam problem!






ROZDZIAŁ 6
Puściłam się chodnikiem ile sił w nogach. Teece rzadko wołał pomocy. Prawdę mówiąc – nigdy. Był dużym chłopcem i umiał się bronić.
Przed barem Heina rozgrywała się mała awantura. Z jednej strony gromada bysiów z Plastyka, z drugiej kilkoro urwisów w maskach, z których jeden dla odstraszenia machał fiolką. Pomiędzy nimi stali bywalcy lokalu. Na mój widok morze się rozstąpiło.
Kopnęłam drzwi, aż rozwarły się na oścież. W rękach trzymałam lugery. Jak w filmie? Niezupełnie. Nie potrzebowałam długich oględzin, by zauważyć, że Larry, kalkulując ewentualne szkody, nastawił się na holokaust. Ani jeden drink nie stał na stoliku, ba, nie poniewierała się nigdzie nawet kromka czerstwego chleba. W knajpie przebywała garstka nieproszonych gości plus Teece z paralizatorami przystawionymi do uszu i wiszący do góry nogami Ibis, przywiązany do kraty w suficie niczym prosię gotowe do wypatroszenia.
– S-s-spokojnie – syknął Teece.
Głośno i łapczywie chwytałam powietrze. Po jego minie poznałam, że boi się, bym nie wywinęła jakiegoś numeru, który skłoniłby ich do sfajczenia mu mózgu.
Faceci pilnujący Teece’a przypominali mnie gabarytami. Mieli łaciate, biało-brązowe gęby. Gniadosrokate czubki z tandetnie rzeźbionymi mięśniami. Kolejni uczestnicy wycieczki z Plastyka. Niebezpiecznie daleko od domu…
Przesunęli się, ciągnąc Teece’a. Z tyłu wypatrzyłam drobną postać, siedzącą przy stoliku. Nikt nikomu nie musiał się przedstawiać.
– Wystarczyło zadzwonić, Road – powiedziałam.
Zgasił peta i błysnął uśmiechem.
Road Tedder. Największa szycha w południowej części Trójki, na Plastyku, gdzie można dostać wszystko za odpowiednią cenę. Mówiło się, że zabił i zeżarł własną żonę, gdy mieszkał na przedmieściach. Od tamtej pory się ukrywał.
Nie było po nim widać skłonności do obżarstwa: wyglądał jak żywy kościotrup z zapadniętym brzuchem. Chudy czy nie chudy, dawał się ludziom we znaki. Doll Feast, moja dawna kochanka, przez niego nabawiła się wrzodów.
– Proszę, proszę, oto nasza zapracowana dziewczynka. Przyszedłem pogawędzić.
Już ja mu dam dziewczynkę!
Tylko jedna rzecz na świecie wkurza mnie bardziej niż to określenie: ludzie, którzy grożą moim najbliższym przyjaciołom. Tych, co mi pomagają, w zamian otaczam opieką. Bez wyjątku. Inna sprawa, że tylko tak mogę się im odwdzięczyć.
Teece i Ibis przysłużyli mi się wiele razy.
Zerknęłam na Ibisa. Wydawał się przerażony, ale to była ściema. Ibis był sprytny i twardszy niż spektra. Zastanawiałam się tylko, jak dali się podejść.
– Tylko nie wiem, Road, czy spodoba ci się to, co usłyszysz.
– Odłóż broń, dziewczynko. Ciekaw jestem, czy masz łeb do interesów.
Zaczynałam sobie wyobrażać, z jakim nawozem go zmieszam. Też sobie wybrałam porę, żeby o tym myśleć! Budziła się we mnie żądza krwi, świat nabrał ostrych konturów. Moje ciało płonęło pragnieniem zemsty. Hamowałam się ostatnimi resztkami woli, bo nie chciałam urządzać tu jatki, tylko mądrze rozwiązać tę sprawę.
– Proponujesz interes? – warknęłam.
– Miałem układ z Jamonem.
Jego słowa zmniejszyły mój apetyt na krew skuteczniej niż smród gnoju w rzece Filder. Przejaśniło mi się przed oczami.
Road zapalił drugiego papierosa i zaciągnął się dymem. Cmoktał przy tym i mlaskał.
– Prowadziliśmy mały handelek – rzekł. – Dostarczałem towar Mondowi, on go dostarczał na ulicę.
Gapiłam się na niego ze zdziwieniem.
Kątem oka zobaczyłam, jak Teece wierci się, chcąc mi coś powiedzieć. Wtedy to do mnie dotarło. Narkotyki. Tedder kontrolował handel narkotykami w Trójce.
Można tu kupić wszystko od każdego, lecz handel hurtowy traktuje się jak saszimi, dzieli się interes na staranne porcje.
Wyrobiłam sobie w miarę przejrzysty pogląd na sytuację. Tedder rządził na Plastyku, sprzedawał narkotyki i kontrolował czarny rynek. Doll Feast odkroiła dla siebie kawałek z tego tortu, do tego babrała się w protezach i narządach. Jamon Mondo, książę rajfurów na Torleyu, w Shadoville i na pograniczu, dbał również o to, żeby klientom nie brakło rozrywek. Topaz Mueno władał jedynie Hałdowiskiem, gdzie miał na rozkazy tysiąc nożowników. Io Lang – zmiennokształtny, którego kropnęłam w barze Heina – prawdopodobnie był bossem w Disie, choć nie miałam pewności, czy to właśnie on panował w złowrogim sercu Trójki. Teece wspominał, że Dis ma jakiś tajemniczy związek z piekłem. Ja nie widziałam w tym nic tajemniczego.
Geograficzne granice w Trójce są czymś więcej niż linie na mapie. Człowiek od razu je poznaje. Zwykle po wyglądzie przyjemniaczków łażących po chodnikach, kretyńskich dekoracjach budynków i zawartości straganów. Muenowie mają punkty poboru myta na głównych ulicach. Na Plastyku kasuje się podróżnych wysiadających z transpociągu.
Znałam tu wszystko na wylot – jak klasę w mojej sieciowej szkole, gdy jeszcze mieszkałam na przedmieściach. A jednak nie znałam Disu. I miałam nadzieję, że nigdy się z nim nie zapoznam. Hardkorowe pojeby, hardkorowe kanalie. Niestrawne nawet dla wojowniczej Parrish Plessis. Ale niechby ktoś nazwał mnie lalunią, poznałby smak garoty.
– Co proponujesz?
– Propozycja jest taka: będą tu przychodzić moi ludzie, którzy zajmą się dystrybucją szprosu i kryształu. Dostaniesz procent z zysków.
Szpros i kryształ. Standard. Żadna atrakcja w porównaniu z markowymi prochami.
Nie należałam do wielkich entuzjastek chemicznych rozrywek. W moim zainfekowanym ciele nie było już miejsca na nic więcej. Gdybym miała wolną rękę, wystrzelałabym wszystkich dealerów szprosu, tak samo jak posłałabym do piachu ekspertów od sensilu. Ale głupia nie jestem. Byłaby to krucjata nie na moje siły, więc nawet o niej nie marzyłam. Po prostu życzyłam draniom wszystkiego co najgorsze.
Tak czy inaczej, jedno wiedziałam na pewno: nie zaproszę ludzi Teddera na swoje podwórko. Nie będzie mi się tu szarogęsił ten parszywy anorektyk.
– Jak się umówiliście z Jamonem?
Zawahał się, główkując, czy powiedzieć prawdę.
– Dostawał dwadzieścia procent.
– Zajmował się dystrybucją, co?
Przytaknął.
– Kłamiesz, Road. Przeglądałam notatki Jamona. – Owszem, przeglądałam, choć nic z nich nie wynikało. Ale Tedder nie musiał tego wiedzieć.
Zauważyłam, że moja prowokacja przeraziła Teece’a. Zastanawiał się, co mi strzeliło do łba, kiedy jemu wpychają do uszu pałki paralizatorów.
Tedder zatrząsł się i wciągnął z sykiem powietrze.
– Dwadzieścia procent lub nic, znaj moją hojność. Nadal będziesz ściągać haracz od właścicieli barów, bez martwienia się o resztę.
– Czterdzieści procent i to ja rozprowadzam. A twoim ludziom nie wolno tu się pchać.
Tedder pobladł, ręce mu drżały. Po raz drugi odetchnął głęboko.
– Przypieczcie kogucika – rozkazał.
Mój świat ograniczał się teraz do przestrzeni między Teece’em, mną i chłopcami z Plastyka.
Wiedziałam, że nie zdążę ich w porę dopaść, ale gdyby chociaż odrobinę cofnęli paralizatory…
– Dobra – powiedziałam ochryple. – Przestańcie go tym dźgać, zgadzam się na warunki.
Tedder uśmiechnął się blado. Dał chłopcom sygnał, żeby nie naciskali na Teece’ a.
– Uważajcie na nią.
Obdarzyłam Teece’a uśmiechem. Promiennym, zuchwałym uśmiechem. Miałam nadzieję, że właściwie go odczyta.
Gniadosrokaci poluzowali palce na przyciskach, odsuwając paralizatory na centymetr od uszu Teece’a. Zastrzeliłam ich jednocześnie.
Teece rymnął na ziemię razem z nimi. Nie patrząc na niego, błyskawicznie skierowałam lugery na Teddera.
Był szybki. Zasłonił się Ibisem jak tarczą i przyłożył mu do gardła mały, paskudny tasak do mięsa. Ostrze zaczerwieniło się od krwi.
– Pożałujesz, suko!
– Tę sukę ci wybaczę, Road – warknęłam w odpowiedzi – ale nie nazywaj mnie więcej dziewczynką. I zapomnij o tym, że można mną manipulować. – Krew pulsowała mi w skroniach. Menda wystawiła na szwank życie Teece’a, a teraz dobierała się do Ibisa jak do pieczonego prosiaka.
Nie mogłam pozwolić, by uszło mu to płazem. Wszystko zaczęłoby się od początku.
W odległym, odosobnionym zakamarku mojego umysłu jątrzyło się pytanie: ile to jeszcze potrwa? Jak długo będę walczyć o władzę? Czy tak wygląda życie wodza?
Zajrzałam w oczy Ibisowi. Drżał. Nie symulował strachu.
– Nie rób mu nic złego, Road – ostrzegłam. – Bo jeśli…
Nie musiałam kończyć groźby. Ręka trzymająca tasak na gardle Ibisa nagle zwiotczała i opadła. Tasak z brzękiem upadł na ziemię, a obok niego sam Tedder.
Rzuciłam się w przód. Tedder zwijał się z bólu. Przydeptałam mu dłoń i przytknęłam lugery do mordy.
Z tyłu coś zachrobotało. Spod płyty za barem wygramolił się Gurek. Słyszałam cichy szmer mechanicznych kończyn. Jednym z palców, otwartym jak rozgwiazda, wystrzelił strzałkę w kark Teddera.
– To ty?! – huknęłam.
Jego blond włosy lśniły, świeżo umyte i potargane. Mierzył mnie spokojnym spojrzeniem zielonych oczu.
– Zrobiłem chyba co trzeba.
Ulga pomieszana ze złością tamowała mi oddech.
– Pilnuj, niech się nie rusza.
Gurek stanął na warcie, a ja podbiegłam do Teece’a i strząsnęłam z niego ciała chłopców z Plastyka. Gdy się spod nich wygrzebał, młócił rękami jak dzikie zwierzę.
– Do jasnej cholery i stu pieprzonych wombatów! – ryknął. – Parrish! Odbiło ci, czy jak? – Twarz miał zbryzganą krwią. – Mogłem się czymś zarazić od tych patafianów!
Obmacywał się, gdy ja przyglądałam mu się ze wstrzymanym oddechem. Opuchlizna na policzku, drżenie mięśni na połowie twarzy, osmalone włosy.
– Żyję! – oświadczył w końcu, ścierając ślinę z ust.
Zatańczył w miejscu, a potem raptownie odwrócił się w moją stronę. Walnął mi z piachy w szczękę, aż poleciałam na deski.
– Nie rób mi tego nigdy więcej – szepnął ochrypłym głosem i wyparzył z baru.

* * *

Kiedy Larry ogłosił, że bitwa skończona, ludziska wlały się tłumnie do środka. Wniosek z tego taki, że napędzałam klientelę.
Bramkarze zatrudnieni u Larry’ego dopilnowali, żeby Road z resztą łaciatych wsiadł do transpociągu i wrócił na Plastyk. Nie było sensu wyżywać się na Tedderze, aczkolwiek, przyznać muszę, świerzbiła mnie ręka. Bezdomne sieroty wszystkiego doglądały. Chyba dbały o moje interesy czy tego chciałam, czy nie.
Nie wiem, w jaki sposób Larry pozbył się trupów, ale kiedy odcięłam Ibisa, zwymyślałam Gurka za samowolne działanie i rozmasowałam siniejącą szczękę, ich już nie było. Dokuczała mi obolała twarz, ale nie tak jak sumienie. Właśnie zabiłam dwóch ludzi. Gdybym tego nie zrobiła, Teece by nie żył.
Ibis posłał mi pochmurne spojrzenie. Siedział przy stoliku z przekrwionymi oczami i żłopał szkocką z wielkiego kielicha. Klapnęłam naprzeciwko, ustawiwszy przed sobą trzy kielonki z tequilą. Opróżniając pierwszy, uderzyłam się o szczękę i skrzywiłam.
– D-dobrze ci tak, Parrish. – Ciągle jeszcze dzwonił zębami. – N-narażasz g-go na śmierć.
Zupełnie niespodziewanie oczy wezbrały mi łzami. Zatrzepotałam powiekami, żeby nic nie zobaczył.
– Przejęłam schedę po Jamonie, Ibis. Jeśli teraz okażę się mięczakiem, każdy idiota będzie chciał mi ją wydrzeć. Usunąć mnie i wszystkich, którzy są ze mną związani – podkreśliłam.
Łyknął potężnie, a ja ciągnęłam:
– Zaryzykowałam i się opłaciło. Drugi raz zrobiłabym to samo. Nie zatrzymuję cię siłą – dodałam łagodniejszym tonem. – Wracaj do siebie i więcej się tu nie pokazuj. Nie będę miała do ciebie żalu.
– Właśnie się nad tym zastanawiam. – Spojrzał na mnie z ukosa i kiwnął na Larry’ego, prosząc o drugiego drinka.

* * *

Jakiś czas później, gdy już robiło się ciemno, poczłapaliśmy z Ibisem do domu. Za nami ciągnął Gurek, lecz nie oponowałam. Wizje, które odegnałam po rozprawie z Road Tedderem, krążyły w pobliżu jak namolny ekspedient.
Miałam nadzieję, że nikt się już dzisiaj do mnie nie doczepi. Nie chciało mi się użerać z niezadowolonymi znajomkami Jamona.

Dotarliśmy do domu bez żadnych złych przygód. Pod moją strzechę prócz kanapy trafiło wygodne łóżko. Przyrzekłam sobie nazajutrz przycisnąć Minoja, żeby zainstalował mi obiecane zabezpieczenia, i pchnęłam Ibisa na pościel. Gurkowi kazałam legnąć na kanapie, a sama z niedopitą butelką tequili udałam się do dziupli.
Merry3 ziewnęła, jakby walczyła z sennością. Podałam jej listę rzeczy, bez których nie było mi tu zbyt przytulnie, i kazałam ją przesłać Larry’emu. Nie miałam wygórowanych wymagań. Jakieś dywaniki, stolik, krzesła. Kuchnia mnie nie interesowała. Na co mi ona? Wysłałam Larry’emu jeszcze jedną wiadomość: z prośbą, by wynegocjował dobre ceny z dostawcami zjadliwej żywności. Czego mi braknie, kupię sobie w sklepie.
Ja i sklep! Aż się uśmiałam, wyobrażając sobie, że będę robiła coś tak zwyczajnego, normalnego.
Z nogami wyłożonymi na peceta wysłuchałam paplaniny Metry3, która odtwarzała mi nagrane wiadomości. Dostałam kilka od drugorzędnych szpeniów, którzy usłyszeli, że teraz ja dowodzę łajbą. Dwie od kasjera Gigiego, który z pewnością zauważył przelewy z konta Jamona. I jedną od Stenhouse’a. Ten ostatni przemycał osprzęt do sensilu, dostarczany przez brygady działające w supermieście i rozprowadzany przez bossów Trójki. Jeśli coś się psuło, zapewniał serwis.
Przyszła też wiadomość od Medyków. Przewrotna nazwa jak na bandę pokątnych lekarzy, którzy wszczepiali frajerom włókna sensilu między kręgi. Swego czasu jeden z nich, ukrywający się pod pseudonimem Doktor del Morte, zapragnął sławy i w ramach hobby zaczął przeprowadzać makabryczne eksperymenty biomechaniczne na porwanych dzieciach. Kiedy się wydało, ile ofiar pochłonęły badania i skąd pochodzą dzieci do doświadczeń, Wspólnota wykopała go z Trójki. Nawet oni nie mogli tolerować wszystkiego. Del Morte pozostawił po sobie co najmniej czterdzieści dzieciaków, zwanych maluchami, w różnych fazach biorobotycznego upodlenia. Oprócz niego nikt nie wiedział, jak się nimi zajmować. Ich stwórca zabrał wszystkie dane techniczne. Maluchy wymierały, szybciej lub wolniej, ale jednak. Gurek był jednym z nich.
O ile się orientowałam, Medycy i ci od Stenhouse’a tak byli ze sobą zżyci, że skrobali się nawzajem po jajcach.
Gdzieś nad moim nosem pojawił się ból, rozprzestrzeniający się na czoło. Byłam sfrustrowana. Nie miałam czasu łamać sobie głowy tym wszystkim. Martwiłam się, że po zaginionych karadżi wciąż ani widu, ani słychu. Może powinnam uderzyć do kogoś innego, nie do Larry’ego? Może… Wsparłam głowę na rękach i zrugałam samą siebie: Właśnie że musi to być Larry! Jeśli on nie wpadnie na trop, to znaczy, że tropu nie ma.
Tak więc na razie mogłam się zajmować innymi sprawami.
– Coś cię trapi?
Zerwałam się z krzesła, zaskoczona nieoczekiwanym pytaniem. Osmalone blond włosy, pokryta pęcherzami twarz… Serce mi zmiękło.
– Boże, wyglądasz okropnie. Przykro mi, Teece.
Ignorując przeprosiny, wpatrywał się w Merry3, która tańczyła w takt jakiejś melodii brzmiącej w jej pustej głowie.
– Może to w niej jestem zakochany – rzekł chrapliwie. – W kimś, o kim myślę, że jest tobą…
– W takim razie wracaj do domu, do swoich motocykli – powiedziałam bez emocji. – Bo tu się będą dziać jeszcze gorsze rzeczy. Jeśli sobie nie poradzę, dokopią mi, a na razie nie mogę rozwinąć skrzydeł.
Czekałam na odpowiedź.
– Będę się kręcił w pobliżu, Parrish. Ale ściągnęłaś mnie tu z powodu własnych ambicji, o czym trudno zapomnieć.
Zatem nie wybaczył.
– Niczego ci nie obiecywałam, Teece. Może z wyjątkiem ostrej jazdy.
Uśmiech zadrżał w kącikach jego ust.
– No tak, w tym względzie nigdy mnie nie zawiedziesz. Poszedł do salonu, bezceremonialnie strącił malucha z kanapy, położył się i zamknął oczy.
Zrozumiałam aluzję. Niech Parrish zapomni o seksie. A tymczasem dokuczał mi brak świeżej adrenaliny, co zwiększało możliwość wystąpienia halucynacji. Z trudem broniłam się przed naporem wizji, bałam się, że wplotą się na zawsze w moją rzeczywistość. Strach nie dawał mi spokoju. Tak samo jak chęć, żeby rzucić w diabły całe to męczące prowadzenie domu i szukać śladu zaginionych karadżi.
– Idę pobiegać – oświadczyłam, lecz zamiast odpowiedzi usłyszałam chrapanie.

* * *

Na Torleyu o ósmej wieczorem ujawniają się skutki chemicznych uzależnień i tragicznie złej karmy. Sensilowe salony. Walki psiokogutów. Brutalny, niewyszukany seks na ulicy. Widoki, które kiedyś mnie bawiły i fascynowały, dziś przypominały mi o brzemieniu odpowiedzialności. Moja nowa pozycja ciążyła mi niczym buciory z betonową podeszwą.
Ale noc ma swój maskujący urok, nawet w Trójce.
Przebiegłam obok neonowej repliki łańcuchowego psa na dachu baru Heina, później wpadłam między zasilane z prądnic szmaragdowo-rubinowe światła pogranicza oraz niesamowite metalowe rzeźby w ogrodach Shadoville. Zaliczyłam dwudziestokilometrową pętlę, i to bez żadnych problemów: wystarczyło wiedzieć, kiedy się pochylić i kiedy przemknąć bokiem.
Na każdym kroku prześladował mnie głos intruza:
Już niedługo, człowieku. Już niedługo…
Podpiął się do moich procesów myślowych. Czasami wywierał silną presję, obżerał się każdym brutalnym czynem. Kiedy indziej, gdy skąpiłam mu napadów furii, uciszał się i zwijał w kłębek nadąsany.
Cieszyło mnie to jego nadąsanie, bo oznaczało, że brakuje mu potrzebnego pożywienia. Gdybym tylko mogła, zagłodziłabym go na śmierć. Wyczuwałam jego obecność w podobny sposób jak bliskość sierot, które cicho niczym duchy pełniły przy mnie straż. Podejrzewałam, że jutro im umknę, ale jak umknąć Eskaalimowi?
Czy Wspólnota zamierzała dotrzymać umowy i pomóc mi w walce z pasożytem? Czy naprawdę wiedziała, gdzie są skradzione wyniki badań?
Do domu wróciłam przed świtem. Merry3, półnaga jak panienki w klubie nocnym, informowała, że próbuje się do mnie dodzwonić Larry.
Był wyraźnie zmordowany i wyjątkowo ponury. Rozmazał mu się tusz do rzęs.
– Coś nowego?
Wzruszył ramionami.
– Moi szpiedzy próbowali zasięgnąć języka. Jeden skończył z rozprutym gardłem, drugiemu ktoś grzebał w bebechach, chyba wróżył z nich przyszłość. Jakaś paskudna magia.
Zrobiło mi się niedobrze. Niełatwo było wystraszyć Larry’ego, ale teraz się bał.
– Twoi chłopcy… Znałam któregoś?
Przypatrywał mi się uważnie.
– Czy to ważne?
Zawstydziłam się, ponieważ przejmowałam się tym, a nie powinnam.
– Masz jakieś nazwisko?
Pokręcił głową.
– Nazwiska nie, ale coś innego. Pewna kobieta rozpytuje po okolicy o miejscowych szamanów. Chce wiedzieć, gdzie mieszkają. Wygląda na to, że ta sama osoba wyłożyła kasę, żeby cię schwytać. – Uśmiechnął się półgębkiem. – Myślę, że za mało cię znają.
Pokiwałam głową, przypominając sobie Rika, który próbował mnie porwać jak ostatnia oferma. No i jeszcze ta kobieta, łowca nagród. Ich wysiłki musiały mieć związek z zaginięciem karadżi.
– W takim razie ktoś z zewnątrz, co? – spytałam.
– Z pewnością.
Przycisnęłam palce do skroni.
– Dzięki, Larry. Mianuję cię kierownikiem firmy Plessis Ventures.
Żart go nie rozśmieszył.
– Nie skorzystam. Wątpię, czy dożyjesz do pierwszego posiedzenia zarządu.
Biorąc sobie do serca tę „radosną” uwagę, wróciłam do dziupli i oddałam się rozmyślaniom. Ten, kto uprowadził karadżi, miał również chrapkę na mnie. Wycinanki z ludzkich wnętrzności nie zdarzają się często nawet w Trójce. Jeśli miałam szansę dowiedzieć się od kogoś, co za czort za tym stoi, to jedynie od Muenów. Poza tym nie mogłam dłużej pierdzieć w stołek. Zbliżał się król przypływów.
Wstukałam hasło komputera, ustom nad tułowiem kazałam zamknąć interes, a sama poszłam spać. Walnęłam się wypompowana obok Ibisa, podczas gdy anioł nawiedzał moje sny…
Ściśnięta, pośpiewująca świadomość. Jedna, wspólna myśl… Czas rozciągnięty w szerokiej linii, nie w długiej. Wokół warkocz komety, fala diamentowego pyłu… I głód…

* * *

Mieliśmy przy śniadaniu minorowe nastroje. Ibis zmagał się z kacem, Teece leczył rany serca, a ja główkowałam, jak się wyrwać z tego towarzystwa. Na chodniku przy barze Lu Chow, w odległości przecznicy od baru Heina, połykaliśmy z chlebem kawałki niezidentyfikowanego grillowanego mięsa, popijając pseudokawę. Odkąd skosztowałam prawdziwej herbaty, którą Daac zaparzył mi w Vivie, gardziłam mętną kofeiną, popularną w Trójce. Jedzenie na szczęście było o niebo lepsze od pro-substów, którymi żywiłam się przez dwa lata.
To ono dodało mi energii i śmiałości.
– Niedługo się stąd wynoszę. Może nieprędko wrócę.
Teece wzdrygnął się, a potem spokojnie skończył przeżuwać ostatnią chrząstkę znalezioną w mięsie.
– Dokąd i po co? – spytał, dłubiąc w zębach.
– Nie mogę powiedzieć, ale to ważna sprawa. Teece, możesz do mojego powrotu troszczyć się o wszystko?
Stuknął widelcem o talerz i spojrzał na mnie spode łba.
– Co znaczy: wszystko?
– Interesy. Tyle jest do zrobienia. Powiadomię Larry’ego, że teraz ty tu rządzisz. Po drodze wpadnę do Pasa i powiem mu, żeby ci przysłał paru Muenów do ochrony. Postaram się być z tobą w kontakcie.
W czasie wojny Pas wygrał z Topazem batalię o kontrolę nad Muenami. Od tamtej pory trochę się tam uciszyło. Wiedziałam, że czekają na sygnał ode mnie, swojej przybranej bogini, którą nazywali Oją. Czasem ludzie po prostu musieli w coś wierzyć, a Muenowie fascynowali się przepowiedniami i światem duchów. Jeśli chodzi o Topaza, to na razie odłożono mu karę.
– A moje motocykle?
– Pieniędzy mi nie brakuje, Teece – powiedziałam cicho. – Znajdź sobie kogoś na zastępstwo. Zapłacę mu. Nieźle na tym wyjdziesz. Co ty na to?
Natura przedsiębiorcy walczyła w nim z goryczą zranionego kochanka. Iskry w bladoniebieskich oczach świadczyły, że obliczał już skrycie finansowe korzyści. Wsadził mi palec do ucha jak paralizator.
– Czterdzieści procent?
Zmarszczyłam brwi i dałam mu kuksańca w żebra. Cóż za materialista!
– A co ze mną? – wdał się w rozmowę Ibis.
– Ty wracasz do domu.
Jego pyzata twarz zastygła w uporze.
– A jeśli nie zechcę? – burknął.
Mało nie pękłam ze śmiechu. Kiedy go po raz pierwszy zobaczyłam, pomyślałam sobie: cóż to za niewydarzona, neonewage’owa pokraka! A jednak okazał się sprytniejszy i bardziej zaradny niż większość ludzi, których znałam. No i był fajnym kumplem. Nie wspominając o tym, że dzięki niemu ominął mnie pierdel w Vivie.
Ale bywało, że zachowywał się jak rozpuszczony gówniarz.
– Tylko bym się o ciebie martwiła. Niepotrzebnie cię tu ściągałam.
Przywołał na usta wyraz absolutnej nieustępliwości.
– Ty sobie ruszaj na tę swoją misję, Parrish Plessis, ja tu się zajmę tym czym trzeba.
Westchnęłam. Co też mu chodziło po głowie? Odwróciłam się do Gurka, który najwyraźniej się nudził, bo rzucał kawałkami przypalonego mięsa w tłum ludzi.
– Chcę, żebyś poszedł ze mną. – Mówiąc to, czułam wyrzuty sumienia. Jak to, dziecko będzie dla mnie karku nadstawiać? Czy to wypada?
Bardzo go to zainteresowało. Rozruszał się i zgrzytnął palcami.
– Ile płacisz?
Po raz drugi westchnęłam. Życie było prostsze, kiedy nie miałam pieniędzy.

* * *

Przed wyprawą musiałam odfajkować jeszcze jedną sprawę. Raul Minoj przybył rano w złym humorze, z objawami agorafobii. Dobrze się czuł jedynie w zaciszu swoich czterech ścian.
Z bliska jego skóra zawsze wydawała się tłustsza, a zęby bardziej pokrzywione. Chuchnął na mnie obrzydliwym oddechem. Wolał nie jeździć pociągami, więc wybrał się do mnie na grzbiecie opancerzonego malucha, którego niewątpliwie sam zmodyfikował. Maluch potrafił zjeżyć się bronią jak wnerwiona kolczatka. Kręcił się wokół serwitorów Larry’ego, pokrzykując na nich, gdy ściągały skrzynki ze sprzętem i taszczyły je do mojej kwatery.
– Delikatnie! Delikatnie, mówię! – warczał. – Niech się wam wydaje, że nosicie małe dzieci!
Nadzorowałam montaż skrzyni na broń. Można było sądzić, że nikt jej nie wywlecze bez wyrywania z fundamentów całego budynku.
Minoj przywiózł mi do obejrzenia spory zestaw karabinów. Wybrałam dwadzieścia, żałując, że nie mam czasu, by się nimi pobawić. Zamknęłam je w skrzyni.
Ale zanim to zrobiłam, wyciągnęłam z kieszeni szkatułkę ze skrawkami skóry. Przyjrzałam się wnikliwie tatuażom, lecz niekompletny rząd symboli wciąż był dla mnie zagadką. Równie dobrze mogłabym się brać do odcyfrowywania hieroglifów. Z westchnieniem umieściłam szkatułkę w rogu skrzyni, mając świadomość, że będzie tam bezpiecznie leżeć, póki nie wykombinuję, co, na wombata, ma ona oznaczać.
Po umieszczeniu w skrzyni najnowszych cacuszek, odnalazłam Minoja.
– Ja się zbieram – zakomunikowałam mu.
Łypnął na mnie wzrokiem pełnym odrazy.
– Po raz pierwszy od piętnastu lat osobiście instaluję sprzęt u klienta, a ty nie masz w sobie na tyle przyzwoitości, żeby przy tym być?
– Teece będzie ci pomagał – powiedziałam.
Popatrzyli na siebie. Zawsze miałam wrażenie, że to bratnie dusze. Pod względem fizycznym jeden był przeciwieństwem drugiego. Teece, motocyklowy surfingowiec o posturze atlety, i Minoj, obrzydliwy zdechlak. Obaj mieli jednak nadzwyczajną żyłkę do interesów. Zanosiło się na to, że negocjacja ceny będzie emocjonującą potyczką.
– Upewnij się, że mysz się nie prześliźnie – powiedziałam. – Bo ostatnio plącze się tu więcej ludzi niż na stacji kolejowej.
Minoj odprawił mnie wymownym ruchem obscenicznie długich paznokci i zabrał się do roboty.
Teece chwycił mnie za ramię. Chciałam strząsnąć jego rękę, ale się rozmyśliłam. Przewiercał mnie spokojnym, jasnym wzrokiem.
– Będę zarządzał tym kramem, Parrish, ale wróć w jednym kawałku.
Kiwnęłam głową z szerokim uśmiechem. Może i nie zasługiwałam na drugą szansę, którą mi dawał… ale co tam, zamierzałam skorzystać!






ROZDZIAŁ 7
Postanowiłam zacząć od Pasa, wypytać go o to i owo. I tak miałam z nim do pogadania.
Po drodze, gdzieś na pograniczu, kupiłam sobie w ciucholandzie dwa komplety mundurowe i okulary słoneczne Raycus, oczywiście podróbkę. Upchałam łachy w plecaku i założyłam szkła. Nie zamierzałam wyruszać na tę eskapadę bez ubrania na zmianę. Nawet kiedy byłam do cna spłukana, trzymałam w szafie ciuchy na wszystkie okazje. Obecnie zdecydowałam się na coś prostego, żeby nie zwracać na siebie uwagi.
Maluch szedł za mną w niewielkiej odległości, wsuwając szaszłyki. Jak na zmechanizowanego dzieciaka sporo jadł.
W chwili pożegnania Minoj wcisnął mi do ręki nóż Gurkhów. Przypięłam go z zewnątrz do plecaka, modląc się w duchu do wielkiego, pieprzonego wombata, żebym nie musiała nikogo nim chlastać.
Kiedy lawirowałam uliczkami w kierunku terytorium Muenów, pilnie obserwowałam Gurka. Powstał w wyniku ordynarnego połączenia słodkiego dziecięcego ciała z efektownymi tytanowymi kończynami. Melancholijny wyraz chłopięcej twarzy. Mordercze instynkty. Lokatorzy we włosach. Umył je, lecz bestie się nie wyprowadziły. Chyba się nawet ożywiły, bo maluch drapał się co parę sekund.
Uwaga na przyszłość: nie spać w odległości pchlego skoku od dzieciaka.
Na skraju Torleya mijaliśmy budynek, na którego widok stanęłam jak wryta ze ściśniętą krtanią. Zginęło tu dziesięciu szamanów, którzy w duchowym świecie weszli mi na barana, żeby dopaść Eskaalima. Ich umysły rozsypały się jak motek wełny. Najbardziej przygnębiła mnie śmierć Vayu. Była silną, dobrą kobietą. Zginęła przez moją naiwność, w dodatku nadaremnie.
Teraz szukałam innych szamanów z Trójki. Co się z nimi stanie, kiedy ich odnajdę? Z czarnych dziur w mojej pamięci dobiegały echa szyderczego śmiechu.
Wysiłkiem woli ruszyłam w dalszą drogę, opuszczając swój teren.

* * *

Wieczorem musieliśmy już znosić niemiłą woń Muenoville. Ozdobą ścian były tu różnobarwne proporce i makaty. Mieszały się ze sobą zapachy warzonego jadła: gulaszu, pierogów, szawarmy, fasoli i miksu korzennego. Zewsząd dolatywała muzyka z pirackich zestawów satelitarnych. Latynoskie rytmy konkurowały ze zwykłą trójkową pulpą i przedpotopowym rapem.
W muzyce gniew był raczej nieobecny. Ludzie potrzebowali tu jakiegoś balsamu, panaceum na troski codziennego życia.
Automatycznie obrałam najkrótszą drogę do Pasa, czyli na przełaj przez Villas Rosa, slumsy w slumsach. Poznałam tu kiedyś dziewczynkę – lat około jedenastu, bez rąk, bez imienia. Właśnie ten brak imienia wstrząsnął mną najbardziej. Pomogła mi i co ją spotkało w zamian za fatygę? Porwał ją dziennikarski interrogator. A że życie jest czasem pierońsko pokręcone, została adoptowana przez wielmożów z Vivy, a ściślej przez samego króla Bana. Znalazł sobie sposób na poprawę wizerunku. Może choć jeden jedyny raz ktoś, z kim się zetknęłam, dobrze na tym wyszedł.
Często o niej myślałam.
Ibis na moją prośbę szukał informacji na jej temat, ale figę znalazł. W sumie udało mu się tylko dowiedzieć, że dziewczynka żyje, ma się dobrze i reklamuje jakąś nową klinikę protetyczną.
Kiedy ją spotkałam, żywiła się odpadkami wyrzucanymi przez Muenów, mieszkała pod schodami i dzień w dzień znosiła seksualne zaczepki. Nazwałam ją Bras.
O zmierzchu Gurek zbliżył się do mnie. I nie dziwota, bo jeśli Dis zasługiwał na miano czarnego serca Trójki, to Villas Rosa była jej ściekiem.
– Zwiedziłeś to miejsce? – zapytałam.
W blasku neonów jego szeroko otwarte oczy wyrażały czujność. W miarę jak zapadał mrok, ulice się wyludniały. Czas na psioszczury, pomyślałam.
– Nie. Tylko Torley i Shadoville. Raz Larry wysłał mnie z pocztą pod granicę.
Poczta w języku potocznym oznacza wiadomość, której dla bezpieczeństwa nie wysyła się z komu. Dostarcza się ją osobiście odbiorcy.
– A dokładnie dokąd? – spytałam podejrzliwie.
– Pod same nieużytki. Blisko Fishertown.
Gwałtownie przystanęłam. Tam przecież Teece rozkręcił swój interes.
– Komu niosłeś wiadomość?
– Nie pamiętam – odparł z nieprzeniknionym wyrazem twarzy. – Ale strasznie tam jedzie.
Zdusiłam w sobie histerię jak niedopałek papierosa.
– No – przytaknęłam swobodnym tonem. – Po wojnie spopielili tam ciała. Przepędzili cały rybi fetor.
Zastąpiony fetorem spalonych zwłok.
Szliśmy dalej, ale wciąż byłam zaniepokojona. Komu naprawdę mogłam ufać? Moje myśli znowu pobiegły do Daaca. Jego rewir znajdował się nieco ponad dwadzieścia kilometrów na wschód. Lekko się pociłam, mając na wyciągnięcie ręki pana Hormona Byczka.
Zupełnie jakby nie dość mi było nocnych odgłosów Villa Rosy. Gdy muzyka cichła, słyszało się płacz dzieci i wrzaski kobiet. Muenowie parają się voodoo i składaniem ofiar. Ilekroć o tym myślałam, coś mnie ściskało w brzuchu. No i jeszcze te pieśni; ich rytm budził lęk, tamował oddech w piersi.
Przeszliśmy przez plac, gdzie schodzą się na kształt gwiazdy długie segmentowce. Martwe, samotne drzewo wystawiało poszarpany paluch przez dziurę w plastikowym zadaszeniu.
Znałam to miejsce. Rozprawiłam się tu z bydlakami, którym się ubzdurało, że gwałt na bezrękim dziecku to fajna zabawa.
Wtem zrozumiałam swój błąd. Nie powinnam tu była przychodzić, ale cóż, stało się. Kolana się pode mną ugięły, a neony zamrugały mi przed oczami czarnymi i szarymi kropkami.
Poczułam woń posoki. I ciepło umierających ciał, które owiało mnie jak para. Ból w rękach i nogach dokuczał coraz bardziej.
Czemu musiałam rosnąć? Czemu?
Gurek chlusnął we mnie wodą z kapelusza. Krztusiłam się i prychałam.
– Skąd ją wziąłeś?
Wskazał kałużę pod zardzewiałą rurą spustową.
– S-skażona – powiedziałam, dzwoniąc zębami. Z zaskoczenia? Strachu? Zimna?
– Nie wiedziałem, co robić. Byłaś… – Urwał z palcem wycelowanym w moje usta.
Dotknęłam twarzy. Brodę miałam śliską od wody i śliny. Nieźle, Parrish. Dziecko patrzy, a tobie piana z gęby leci.
– Jeśli to się zdarzy jeszcze raz, po prostu mnie pilnuj. Atak minie.
Pokiwał głową, wyraźnie poruszony.
Wstałam.
– Tylko się z tym nie wygadaj, bo ci wytnę procesor, kapujesz?
I tym razem pokiwał głową. Przynajmniej nie miał już znudzonej miny. Tak, tylko jaka ją zastąpiła…
Pogadałam z nim jeszcze trochę, żeby wysondować, co czuł, kiedy na chwilę zbzikowałam. Może i był chodzącą zbrojownią, lecz miał dziecięce serce i umysł.
– Skąd znasz Larry’ego? – spytałam, gdy już szliśmy ramię w ramię.
– Larry troszczy się o nas, daje nam pracę. Myśli, że trzeba odpłacić Doktorowi del Morte. Że gdyby wpadł na niego, strzeliłby mu w łeb.
Nie sądziłam, żeby do tego doszło. Doktora przepędzono z Trójki na długo przed moim przybyciem.
– A ty co o tym myślisz?
– Ja tam nie narzekam. – Nawet w ciemności zauważyłam, że jest dumny ze swoich mechanicznych udoskonaleń. – Larry jest tępy. Nie ma pojęcia, jak to jest być mną.
– Masz jakieś wspomnienia?
– Niespecjalnie. Doktor kupił nas, nim nauczyliśmy się mówić.
– A więc całkiem możliwe, że gdzieś tam czeka na ciebie rodzina?
Stanowczo pokręcił głową.
– Nie. Rodzinę mam tutaj. – Brzdęknął o siebie sztucznymi rękami. – Nie oszukujmy się, szefowo. Kto by chciał takiego dziwoląga? Tu mnie przynajmniej szanują.
Powstrzymałam się od westchnienia. Rozumiałam go doskonale. Ktoś taki jak Gurek nie miał po co wracać.
To samo dotyczyło mnie.
Zastanawiałam się, ile zostało mu życia, nim na styku biologii i mechaniki rozpocznie się gnicie, które zaburzy funkcjonowanie organizmu. Z tego, co słyszałam, każdy przypadek był inny. Nikt nie wiedział, jak powstrzymać chemiczne krwawienie, i nikt się tym nie przejmował. Del Morte wynalazł nową odmianę raka i ulotnił się, lecz nie było go pod ręką, żeby złoić mu dupę. Wiedziałam, że Gurek nie zdąży dorosnąć. Cieszyłam się, że jest z siebie dumny. Tylko to mu zostało.

* * *

Pasa zastaliśmy w domu jakoś tak po północy. Odziany w worowate, poplamione spodnie z jedwabiu, przepasany czerwoną szarfą, siedział na schodach przed segmentowcem, skupiwszy przed sobą zasłuchanych Muenów, którzy przyciskali do piersi magiczne figurki.
Słysząc odgłos kroków, ludzie natychmiast wyciągali noże. Tylko Pas pozostał niewzruszony.
– Oja! – Przywitał mnie zamaszystym gestem, jakby się spodziewał, że przyjdę. Może i się spodziewał. Nikt w Trójce nie strzegł tak swoich granic jak Muenowie.
Usłyszałam pełen uszanowania pomruk tłumu. Zdobyłam sobie sławę paroma wyczynami, choć moim zdaniem żaden nie przynosił mi chluby. Ubiłam psioszczura zwanego Wielgusem: odstrzeliłam mu jajca. Ponadto strąciłam na siebie poświęcone pióra, gdy spieprzałam z milutkiego zebranka wyznawców voodoo.
Okazało się, że oba zdarzenia wpisują się idealnie w ich pogmatwane legendy. W przekonaniu Muenów stałam się wcieleniem Oi, wojowniczego ducha, strażniczką bramy śmierci, boginią tego i owego.
W rezultacie Muenowie płaszczyli się przede mną, a ja musiałam brać udział w cholernie nudnych ceremoniach. Zastanawiałam się, czy nie rzucić w diabły roli faworyzowanego bóstwa, ale Pas dokarmiał sieroty. A podczas wojny z Jamonem przechylił szalę zwycięstwa na moją korzyść. Posiadanie takich czcicieli było luksusem, z którego naprawdę trudno zrezygnować.
No więc powstał między nami układ. On stał się moim zagorzałym poplecznikiem, ja nie uciekałam od władzy. Niezły numer.
– Muszę się umyć, Pas. Zmoczyłam się wodą z deszczówki.
Uprzejmie wskazał otwarte drzwi.
– Mój dom jest twoim domem.
Wskoczyłam na schody.
– Daj jeść dzieciakowi – rzuciłam przez ramię.
Mieszkanie Pasa wyróżniało się na tle przeciętnych mieszkań Muenów jedynie bajeranckim komem i dywanem, z którego nie powyłaziło włosie. Na parapetach walało się mnóstwo kurzych piór, krzyżyków, amuletów i świec. Właśnie w takim miejscu zaraziłam się pasożytem.
Żona Pasa – szczupła, spracowana kobieta z ogoloną głową – zaprowadziła mnie na zaplecze i zostawiła na niedużej betonowej płycie. Był tu tylko zlew, wąż połączony ze zbiornikiem i miednica z płynem odkażającym. Rozebrałam się, umyłam, wtarłam krem w skórę i przebrałam się w komplet moro. Zamszowa kurtka musiała, niestety, obcieknąć przed wyschnięciem, a frędzle poplątały się i skołtuniły.
Ibis się wścieknie, pomyślałam.
Kiedy zrobiłam ze sobą porządek, Pas siedział przed komem. W kącie pomieszczenia przykurczył się jakiś pokraczny mebel. Tron z kości. Ostatnim razem, gdy na nim spoczęłam, dopadła mnie wizja obrzydliwa jak kac.
Gestem ręki poprosił mnie, żebym usiadła.
Zgromiłam Gurka spojrzeniem mówiącym: Gęba na kłódkę! – on jednak za pomocą jednego z palców wyposażonych w nóż sprężynowy pałaszował strąki fasoli i tłuste ciastka.
Pas klasnął, dając znak żonie, by przyniosła drugi talerz. Mogłaby mu teraz dosrać: Wal się na mordę, tłusta świnio… ale nie dosrała. Zagryzłam zęby. Oja nie powinna się mieszać do rodzinnych spraw.
– Czekaliśmy na twój powrót, o świątobliwa…
Z „Oją” byłam już oswojona, ale „świątobliwa”?
– Co u was, Pas? Topaz się nie wtrąca?
– Schował się, mięczak. Wie, że Muenowie już go nie szanują. Jak widzisz, teraz słuchają ciebie. – Wychyliwszy z siedzenia swoje opasłe cielsko, przesunął haczyk żelaznej okiennicy. Zgrzytnęło. Na zewnątrz rosły tłumy. Prawie każdy trzymał świecę.
– Co oni robią?
– Przyszli, żeby ci oddać cześć – wyjaśnił lakonicznie.
Najchętniej zerwałabym się z miejsca i prysła stąd gdzie pieprz rośnie! Kiedy Muenowie zobaczyli na tronie moją sylwetkę, rozległy się oklaski.
Pas z powrotem zamknął okiennicę. Mignęły mi przed oczami blade światełka urządzeń alarmowych, ukrytych wśród dyndających amuletów. Po mojej ostatniej wizycie założono tu trochę półprofesjonalnego sprzętu.
Gospodarz świdrował mnie wzrokiem jak rodzic, który podejrzewa, że jego pociecha chce nawiać z rodzinnej nasiadówki.
– Nie pozbawiaj ich wiary, Parrish. Najcenniejszą rzeczą na tym świecie jest nadzieja.
Po raz pierwszy zwrócił się do mnie po imieniu. Jego szczelna maska nieco się uchyliła i dojrzałam pod nią chytrość. Nie w smak mi było to, że mój główny poplecznik realizuje przy okazji jakiś własny program.
Zmieniłam temat.
– Jest pewien problem, który dotyka nas wszystkich. Muenów, plemiona… po prostu każdego. Widziałeś zmiennokształtnego?
Zaklął i przeżegnał się z rozmachem.
Zastanawiałam się, ile mu powiedzieć. Nigdy nie wszedł mi w drogę, ale nie byliśmy kumplami. Z drugiej strony, liczyłam na jego pomoc.
– Niektórzy twierdzą – tłumaczyłam – że zmiennokształtni są ludźmi zarażonymi przez pasożyty. Taki pasożyt powoduje gruntowne zmiany w organizmie człowieka.
– W życiu nie słyszałem o takim pasożycie.
– Bo przybył z innego świata.
Wybałuszył oczy. Jak każdy Mueno z krwi i kości, on też żył w bojaźni przed duchami i siłami nadprzyrodzonymi. Czy gdyby nie to, brodziłby po kolana w kurzej krwi?
– Muszę zniszczyć zło, nim się rozprzestrzeni – wyjaśniłam.
– Czego ode mnie chcesz, Oja?
– Zostawiłam swój teren bez ochrony. Możesz tam wysłać paru ludzi?
Pstryknął palcami.
– Załatwione.
– Rozmówi się z nimi mój zastępca Teece.
Przeczesał tłustymi palcami sięgające pasa włosy. Samcza próżność Muenów. Byli jak pawie.
– Pamiętam go, Oja. Chłop na schwał, jak ja. Silny i energiczny.
Zdusiłam w sobie śmiech. Jakoś nie widziałam między nimi podobieństwa.
– Dopóki nie wrócę, Teece pilnuje kasy i ruchu w interesie.
– Twoich ludzi rażą zwyczaje Muenów. Może dojść do zatargów.
– Teece wszystkim się zajmie. – Tym niewinnym kłamstewkiem mogłam zmarnować drugą szansę, którą dał mi Teece.
Pas nie podważał mojego zdania.
– Coś jeszcze, Oja?
– Szukam kogoś. Zaginęli szamani, członkowie Wspólnoty. Pytali o nich moi ludzie, ale zostali pokrajani na chodniku, wypruto z nich bebechy. Pomyślałam sobie, że będziesz wiedział, kto jest zdolny do czegoś takiego.
Twarz mu zastygła. Odruchowo zbliżył dłoń do grubego włosianego naszyjnika. Świńska szczecina! Czymś takim Muenowie odstraszali złe duchy.
– Pewności nie mam. Zetknąłem się z wieloma praktykami. – Pas wiercił się niespokojnie, jakby mu się gacie fajczyły. Głaskał naszyjnik, żeby się uspokoić.
– Z czym się zetknąłeś?
– Jestem hounganem, więc praktykuję juju, ale nie wszyscy idą za moim przykładem. Niektórzy wzywają petro loę.
– Petro loę?
Zmarszczył brwi, dziwiąc się mojej niewiedzy.
– Petro loa żąda krwawej ofiary i robi podłe rzeczy.
– To gdzie mam szukać ludzi, którzy wzywają tę loę?
Pierś mu się uniosła.
– Ci już nie praktykują. Wiedziałbym, gdyby…
Z cienia wynurzyła się Minna, jego żona. Odetchnęła i walcząc ze strachem, wpadła mu w słowo:
– Mężu, kobiety mówią…
Nim skończyła mówić, przywalił jej pięścią. Zatoczyła się, ale nie upadła. Najwyraźniej nie pierwszy raz jej się oberwało.
Chwyciłam go za rękę, by jej nie poprawił. Miałam ochotę ją złamać.
– Niech mówi!
Starła krew z ust i padła na kolana przed Pasem.
– Nie chciałam cię martwić plotkami, mężu. – Popatrzyła na mnie. – Kobiety mówią, że Dalatto znowu zaczęła się zadawać z Marinette. Mogę ci pokazać, gdzie ona mieszka, ale musisz coś ze sobą zabrać. Co wcale nie oznacza, że będziesz bezpieczna.
Zniknęła, by zjawić się po chwili z moją mokrą zamszową kurtką i dwiema bransoletami ze świńskiej szczeciny. Jedną wręczyła mnie, drugą Gurkowi.
Schowałam w dłoni swoją bransoletę, wbiłam się w kurtkę, a spodnie wcisnęłam do plecaka. Wsunęłam palce we włosiane kółeczko. Śmierdziało jakimś smalcem.
– Ta Dalatto jest bardzo niebezpieczna?
– Ani mniej, ani bardziej od ciebie, Oja.
Super!
Wyszliśmy za nią na tyły segmentowca, w mrok wypełniony schnącym praniem. Prowadząc nas pewnym krokiem, czasem przystawała, żeby nadać w eter gardłowy okrzyk. Odpowiadały jej identyczne okrzyki, wydobywające się z niewieścich gardeł.
Tu i tam uchylały się skrzypiące drzwi: ukryta widownia śledziła nasz przemarsz. Z pewnością były to same kobiety, uwięzione w swoim królestwie ciasnych podwórek i zatłuszczonych kuchenek.
Kilkakrotnie zwalnialiśmy, ponieważ Minna pomagała mężowi przejść po zaśmieconych schodach. Nie zasługiwał na tyle troski.
Ja tymczasem ledwo nad sobą panowałam. Zniecierpliwienie podbijało i tak już wysoki poziom adrenaliny, co z kolei wywoływało znajome uczucie złości. Nie podobało mi się to, że moi stronnicy piorą swoje żony. I nie podobało mi się, że ktoś mnie obserwuje. Nie lubiłam też błąkać się po nocy, a zwłaszcza już odwiedzać czarowników w porze rzucania zaklęć.
– Prędzej, Pas – mruknęłam.
Gurek szedł krok za mną, jego mechaniczne kończyny z łatwością radziły sobie z przeszkodami. Z pewnością miał wzrok lepiej przystosowany do ciemności niż ja, nie musiałam nawet o to pytać.
W końcu Minna się zatrzymała. Usłyszałam jej głośne westchnienie i okrzyk przerażenia.
Pas odciągnął ją za siebie.
– Nie wchodź do środka.
Skinęła głową, spięta i czujna.
Za mną Gurek wysunął ostrza z palców, układ celowniczy włączył się z cichym szumem. Ten, kto montował sprzęt na dzieciaku, nie dopracował mechanizmów tłumienia hałasu. Może właśnie dlatego Doktor del Morte przeznaczył malucha do odrzutu.
Pas zrobił kilka kroków i stanął jak wryty. Nie mogłam go za to winić. Tylne drzwi prowadzące do segmentowca były uchylone. Ze środka buchał wstrętny zapach krwi – woń świadcząca o tym, że śmierć zawitała tu dawno i niedawno. Zarówno ów zapach, jak też sapanie Pasa i wojownicza postawa Gurka wyprowadziły mnie z równowagi. Nie ruszały mnie zwyczaje obowiązujące wśród Muenów: wcisnęłam się przed Pasa i trzymając w rękach pistolet i linkę garoty, rozwarłam drzwi na oścież. Miałam do wyboru to albo odwrócić się i uciekać.
Moim oczom ukazała się sceneria z koszmaru, po jakim budzimy się zwykle zlani potem.
W mieszkaniu praktykowano magię najohydniejszego sortu, przy czym kuchnia zamieniła się w rzeźnię. Krew, wszędzie krew. Na ścianach, w kałuży na podłodze. Przywołana petro loa musiała zażądać wysokiego haraczu.
Trzema długimi krokami przemierzyłam pomieszczenie i weszłam do pokoju. Gurkowi, który trzymał się krok za mną, zbierało się na wymioty.
W pokoju naczelne miejsce zajmował ołtarz nakryty bogatym, wzorzystym obrusem, zastawiony świecami, buteleczkami i figurkami w paciorkach. Na środku, wciśnięte do małej otwartej trumienki, leżały dwie byle jak zrobione lalki ze splecionymi genitaliami. Lalka wyobrażająca postać kobiety miała krótkie czarne włosy, nienaturalnie długie nogi, małe piersi i szpetne, nieregularne rysy twarzy. Zgadnijcie, kto to?
Druga, wyraźnie mężczyzna, była wysoka i obdarzona boskim obliczem. A teraz zgadniecie?
Parrish i Loyl w łóżeczku. Wokół ołtarza narastała namacalna, dusząca atmosfera zagrożenia. Strach paraliżował.
Gurek natomiast szukał żywych celów.
– Szefowo, tutaj!
Siłą woli skierowałam się do miejsca, gdzie kucał pod schodami. Coś tam leżało w otoczeniu skrzynek, ledwo zipiąc, z zakrzepłą krwią w futrze i uszach. Mocne tylne nogi ruszały się konwulsyjnie. Z rany na brzuchu sączyły się płyny ustrojowe. Zwierzę dźwignęło powieki i zakręciło oczami.
– Prawdziwy torbacz – powiedziałam zaskoczona.
Gurek stał obok mnie blady i nieruchomy.
– A gatunek?
– Nie wiem. W życiu takiego nie widziałam.
Wsunął rękę między skrzynki, żeby delikatnie pogłaskać stworzenie. Cofnęło się z drżeniem.
– Szefowo? – zwrócił się do mnie niepewnym głosem.
Wiedziałam, o czym myśli. Co prawda nie chciałam tego robić, ale też nie chciałam, żeby zrobił to on. To ja miałam zgrywać twardziela. Odesłałam go do pilnowania tylnych drzwi, a sama przyłożyłam zwierzakowi spluwę do głowy. Zbliżył się do mnie Pas: klęknął i się przeżegnał.
– Torbacz – stwierdził posępnie. – Znaki nie wróżą nic dobrego.
– Jak to?
Wstał i zaprowadził mnie do sąsiedniego pokoju.
Na ziemi, przykryta poduszkami, leżała kobieta. Pas zdobył się na wysiłek: kopnął poduszki na bok i przewrócił na wznak kobietę. Zawartość jamy brzusznej została na podłodze.
– Dalatto. – Jego twarz przybrała mocniejszy odcień szarości niż futro torbacza. – Poznaję ten sposób działania… To sprawka houngana. Nazywa się Leesa Tulu. – Strach wyszczuplił jego pucułowatą twarz i kazał mu ściszyć głos.
– Leesa Tulu?
Kurczowo ściskał świńską szczecinę.
– Ofiary z dzikich zwierząt zdarzają się rzadko. Składa je dwóch, no, może trzech hounganów w tym kraju. Na wschodnim wybrzeżu tylko Leesa Tulu. Przywołuje Marinette. Marinette jest fetyszystką, uwielbia jeść mięso o specyficznym smaku. Tulu znana jest z wypruwania wnętrzności podczas opętania.
– Skąd tyle wiesz na jej temat?
Przewrócił na brzuch zwłoki Dalatto, żeby oszczędzić sobie odrażającego widoku, po czym wytarł ręce o pierwszą z brzegu poduszkę. Zamrugał załzawionymi oczami.
– Razem zwialiśmy z Meryki, nim po powstaniach konformistów zabroniono praktykować hounganom. Dali nam status uchodźców w tym kraju i przenieśli nas do obozu Jinberra. To, co tam wyprawiała… i w jakim stylu… spodobało się paru ludziom w Vivie… którzy sypnęli kasą, żeby mogła wyjść. – Westchnął. – Ciesz się, Oja, z wolności. I z tego, jakich masz przyjaciół.
Skóra mi ścierpła, ale nie z zimna. Tulu miała znajomków w Vivie.
– Nie wiedziałam, że jesteś imigrantem.
– W Meryce obowiązuje jedyna słuszna religia. Nikt nie powie złego słowa na kredo Białych Zakonnic.
Nie obchodziły mnie represje w Meryce. Północna półkula sama sobie wykopała grób. Bardziej obchodziło mnie to, kto daje głupim lalkom mój wygląd i morduje ludzi w Trójce.
– Gdzie jest teraz Tulu? – spytałam.
– Wyślę Muenów na poszukiwania, chociaż wielu odmówi ze strachu. – Szarpał włosianym naszyjnikiem, jakby chciał się nim udusić.
Muenowie wystraszeni? Zaczęłam przechadzać się po pokoju, przepędzając natrętne wizje. Do czego sławny houngan z Vivacity potrzebował karadżi? I czego chciał ode mnie?
Pytania krążyły nade mną jak drapieżne ptaki. Trudno było się skupić w tym miejscu, trudno nawet oddychać. Głowa tak mnie swędziała, że czułam się zawszona. Wróciłam do sąsiedniego pokoju, porwałam lalki z ołtarza i wepchnęłam je do kieszeni. Potem ze złości przewróciłam kopniakiem sam ołtarz.
– Oja! – Pas podrygiwał za moimi plecami, wyłamując sobie palce. – Nie wolno niszczyć ofiary!
Świerzbiła mnie ręka, żeby dać mu w pysk. Czyżby nie wiedział, że jego dawna przyjaciółka Tulu zmajstrowała dla mnie trumnę do praktyk voodoo? Czy jego zdziwienie było szczere? Jak bardzo mogłam mu ufać, skoro od razu widać było, że na wzmiankę o Leesie Tulu szczy w portki?
Nie bez trudu pohamowałam się przed zabiciem Pasa. Toczyła się we mnie walka, którą mogłam śledzić jak grę cieni na ścianie.
Siedzący we mnie pasożyt puchł.
– Szefowo! – Ktoś mnie natarczywie poklepał w ramię. – Szefowo!
Poznałam głos Gurka. Aż się spocił ze strachu. Co go tak przeraziło?
– No co?
Spuścił wzrok. Idąc za jego spojrzeniem, zauważyłam, że moja lewa dłoń powstrzymuje prawą, trzymającą kurczowo linkę garoty. Ze zwartej pięści sączyła się krew. Mięśnie naprężone, szczęka zaciśnięta, nieruchoma postawa.
Pas cofnął się w kąt; jeszcze trochę i by się w nim skulił.
Ciekawe, jak długo to trwało? Zdobywając się na dodatkowy wysiłek, rozluźniłam palce trzymające linkę. Ne wiadomo skąd pojawiła się Minna ze szmatką, by owinąć mi rękę.
– Dziękuję, że oszczędziłaś mojego męża – szepnęła.
Aż mi się niedobrze zrobiło, gdy dotarło do mnie, że o mały włos nie zabiłam Pasa, nie rozpłatałam mu grdyki na oczach żony i Gurka.
Wyszarpnęłam jej szmatkę.
– Wracaj do domu! – rozkazałam chrapliwie. – Gurek, ty się zgłosisz do Teece’a.
Odwróciłam się do Pasa. Bezsensowne słowa przeprosin uwięzły mi w gardle.
– Spalisz ten kurnik, zanim wrócę, rozumiesz?
Nieznacznie, z przestrachem, kiwnął głową.
– Jeśli dowiesz się czegoś o niej, zadzwoń do Teece’a.
Z niewypowiedzianym wstrętem do samej siebie wybiegłam na dwór.

* * *

Nabiegałam się w życiu, że ho, ho! Na przedmieściach – kiedy byłam młodsza i Kevin pchał się do mnie z łapami, a ja nie byłam w stanie mu wrąbać – też biegałam. Także za życia Jamona zdarzało mi się pobiegać. W biegu wylewałam z siebie złość i przestawałam się bać, rozwiązywałam dylematy i ładowałam akumulatory.
Niestety, nie mogłam gnać w nieskończoność. Niebawem mój oddech był już taki chrapliwy, jakbym miała piach w płucach. Raz po raz potykałam się w mroku na brudnym Hałdowisku, lecz parłam przed siebie mimo drżenia zmęczonych mięśni i ognia w piersi.
Na chwilę zwolniłam kroku, a kiedy ból stał się znośniejszy, znów puściłam się biegiem. Nie zwracałam uwagi na ciemne postacie na chodnikach, obserwujące mnie badawczym, bezlitosnym wzrokiem. I nie martwiłam się tym, że wieść o mojej galopadzie pędzi szybciej ode mnie.
Szarym świtem skurczyłam się, wykończona, pod zardzewiałymi schodami, dzieląc kąt z kupą zużytej dermy i poharatanym psioszczurem. Psioszczury przeważnie żyją na dachach, lecz tego wyróżniała ostroga na nodze, coś na podobieństwo niewykształconej łapy. Z pyska wyciekał mu jakiś cuchnący kwas, trudniejszy do wytrzymania niż zwykły psi oddech. Futro, miejscami wytarte, przypominało szachownicę; wśród ufajdanej na strychach sierści różowiła się pokryta strupami skóra.
– Zmieniłbyś dietę – doradziłam mu. Trzęsłam się ze stresu, zmęczenia i ogólnie całego tego syfu.
Zakasłał, powarczał i zaraz się uciszył.
Obozowaliśmy w ten sposób, póki zapach ciastek nie wywabił mnie do budki z jedzeniem. Co dziwne, sprzedawca wziął ode mnie klips kredytowy i zaczął obracać go w palcach.
– Po prostu daj coś do żarcia. Kasa jest w porządku.
Gdy sprawdził i mnie obsłużył, wróciłam do kryjówki z torebką gorących, słodkich wypieków. Przy trzecim ciastku pokraka dostała takiego ślinotoku, że rzuciłam jej coś na ząb. Nie jestem fanką psioszczurów – zabiłam Wielgusa, do jasnego wombata! – ale na widok bezbronnych stworzeń wszystko we mnie mięknie. A gdy bezbronnym stworzeniom doskwiera głód, szkoda mi ich jeszcze bardziej.
Głód to straszna rzecz.
Psioszczur ze smakiem spałaszował kąsek, po czym legł, polizał przednie łapy – prawie trzy – i westchnął. Zadrżał, gdy podniósł mu się poziom cukru we krwi. Znałam to z autopsji.
– Kiepsko wyglądasz – powiedziałam głośno.
Smętnie zastrzygł uszami.
Kucnęłam z brzuchem wypchanym ciastkami. Patrząc, jak nieborak zasypia, rozmyślałam o następnym posunięciu. Znajdowałam się na skraju Wieżowego Miasta, w którym rezydował Daac. Jeżeli Leesa Tulu zarzynała ludzi, a podczas magicznych obrzędów układała we wspólnym łóżeczku lalki wyobrażające mnie i Daaca, to właśnie on, logicznie myśląc – lub Mei – powinien wiedzieć coś więcej.
Jeśli wpadnę do niego z wizytą, sprawdzę przy okazji, czy u Stolowskiego wszystko w porządku. Pewnie ktoś powie: nadmierny instynkt macierzyński. A jednak myśl o rozmowie z Daakiem dołowała mnie tak samo jak świadomość, że mogłam zabić Pasa. Prawie tak samo… bo ogarniało mnie również jakieś podstępne rozmarzenie.
Westchnęłam. Mało komu ufam, a tu się okazywało, że nie mogę zaufać również sobie. Wystraszyłam się, że wpadam w histerię, więc czym prędzej otrząsnęłam się z głupich myśli.
Zarzuciłam plecak na ramiona. Kiedy psioszczur poderwał się z drzemki i zobaczył, że jego darczyńca zamierza odejść w siną dal, zaskowyczał żałośnie.
Nie zastanawiając się nad swoją poczytalnością (straciłam ją dawno, dawno temu), wepchnęłam zwierzę do plecaka i zaciągnęłam paski.

* * *

Wysłannicy Daaca wpadli na mój trop, gdy tylko wyrwałam się z otoczenia barwnych makatek Muenów i woni miksu korzennego. Jego terytorium obejmowało skrawek Trójki, gdzie segmentowce tworzące koncentryczne półkola ustępują równym szeregom czynszówek. Wieżowe Miasto. W budynkach wyburzono masę ścian, żeby powstały przestronne świetlice, hale użytkowe oraz jedna świetnie wyposażona klinika.
Ree Stolowski i Mei Sheong mieli tu swoje małe pied-à-terre – mieszkanko, w którym ona siadywała na parapecie niczym nadąsana kociczka, niuchała kadzidełka, popijała wywar z halugrzybków i była kokietowana przez Stolowskiego.
Kobiety czasem nie doceniają gratki, jaka im się trafia. Stolowski dałby się pokroić za Mei. A tymczasem ona… miała na uwadze tylko siebie. Tudzież Loyl-me-Daaca, jeśli sobie tego życzył.
Eskorta dopadła mnie zaraz wśród czynszówek. Ani słowem się nie odezwałam, kiedy wskazali mi drogę i przeprowadzili przez trzewia posklejanych budynków. Mozolnie wdrapując się na górę, zorientowałam się, dokąd mnie wiodą.
Daac czekał na mnie na dachu, w gąszczu sypialnianych kokonów i talerzy anten. Widok stamtąd zapierał dech w piersiach; jedno spojrzenie wystarczyło, żeby objąć ogrom piękna i brzydoty. Niebo w południe miało być błękitne, ale trochę słabo się starało. Daleko na zachodzie rozwijała się szara wstęga morskiego wybrzeża. Na wschodzie lśniła wąziutka, brunatna nić rzeki Filder, której zatrute wody podgryzały Trójkę.
Daac często tu przychodził, w czym gustował po miesiącach niewolniczej harówki na Gorzkich Równinach. Zdawać by się mogło, że cierpi na klaustrofobię, on jednak w takich chwilach przypominał sobie, czemu wyruszył na samotną krucjatę przeciwko siłom rządzącym Trójką.
Liczył się ród. Liczyło się prawowite miejsce. Zebrał długie jak rzeka listy drzew genealogicznych. Zgodnie z planem, władzę mieli objąć potomkowie rodu. Cały wykaz trafił w moje ręce, więc chciał go odzyskać. Ja zaś chciałam zatrzymać go sobie w charakterze rękojmi. To się nazywa grząski grunt do negocjacji.
Przez zmrużone powieki spojrzałam na słońce, spięta i świadoma tego, że cuchnę po trudach wędrówki. Zauważyłam go blisko krawędzi dachu, jakby zamierzał odfrunąć. Pewnie mu się zdawało, że dałby radę.
Oczywiście, jedno lekkie popchnięcie… i snajperzy, którzy strzegli go ze wszystkich stron, zrobiliby ze mnie sito. Mogłam namierzyć stanowiska strzelców, tylko po co? Nie zamierzałam mordować Daaca. Przynajmniej w tym momencie.
– Parrish?
– Loyl?
Kiedy się odwrócił, żołądek mi bryknął jak pijany koziołek. Co mnie tak w nim kręciło? Buźka jak z fotosu? Śnieżnobiałe zęby? Czy może gładka, ogorzała skóra? Lub niespożyta energia, którą wręcz kipiał?
A może zawinił tamten cholerny wieczór w Vivie, kiedy nie musiał się nawet specjalnie starać, żeby mi dogodzić. Po kilku niewyszukanych pieszczotach dostałam przedwczesnego orgazmu, a on się ode mnie odsunął… wiedząc, że cała płonę. Chemia organizmu czasem dobija człowieka. Na samo wspomnienie spłonęłam rumieńcem.
– Masz coś, co należy do mnie. Przyniosłaś to? – Nawet się nie uśmiechnął.
Pokręciłam głową.
– Myślę, że bezpieczniej będzie zostawić to u mnie. – Poczerwieniał ze złości, więc szybko dodałam, żeby mu całkiem nie odbiło: – Prawda jest taka, że przyszłam pogadać. Chyba mamy problem.
– My mamy problem? Dopóki nie oddasz mi tego, co jest moją własnością, nie będzie żadnego „my”!
Obdarzyłam go fałszywym uśmiechem.
– Zniszczę listę potomków rodu, jeśli mnie nie wysłuchasz. – Cóż, to tyle, jeśli chodzi o unikanie kłótni.
Udawał spokój, lecz zanosiło się na wybuch.
– Chodź, Parrish, stań tu przy mnie.
Dach pod jego nogami nadgnił i popękał. Bałam się, że zapadnie się pod naszym ciężarem.
– Człowieku, ty chyba zwariowałeś.
– Co, nie ufasz mi? – spytał.
Pewnie, że nie!
– Zależy.
Uniósł brwi.
– Od czego?
– Co ci chodzi po głowie.
Skrzyżowały się nasze spojrzenia.
– Cóż, widać nie interesuje cię, czego się dowiedziałam. Dobra, pójdę sobie.
Nie czekając na odpowiedź, zeszłam z dachu. Jeśli to nie skłoniło go do normalnej rozmowy, nie miałam tu czego szukać.
Szukałam Stolowskiego, a przy okazji grałam na zwłokę. Moja prowokacja mogła się jeszcze udać.
Dwaj uzbrojeni kolesie na krok mnie nie odstępowali. Na ich twarzach dostrzegłam cień zdumienia; pewnie podsłuchali, o czym gadałam z Loylem. Wątpię, by ktoś tu zadzierał z szefem.
Lawirowałam między piętrami to na górę, to na dół, wchodziłam i wychodziłam z pomieszczeń, jakbym to ja tu rządziła… aż wreszcie odnalazłam znajomą salę.
Klinika! Kiedy byłam tu ostatnim razem, Stolowski regenerował siły, walczył ze skutkami odwodnienia i leczył nogi odparzone po tym, jak zafundowałam mu biegi przełajowe po Trójce na bosaka.
– Robię w nieruchomościach, szukam apartamentów – zwróciłam się do strażników pilnujących wejścia. I wymownym gestem przysunęłam dłonie do pistoletów w futerałach.
Jeden z nich wycelował mi w pierś półautomat.
– Spoko – powiedział.
– Szef nie będzie zachwycony, jeśli mnie tu rozkwasisz. Spodziewa się, że mu oddam coś cennego. Zapytaj go, jeśli nie wierzysz.
Oprychy pilnujące drzwi i te z mojej eskorty wymieniły niepewne spojrzenia. Wynikiem tej niemej rozmowy był wniosek, że jednak nie należy mnie zabijać.
Minęłam ich spokojnym krokiem.
Sala znacznie się rozrosła, najwyraźniej zburzono następne ściany. Teraz zajmowała prawie całe piętro. Nim zdążyłam choćby dotknąć probówki, do środka wparował Daac.
– Parrish! – zawołał głosem krystalicznym jak woda w Vivacity. – Niczego nie ruszaj!
– Widzę, że masz tu wszystkie domowe wygody – powiedziałam niewinnie.
– Wynocha!
Wzruszyłam ramionami i wyszłam na korytarz. Wyleciał za mną, sapiąc mi w kołnierz.
– Chcesz coś powiedzieć, to mów, byle szybko! Mam gości!
Gości, tak? Z dalszego końca korytarza dolatywały jakiś śpiewy. Ruszyłam w tamtą stronę.
– Nie możesz tam iść!
Nie mogę? Cóż, źle się wyraził.
Może i był ode mnie silniejszy, może i ładniejszy, ale na prostej nie mógł mnie dogonić. W ciemnych korytarzach gnałam jak tornado. Nim przełknął ślinę, przebiegłam parę kroków, rozwarłam drzwi na oścież i wciągnęłam w płuca ostrą woń herbatki z grzybków.
Szamanka Mei siedziała okryta płaszczem z piór opadających pasami. Ten kostium wydał mi się lepszy niż jej ciasnawe, fosforyzujące biodrówki i buty na wysokim obcasie, które zwykle nosiła… aż nagle beztrosko strząsnęła go z ramion. Miała ciało natłuszczone olejkiem i wymalowane farbami, a z ubrania jedynie brudne, plecione sandały. Jędrny tyłek, twarde sutki i domyślny uśmiech.
Wbiła we mnie wzrok i prychnęła śmiechem.
– Wystraszyłam ci kurtkę?
Rozglądałam się po pokoju, powstrzymując rękę, którą chciałam wygładzić pozwijane zamszowe frędzle. Koło niej siedział Stolowski z dwiema chudymi dziewuszyskami w wieku Mei i facetem z długimi warkoczami, w które wplótł kości i paciorki. W oknie stała trzecia cizia (okna w czynszówkach, w odróżnieniu od zwykłych segmentowców, nadawały się jeszcze do użytku), odziana w szkarłatną chustę, wyblakłą cygańską spódnicę na spodniach i wzmacniane żołnierskie buciory. U pasa zawiesiła sobie woreczek na amulety. Dopełnieniem efektu były kosztowne tatuaże na twarzy i mnóstwo niebezpiecznej biżuterii. Na pierwszy rzut oka wydawała się ociężała, ale byłam pewna, że w razie konieczności porusza się zwinnie.
Wyglądała przez okno ze zwieszonymi ramionami, przygnieciona jak gdyby ciężarem swoich myśli. Miałam chęć spojrzeć jej w twarz, lecz po paru krokach przystanęłam przed Mei. Towarzystwo otaczało kołem przenośną kuchenkę, a właściwie stojący na niej okopcony rondel. Facet jarał coś śmierdzącego jak środek chwastobójczy.
– Cześć, Parrish. Fajnie cię znowu zobaczyć. – Stolowski powitał mnie szczerym uśmiechem.
Odwzajemniłam uśmiech. Miałam do niego słabość i tyle.
Cizia w oknie zesztywniała na dźwięk mojego imienia i zaraz się odwróciła.
– Męczą cię jeszcze te halucynacje? – zapytała Mei.
– Tak samo jak i cała reszta. – Skrzywiłam się, bo poczułam, że poruszył się we mnie pasożyt. Być może pamiętał jej atak. – Znalazłaś sobie nowych przyjaciół, Mei?
Daac stanął za moimi plecami. Oddychał nierówno, jakby miał zabrudzoną świecę zapłonową.
– Oto Jenn, to Lila, a to Wołająca Wrona – przedstawiła ich w skrócie Mei.
Wołająca Wrona wykoślawił usta w łobuzerskim uśmiechu i pokiwał palcem.
– Wszędzie się mówi o tobie, kotku. Podobno masz fatalną reputację.
Dobrze mu z oczu patrzyło, więc nie dałam mu w twarz. Był równie niewinny jak Stolowski.
– O kimś zapomniałaś – powiedziałam.
Kobieta w oknie przewiercała mnie wzrokiem na wylot. W jej postawie, nawet w zarysie postaci, było coś niepokojącego, ostrzeżenie mówiące: Odpierdol się, dobrze ci radzę. Ten element osobowości łatwo rozpoznałam, często go widywałam w lustrze.
Mei zauważyła, że jesteśmy do siebie wrogo nastawione. Wyczuwała takie rzeczy.
– Leesa Tulu – przedstawiła mi ją. – A to Parrish Plessis.
Tulu! Aż mną zatelepało! Dopadłam do niej w trzech susach, posłałam ją na dechy sierpowym i przygwoździłam kolanami. Wyrżnęła głową o podłogę, lecz nie na tyle mocno, żeby zszedł jej z twarzy wyraz złośliwości, a nawet, jeśli się przyjrzeć bliżej, satysfakcji. Babsztyl cieszył się ze spotkania, rzygać się chciało!
Kątem oka zobaczyłam, że Loyl zrywa się do mnie, strażnicy w drzwiach celują mi w plecy, a Mei wyciąga nóż. Miałam ich gdzieś. Ta kobieta porywała szamanów i robiła lalki na moje podobieństwo, więc chciałam znać przyczynę.
– Bysie, których za mną posłałaś… druga liga! – warknęłam. – A trumna… o wiele za mała.
Odpowiedziała uśmiechem z rodzaju tych, które mrożą krew w żyłach i uderzają jak młotem. Ze zdumiewającą siłą wyswobodziła rękę i energicznym ruchem wypisała w powietrzu tajemnicze symbole. W jej obliczu zaszła monstrualna przemiana. Oczy wyszły z orbit, wywinęła się górna warga.
– Orisa! – syknęła.
Świat pociemniał. Ogarnęła mnie czarna pustka, jakby mi kto obuchem przywalił.
Anioł urósł, przeogromny. Olbrzymia postać z wyjących danych.
Nie wpuszczaj jej, człowieku, bo przypłacisz to życiem!
Gdy odzyskałam przytomność, miałam wyschnięte gardło i ktoś mi chyba stepował w szpilkach po dendrytach. Spojrzałam wprost na twarz Loyl-me-Daaca, który stał pochylony i macał mnie jak zwierzynę potrąconą na jezdni. Szybko się skapnęłam, że leżę przywiązana do łóżka. I to nie byle jakiego łóżka. Jego łóżka!
– Kurde mol, weźże mnie puść! – ryknęłam.
– Znowu mnie zdenerwowałaś, Parrish.
Też wymyślił. Nim mu odburknęłam, ciągnął:
– Leesa Tulu jest potężną, szanowaną szamanką. I moim gościem.
– Włóż mi rękę do kieszeni w spodniach.
Zawahał się i znieruchomiał. Nie składałam mu nigdy takich propozycji.
– Spokojnie, nie mam bomby. Ale na pewno coś, co musisz zobaczyć.
Zaczął ostrożnie macać mnie po spodniach. Choć usiłowałam panować nad sobą, kilka razy się wzdrygnęłam. Czułam na twarzy oddech przystojniaka i patrzyłam na jego rzęsy z tak bliska, że nie mogłam racjonalnie myśleć. Starałam się oddychać miarowo i nie dać się oszołomić jego perfumami, a równocześnie szukałam wzrokiem plecaka. Z ulgą zauważyłam, że leży rzucony przy komie.
Jak u Jamona… a teraz u mnie… segment komu Daaca zajmował spory kawał pomieszczenia. Z tą różnicą, że nie było tu miejsca praktycznie na nic więcej. W kącie wąskie wyrko, mała kuchenko-lodóweczka, wnęka bez drzwi. Na ziemi walały się buty, skarpety, bielizna. Patrząc na bałagan, czułam się zażenowana, jakbym potajemnie przeglądała jego myśli.
W końcu wstał. Zerknęłam na niego ostrożnie. Gapił się pustym wzrokiem na pomięte lalki, wulgarnie połączone genitaliami.
– Co to? Kto to?
– Ty i ja. Dopiero co byłam u Muenów. Obiło ci się o uszy nazwisko Dalatto?
Kiwnął głową.
– Szamanka Muenów. Jakiś czas temu skończyła z praktyką. Nieciekawie o niej mówili.
– Właśnie wróciła do zawodu. Na krótko. Bo widzisz, ona też miała gościa, tego samego co ty dzisiaj. Razem przywołały złośliwą zołzę o imieniu Marinette, gustującą w ludzkim mięsie. Rezultat? Na ziemi Dalatto z wyprutymi flakami, a w łóżeczku zbereźne laleczki wyglądające jak my. Rysy mu stężały.
– Chcesz powiedzieć, że zrobiła je Leesa Tulu?
– Leesa Tulu, nikt inny. Tylko nie wiem, czemu. Rozwiąż mnie wreszcie, już ja się z nią porachuję.
Zawahał się.
– Ale ona wie, gdzie jest Anna.
Odetchnęłam głęboko, próbując ogarnąć wnioski, jakie wypływały z tej informacji. To właśnie Anna Schaum, dla której Loyl był największym idolem (podobnie jak dla trzech tysięcy swoich zagorzałych zwolenników, którzy bez jego przyzwolenia nie jedli, nie spali ani nie kopulowali) i która okazyjnie zabawiała go w łóżku, w trakcie prac badawczych przypadkowo uwolniła pasożyta. Jego faworyzowana bladziutka księżniczka z rodowodem wpadła w popłoch i podała na talerzu Io Langowi swoją udręczoną duszę. Lang przejął wyniki badań, a po Annie Schaum słuch zaginął.
Jeśli Tulu wiedziała, co się z nią stało, to czy wiedziała również, kto stał za Io Langiem? Głowa mi pękała od hipotez.
– Nie zastanawiałeś się nigdy, skąd mogłaby wiedzieć, gdzie jest Anna?
Nim odpowiedział, przyjrzał mi się wnikliwie. Smoliście czarne oczy bez iskry porywczości, ciepłe i uspokajające… Już raz się w nich zadurzyłam.
– Ma dar jasnowidzenia – rzekł.
– Akurat. A jeśli kłamie jak z nut?
Zacisnął usta i energicznie uwolnił mnie z więzów.
– Lepiej, żebyś nie miała racji, Parrish.

* * *

Miałam.
Oddane spirytyzmowi towarzycho pokładło się nieprzytomnie wokół kotła. Za dużo herbicydów, za mało porządnej ayahuaski. Jeśli mieli mistyczne doświadczenia, to ja jestem… super laska. Stolowski charczał z twarzą w kałuży krwi. Miałam nadzieję, że cudzej. Przewróciłam go na bok i wytarłam, żeby mógł oddychać. Daac na korytarzu wołał o pomoc, potem próbował obudzić Wołającą Wronę.
– Gdzie Mei? – zapytał.
Wołająca Wrona dźwignął się na czworaki i puścił pawia.
Trąciłam butem leżące dziewczę. Jenn? Lilę? Nieważne.
– Gdzie Leesa Tulu? – spytałam, siląc się na spokój.
Nie odemknęła oczu.
– Nie w-wiem. D-dodała do wywaru jakiegoś ś-świństwa. P-powiedziała, że to dobre dla d-duchów. Tyle pamiętam… – wyszeptała z trudem i straciła przytomność.
Wołająca Wrona, którego Daac postawił na nogach, lepił się od brudu.
– Wyprowadziła stąd Mei siłą?
Wołająca Wrona zakrztusił się, zacharczał i osunął mu się w ramionach. Zmarł. Tak po prostu. Z przedawkowania.
Nie dostali herbicydów, lecz coś dużo gorszego.
Minutę później dwóch lekarzy klęczało kolo mnie i próbowało ocucić Stolowskiego, Jenn i Lilę. Popatrzyłam na kości we włosach Wołającej Wrony. Nie ma sprawiedliwości na tym cholernym świecie! Niewinni zawsze dostają w dupę. Swoim zjawieniem się nieświadomie zmusiłam Tulu do wykonania ruchu. Wołająca Wrona dostał rykoszetem. To samo Stolowski.
Palcami protezy Daac ścisnął mi nadgarstek niczym kajdankami.
– Jeśli coś wiesz, Parrish, teraz możesz powiedzieć.
– I vice versa.
– Ja przed tobą niczego nie ukrywam.
– No cóż, wpadło do mnie dwóch kumpli. Powiedzieli, że ktoś uprowadził szamanów. Szukałam informacji, co paru ludzi przypłaciło okrutną śmiercią. Krwawy trop doprowadził mnie do Dalatto, a lalki tutaj. Chciałam cię ostrzec. Mam nadzieję, że będzie za to jakaś premia.
– Na czyje zlecenie szukasz zaginionych szamanów? – spytał ostro.
– Nikt mi nie płaci – odpowiedziałam zgodnie z prawdą. Bo to ja płaciłam. A ściślej, spłacałam dług. – Pamiętaj, Loyl, że jestem żywotnie zainteresowana światem duchów.
Rozwarł palce, a ja rozmasowałam rękę, żeby wróciło krążenie.
Od smrodu krwi i rzygów zrobiło mi się duszno i niedobrze, więc stanęłam przy oknie, skąd obserwowałam ludzi Daaca, myszkujących po ulicach. Nie byłam w stanie patrzeć na Stolowskiego, który leżał szary jak trup.
Po chwili lekarze oznajmili, że Jenn wróci do zdrowia. Lila też miała żyć, ale jako warzywo. Stolowski nadal był jedną nogą w grobie.
Dwa punkty dla Tulu. Przyrzekłam sobie, że jeśli zdobędzie trzeci za Stolowskiego, będę ją ścigać aż na koniec świata.
Pomogłam przenieść nosze na salę kliniczną i poczekałam, aż jeden z ludzi Daaca zjawi się z meldunkiem. Facet wyrecytował całą listę zauważonych osobników, a wszystko to okrasił czczymi spekulacjami. Kiedy mówił, wałęsałam się po sali.
Oczy Daaca rozgorzały niezdrowym blaskiem, pełne zapału, wręcz fanatyzmu. Łagodny zwolennik kompromisu zaszył się w buszu, jego miejsce zajął bezwzględny ponurak.
Jeśli ktoś zadzierał z plemieniem Daaca, pakował się w poważne tarapaty. Lojalność – to jedyna cecha, która nas łączyła. Tyle że ja nie kierowałam się poczuciem rodowej przynależności.
Pora ruszać. To, czego chciałam się dowiedzieć, szybko usłyszałam. Tulu zabrała ze sobą Mei. Kierowały się na południowy wschód, w stronę Disu. Nim Loyl zdążył zemleć w ustach przekleństwo, wyskoczyłam z czynszówki na chodnik i pognałam co tchu przed siebie.

* * *

Nigdy nie zwiedzałam Disu i szczerze mówiąc, na samą myśl o tym przechodziły mnie dreszcze. Żebym chociaż wiedziała, jak tam się dostać. Nastawiłam implantowany kompas na zapis trasy i odbiłam trochę bardziej na wschód.
Trójka rozciąga się na przestrzeni ponad stu kilosów z północy na południe. Oczywiście na mapie, bo im bliżej środka, tym bardziej wszystko się pierniczy. Podczas gdy Torley, Plastyk, a nawet Hałdowisko są do pewnego stopnia uzależnione od wymiany handlowej – musiała być względnie bezpieczna, żeby nie spłoszyć ludzi – sytuacja w Disie przedstawia się inaczej. Mówiło się, że to zupełnie inny świat. Nie miałam zielonego pojęcia, jaki element tam mieszka i co trzeba zrobić, żeby tam przeżyć.
Biegłam wytrwale, choć oddech palił mnie w piersiach, a ciało spływało potem. W końcu już tylko szłam, próbowałam ochłonąć, rozglądając się za jakimś w miarę przyzwoitym miejscem, gdzie można coś zjeść. Paski plecaka wżynały się w ramiona. Diabelstwo zrobiło się strasznie ciężkie; zastanawiałam się, jakim cudem. Kiedy kucnęłam, żeby poprzekładać parę rzeczy w środku, o mało nie zemdlałam ze strachu. Psioszczur o ponad czterech łapach – na śmierć o nim zapomniałam! – leżał zwinięty w kłębek i sączył ślinę na moje zapasowe spodnie. Obudzony dziennym światłem, z nadzieją oblizał pomarszczony pysk.
Postanowiłam wywalić zwierza na chodnik, ale wpychał się z powrotem, wiosłując nogami. I warczał z wyszczerzoną resztką zębów, kiedy próbowałam go capnąć za kark.
Cholera! Nie chciałam być pokąsana przez śmierdziucha, więc zapięłam klapę plecaka i zamówiłam szawarmy z dodatkową porcją mięsa u sprzedawczyni na skraju krainy czynszówek. Potem wypatrzyłam kącik, gdzie mogłam zjeść w spokoju.
Położyłam na ziemi papier z wiórkami mięsa, chcąc wywabić psioszczura z plecaka. Powęszył, wylazł, nażarł się i w stanie euforycznej sytości odszedł, żeby odlać się i poszukać wody.
Uwolniona od jego towarzystwa, z czystym sumieniem wróciłam do sprzedawczyni i kupiłam podpłomyki.
– Znasz Loyl-me-Daaca?
Siwiejąca kobieta z kolczykami zamiast brwi wykrzywiła pomarszczoną twarz i wywróciła oczy.
– Mowa! Kto go tu nie zna? Z tym chłopem to mogłabym się co noc obściskiwać.
Powstrzymałam się od westchnienia. Czy na wszystkie tak działał?
– Co to za jeden?
Wskazała sąsiednią budkę. Na uszkodzonym reklamencie twarz Daaca mieniła się niesympatycznym zielonym odcieniem, a mimo tego olśniewał. W tle na murach czynszówek grafficiarze przysięgali mu wierność.
– Skądżeś ty się wzięła, dziewczyno? – Pokiwała palcem. – Ten facet wreszcie przywróci tu porządek. Odda nam, co nasze. Wyplewi chwasty. Dzięki niemu znowu będziemy zdrowymi ludźmi.
Mógł zacząć od zdrowej żywności, ale słuchałam cierpliwie, bo rozwiązywał jej się język.
Pochyliła się nade mną, jakbyśmy były razem w zmowie.
– Złe rzeczy się tu dzieją, mówię ci. Zmiennokształtni, krwiopijcy, ostre jazdy z duchami. Nie cierpię tej gównianej magii.
Witaj w klubie, złotko.
Kiedy wyrzuciła z siebie, co jej leżało na wątrobie, wróciła do ścinania kawałków mięsa z rożna domowej roboty.
– Powinnaś sobie poprawić buzię. Wyglądałabyś pierwsza klasa.
Zakrztusiłam się, słysząc tę uwagę na temat mojej urody, i szybko zmieniłam temat:
– Widziałaś dwie kobiety, jedną w kolorowej spódnicy i chuście, z tatuażami na twarzy, drugą Chinkę… całą w piórach?
– Już mnie dwa razy o to pytali. Powiedziałam im to, co i tobie powiem: tak i nie. Jeśli nie zapłacisz, to niestety ich nie widziałam. Zapłacisz, to owszem, widziałam. – Zawiesiła głos wyczekująco.
Cóż, moja kolej.
– Ile?
– Trzy tysiące.
Trzy tysiące! Nie dysponowałam nawet ćwiartką tej sumy.
– Zamierzasz otworzyć bank?
Spochmurniała.
– Tyle tu każemy płacić szpiegom i obcym. Dawaj szmal albo wracaj do domu, dziewczyno.
Mogłam jej siłą wydrzeć informacje, lecz znajdowaliśmy się na terenie Daaca, a ona przecież należała do jego zagrożonego stadka. Zresztą po co się szarpać? Baba z pewnością je widziała, a zatem zmierzały w tym samym kierunku co ja.
Wędrując dalej, zaczęłam się zastanawiać nad swoją twarzą. Gardziłam tym, co piękne. Nie znosiłam porąbanej fascynacji urodą. Nie znaczy to wcale, że nie lubiłam patrzeć na ładne buźki. Do diabła, Loyl był śliczny, przystojny i w ogóle fantastyczny.
Po prostu nie zamierzałam nic zmieniać w swoim wyglądzie. Chcesz – kochaj, chcesz – zostaw, a zostawisz, tym lepiej. Na ogół trzymam się tej dewizy, choć czasem roi mi się, że jestem księżniczką. Gdybym mogła, nakopałabym jej do dupy.
Ludzkie piękno przeszkadza w życiu, prowadzi do zamętu, miesza w głowach. Mówiąc dosadniej, rozpierdziela rzeczywistość.
Na granicy Wieżowego Miasta usłyszałam za sobą przykry skowyt. Psioszczur, któremu zawadzała piąta łapa, w czasie biegania musiał się więcej natrudzić. Ścigając mnie zygzakami, co pewien czas dostawał z buta od przechodniów, tak po prostu, za żywota.
Chyba nikt się nie bał ułomnego psioszczura. Najwyżej wzbudzał śmiech.
Dotarł do mnie wyczerpany, z wywieszonym ozorem. I bęcnął mi pod nogami.
No i kiszka. Wkurzyłam się, ale że znowu poczułam wyrzuty sumienia, chwyciłam łachudrę i niepostrzeżenie wpakowałam ją do plecaka. Przynajmniej nikt mnie tu nie znał.
Z czasem z krajobrazu zniknęły czynszówki, zastąpione gmatwaniną koncentrycznych segmentowców, do jakich byłam przyzwyczajona. Tyle że odstępy się zasadniczo zmniejszyły, a każda droga prowadząca na południe okazywała się ślepym zaułkiem lub uliczką skręcającą w przeciwną stronę.
Budynki były wielokrotnie przebudowywane. Nawet stara kolejka jednotorowa została zdewastowana i przerobiona.
Twarz Daaca prześladowała mnie z murów i nędznych reklam, a gdzie puszczano na cały regulator programy Wspólnej Sieci, słyszałam jego tubalny głos. W miarę jak kluczyłam, drepcząc nieraz w kółko, odchodziłam od wyznaczonego celu bardziej, niżbym tego chciała. I coraz rzadziej widziałam środki transportu. Tylko czasem pojawiały się maluchy, zupełnie poznikały motocykle. Zostały motorowery. I ludzie.
Zespoły prądnic buczały na okrągło, kolektory słoneczne połyskiwały blado. W tej części Trójki żłopano energię z hybrydowych źródeł. Tylko szczęśliwcy pokroju Loyla mogli sobie pozwolić na kradziony prąd w gniazdku.
Przypomniał mi się Gurek. Miałam nadzieję, że wrócił do domu w świecie Muenów.
Idąc tym tropem, pomyślałam o Teesie. Odnalazłam publiczny kom z wysłużonym interfejsem plazmowym, wsunęłam klips i się połączyłam. Zjawił się raz-dwa, jakby na mnie czekał.
– Co tam? – spytałam.
– Kiepsko cię widać.
– Denny kom. Masz tam Muenów?
– Larry nie przepada za kurzą krwią. Ani za modłami.
Zaśmiałam się.
– Wybacz, Teece. Wiedziałam, że sobie poradzisz. 
Wydał z siebie taki dźwięk, jakby coś w nim eksplodowało.
– No i odesłałaś Gurka! Powiedział, że ktoś robi lalki do magicznych obrzędów przypominające ciebie i jakiegoś faceta.
– Loyla. – Próbowałam ukryć zmieszanie.
– Teraz jesteś z nim, tak?
– Wcale nie jestem z Daakiem, Teece. Ale może jeszcze na niego wpadnę.
– Jak to?
Jęknęłam.
– Po prostu ciągle włazimy sobie w drogę. Słuchaj, trochę mnie jeszcze nie będzie. Sytuacja jest taka, że muszę iść dalej.
Nawet na mętnym ekranie widziałam, jak zbladł. Wiedział, co w tym przypadku znaczy iść dalej.
– Nie ufasz mi nawet troszeczkę, Parrish?
– Ależ ja ci ufam, dlatego lepiej, żebyś…
– Tylko mi nie matkuj! – uciął.
Przywołałam na usta pojednawczy uśmiech.
– Zrób mi przysługę, dobrze?
– Następną?
– W moim starym lokum mieszka pewna lalunia. Zajrzyj tam i sprawdź, czy zabezpieczenia pod dachem są ustawione jak należy. Byłoby głupio, gdyby ktoś tam się wrąbał, myśląc, że zastanie mnie.
Westchnął przeciągle.
– Trudno cię z kimkolwiek pomylić.
– Zakładam, że to komplement. – Przerwałam rozmowę.
Przez całą noc wędrowałam. Po drodze zdybałam parę osób, od których dowiedziałam się, że Tulu i Mei wciąż mnie wyprzedzają. O świcie zdrzemnęłam się w pralni, póki nie obudziły mnie kobiety z naręczem brudnych łachów. Stanęły naokoło z całym arsenałem noży i kijów, więc czym prędzej zapewniłam, że pracuję dla Daaca.
Słysząc to, zaczęły się uśmiechać i chichrać obleśnie. Młodsze pytały, jak dobrze się znamy. Starsze zajęły się praniem, lecz pilnie nadstawiały ucha.
Skorzystałam ze sposobności, żeby wydębić trochę informacji oraz sprzedać im pikantną prawdę o Loylu w zamian za konkretne wieści o Mei i Tulu. Praczki popytały wśród znajomych, co zaowocowało wiadomością, że kobiety nadal kierują się „głębiej”, a podróżują motorowerami.
Wobec tego opisałam im w szczegółach modelowego przystojniaka, jego cudną twarzyczkę, boskie ciało i błyskawiczne zmiany nastroju od słodkiego wyluzowania do czarnej melancholii. Opowiadałam o niezwykle silnej protezie ręki i tym, jak pewnego razu zrobił mi śniadanie. Opisałam nawet wnętrze jego spartańskiego mieszkania. Na koniec westchnęłam teatralnie.
– Kłopot w tym… tylko nie mówcie innym… że, no wiecie… on jest impotentem – skłamałam.
Starsze baby ze złością miętosiły szorowane ciuchy, młodsze jęknęły, nie kryjąc rozczarowania. Ten numer wprawił mnie w dobry humor. No bo sami rozumiecie, dziewczyna musi jakoś walczyć z niesprawiedliwością!
Żegnając się z nimi, szczerzyłam zęby na boku w łotrowskim uśmiechu. Uśmiechałabym się tak przez cały dzień, gdyby nie to, że zwiała mi Tulu.
Późnym rankiem nagły łopot śmigieł przyprawił mnie o szybsze bicie serca. Brzmiało to jak nalot w wietrzny dzień, lecz gdy przeczesałam wzrokiem niebo, okazało się, że to samotny gagatek w paralotni, szykujący się do lądowania.
Pobiegłam w ślad za dźwiękiem, aż natknęłam się na zagradzający uliczkę stos niepotrzebnych plastikowych rur. Odrzuciwszy plecak, wryłam się niezgrabnie między nie, szukając szpary, przez którą mogłabym popatrzeć na drugą stronę. Zauważyłam pewne obiecujące miejsce, lecz zapchane śmieciami. Włożyłam do środka palce i zaraz słono zapłaciłam za zniszczenie gniazda mrówek. Cenny czas uciekał, kiedy strzepywałam z siebie kąsające owady i rozprawiałam się z ich domem.
Wreszcie poszerzyłam otwór na tyle, że dało się coś zobaczyć. Ujrzałam w sumie nierzadki element krajobrazu w Trójce: jeden z bezcennych skrawków wolnej przestrzeni na styku kilkunastu segmentowców. Na tym akurat placu znajdowały się dawniej baseny o różnych wymiarach. Był to park wodny, jak kiedyś wyraził się Teece w odniesieniu do podobnego miejsca na Plastyku. Ten jednak został zasypany, wylany plastobetonem i zamieniony w prymitywne lądowisko.
Z ukrycia obserwowałam Tulu, kiedy wpinała Mei w uprząż na tylnym siedzeniu paralotni. Własne doświadczenia z lotu nad Vivą na pile tarczowej stanęły mi w pamięci jak żywe… aż mi się w kiszkach zakotłowało.
Wetknęłam w dziurę pistolet i strzeliłam. Spudłowałam, więc strzeliłam ponownie. Tym razem kula z hałasem trafiła w kabinę.
Pilot paralotni uruchomił silnik. Tulu wskoczyła na pokład, gdy maszyna podskakiwała na krótkim pasie startowym. Wydawało się, że zboczy z drogi i się rozbije, ale szybko przestała się chwiać.
Wyczołgałam się z kryjówki i spróbowałam górą sforsować barykadę, lecz rura osunęła się i fiknęłam koziołka. Stoczyłam się bezwładnie, gdy sterta rozsypywała się po ulicy. Kiedy stanęłam na nogi, cała poobijana, paralotnia znikała na wschodzie.
Zapisałam jej kurs w pamięci kompasu i natychmiast zamrugała mi w prawym oku ikona informacyjna, a obok współrzędne podane przez łowcę nagród. Dokładnie tutaj miałam zostać dostarczona.
Kurde! Przelazłam przez zrujnowaną zaporę, ze złości kopiąc rury, i podeszłam do pasa startowego. Wciąż jeszcze trzęsłam się z wściekłości, kiedy przypałętał się szpiegus z agresywnym nastawieniem. Chłoszcząc mnie z góry powietrzem, krążył nad lądowiskiem.
Wypatrzyłam najbliższą kryjówkę i zanurkowałam w jej stronę. Prędko sprawdziłam broń. Wróg czy sprzymierzeniec? A może nie było między nimi rozróżnienia? Czyżby media w końcu postanowiły mnie zgarnąć? A może ścigały Tulu?
Oderwałam amulet z bransolety. Mogłam nim ogłuszyć interrogatora, ale nie na długo. Najlepiej byłoby wrzucić amulet do kabiny śmigłowca, kiedy terro zeskoczy na ziemię, inaczej mówiąc, zbliżyć się na tyle, żeby dojrzeć pilota. Na razie nie wiedziałam nikogo wewnątrz odblaskowej bani helikoptera, zbudowanej jak gdyby z powiększonych szkieł przestarzałych lustrzanych okularów.
Adrenalina buzowała w moim organizmie i miałam wrażenie, że wszędzie mnie drapią zimne ostrza noży. Ściskając w ręku amulet, czekałam na to, co zrobi szpiegus.
Nie wylądował. Nawet się mną nie zainteresował, tylko wzbił się wyżej i odleciał na wschód. Poczułam ulgę, ale i pewien niedosyt.
Do diabła z tym!
Kiedy już się oswoiłam z myślą, że nie leże martwa, odszukałam plecak. Cienias, czyli psioszczur, przespał spektakl. Obudziłam go i wytrzęsłam na chodnik, żeby się wyszczał i przegryzł kawałek podpłomyka. Wolał trzymać się blisko mnie, na wypadek gdybym chciała znowu go porzucić. Śmieszne, ale zaczynałam widzieć w nim towarzysza podróży. Fakt faktem, miał o wiele mniejsze wymagania od ludzi, z którymi się ostatnio zadawałam.
Kiedy się nażarł, zapakowałam go z powrotem do plecaka i podjęłam wędrówkę, uparcie trzymając się kursu, który obrała paralotnia.
Pod wieczór okolica raptownie się wyciszyła, pogasły praktycznie wszystkie światła. Życie zamierało, jakby z obawy przed nadchodzącymi ciemnościami. Odtąd przyświecałam sobie lampką górniczą, co zrobiło ze mnie chodzącą latarnię. Przez całą noc trzymałam ręce na pistoletach i wytężałam wzrok. Rano miałam ścierpnięte i podrapane palce, zaś oczy spuchnięte z przemęczenia.
Marzyłam o drzemce, ale dwie rzeczy kazały mi iść dalej: po pierwsze świadomość, że Tulu znacznie mnie wyprzedza, po drugie to, że wygląd okolicy uległ radykalnej zmianie.
Wokół pustych segmentowców wyrósł zmutowany las deszczowy. Nadziemne części korzeni gniotły skądinąd nadwątlone budynki, a zadziorne odrosty pnących roślin wkłuwały się w porowate ściany. Kępy czerwonobrunatnej roślinności wylewały się ze szpar w chodnikach niby grzyby, a wstrętne daktylowce, niskie i kolczaste, straszyły, że mnie podziurawią, jeśli się o nie otrę. U góry zazębiały się pióropusze palm. Nawet na lekkim wietrze zrzucały puste torebki nasienne wielkości łódek tudzież ciężkie kiście pomarańczowych jagód. Na dywanie z jagód ślizgały się nogi, zapach gnicia mocniej wiercił w nosie niż rozbita butelka tequili.
Nie chcąc oberwać spadającą łupiną, bez przerwy zadzierałam głowę, od czego w końcu rozbolała mnie szyja. W życiu nie widziałam palm, które rosną tak gęsto i wysoko. Strach myśleć, co tu się kryło w glebie.
Prawie wszędzie w Trójce zachowały się ślady niedawnej wojny. Nie tutaj. Bo tu nie było ludzi, którzy mogliby się brać za łby i doprowadzać do inwalidztwa, stały tylko budynki okryte zarobaczoną roślinnością i ciepłe, lepkie macki wiatru, wdzierającego się z północy.
Szok, co za ignorancja! O rzut beretem od miejsca, gdzie mieszkałam, rozciągała się gęsta, dziwaczna dżungla, a ja nie miałam pojęcia o jej istnieniu.
Wspomniałam o pustych domach?
Pojawiło się kilka psioszczurów, które zaczęły się za mną skradać po zarośniętym chodniku. Bujne futro powstałe z niefortunnego połączenia sierści psa i szczura, zabójcze kły i długie, gołe ogony. Żeby im nawiać, smyknęłam do segmentowca i weszłam na strych. Błąd. Odkryłam świeże cmentarzysko, sterty kłaków i kości rozmaitych ssaków między belkami.
Psioszczury zaszły mnie od tyłu i zapędziły w ciasny kąt, gdzie dokuczał mi powalający smród zwierzęcej sierści i wstrętnych psich oddechów. Starczyłoby jedno draśnięcie zębem i byłoby po zabawie.
Zdjęłam plecak i wcisnęłam się plecami w pochyły dach. Kiedy wyciągnęłam pistolety, nadkruszone płytki złamały się pod moim ciężarem. Przewróciłam się, spróbowałam chwycić brzegów dziury w stropie i spadłam dwa piętra w dół zdewastowanego segmentowca. Zaliczyłam naprawdę twarde lądowanie. Wyrżnęłam o coś głową, aż mi świeczki w oczach stanęły. Instynkt podpowiadał: masz chwilę wytchnienia, więc wstawaj i wiej – lecz ręce i nogi jasno dały do zrozumienia, że strajkują.
Z trudem odemknęłam powieki. I zdębiałam. Dopiero teraz zrobiło się strasznie! Nie mogłam złapać tchu, inaczej bym wrzasnęła. Płuca tak mnie bolały, jakby werżnęły się w nie żebra. Nade mną czaiła się dwukrotnie większa od psioszczura bungarra, czyli waran piaskowy. Pysk miała taki, że gdyby go rozdziawiła, mogłaby przełknąć moją głowę bez jednego beknięcia.
W tym olbrzymim kraju zawsze było pełno jaszczurek, lecz przy tej gadzinie nawet moloch kolczasty wyglądał jak śliczna pornogwiazdka.
Wpatrywałam się w grube płytki kostne na jej szyi. Zrobiła dwa kroki i przysiadła na mnie okrakiem, jakbym była kamieniem w strumieniu. Dźgnęła mnie pazurami w jedno i drugie ramię i przykryła mi twarz ogonem. Piekące ramiona pozwoliły mi zapomnieć o obolałych płucach i plecach. Z moich ust wydarł się ni to jęk, ni to stęknięcie.
Z góry dobiegało narzekanie psioszczurów. Bungarra sprzątnęła im sprzed nosa wyżerkę. W odpowiedzi syknęła i warknęła na nie. Była dzika i totalnie wpieniona.
Co teraz? Cholera wie.
Katusze ciała sprawiły, że mnie przymroczyło. Świat się rozmył, a po chwili zrobił się czarny.

* * *

Po jakimś czasie znów coś mogłam zobaczyć. Początkowo w odcieniach szarości. Ramiona wciąż bolały, lecz nie czułam już przyprawiających o mdłości kłujących wierteł. Uchyliwszy powieki, zauważyłam, że przestałam być kamykiem rzecznym bungarry. Przewróciłam się na bok, krztusząc się i plując flegmą.
Wreszcie dotarł do mnie nieprzyjemny hałas. Kilka kroków ode mnie szykowały się do ataku psioszczury: prychały i warczały ze zjeżoną sierścią i ogonami wyprężonymi jak fiuty.
Wsparłam się na łokciu. Bungarra stała między nami w bezruchu. Łypała na mnie ślepiami, jakby kombinowała, czy jestem warta zachodu.
Jedno, drugie, trzecie uderzenie serca…
A jednak nie! Warknęła i odskoczyła w drugą stronę.
Hałas wywabił z plecaka Cieniasa, oszołomionego po upadku. Ślina ściekała mu z mokrego pyska. Śmierdział parchem.
Niedołężnie wstałam i rozejrzałam się za pistoletami. Leżały blisko siebie, obok największego psioszczura. Kiedy główkowałam, jak się do nich dobrać, olbrzym przepchnął się naprzód i ruszył w moją stronę.
W tym momencie, dziw nad dziwy, Cienias z mrożącym krew w żyłach wyciem rzucił się na napastnika. Psioszczury zwarły się, wbiły jeden drugiemu zęby w brzuch i zaczęły się tarzać po ziemi.
Swoją piątą łapą Cienias poharatał pysk przeciwnikowi. Roślejszy psioszczur odskoczył i przeraźliwie zaskowyczał ze spuchniętym jęzorem. Po chwili już nie żył. Położyła go trupem trucizna.
Reszta sfory wyciągnęła z tego słuszną naukę. W mgnieniu oka zapadła się pod ziemię.
Cienias przyczłapał do mnie ze świszczącym oddechem, jakby chorował na azbestozę. Pokręciłam głową, pełna podziwu. Zwierzak wyglądał marnie, ale był chyba z siebie zadowolony. Merdał swoim szczurzym ogonem.
Drżącą ręką wpięłam w bransoletę ogłuszacz, którym już miałam się posłużyć. Patrząc na dodatkową łapę Cieniasa, zakonotowałam sobie, żeby nigdy się do niej nie zbliżać. Najchętniej rozstałabym się z tym psioszczurem Borgii, nawet jeśli prawdopodobnie uratował mi życie.
Niekwestionowanym przymiotem Cieniasa okazała się wytrwałość. Uczepił się mnie jak rzep. Późnym popołudniem, nie chcąc wlec za sobą tego denerwującego cienia, ostrożnie włożyłam go do plecaka.
Dalsza kilkugodzinna wędrówka upłynęła nam bez niemiłych przygód, choć dokuczała mi mżawka.
Zauważyłam rośliny przypominające zwierzęta… i to takie, których nazwy już prawie wyleciały mi z pamięci. Były wśród nich trzy gatunki jadowitych węży: czarny wąż czerwonobrzuchy, szara wstręciucha zdradnica śmiercionośna i najgorszy z nich – tajpan.
Postanowiłam głośniej tupać, żeby mnie plugastwo zawczasu słyszało i złaziło z drogi. Po pewnym czasie miałam już dość chrapania Cieniasa i ciężkiego plecaka. Zrzuciłam go na odsłonięty kawałek chodnika, pomału rozprostowałam się i pomyślałam sobie, że byłoby tu całkiem milutko, gdyby nie czaiło się w pobliżu tyle paskudztwa.
Cienias smyknął wzdłuż segmentowca, posykując jak kot, z którym niewiele miał wspólnego.
Znowu węże?
Położyłam dłoń na pistolecie i zarzuciłam plecak na ramiona. Zagłębiłam się w gęsty cień pnączy, podążając za zwierzakiem.
Zastanawiałam się, czy wyciągnąć z pochwy nóż Gurkhów. Może byłby poręczniejszy od pistoletu w starciu z wężem? Kiedy jednak wypatrzyłam Cieniasa, zorientowałam się, że co innego przykuło jego uwagę.
Najpierw poczułam odór, a potem zobaczyłam cuchnący, zamulony i zdewastowany kanał.






ROZDZIAŁ 8
Zapomniany kanał na granicy dwóch światów chlupał ospale. Tak samo jak o pasie tropikalnej dżungli, nie słyszałam nigdy o jego istnieniu, co jednak wiele tłumaczyło. Z tego, co mówiło się w Trójce o Disie, wynikało, że to kraina oddzielona od reszty świata, nawet jeśli leży w samym sercu segmentopolii.
Teraz się przekonałam, że to prawda.
Dawniej woda musiała się skrzyć. Kto wie, może pływały w niej ryby. Dziś jedynym przejawem wodnego życia były wąsate pąkle, wczepione w ściany jak raki.
Teoretycznie kanał dałoby się przepłynąć w jeden moment, ale nie musiałam badać składu chemicznego, by wiedzieć, że zanurzenie się w tę mętną ciecz byłoby samobójstwem. Już mi ciekło z nosa i oczu. Nie miałam pojęcia, czym zionął ten kanał, lecz z całą pewnością jakimś trującym świństwem. Czułam pieczenie w przełyku, jakbym sobie golnęła kielicha. Tyle że nie widziałam w powietrzu nic podejrzanego… z wyjątkiem cienkiej, rozwiewającej się smużki dymu nisko na niebie.
Coś mnie tknęło. Czyżby paralotnia? Uszkodziłam ją?
Sprawdziłam wskazania kompasu. Pojazd wciąż kierował się na wschód. A zatem szłam w dobrą stronę.
– Ba, tylko jak się tam dostać? – mruknęłam pod nosem.
Po powierzchni wody pełzały nienaturalne barwne plamy. Poznałam lśniący błękit siarczanu miedziowego. Czysty i śmiercionośny. Za dawnych czasów musiała być w okolicy huta miedzi.
Cofnęłam się kilka kroków i rozejrzałam. Przeciwny brzeg czaił się w niewielkiej odległości niczym złe zwierzę. Zapewne niegdyś mieszkali tam zamożniejsi mieszkańcy segmentowców, oddzieleni – co było oznaką statusu społecznego – cienką nitką wody od ludzi gnieżdżących się w lichych, pościskanych klitkach.
Cienias siedział nad brzegiem, jakby kontemplował upadek cywilizacji, nie zwracając uwagi na odór ani na rozterki mojej duszy.
Podreptałam na zachód w poszukiwaniu mostu, przy czym trzymałam się w bezpiecznej odległości od cuchnącej wody. Parę kilosów dalej i po kilku spotkaniach z diabelskimi wężami natknęłam się na stary most kolei wąskotorowej, a właściwie jego resztki. Trudno powiedzieć, czy został celowo rozebrany, czy też przeżarły go płynące dołem substancje toksyczne. Pozostały tylko filary: rdzewiejące szpikulce, dojadane od spodu przez zakwaszoną wodę.
Musi być jakieś przejście, pomyślałam. Ludzie zawsze znajdą sobie drogę. Z drugiej strony, od dawna nikt się tu nie zapuszczał.
Nawet węże wolały się trzymać od kanału w rozsądnej odległości. Czasem patrzyłam, jak wyłażą z budynków i raptownie zawracają, jakby zbliżyły się do niewidzialnej granicy.
Szkoda, że nie mogły wyjawić swoich tajemnic.
Kiedy zapadał zmrok, zerkałam na drugi brzeg z frustracją. Krajobraz się rozmywał. Zero życia.
Zmęczona i obolała, klapnęłam na ziemię i powędrowałam wkoło wzrokiem. Wypatrzyłam w dali błyszczący neonowy łuk. Pragnęłam wrócić do domu, obwieścić Wspólnocie, że zgubiłam ślad Tulu. I że Dis jest zamknięty dla turystów.
Ale jednak ktoś tam na pewno mieszkał, tyle że głębiej. Wiedziałam to na pewno. Wiedziałam też, że Tulu o mało co nie zabiła Stolowskiego i porwała Mei. Gromadziła szamanów, w tym karadżi. Na razie nie miałam po co wracać.
Z braku pomysłu cofnęłam się do miejsca, gdzie zostawiłam Cieniasa. Maszerowałam dość blisko brzegu z nałożoną na twarz maską, prezentem od sierot. Zdecydowałam się nawet na ryzykowne użycie górniczej lampki, żeby nie wpaść do trującej brei.
Psioszczur nie ruszył się ze swojego stanowiska, nieruchomy i posępny jak figura nad okradzionym grobem. Kilka razy jękliwie zaszczekał, co kojarzyło się z odgłosami kociej bijatyki. Zastanawiałam się, czy jego podwójny rodowód zintegrował się prawidłowo w psioszczurzym mózgu.
Zwaliłam się obok niego i oparłam plecami o coś, co było chyba pachołkiem cumowniczym. Na twarzy maska, na ubraniu krew, w rękach pistolet i nóż Gurkhów…
Ostra z ciebie laska, Parrish! Cieszyłam się, że Merry3 została u Teece’a. Nie zniosłabym jej uszczypliwości.
Wróciłam myślami do swojego problemu. Jak się przedostać na drugi brzeg? Powinnam skołować sobie tratwę, ale tak mnie ściskało w dołku z głodu, że nie mogłam się skupić. Postanowiłam, że następnym razem, kiedy wybiorę się na pieszą wycieczkę do zaczarowanego lasu, nie zapomnę zabrać kanapek.
Zaprzątałam sobie głowę najróżniejszymi zmartwieniami, kiedy mijała noc, a groźnie powarkująca bungarra przechadzała się wte i wewte wzdłuż niewidzialnej granicy. Wczesnym świtem przerwała swą niestrudzoną wachtę i przytaszczyła w pysku niedużą, pustą łupinę z palmy. Zwierz zwodował ją, dał susa na pokład i poczekał, aż ślamazarny prąd zniesie ją skośną linią na drugi brzeg. Tam wyskoczył i otrząsnął z wilgoci pokryte bliznami łapy.
Owszem, brałam pod uwagę łupiny, lecz nie spodobał mi się ten pomysł. Dopiero po sztuczce bungarry poszperałam tu i tam, żeby znaleźć kilka łupin mogących pomieścić pasażera. Poznosiłam je nad wodę i po kolei sprawdziłam ich pływalność. Kilka zatonęło, reszta utrzymała się na powierzchni. Do największej włożyłam plecak i tyle garści palmowych jagód, żeby waga mniej więcej odpowiadała mojej. Łupina zanurzyła się, zakołysała, ale nie tonęła. Po kilku minutach powyciągałam wszystko ze środka.
Sama sobie wyrzucałam głupotę, pakując się do łupiny. Myślałam, że jeśli nie będę mocno oddychać i ruszać się, może nawet nie zacznie przeciekać. Cienias, nie czekając na zaproszenie, też się wtarabanił. Nasza szalupa momentalnie zaczęła tonąć, więc wywaliłam zwierzaka na brzeg. Gdybym go zabrała, nie dopłynęlibyśmy na drugą stronę, co sobie uświadomiłam z niejaką ulgą.
Cienias miał jednak swoje zdanie. Znów się szykował do skoku, uparciuch. Za pomocą noża odepchnęłam się od brzegu i zaraz przeżyłam straszne chwile, gdy łajba się zakolebała, a Cienias zaskowyczał ze strachu.
Z jednej strony wlewała się woda, która zbierała się na dnie coraz bliżej i bliżej moich nóg. Maksymalnie skurczona, ostro wiosłowałam mniejszą łupiną, próbując nie patrzeć na zbliżającą się do mnie wodę.
Jeszcze trochę… Jeszcze troszeczkę…
Kiedy szalupa uderzyła o brzeg, wyskoczyłam z niej jak oparzona. Padłam na skarpę. Przednia część łupiny opadła poniżej linii wody i pociągnęła na dno resztę.
Pędem przebiegłam pod dający osłonę segmentowiec, nim zwalił mnie z nóg nadmiar adrenaliny. W bramie zarośniętej pnączami, z dala od wstrętnej wody, zatkałam uszy, żeby nie słyszeć cierpiętniczych skomleń Cieniasa. Zasnęłam zbyt zmęczona, by opędzać się od robactwa.

* * *

Obudził mnie ohydny zapach spalenizny. Smrodliwy nalot osiadł mi na zębach i w nosie, nawet łaskotał w skórę. Zmusiłam się do wstania i dalszego marszu. Puszcza nie wdarła się na tę stronę kanału, poruszałam się w typowej scenerii wymarłego miasta.
Powiedziałam typowej? Jeśli nocne odgłosy w Villa Rosa napawały mnie grozą, to na opisanie tego, co słyszałam tu za dnia, po prostu brak słów. Były nieludzkie buczenia, szelesty, trzaski i chroboty. Włosy tak mi stawały dęba, że lada wietrzyk mógłby je połamać.
Przekradając się między uliczkami, szukałam najszerszych przejść i w myślach szkicowałam sobie mapę. Tutejsze segmentowce są dwa razy większe niż te w innych rejonach Trójki. Swego czasu uchodziły za luksusowe. Obecnie każdy ma w sobie jakąś ułomność. A to na dachu rakowa narośl, a to głęboka bruzda przez całą długość ściany, a to puste, najeżone drzazgami krzyżaki okien. Z grubsza co kilometr z krateru w chodniku strzelał niby wieża połyskliwy słup.
Same chodniki też przeszły metamorfozę. Gdzieniegdzie wykoślawiły się i powybrzuszały, gdzieniegdzie szły na czołówkę z pustą ścianą, jakby ktoś wyrywał je i przenosił w nowe miejsca albo dostawił budynki bez ładu i składu.
Miałam wrażenie, że znalazłam się w innym wymiarze. Było tu brudno i obskurnie jak wszędzie w Trójce, lecz tutejsze rodziny – grupki hałaśliwych i ordynarnych istot ludzkich – ścierały się ze sobą w jakiś szczególny sposób.
W okolicy, przez którą przechodziłam, nie czułam kuchennych zapachów, nie słyszałam rodzinnych kłótni czy wrzasku małych dzieci, nie widziałam na ulicach bezwstydnego seksu. Po chwili na chodnikach zaczęli pojawiać się miejscowi, jakby dotąd z ukrycia sprawdzali, com za jedna. Tak czy inaczej, wyczuwałam tu coś podejrzanego, coś bardzo dziwnego.
Wydawali się trwać w jakimś obłędzie. Niektórzy na uboczu śmiali się i gawędzili, inni zaś, milczący, kierowali w moją stronę jadowite spojrzenia. Pod każdym, dosłownie każdym względem było to terytorium skończonych świrów, którzy otaczali mnie ze wszystkich stron naraz.
Podszedłszy do jednego z tajemniczych słupów, zauważyłam, że są to grube wiązki światłowodów, wyciągnięte z podziemi i znieruchomiałe na kształt szklistych kolumn. Jedne pulsowały mętnym światłem, drugie jeżyły się sczerniałymi strzępami. Były to pozostałości dawnej sieci telekomunikacyjnej, zbudowanej pod segmentowcami. Ktoś zdarł plastikowe otuliny, postawił wiązki na sztorc i zrobił z nich przedziwne statuy.
Coś mnie podkusiło, żeby wyciągnąć rękę i dotknąć osobliwej konstrukcji. W efekcie nie mogłam cofnąć dłoni. Poczułam ukłucie na palcu, z którego pociekła strużką krew. Najbliższe włókno zamrugało światłem. Z bijącym sercem wyciągnęłam nóż i wsunęłam ostrze między palec a światłowód, co przypłaciłam kawałeczkiem skóry.
Ledwie się uwolniłam, włókno przygasło i odzyskało poprzednią ciemnoczerwoną barwę.
Świadoma gromadzących się wokół ludzi, schowałam rękę do kieszeni. Przepchnęłam się między nimi i ruszyłam w swoją stronę, unikając wzrokiem odpychających półtwarzy. Wyglądali jeszcze gorzej od maluchów, jakby na martwe ciało przeszczepiono żywą tkankę. Hybrydowe istoty; tylko jedna wyglądała jak normalny człowiek.
A może to ze mną coś się działo? Czyżby Eskaalim wypaczył mój sposób patrzenia na rzeczywistość, wpędził mnie w świat iluzji? I czy nie przysięgałam na wombata, że zastrzelę się, nim odbije mi do tego stopnia?
Zaczęłam zerkać na swoje odbicie w szybach. Wydawało mi się, że wyglądam zwyczajnie i nic mi nie dolega. Krótkie włosy, przekrzywiony nos, wklęśnięty policzek, zaciśnięte usta, przerażenie w oczach.
Moje maniakalne przystawanie i sprawdzanie odbicia sprawiło, że kilka razy ktoś mnie rąbnął z tyłu. Błyskawicznie się odwracałam, wypatrując sprawcy, lecz napotykałam jedynie puste spojrzenia i pochylone głowy. W pierwszym odruchu chciałam mścić się na kim popadnie, ale się powstrzymałam, ignorując ciche chichoty.
Daj sobie spokój z odbiciem w oknie, Parrish. Patrz przed siebie.
Co rusz obijali się o mnie przechodnie. Często mnie obmacywali, czasem erotycznie, czasem w innych zamiarach. Ani na moment nie odsuwałam rąk od lugerów.
Potwornie dokuczała mi duchota, jakby rok przeskoczył nagle parę miesięcy i zaskoczył świat nieznośnym letnim skwarem. Powiększał się mętlik w moich myślach, dobijała mnie również świadomość, że łazi za mną jakiś typ, który nie kieruje się zwykłą ciekawością.
Podrapałam się po swędzącym karku i rozejrzałam, poprawiając plecak. Postanowiłam, że jeśli zostanę napadnięta, zemszczę się bez zbędnego hałasu. Wysunęłam linkę z krótkiej bluzeczki i trzymałam ją luźno.
Trzydniowa wędrówka, niedostatek snu, nędzne kęsy jedzenia połknięte w pośpiechu przed wiekami oraz dramatyczne wywinięcie się spod psioszczurzych kłów – wszystko to zamieniło mnie w zeschizowaną dziewczynę. Już pomijając ślady pazurów i ból w żebrach.
Miałam wrażenie, że wszyscy naokoło oddychają w tym samym rytmie, sposobią się do ataku, marzą o wybornym spektaklu i spodziewają się, że kiedy już zginę gwałtowną śmiercią, będzie po mnie co zbierać.
Ręce lepiły mi się od potu. Zwolniłam i przechyliłam się na bok, udając, że zaglądam do wnętrza baru. Chciałam się rozprawić z gagatkiem szybko i sprawnie, bez certolenia się. Ścierwo zostawię czubkom.
Ledwie poczułam czyjąś dłoń na ramieniu, rozwinęłam linkę. Odwróciłam się i owinęłam nią zwinnie nadgarstek napastnika. Jednocześnie trafiłam sierpowym w szczękę.
– Parr…
Loyl! Owszem, pocałowałam go pięścią w brodę, lecz zdążyłam wyhamować impet ciosu. Rozluźniłam też linkę, która jednak zostawiła na skórze nacięcia.
– Nie ruszaj się! – syknęłam i drżącymi palcami odwinęłam linkę. Krew pociekła mu z ręki, ale na szczęście nie przecięłam arterii. – Owiń to czymś, zanim ludzie poczują, że nadajesz się do jedzenia – wychrypiałam. – Jak mnie tym razem znalazłeś?
Ostatnio, kiedy byliśmy razem w dziwnym miejscu, zapluskwił mnie lokalizatorem, chytrus.
– Zostawiasz ślad szeroki na milę, Parrish. Nie wątpiłem, że cię znajdę, zastanawiałem się tylko kiedy. Śledzenie cię to jak wypatrywanie zwiastunów końca świata.
– Nie żartuj tu o końcu świata.
Miał przekrwione oczy.
– Czy ty w ogóle sypiasz?
– Tylko jeśli muszę. Nie powinieneś mnie cichcem nachodzić – burknęłam.
Mimo wszystko cieszyłam się z tego spotkania. W tym miejscu o tej porze nawet Loyla mogłam traktować jak przyjaciela.
– A co, wolałabyś, żebym krzyczał za tobą? – Owinął dłoń jakąś szmatką wyciągniętą z plecaka.
– Następnym razem… podejdź do mnie od przodu.
Sztywno pokiwał głową.
– Następnym razem… patrz, co robisz.
Wybałuszyłam oczy.
– Żartujesz sobie? Weź się rozejrzyj!
– No tak – odpowiedział cicho. – Aż się tu roi od dzikiej technologii. – Zaszczycił mnie powściąganym uśmiechem.
Każdy uśmiech z jego strony miał moc podarunku. Białe zęby, gładziutka cera, czarne jak noc oczy. Jak można zachować urodę, żyjąc w tym piekle? Było w tym coś nienaturalnego, może nawet grzesznego.
Jego czaszkę pokrywał teraz delikatny meszek, łysina prawie zniknęła. Nosił pomięte, lecz nie poplamione ubranie – nie to co moje. Nie uściskałam go tylko dlatego, że dostrzegłam w jego spojrzeniu nieskutecznie skrywany fanatyczny błysk.
– Dzika technologia? – Wzdrygnęłam się. Słyszało się o czymś takim, ale ja wkładałam to między bajki, tak samo jak tajemnicze rzeczy przypisywane Wspólnocie Coomera. Najbliższym skojarzeniem były maluchy, lecz one zostały świadomie stworzone, wyszły spod ręki jednego stwórcy.
Tutaj się czułam, jakby wokół mnie toczyła się wojna biologiczna.
– Mówisz o nano?
– E tam. Nano jest dobre do napraw i przeróbek. W Vivie praktycznie to już epidemia. Dlatego tam jest tak cholernie czysto.
Viva! Ujrzałam przed oczami szerokie, wychuchane ulice, lśniące czystością budynki, poczułam aromatyczną woń powietrza.
– To cholerstwo ma jakiś związek z zanieczyszczeniem gleby. Ze zmianami molekularnymi. Robi się tu wstrętnie i odrażająco. – Wziął głęboki oddech. – Dawno temu, zanim zbudowano te segmentowce, były tu firmy zajmujące się modyfikacjami genetycznymi, a pod ich bokiem zakłady produkujące nielegalny sprzęt. Może jedni i drudzy w końcu się spiknęli? – Był tak samo jak ja zdumiony i zafascynowany. Mówił prędko, rozglądał się nerwowo na wszystkie strony. Nie widziałam go jeszcze tak wystraszonego.
– Wiedziałeś, co się tu wyrabia, co to za miejsce? – zapytałam.
– Coś tam obiło mi się o uszy. Do dzisiaj raczej mnie to nie interesowało.
Popatrzyłam na niego uważnie.
– Jak się przeprawiłeś przez kanał?
Wzruszył ramionami.
– Dziadek robił łódki z palmowych łupin. Prosta sprawa.
No pewnie…
Wepchnął mi pod pachę swoją sztuczną rękę, żeby mną pokierować.
Skrzywiłam się.
– Co, boli?
Odtrąciłam jego rękę.
– Miałam mały zatarg z bungarrą.
Roześmiał się.
– Widziałem ją. Na Gorzkich Równinach ciężko się od nich opędzić. Czasem trafiają się agresywne olbrzymy.
– Załapałeś się na wiec psioszczurów?
Instynktownie ruszyliśmy przed siebie, jakbyśmy dobrze wiedzieli, dokąd iść. Staniem w miejscu mogliśmy napytać sobie biedy. Tyle się nauczyłam.
– Usłyszałem hałasy. Pomyślałem sobie, że coś się kroi, więc wolałem trzymać się z daleka. Nie miałem żadnych złych przygód.
Czy tak to jest ze świętymi? – zastanawiałam się. Wędrują po piekle obojętni i nietykalni?
– A co? – spytał. – Wpakowałaś się w kłopoty? – Wykręcił mi nadgarstek, zmuszając mnie, żebym szła bliżej niego.
Wyszarpnęłam się.
– Owszem, nie obyło się bez kłopotów.
Nie chciało mi się mówić, jak się uratowałam. Opowieść brzmiałaby zbyt niewiarygodnie. Zresztą nie zamierzałam zwierzać się ze wszystkiego swojemu największemu rywalowi. Oho, trafne określenie. Loyl był moim rywalem.
Po zaszufladkowaniu go poczułam się lepiej. Z rywalem jakoś mogłam sobie radzić, ale kochanek, święty, bohater ludu? Tacy źle mi działają na psychikę.
Rywalizowaliśmy o prawo do przeforsowania w Trójce własnej wizji przyszłości. Na prowadzenie wysforuje się ten, kto pierwszy się zorientuje, co jest grane w tym zwariowanym mieście.
Przyszło mi do głowy, że mógł być świadkiem moich perypetii z psioszczurami. Nie zdziwiłabym się, gdyby mnie rozmyślnie zostawił na pastwę losu. Wydawało mi się, że czasem potrafię czytać w jego myślach, ale przewidywać, co zrobi – nigdy.
– Wiesz, dokąd idziesz? – zapytał.
– A ty wiesz? – odparowałam.
– Mogę się za tobą powłóczyć?
Wzruszyłam ramionami.
– Nie pierwszy to raz.
Maszerowaliśmy w tymczasowej zgodzie, ramię w ramię, jak zwaśnieni gliniarze na spotkanie z tłumem chuliganów.
– Leesa Tulu jest moja – zastrzegłam się.
Chwycił mnie za obolałe ramię.
– Nie!
Pomimo bólu jego dotyk mnie zelektryzował. Pożądałam go. Czułam w gardle rosnące pragnienie, jakby zbierało mi się na wymioty. Skąd to się brało? I czemu nie umiałam się przed tym bronić? Wokół wariatkowo, w głowie co chwila halucynacje, przede mną porąbana misja do spełnienia… a ja lecę na niego jak małolata.
Strząsnęłam jego dłoń.
– Jesteś fanatykiem, Loyl. Fanatycy nie pomagają ludziom, tylko się nimi wysługują.
Uśmiechnął się.
– Widzisz, Parrish, ile nas łączy?
Od tej pory praktycznie nic nie mówiliśmy. Zgodziliśmy się zatrzymać gdzieś razem i na zmianę pełnić wartę, żeby zażyć trochę snu. Bacznie przyglądałam się okolicy. Knajpy, budy z jedzeniem, palarnie, dealpointy. Niby wszystko znajome, a jednak jakieś inne. Na przykład w każdej budce sprzedawano to samo żarło: ciastka z mięsem. Do popicia dawano coś na podobieństwo kawy.
Mijaliśmy oświetlone wejście z neonowym szyldem, który jaskrawymi różowymi literami reklamował „czyste łóżka i klimę”. Spod okapu zwisały dziwne krostowate narośla.
Lepsze to niż noc na chodniku. Na zdrowy chłopski rozum.
Wstąpiliśmy do recepcji. Z jednej strony wydzielono salon, z drugiej we wnęce stało małe biurko. Pogrążone w mroku schody prowadziły chyba do pokoi.
Chrupotało nam pod nogami. Na taborecie za biurkiem siedziało coś, co wyglądało na cizię-albinoskę. Jej gołe nogi przywarły – kto wie, czy nie na stałe – do plastikowego siedzenia.
– Dzieńdoberek – przywitała nas głosem słodkim jak trzcina cukrowa, chociaż ze śmiesznym akcentem, prawie że archaicznym. – Pokoiki dla państwa mamy tu prze-cu-dne!
Australijczycy przestali mówić przez nos ponad sześćdziesiąt lat temu, co stało się razem z utratą odrębności kulturowej, gdy uchodźcy z południowej Europy, uciekający ze skażonych krajów, walili tu drzwiami i oknami. Uchodźcy najpierw szturmowali Afrykę, lecz Afrykusy odgrodziły się jakimiś cwanymi zasiekami. Widok hord udręczonych białych Europejczyków bynajmniej nie poruszył ich sumienia.
Zdziwiłabym się, gdyby było inaczej.
My tu zawsze myśleliśmy, że ludzka wataha najedzie na nas z północy, z Indonezji i Malajów, lecz oni tam poszli po rozum do głowy i zrobili porządki w swoich krajach.
Chociaż nie znałam dawnej Australii, nawiedziło mnie dziwne uczucie nostalgii, kiedy usłyszałam akcent albinoski. Jakby uruchomił się we mnie genetyczny kod.
Loyl-me-Daac, z drugiej strony, wyraźnie się ożywił. Poszukiwałam na jego twarzy śladów fanatyzmu. Nie było mowy, bym spała, gdy na warcie stoi facet zbzikowany na punkcie swojej misji.
– Co ci się stało ze skórą? – zapytał ją.
Szturchnęłam go w bok, bo osobistymi pytaniami mogliśmy tu ściągnąć na siebie niepotrzebną uwagę.
Albinoska przewróciła oczami. Czarnymi jak oczy Daaca. Nie była więc prawdziwą albinoską.
– Obdarłam się ze skóry – odpowiedziała. – Inaczej nie byłoby mnie stać na ten biznes.
Przypatrzyłam jej się wnikliwiej. Plamki krwi upstrzyły jej ramiona jak drobno mielony czerwony pieprz. Żywe, krwawiące mięso okryte półprzezroczystą syntetyczną skórą. Nie wiedziałam i nie chciałam wiedzieć, o co jej chodzi.
– Szukamy kobiety, która mogła tędy przechodzić – powiedziałam. – Chusta, wysokie buty, farba na twarzy.
Niby-albinoska skubała zębami opuszek palca. Odgryzła drobny kawałeczek plastiku, który wypluła na podłogę. Tak oto dowiedziałam się, co chrzęści pod butami.
Pewnie to lepsze niż obgryzanie paznokci.
– Nie. – Patrzyła, jak krew zbiera się na czubku palca. Potem lizała ją niczym loda, póki nie odbudowała się skóra.
– Zostawicie ślad. Taki sam w zamku drzwi. Czym płacicie?
Popatrzyłam na Loyla, a on na mnie. Oboje równocześnie wyciągnęliśmy klipsy kredytowe.
Obrzuciła je lekceważącym spojrzeniem.
– Za odciski palców dostaniecie prysznic. Łóżka nie. Co jeszcze macie na zbyciu? Skórę, włosy, spermę, hormony… chociaż próbnik mi wysiadł. Będę musiała posłużyć się swoim szkiełkiem. To normalne w Mo-Vay.
Mo-Vay?
– Co robisz z próbkami?
Zmarszczyła czoło, zaskoczona.
– Jak to co? – odpowiedziała po chwili. – Sprzedaję Dce’owi.
– Komu?
– Możecie go nazywać bogiem.
Nie wiedziałam, jak zareagować, więc czekałam, ciekawa, czy Daac odetnie sobie palec lub splunie do słoika. Bo ja nie miałam zamiaru.
Może on tego samego oczekiwał po mnie?
Dziewczyna-odmieniec zaczęła stukać palcami po biurku. Jednym z nich zostawiała mokre, różowe cętki.
W końcu, szukając czegoś cennego, pogrzebałam w plecaku, skąd wydobyłam garść kłaków Cieniasa. Ciepłam je przed nią na biurko.
– Ludzkie włosy – zełgałam.
Odchyliła się i nałożyła na czoło lupę. Urody jej to nie dodało – białemu, nakrapianemu czerwonymi cętkami odmieńcowi w jasnej, plastikowej otulinie.
Przyjrzała się włosom badawczo. Co z tego, że nawalił jej próbnik DNA? Dziewczę wcale go nie potrzebowało.
Daac palnął minę, jakby chciał zapytać: Co ty jej, kurna, wciskasz?
Jeśli o tym myślał, dziewczyna natychmiast mu odpowiedziała:
– Sierść psioszczura. Normalnie niewarta złamanego centa. Ale ten miał domieszkę dingo. One nie występują już w tych stronach.
Zgasiła lampkę z promiennym uśmiechem.
– Długo zostaniecie?

* * *

Ruszyłam za Daakiem w stronę schodów, mijając salon dla gości. Powiedziałam: salon? Bardziej kojarzył się z salą szpitalną. Sporo się w Trójce napatrzyłam na chorych ludzi, zatrutych metalami ciężkimi, ale czegoś tak makabrycznego jeszcze nie widziałam. Do dzisiaj.
Niektórzy odpoczywali podłączeni do pomp; konwulsyjne drgawki, krosty i wysypki świadczyły o tym, czym się konkretnie zatruli. Inni przeżywali halucynacje i wydawali z siebie tajemnicze dźwięki. Pewna kobieta (tak sądzę) uśmiechnęła się do nas łagodnie, strasząc krwawiącymi dziąsłami. Pociemniałą od toksyn skórą przypominała mi Stellar, dawną cizię Jamona.
Odwróciłam się, żeby nie puścić pawia.
Wdrapaliśmy się na trzecie piętro po gnijących schodach i ostrożnie weszliśmy na korytarz. Daac wygrzebał z torby skórkową rękawiczkę. Włożył ją i dotknął bloku klawiszy.
Nic się nie stało. Po chwili solidnym kopniakiem otworzył drzwi na oścież. Ściągnął i rzucił na ziemię rękawiczkę. Po chwili skurczyła się i zamieniła w coś, co przypominało koniuszki palców dziewczyny odmieńca.
– Niczego im nie dam za frajer – powiedział.
Pokój zapewniał widok na chodnik i odstraszał nieciekawym smrodem moczu w sanitariatce. Wielobarwne plamy pleśni tworzyły na suficie fantazyjną mozaikę, istny raj dla amatorów halucypków. Było tu łóżko, niska szafka z szufladką i krzesło z twardym oparciem. Klimatyzacja miała astmatyczne napady buczenia: chwilę milczała, pierdziała mroźnym powietrzem, i tak w kółko.
– Śpisz pierwsza – postanowił. Przesunął szafkę pod drzwi, a pod oknem postawił krzesło. Na koniec wyciągnął z torby półautomatycznego spraga.
Nie widziałam go jeszcze z taką bronią.
Zauważył moją ciekawość.
– Przeczucie – mruknął.
Poduszka nie wyglądała zachęcająco, dlatego podłożyłam sobie pod głowę plecak i wyciągnęłam się na kocu. Żeby się uspokoić, położyłam ręce na lugerach.
– Uważaj, bo się postrzelisz – powiedział.
– Nie grozi. – Ziewnęłam. Chciało mi się spać… a zarazem nie chciało. – Ma się trochę praktyki.
Klapnął na krzesło, skąd mógł obserwować okno i drzwi. W półmroku spod przymrużonych powiek gapiłam się łakomie na jego buźkę. Zaswędziały mnie uda, więc przewróciłam się na bok.
Czy mogłam mu ufać? Na pewno przez pół godziny. Już po chwili kimałam. Ostatnimi czasy zamiast snów widziałam mroczną przestrzeń, w której gubiła się moja świadomość. Pazerność Eskaalima wypełniała mnie tak, że czułam się jak napuchnięty trup.
Pluskałam się w gęstej, ciepłej rzece czerwieni. Opłukiwała mi usta, spływała po piersiach na całe ciało. Rozchylałam szerzej nogi, uniesiona wyżej niż słońce w letnie południe.
Ocknęłam się cała spocona; z pięścią wciśniętą między uda dygotałam w ostatniej fazie orgazmu. Na szczęście leżałam odwrócona plecami do Daaca. Ciekawe, czy głośno jęczałam? Jejku, oby nie!
Leżałam nieruchomo, czekając, aż minie ta żenująca chwila. Choć wiedziałam, że wewnętrznego żaru nic nie ugasi. Był we mnie od dawna; już na Hałdowisku miałam mokrą koszulkę na szyi i pod pachami. Bez przerwy się pociłam, jakbym przechodziła menopauzę lub miała jakąś inną parszywą babską dolegliwość. Od leżenia na plecaku bolał mnie kark.
Przynajmniej w środku nie siedzi Cienias, pomyślałam. Jak bym się z niego wytłumaczyła Daacowi?
Daac! Gwałtownie usiadłam. Gdzie on się podział?
Na krześle nikogo, w sanitariatce nikogo, w łóżku nikogo. Szafka na swoim miejscu, drzwi uchylone.
Najpierw poczułam ulgę. Nie widział mojej żądzy. Potem się wkurzyłam. Zostawił mnie bez opieki, dziad jeden! Gdyby Wspólnota chciała go zapeklować, przyprawić i upiec na grillu, z największą chęcią bym im w tym pomogła.
Zarzuciłam plecak na ramiona i niepewnym krokiem podeszłam do okna.
Stał na chodniku pod neonowym szyldem, pogrążony w rozmowie z nieznajomym. Wręczył coś gościowi z dziobatą gębą i smyknął z powrotem do wnętrza walniętego hoteliku.
Zapominając o uldze z powodu tego, że nie był świadkiem moich sennych wygłupów, usiadłam na krześle z pistoletami w rękach.
Po cichu wszedł do pokoju i przesunął szafkę.
– Kumple? – zapytałam.
Wzdrygnął się i namierzył mnie w ciemności.
– Parrish?
– A co, zostawiłeś tu jeszcze kogoś śpiącego i bezbronnego?
Uśmiechnął się cierpko.
– Ty i bezbronna? – Przetarł zmęczone oczy. – Trząsłem tobą, ale nie chciałaś się obudzić. Miałem ważną sprawę.
– Jaką?
– Interes.
– Tutaj, w Mo-Vay? – spytałam z naciskiem.
– Moglibyśmy do śmierci gonić Leesę Tulu. Bez konkretnych informacji tylko marnujemy czas. Ostatni raz spotkano ją na moim terenie. Pewna handlarka podobno widziała Tulu i Mei. Od tamtej pory szedłem za tobą.
– Która handlarka? – spytałam. – Tylko mi nie mów… Siwe włosy, kolczyki w brwiach, żarcie gorsze od szczurzego łajna.
Spojrzał na mnie bystro.
– Skąd wiesz?
– Nieważne. Drogo cię policzyła?
Zrobił zdziwioną minę.
– A za co miała mnie liczyć? Po prostu mi powiedziała.
Mogłabym zgrzytać zębami przez godzinę. Cholerne życie!
– Co ty właściwie tu robisz, Loyl? Nie chodzi ci tylko o Mei i Stolowskiego, prawda?
Usiadł na łóżku.
– Ty pierwsza.
– Wynajęto mnie, żebym odnalazła Tulu – powiedziałam bez ściemniania. – Już ci mówiłam. Próba porwania i lalki voodoo nadały tej sprawie wymiar osobisty.
– A twój pracodawca to kto?
– Tajemnica służbowa.
Przyglądałam mu się uważnie. Padające przez okno neonowe światła malowały na jego obliczu różowe i chorobliwie żółte pasy. Może był potwornie zmęczony (na wombata, i on się nałaził co niemiara), a może pomimo udawania inteligentnego, cudownego przystojniaka nie potrafił już kontrolować twarzy, na której odbijał się mało atrakcyjny rys fanatyzmu.
– Ona jest doświadczonym medium, Parrish. Z jej pomocą mógłbym poprzez ciebie dotrzeć do Eskaalima.
– Dlaczego poprzez mnie? A co z innymi zarażonymi?
– Próbowaliśmy, nikt nie przeżył – odpowiedział bez emocji.
– A więc ich po kolei wyniszczasz? Tak się składa, że jestem następna na liście do odstrzału?
Zmarszczył czoło, nie wyczuwając ironii, tak samo jak nie czuł niczego, co nie mieściło się w jego spaczonej wizji świata.
– Jesteś od nich silniejsza. Przeżyłaś dwie próby nawiązania kontaktu. Gdybym mógł w jakiś sposób okiełznać tego stwora… mielibyśmy z niego wiele pożytku.
– Okiełznać?! – wybuchłam. – Po co? Zamarzyła ci się armia zmiennokształtnych, która pomoże ci wygrać wszystkie wojny?
Nie od razu się odezwał. Nie musiał wcale odpowiadać. Wyczytałam prawdę w jego oczach, w których błyszczała chłodna kalkulacja.
– Odzyskamy nasze miejsce, Parrish. Naszą ziemię. Wtedy wszystko się zmieni. Plewy zostaną odsiane.
Plewy? Szumowiny z Trójki? Pewnie to miał na myśli. Ale ja patrzyłam na nich z innej perspektywy. Kiedy mówię, że Trójka to zbieranina wyrzutków społeczeństwa, nie zieję do nich nienawiścią. A on by chciał ich wszystkich powywieszać.
Bo widzicie, popieram maksymę: żyj i daj żyć innym. Chyba że ktoś mi przystawi gnata do skroni lub nóż do gardła, w którym to przypadku zamieniam delikwenta w karmę dla psów. W mojej skromnej opinii cała historia bestialstwa na świecie sprowadza się do sporów o to, kto do czego ma prawo.
Ludzie najczęściej tego nie kapują. Wszyscy mamy prawo, nikt z nas nie ma prawa. Proste jak drut. Tyle że człowiek wszędzie potrafi dołożyć swoje kaprawe reguły. Coś, czego nie znosiłam najbardziej na świecie – bardziej od nieuleczalnych debili, fałszywców i ładnych sukienek – to intryganccy fanatycy.
A mimo to moje hormony dostawały kręćka za każdym razem, gdy ten jeden maniak pojawiał się na horyzoncie.
Zresztą, pal sześć hormony – nie pozwolę mu wykorzystać Eskaalima do sformowania brygady, która miałaby walczyć w jego sprawie. Postanowiłam na razie mu tego nie mówić.
Po prostu rób swoje, Parrish, prowadź swoją grę. I zajdź go od tyłu.
Ten plan mnie uspokoił.
– Gdzie jest Tulu?
– Dowiemy się rano. Kiedy wrócą po zapłatę. – Ziewnął i grzmotnął się na wznak. – Obudź mnie o świcie.
Gdy patrzyłam, jak Loyl śpi, gotowało się we mnie. Przez kilka godzin prowadziłam z samą sobą zażartą walkę; raz chciałam zostawić go w diabły, raz legnąć koło niego, i tak w koło Macieju. Moralne zniesmaczenie kontra pokusy ciała. A tymczasem jemu zwiotczała szczęka i lekko pochrapywał.
Tuż przed świtem pokusa jako pierwsza wyleciała na ostatnią prostą, a mój tyłek dostawał śmiesznych skurczy. Szturchnęłam go butem, unikając kontaktu z ciałem, żeby przypadkiem skurcze nie doprowadziły do kolejnego orgazmu, bo chyba spaliłabym się ze wstydu.
– Idziemy. Źłe się czuję w tym miejscu.
Przetarł oczy naturalną ręką i przeciągnął się, napinając koszulkę i demonstrując kształt atletycznej klaty. Odwróciłam się, żeby ugasić wewnętrzny ogień. Jak to możliwe, że człowiek wygląda tak niewinnie i za chwilę całkiem mu odbija?
Zbiegłam kawałek po schodach i zatrzymałam się jak wryta na piętrze niżej.
– Loyl!
Spojrzał mi przez ramię, wyciągając z torby półautomat. Blokował nam drogę mur z sinej błony. Dotknęłam jej.
– Coś jakby gruba pajęczyna. Na dodatek ciepła.
Odsunął mnie, nachmurzony.
– Trochę pohałasujemy.
– Lubię hałas.
– No to się ucieszysz. Cofnij się na wszelki wypadek.
Wchodząc po schodach na samą górę, zastanawiałam się, jak to się stało, że tak niespodziewanie z wrogów przedzierzgnęliśmy się w sojuszników.
Daac poczęstował pajęczynę serią z półautomatu. Żadnych rykoszetów. Kiedy przestała się kołysać, podszedł, żeby jej dotknąć.
– Są dziury, ale już się zaczęły zaklejać.
Dopadła mnie klaustrofobia.
– Rozejrzyjmy się.
Przeszliśmy się korytarzem, zaglądając po kolei do pokoi, ogółem chyba sześciu. Za każdym razem drzwi otwierały się bez problemu. W środku nikogo nie było.
Wróciliśmy do naszego pokoju, gdzie Daac wskazał ulicę.
– Masz ochotę na wspinaczkę?
Szarpnęłam za klamkę, pragnąc czym prędzej się stąd wydostać.
– Jasne.
Okno było zamknięte na amen, co nie dziwiło w Trójce.
– Uważaj. – Rzucił w nie krzesłem i prawie rozpłaszczył się na podłodze, gdy odbiło się wprost na niego. Pomacał szybę. – To samo cholerstwo, tylko przezroczyste.
Wysunęłam z buta nóż i z pasją dźgnęłam w okno. „Szyba” ledwie się zarysowała, a po kilku sekundach z powrotem wygładziła.
– Parrish! – skarcił mnie Daac chrapliwym, napiętym głosem.
Wiedziałam, o co mu chodzi. Dopiszcie lęk potrzasku do mojej listy fobii.
Obiegłam wszystkie pokoje, sprawdzając sufity. Brudne, lecz jednolite. Żadnych wyłazów. Czemu się wcześniej nie pokapowałam? Jedyny otwór, jaki namierzyłam, to wylot przewodu klimatyzatora na końcu korytarza.
– Zobacz! – zawołałam.
– Lepiej ty zobacz tutaj – odkrzyknął.
Podbiegłam do niego. Za oknem szaro-różowy świt wydobywał z mroku gorączkową krzątaninę. Pokazał mi palcem czterokołowca. Wokół niego szwendała się straż złożona z młodych malowanych nagusów, uzbrojonych w samodzielnie skręcane karabiny i ultraszybkie mięśnie. Ich ruchy były gwałtowne, niemalże przesadzone. I aroganckie, nacechowane pewnością siebie, jaką ma człowiek czujący się bezkarnie.
– Chyba nie zalepili przewodów wentylacyjnych tą pajęczyną – powiedziałam. – Inaczej klimatyzator by wybuchł.
– Da się przecisnąć?
Spojrzałam wymownie na jego bary.
– Może ci się uda. Powinieneś się ździebko odchudzić.
Potrząsnął spragiem.
– Popilnuję korytarza, a ty spróbuj otworzyć to pieroństwo. Nie potrzebowałam wskazówek. Porwałam krzesło i śmignęłam na koniec korytarza.
Próbowałam podważyć osłonę sztyletem, ale nadaremnie. Maltretowałam ją całym swoim arsenałem noży. Nie udało się nawet wgnieść metalu. Ciekawe gadżety zainstalowali w tej zdziadziałej, zdewastowanej ruderze.
Sięgnęłam dłonią do pasa. Musnęłam sztylet, który mi sprezentowała Wspólnota. A może by tak…
Czarne ostrze kroiło kratę jak ser szwajcarski.
– Loyl, chodź! – krzyknęłam.
Z tyłu przy klatce schodowej ściana zaczęła twardnieć i kruszyć się. Armia wyrostków spryskiwała czymś mur z zewnątrz. Loyl stał jak posąg.
– No chodź! – powtórzyłam.
Nie zważając na moje ponaglenia, przyklęknął w korytarzu. Półautomat powiedział swoje, znowu pokłuł błonę.
Dawał mi czas na ucieczkę. Tyle że nie potrzebowałam rycerza wybawcy. Po prostu wykonywałam swoją pracę.
Ze złością schowałam lugery do futerałów i wpakowałam dupsko do kanału wentylacyjnego. Bywało się już w takich miejscach. Jeden taki przypadek szczególnie utkwił mi w pamięci. Ale wtedy był to szyb, którym zrzucano brudy do prania. Tymczasem ten przewód, śliski i zakurzony, prowadził do góry.
Jak na nieprzeciętną tykę miałam w sobie dość siły, ale właśnie gabaryty utrudniały mi sprawę. Wysiłek związany z wciągnięciem do dziury siebie i plecaka omal mnie do cna nie wyczerpał. Jednak myśl o tym, co może z nami zrobić banda rozochoconych gołowąsów, mobilizowała mnie do działania.
Wykręciłam się jakoś w ciasnej przestrzeni i wyciągnęłam rękę do Loyla.
– Prędko, łap się!
Podbiegł w okamgnieniu i wyprężył się, żeby się mnie chwycić.
Zobaczyłam, jak nadlatują sondy paraliżujące i tną go w szyję. Obezwładniały ofiarę pocałunkiem swoich płaskich przyssawek.
Za późno! Zarzęził i bęcnął na ziemię.
Powinnam była zeskoczyć mu na pomoc, ale wystraszyłam się tego, co się z nim stało. Nie tak dawno Jamon w identyczny sposób potraktował moje nogi. Potem zabrał się do gwałcenia.
Przewinęłam do sceny z rycerzem wybawcą.
– Odnajdę cię! – krzyknęłam mu na pociechę, choć leżał bez przytomności.
Przecisnęłam się za pierwszy zakręt, najdalej jak mogłam. Tam ległam, ciężko dysząc. Z dołu dobiegały głosy. Gdzieś niedaleko wylotu przewodu wentylacyjnego gwizdały kule. Bałam się, że lada chwila oplącze mnie pajęczyna. Mięśnie wyły z wysiłku, serce waliło ze strachu.
Co za hałas.

* * *

Koniec końców, nikt ani nic za mną nie polazło. Leżałam w rurze, zgnębiona poczuciem winy i troską o Daaca, którego porzuciłam w potrzebie.
Porzuciłaś go w potrzebie? Wolne żarty, Parrish! Kto ugrzązł na dobre w rurach wentylacyjnych?
Ugrzązł, dobre słowo. Na początku próbowałam czołgać się jak gąsienica, lecz nic mi to nie dało. Przede mną rura mocno się zwężała. Majtałam stopami, które obsuwały się po śliskiej powierzchni. Plecak tak mnie załatwił, że nie mogłam się również cofnąć. No więc leżałam sobie z rękami przy ciele, zastanawiając się, czy zamienię się tutaj w mumię. Strach zatapiał szpony w moim brzuchu.
Kilka minut później dmuchnęło we mnie mroźne powietrze, które wtargnęło pod ubranie. Zalewanie kanałów dla wygonienia szczurów to przy tym małe piwko! Czorty próbowały mi tu zgotować Arktykę.
Po chwili szczękałam zębami. Chłód chyba przemroził mi mózg, bo upłynęły wieki, nim przypomniałam sobie o darowanym sztylecie. A może po prostu wiercił mi dziurę w kroczu? Wysunęłam go zza pasa, co kosztowało mnie wiele trudu i szarpaniny.
Kroiłam wytrwale, aż powstał nieduży otwór. Blacha nie opierała się długo. Co pewien czas odpoczywałam, wkładając palec do dziury, rozgrzana i zachęcona postępem prac. Otulająca rurę warstwa izolacji łatwo się poddała. Niebawem otwór był już na tyle duży, że mogłam wetknąć do środka całą rękę, a potem głowę i ramiona.
Z ulgą wydostałam się na strych. Przetrząsnęłam plecak w poszukiwaniu opaski z lampką i prędko ją nałożyłam. Była staromodna (Merry3 nie omieszkałaby jej wyśmiać), lecz niezwykle pożyteczna.
Oświetliłam niczym się nie wyróżniające krokwie, pajęczyny i kurze. Dawno nikt tu nie zawędrował. Przypomniałam sobie fantazyjne płaty grzyba, które podziwiałam w pokoju. Ciekawe, czy miały jakiś związek z obrzydliwą pajęczyną.
Skonsultowałam się z implantowanym kompasem i wzięłam namiar. Pochylona jak garbus, zastanowiłam się nad swoim położeniem.
W Trójce większość segmentowców miało przejścia do sąsiednich budynków. W tym przypadku droga była zawalona śmieciami i kawałkami plastiku, chociaż błoniastej pajęczyny nigdzie nie widziałam. Dach nade mną wydawał się nienaruszony, toteż mogłam wygramolić się na wierzch, gdybym nie chciała grzebać się w śmieciach – chociaż nie uniknęłabym hałasu i długiej, mozolnej pracy.
Jakoś nie uśmiechało mi się pełzanie po dachu, gdzie mógł mnie dorwać psioszczur lub inne licho, dlatego zdecydowałam się ryć w gratach. Chwilę później byłam już cała zakurzona, a spod połamanych paznokci, którymi drapałam i skrobałam, ciekła krew. Na szczęście sztylet spisywał się zajebiście, istne cudo. Pomyślałam sobie, że jeśli się dowiem, z czego jest zrobiony, razem z Raulem Minojem podbiję rynek.
Wycięłam nierówny otwór w plastikowych cegłach, trzasnęłam kilka razy z obcasa i zwaliłam resztę. Lekcje sambo, które pobierałam w zamian za lekcje karate, warte były każdego siniaka.
Nie czekałam, żeby sprawdzić, co czyha po drugiej stronie, tylko przepchnęłam się głową naprzód, wyciągając ręce, żeby złagodzić upadek. I popełniłam błąd. Dotknęłam czegoś żywego. Skierowałam w dół światło lampki i oślepiłam zwiniętego pytona, który tu urządził sobie zimowe leże.
I pewnie by sobie spokojnie zimował, gdybym się nie wtryniła.
Poruszył się ospale, jakby miał kaca. Pytony nie są jadowite, lecz ich ukąszenie boli i ma paskudne następstwa. Mowa o posocznicy.
Instynktownie capnęłam go za gardło, nim mnie zaatakował, a potem całkiem wwaliłam się przez otwór. Kiedy wstałam, on też się podniósł i zaczął się owijać wokół moich ramion i ręki.
Zadygotałam i odetchnęłam głęboko na uspokojenie. Nie chciałam zabijać węża, ponieważ nie ostało się w naszym kraju zbyt wiele rodzimych gatunków, a te skurczybyki tępią szczury. Trochę mi się jednak śpieszyło. Mocując się z gadem, zerwałam z siebie jego ciężkie cielsko.
Co teraz? Jeśli go rzucę na ziemię, spróbuje mnie ugryźć. Może gdybym zwinęła go w kłębek i schowała do plecaka, przydałby się do czegoś? Rzadko kto myśli racjonalnie, kiedy huśta mu się przed nosem łeb gada.
Niezgrabnie wtłoczyłam go do plecaka i mocno docisnęłam klapę. Po minucie gwałtownych wygibasów wąż się uspokoił.
Westchnęłam. Musiałam przestać zbierać co popadnie; najpierw psioszczur Borgii, teraz pyton dywanowy. Ktoś powie, że prowadzę ochronkę dla zwierząt.
Powtórnie sprawdziłam zapięcie plecaka i się nim objuczyłam, zarazem broniąc się przed wizją pytona, który uwalnia się i zakleszcza mi na szyi. Może jednak trochę przesadziłam. Obiecałam sobie, że pozbędę się węża, gdy tylko zejdę na dół.
Starając się oddychać miarowo, rozejrzałam się uważnie. Po przedarciu się przez plastikowe zasieki miałam do wyboru mnóstwo przejść, prowadzących w różne strony. Wybrałam pierwsze lepsze, chociaż kierowałam się mniej więcej na południe. Jednocześnie zachowywałam ostrożność, żeby nie wdepnąć w następnego śpiącego zwierzaka.
Dwadzieścia segmentowców dalej odważyłam się zejść. Przez chwilę kucałam nad wyłazem, przypominając sobie ostatnią strychową wyprawę. Dotarliśmy ze Stołowskim do domostwa Muenów. Biorąc pod uwagę, że nie byłam jeszcze Oją, potraktowali nas bardzo pobłażliwie. Intuicja mi podpowiadała, że właśnie wtedy zaraziłam się pasożytem. To mnie nauczyło, żeby się nie pchać tam, gdzie można zostać ochlapanym krwią ofiarną.
Krew! Obudziło się we mnie pragnienie krwi – tak silne, że zatkało mi dech w piersiach. Przekułam je na złość i samokrytykę. Do diabła, na co mi to zwariowane uganianie się za Leesą Tulu?
Na myśl o zawiłościach mojego życia kręciło mi się w głowie. Każdy za czymś gonił i z nieznanych powodów próbował się mną posłużyć. Daac chciał manipulować Eskaalimem. Wspólnota żądała odnalezienia karadżi. Muenowie marzyli o prawdziwej bogini z krwi i kości. Teece myślał, że zamieszkam z nim na stałe i pomogę mu zbić fortunę na motocyklach i czarnorynkowym sprzęcie.
A moje marzenia? Nie chciałam dać się zabić. Tak samo jak nie chciałam, żeby stała się krzywda Daacowi. W tej kolejności. Martwiłam się o niego… za co gardziłam sobą.
Jeśli miałam postawić na swoim, nie mogłam zwlekać. Z westchnieniem dźwignęłam klapę i zajrzałam do środka. Choć raz dopisało mi szczęście. Na dole było pusto, nie licząc drobnego robactwa… i wysokiej do kostek warstwy gówna, jakim to robactwo użyźniło stryszek.
Zeskoczyłam i przeszłam po tym gnoju długim, energicznym krokiem. Dopiero na chodniku obtupałam buty do czysta. Potem zorientowałam się w kierunkach.
Świt wstał już dawno temu, słońce z werwą prażyło syfne plastikowe okapy. Czułam nagłą zmianę pory roku, zima nareszcie odeszła. W drodze powrotnej skikałam ze świeżym zapałem. Król przypływów za pasem, a ja jeszcze nie znalazłam karadżi.
Zaraz za rogiem poznałam segmentowiec. Neon reklamujący czyste łóżka i klimatyzację nie świecił, ale był to bez wątpienia ten sam parszywy hotelik. Czterokołowiec zmył się w międzyczasie, tak samo jak jego nerwowa obstawa.
Zdjęłam plecak, zasapana, i przysiadłam koło budynku, rozmyślając nad następnym posunięciem. Nic mi nie przychodziło do głowy, tęskniłam tylko za jedzeniem i letargicznym snem.
Wyczułam ruch złodziejskich dłoni, kiedy zakotłowało się w plecaku. Odwróciwszy się, przydybałam młodocianego kryminalistę z pokrzywką; wszędzie na twarzy miał krwawiące wykwity, pomarszczone jak kalafiory. Władował się na niego szarozielony pyton.
Złapałam węża za łbem, kiedy otworzył paszczę, żeby ugryźć delikwenta.
– Odwal się ode mnie, bo jak nie, to go puszczę.
Koleś krztusił się i charczał, młócąc rękami powietrze.
– Czego chcesz? – zapytałam.
Tacy mi raczej nie wchodzili w drogę. Zazwyczaj szukali jedzenia, czasem narkotyków. Zdarzało się, że kradli tak ot, dla przyjemności. 
Ten miał długą grzywkę rzadkich, skudlonych włosów, które nie były w stanie zakryć krwawych bąbli na twarzy i szyi.
– Przyjechałaś więziennym kopterem? Pewnie jesteś z daleka, bo mówisz inaczej, wolno.
Nie zdziwiłam się, że tak sobie pomyślał. Trajkotał szybciej niż lektor z taniej reklamy.
Kiedy mu się lepiej przyjrzałam, dostrzegłam coś znajomego. Dla bezpieczeństwa przydeptałam plecak, odwinęłam mu z szyi węża i okiełznałam gadzi ogon.
– Załatwiałeś coś wczoraj z moim kumplem. Dobrze zbudowany, ciemna skóra.
Niepewnie przytaknął.
Zerknęłam na wejście do hoteliku.
– Wpakował się w tarapaty.
Młodzik pokiwał głową.
– Clancy używa pełzaka, to prędko to rośnie. – Popatrzył na martwy neon jak gdyby z goryczą. – Epoksa stać na to.
– Clancy? Mówisz o tej, co siedzi za biurkiem?
– No, o niej.
– Kim jest epoks?
– Klei się do wszystkiego. Jeszcze ich nieraz zobaczysz.
Przymknął się, jakby zrozumiał, że za dużo mówi. Ludzie nieskorzy do gadania wszędzie wyglądają tak samo. Wolałam nie dopuścić, żeby się zamknął w sobie. Pochyliłam się nad nim groźnie.
– Po pierwsze, kto zabrał mojego kumpla i dokąd?
Znowu zaczął się wiercić.
– Za frajer nic nie powiem…
Miałam już po dziurki w nosie targowania się o informacje, więc popuściłam pytona. Wąż posłusznie przydusił szyję. Chłopak zagdakał jak małe dziecko:
– Bierz to, kurna, ze mnie, gadać nie mogę!
Pomyślałam sobie, że pewnie by gadał pod wodą, z pętlą na szyi, z dziurawymi płucami… lecz zreflektowałam się i znów przytrzymałam węża. Dlaczego na tym cholernym świecie każdy żąda kasy?
Nerwowym ruchem rozmasował szyję, spoglądając na pytona i moje pistolety.
– Ike go zabrał.
– Dokąd?
– Do siebie.
– Mój kumpel żyje? – Biorąc pod uwagę przebieg mojej dotychczasowej podróży, nie było to wcale bezzasadne pytanie.
– Zależy, czy długo będą go obdzierać.
Obdzierać?!
– Kim jest ten cały Ike?
– Wytwórcą.
– Co znaczy, wytwórcą?
Obrzucił mnie przenikliwym spojrzeniem, jakby chciał wysondować, czy jestem go w stanie zrozumieć. Odpowiadając, mówił wolniej, żeby nic mi nie umknęło:
– Nazywamy go Bogiem.
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– Aha. – A zatem Bóg zajmuje się wytwórstwem.
– Handlujemy ludzkimi częściami. – Uderzył się w kościstą pierś. – Jestem nosicielem wirusa sebar. Żyję dłużej niż inni. Dce mówi, że jestem zajebisty. Póki chodzę na wymazy, żarcie mam za friko.
Wirus sebar? W życiu o takim nie słyszałam, ale jego krosty mówiły same za siebie. Bóg Ike – tandetne do bólu.
Wygrzebałam z plecaka trochę kłaków Cieniasa i dałam je chłopakowi.
– Masz – powiedziałam – to częściowo dingo. Tym się tutaj płaci. Kup sobie jakieś lekarstwa.
Chyba się speszył.
Resztę kłaków schowałam do plecaka, w ślad za nimi powędrował pyton.
Nie do wiary: gagatek wyciągnął z portek szkło powiększające i jakąś badziewną latarkę, żeby zbadać włosy. Czy wszyscy tu mieli nierówno pod sufitem? Mieszkali nie w domach, lecz w laboratoriach medycznych?
Błysnął prawie przyjacielskim uśmiechem.
– Wstąp na pasztety dwa segmenty stąd. Powiedz, że Monts mówi, że masz dostać pływaka.
Monts? Przyglądałam mu się uważnie.
– Pycha, normalnie nie do dostania. Na specjalne życzenie tylko dla przyjaciół.
Przyjaciół? Co ten kretyn sobie ubzdurał?
Wyszczerzyłam zęby i rozstałam się z nim.

* * *

Kiedy biegłam na południe, w brzuchu ani na moment nie przestawało mi burczeć, lecz rozsądek podszyty obawami podpowiadał, żebym nie brała do ust niczego, co poleca Monts czy którykolwiek sprzedawca. Pomijając kwestie higieny, naprawdę nie przepadałam za miejscowymi.
Wydawało mi się, że widziałam już w Trójce najbardziej zdegenerowane formy życia, ale ludziska w Mo-Vay… to zupełnie inna para kaloszy. Nie tyle obłąkani, co po prostu chorzy, schorowani na ciele i umyśle.
Ich skórę pokrywały owrzodzenia i jątrzące się rany, jakby truło ich wszystko, czego się dotykali. Nic dziwnego, że wolałam się z nimi nie zadawać.
Co było tego powodem? Skąd pochodzili?
Pośpiech zmuszał mnie to handlowania sierścią psioszczura, dzięki której ludziom rozwiązywały się języki. Od razu wiedzieli, że jestem z daleka. Z nieprzeciętnym wzrostem, czystą skórą i wolnym sposobem mówienia nie miałam co marzyć o anonimowości.
Każdy posiadał fikuśne szkło powiększające, przenośny analizator DNA i chwytak próbek. Wyobrażałam sobie, że chwytak zbiera zgubione komórki skóry lub łapie wydychane kropelki wilgoci, dlatego instynktownie wstrzymywałam oddech, gdy czekałam na odpowiedź.
Zbliżyłam się do bliźniaków (lub jednej rozdwojonej osoby), którzy mieli do spółki jedną parę rąk. Obozowali pod starym wiaduktem kolejowym, pod wiatą skleconą z popękanych dachówek. Z bliska ich wrodzona wada odpychała w mniejszym stopniu niż lepka, krostowata skóra i obrzęknięte oczy.
– Szukam pewnej osoby. – Pomachałam im przed nosem kłębkiem psioszczurzej sierści, a następnie opisałam wygląd Tulu i Mei. Nie doczekawszy się odpowiedzi, indagowałam: – A paralotnia? Przelatywała tędy?
Roześmiali się, a przynajmniej takie sprawiali wrażenie. Słowa, które ze sobą zamienili, brzmiały ni to jak dialekt, ni to seplenienie.
Niebawem zrozumiałam, co ich tak rozśmieszyło. Już przed południem na niebie odbywał się wzmożony ruch; ze wschodu zlatywały się warczące nieoznaczone helikoptery towarowe i prymitywne paralotnie. Każdy pojazd zataczał niskie kręgi i znikał w tym samym miejscu. Dokładnie na południu.
Próbowałam pogadać z młodą dziewczyną – epoksem podobnym do Clancy. Siedziała wklejona w krótką deskę surfingową na czadowych terenowych kołach.
Pokazałam jej psioszczurze włosy z mocno już uszczuplonego zapasu.
– Co to za akcja z tymi helikopterami? – spytałam. – Co wożą?
Wybałuszyła gały.
– A jak tu się dostać inaczej? Nie urodziłaś się na nowo?
Cóż to za dziwne pytanie?
Nagle wystraszyłam się tego tematu, więc poruszyłam sprawę czterokołowca i jego nerwowej obstawy. W tej materii nie usłyszałam żadnych konkretów. Upewniłam się tylko, że muszę gnać na południe, a nerwusów raczej się wystrzegać.
Późnym popołudniem zmieniła się okolica. Wkroczyłam w zwarty, nieprzejrzany labirynt z tynku, plastiku i desek. Wąziutkie chodniki urywały się w ślepych zaułkach. Dołowałam się, bo miałam nieodparte wrażenie, że jestem chrabąszczem u wejścia do lejowatej pajęczyny. Wszystkie drogi prowadzą w dół, naokoło, do środka…
Kompas sygnalizował, że chodzę w kółko. Mimo wytężonych starań nie byłam w stanie iść dalej na południe czy wschód. Niemiłosiernie spocona, osłabiona z głodu, ciągle ze śliną w ustach, traciłam orientację jak busola w silnym polu magnetycznym. Tylko stalowy upór, wzmocniony końską dawką strachu, nie pozwalał mi paść na ziemię.
Cała otaczająca mnie przestrzeń przeobraziła się w zbiór maleńkich skrawków chodnika i szczelin między murami, którymi przemykały postacie, by skryć się w budynkach. Nie miałam śmiałości wchodzić za nimi. Nogi zaczynały mi się plątać i łapałam powietrze olbrzymimi haustami, jakby spadła zawartość tlenu. Uderzały mnie intensywne zapachy kadzideł, gnicia i ohydnych wydzielin – mieszanka, od której kręciło się w głowie.
Nie opuszczał mnie strach, czułam mrowienie na skórze. Czy ktoś za mną idzie? Stopniowo ogarniała mnie nieznana mi dotąd niepewność, myśli stawały się ponure, niewyraźne, przybijające. Pasożyt przejmował nade mną kontrolę, w miarę jak zagłębiałam się w tę krainę, odbierał mi nadzieję.
Próbowałam koncentrować się na tym, co wiem, przebijać się intensywnym rozmyślaniem przez fale rozpaczy.
Tulu sprowadziła Mei do Mo-Vay. Dlaczego? I dlaczego wzięto żywcem Daaca? Kto za tym stał?
Pełno tu było dzikiej technologii. Czy Wspólnota wiedziała, co tu się wyrabia?
Brodziłam w bagnie pytań bez odpowiedzi. Obawy, na początku niejasne, nękały mnie coraz bardziej. Wieczorne cienie wydłużały się tak samo, jak rozrastał się cień w moim umyśle. Dusiłam się w najgorszej beznadziei.
Trafiłam na częściowo osłonięty dechami zakamarek – starą komórkę na cysternę z gazem – i zrzuciłam z siebie plecak. Kiedy odpięłam pasek, pyton otrząsnął się z bezruchu. Wysunął się na zewnątrz i odpełznął.
Odprowadzałam go wzrokiem. Chciałam, żeby sobie poszedł… póki oczami wyobraźni nie ujrzałam go w jakimś pasztecie. Ruszyłam więc za nim. Śledziłam go do drzwi obskurnej speluny, gdzie owinął się wokół neonowego szyldu niczym sznur imprezowych światełek.
– Chodź no. – Wyciągnęłam do góry drżącą rękę. Wąż nie stawiał oporu pomimo mojego niedołęstwa, zawinął się na ręce. Pomału włożyłam go do plecaka. – Nic tu po tobie – szepnęłam, guzdrając się przy klapie. – Ani po mnie.
Zmęczenie skłoniło mnie do zajrzenia do speluny. Poprosiłam barmana o flaszkę whisky, wodę i trochę prywatności.
Wskazał pomarańczową poświatę przy boksie na tyłach głównego pomieszczenia.
– Osobne miejsca kosztują.
Wyszukałam kilka kłaków Cieniasa. Umieścił je w analizatorze i skinął głową.
– Jedna noc, nie dłużej.
– Wystarczy. – Zaczęłam lawirować w tłumie bywalców. Może i miałam już zwidy, w każdym razie wydawało mi się, że ludzie, choć mnie nie dotykają, cisną się do mnie, skrycie mnie obgadują, przeszywają mnie chciwym, przenikliwym wzrokiem.
Strasznie mnie to wszystko stresowało. Czyżby każdy tu wiedział, że nie jestem stąd?
Udało mi się zasunąć żaluzję w boksie i pociągnąć kilka sążnistych łyków, po których brakowało tchu w płucach, nim odpłynęłam w niebyt. Mrok poprosił mnie do tańca, a ja z wdzięcznością się zgodziłam.

* * *

Okazało się, że wychyliłam pół butelki. Obudziłam się parę godzin później – zdawało mi się, że jest koło północy – z opuchniętym językiem i w podłym humorze. Nie podobał mi się harmider w barze, więc odsunęłam żaluzję i rozejrzałam się mętnym spojrzeniem. Klientela w większości powyłaziła na stoły i rzucała czym popadło, reszta cofnęła się pod drzwi lub kuliła za barem.
Głowa mnie łupała, robiło mi się słabo, lecz zdobyłam się na wysiłek i przewierciłam wzrokiem półmrok.
Pyton rozciągał się ospale na blacie baru. Buła w szyi świadczyła o udanych łowach na dorodnego psioszczura. Lub małego człowieka. Może nawet na ludzką część.
Tknięta złym przeczuciem, obejrzałam się. W plecaku ktoś bobrował: klapa otwarta, odzież rozrzucona. Położyłam dłonie na kaburach. Puste. Sprawdziłam nadgarstek; co z amuletami na bransolecie? Zniknęły. To samo szpilki.
Pas z nożami? W porządku. Sztylet od Wspólnoty, schowany do futerału, wciskał się w brzuch jak modlitewnik.
Na szczęście spałam na nożu Gurkhów. Chwyciłam kukri z zamiarem wybawienia węża z opresji, gdy raptem wpadła mi w oko pewna postać.
Cofnęłam się w głąb boksu i zaciągnęłam żaluzję, tak by została tylko wąska szpara.
Leesa Tulu powiodła wzrokiem po zebranych. Miała na sobie tę samą chustę i buty. W brwiach połyskiwały metalowe ćwieki, na szyi i nadgarstku świeciły paciorki. Gwałtownie machała rękami, w palcach rozgniatała coś na proszek i poruszała wargami.
Poczułam się, jakbym, cała zgrzana, stanęła nagle w zimnym przeciągu. Przypomniało mi się, z jaką łatwością załatwiła mnie na oczach Mei i Loyla dzięki swojej mocy.
Zdmuchnąwszy z rąk resztki proszku, zatrzymała wzrok na moim boksie. Pocieszałam się, że nie może mnie zobaczyć. Wiedziałam, że to niemożliwe… a jednak…
Po chwili wymknęła się kuchennymi drzwiami.
Czym prędzej spakowałam do plecaka swoje rzeczy. Nowa bluza moro wyglądała jak po kilku wojnach i buncie w zoo, a nie miałam jeszcze okazji jej włożyć. Kurde! Gryząc się stratą lugerów, ruszyłam za nią.
Drzwi wychodziły na brudny korytarz. Zaglądałam kolejno do wszystkich pokoi. W środku przeważnie były łóżka. Czasem leżeli na nich ludzie, naćpani lub ululani. W pokojach śmierdziało gorzej niż w sensilowych melinach.
Za ostatnimi drzwiami znajdowała się ciemna komórka. Niewysoka, zgarbiona osoba spokojnie mogła się tu zmieścić. Nierówno ciosane schodki prowadziły do piwniczki, wypełnionej byle jak ułożonymi baryłkami i ładnymi, nowiutkimi aparatami do destylacji czystego etanolu.
Wyciągnęłam z pochwy kukri i poczekałam, aż wzrok przyzwyczai się do mroku. Potem rozejrzałam się po piwnicy w poszukiwaniu drugiego wyjścia.
I nic. Klucząc miedzy beczułkami, nie ważyłam się głośno oddychać; bałam się, ze Tulu mi przyłoży. Wciąż nic. I raptem chrobot na schodach. Zamarłam.
Do piwniczki zszedł barman, żeby napełnić – prosto z destylatora – dwie pokaźne butle. Może pyton kogoś dziabnął? Po zabiciu ofiary taki wąż bywał leniwy i apatyczny, lecz barman naczerpał dosyć wódy, żeby spoić cały bar… lub wszystkim odkazić rany.
Wkrótce odszedł, rozlewając co nieco.
Siedziałam w kucki z policzkiem przylepionym do chłodnej, plastikowej baryłki i czekałam. Moje rozgorączkowane ciało wyczuło leciutki przeciąg. Tchnienie powietrza złagodziło smród chmielu i zbożowego alkoholu, ale też ostrzegawczo musnęło moje włosy.
Próbowałam wytropić źródło.
Tam! Nie może być inaczej! Za barykadą z beczułek dostrzegłam inne schody, prowadzące do małego włazu. Podczołgałam się bliżej, żeby się temu przyjrzeć.
Klapa była uchylona na grubość palca. Włazy w Trójce z reguły zamykane są szczelnie jak grobowce. Nigdy nie wiadomo, co jest po drugiej stronie. Albo kto może się nagle wyłonić.
Na przykład ja.
Dźwignęłam pokrywę i wylazłam na górę.
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Zamąciło mi się w głowie, jakbym wyłączyła w połowie sensilowy program. Ziemia chrzęściła pod nogami. Wiatr lizał mnie wilgotnymi podmuchami jak wierne psisko. Brakowało… czegoś.
Wbiłam wzrok w ciemność, zastanawiając się, czym są migające, krzyżujące się nade mną światełka.
Zasłona. Miraż utworzony za pomocą impulsów elektrycznych. Słyszałam o tych rzeczach, choć nigdy nie widziałam ich na własne oczy. Teece mówił, że narkotykowi baronowie na półkuli południowej opatentowali ten wynalazek i sprzedali go milicji. Skuteczny kamuflaż przed powietrznym zwiadem. Działał na zasadzie jednostronnego lustra; spod siatki widziałam rozgwieżdżone niebo. Był to niezwykły widok i czułam się nieswojo.
Zadrżałam. Taki właśnie wpływ ma Trójka na ludzi, którzy ugrzęźli w niej na dobre. Przytłacza ludźmi i budynkami, tak że kiedy ich braknie, człowiek czuje się głodny i odkryty. Błądząc spojrzeniem w tej olbrzymiej przestrzeni, czułam się odkryta, a jakże, głód zaś dokuczał mi swoją drogą.
Gdy odzyskałam zdolność widzenia, zauważyłam, że wydostałam się poza ogromny mur, wzniesiony na tyłach segmentowców. Po tej stronie opasywał rozległą przestrzeń o długości kilku kilometrów i szerokości jednego. Był wystarczająco wysoki, żeby przesłonić szczyty dachów.
Bliżej środka przycupnęły niskie zabudowania, otoczone ciemnym szeregiem wyprostowanych, posągowych kształtów i przykryte szerokim zadaszeniem. Z okien jednego z budynków sączyło się białe światło.
Uchwyciłam zmysłami ciche trzaski i woń jonów. Podkręciłam nakładki węchowe i wciągnęłam w nozdrza zapach benzyny lotniczej, substancji korozyjnych i energii elektrycznej. Benzynę lotniczą tłumaczyłam sobie częstymi przelotami helikopterów, było tu dość miejsca do lądowania…
Nagle zgubiłam wątek. Ze spelunki dolatywała huczna, radosna wrzawa. Coś tam się wydarzyło, od czego skręcały się moje wnętrzności i miałam zamęt w myślach. Nie pamiętałam już, co tu robię i co jest moim zamiarem. Wiedziałam, że powinnam zbadać ciemne budynki, lecz straciłam poczucie celowości. Poddawałam się, zamiast walczyć o swoje.
Spanikowana, z przyśpieszonym oddechem, zeszłam w dół i zatrzasnęłam za sobą pokrywę. Schodząc chwiejnie po schodkach, zatrzymałam się na chwilę, żeby zdrapać z butów biały nalot. Potem wróciłam do swojego boksu.
Odgrodzona od świata, osuszyłam flaszkę. Po wódce jeszcze bardziej się rozluźniłam.
Coś wyraźnie obniżyło moją odporność, wobec czego Eskaalim sfrunął jak sęp, pozbawiając mnie swoim drapieżnym krzykiem resztek pewności siebie.
Czujesz mnie, człowieku? Czujesz, że jestem gotów? Czujesz, że się za ciebie zabieram?
Nie! Obudził się we mnie sprzeciw, który kazał mi zerwać się z krzesła i wziąć się do roboty. Maszerowałam przez bar w stronę wyjścia, jakby nic nie mogło mi stanąć na przeszkodzie. Minęłam barmana zalanego w sztok przy pojemniku na zlewki i bywalców lokalu stłoczonych bezładnie na stołach.
Mętne światło zapowiadało poranek, świat chwiał się na granicy nierzeczywistości.
Kiedy pchnęłam drzwi, uderzyło mnie w twarz ścierwo pytona, przybitego do futryny jak myśliwskie trofeum. Na samym progu wyrzygałam całą wódkę, a z nią wyrzuty sumienia.
Włóczyłam się wstawiona, opętana, obłąkana na maksa. Mogłabym dodać jeszcze kilka określeń. Nie miałam apetytu, mimo że od paru dni nie jadłam nic porządnego. Usta wysuszone, zmysły otumanione.
Czyjeś zawodzenie i ciche bicie w bębenek odbijało się echem od bezrynnowych dachów i obłupanych murów. Wytrwale szukałam źródła tego dźwięku. Wszystko, byle nie ta pustka…
U wylotu pewnej wąskiej uliczki odnalazłam zawodzącą osobę: siedziała w kucki i płakała jak zrozpaczony ptak. Twarz na szamańską modłę pomalowała białą i czerwoną farbą. Kiedy się zbliżyłam, uniosła dłoń ostrzegawczo. W dziko skłębione, czarne włosy nawsadzała kości i kolorowych paciorków. Oczy patrzyły z wyrzutem, twarz była poorana troskami. A mimo to moc emanowała z niej z siłą huraganu.
– Porzuciłaś swoich pomocników. Jeden przepadł, drugi wrócił do krainy duchów.
– Jakich pomocników? – Gdybym miała w sobie więcej energii, w moim głosie brzmiałaby histeria, a tak wydał się pusty i chropawy.
– A bezpieczna przeprawa przez Pasy? Myślisz, że każdemu się udaje? Twoi przewodnicy wzięli cię w opiekę. Już ich nie masz przy sobie. Odpłaciłaś im swoim egoizmem, a przecież mogli wskazać ci drogę do uzdrowienia, na którym tak ci zależy.
– Przewodnicy?
Wykonała falujący ruch rękami. Czyżby pyton? Następnie warknęła jak dzikie zwierzę. Cienias?
Usiłowałam przypomnieć sobie, co wiem na temat praktyk szamanów. Sporządzają wyciągi z grzybów, kaktusów, lian, najchętniej zaś – jeśli mogą je dostać – z peyote i ayahuaski. Tutaj jednak, w Trójce, zwykle używają dziędzierzawy lub wilca. Twierdzą, że dzięki nim przenoszą się w wyższe sfery.
Kiedyś Mei Sheong opowiadała mi o pomocnikach – duchach, które pomagały jej w tych sferach uniknąć zdradliwych pułapek. Ale były to zawsze iluzoryczne istoty, wywołane za pomocą narkotyków, nigdy zaś prawdziwe zwierzęta jak Cienias i pyton.
A jednak mój sceptycyzm był chyba na wyrost, bo przecież przytrafiały mi się najdziwniejsze rzeczy. Czyż nie trafiłam do właściwej speluny dlatego, że goniłam węża? Tam właśnie spotkałam Leesę Tulu. Niezwykły zbieg okoliczności.
– Nie wiedziałam, że są przewodnikami – wychrypiałam. – Skąd mogłam wiedzieć?
Znów zaczęła uderzać w bębenek. Czułam, jak słabnie mi tętno, żeby się zrównać z jej rytmem. W miarę jak dniało, postać zamazywała się przed moimi oczami.
– Wzywa moc barona Samedi i Marinette. Przy ich pomocy wyssie z ciebie życie.
Tulu?
– Co mam robić? Powiedz… – Z wahaniem wyciągnęłam rękę. – Proszę cię…
Wstała i pokuśtykała w swoją stronę, równie przybita jak ja, aż rozpłynęła się w przyżółkłym blasku poranka.
Wciąż kucałam, sparaliżowana zmartwieniami, nie widząc powodu, żeby ruszyć się z miejsca. Czy to samo spotkało innych zmiennokształtnych? Załamanie wiary, utrata motywacji? Co dalej? Całkowite opętanie? Kiedy zmiany w komórkach staną się nieodwracalne? Kiedy zatriumfuje Eskaalim?
Zabrakło mi woli walki. Nie miałam pojęcia, jak odpokutować za złe traktowanie duchowych przewodników. Nie byłam nawet pewna, czy w nich wierzę.
Zamiast płaczu wstrząsały mną drgawki. Łzy nie chciały płynąć. Tylko wzrok był zamglony…
Ktoś zawzięcie tarmosił mnie za kolano małymi, owłosionymi rączkami. Z trudem wzięłam się w garść i skupiłam uwagę na dziecięcej buzi. Niczym daleki obserwator musnęłam wzrokiem twarde, zjeżone włoski na brodzie, przedramionach i z wierzchu bosych, pomarszczonych stóp. Była praktycznie łysa. Ręce od łokci w górę miała pocięte głębokimi, krwawymi zadrapaniami.
– Jeść. Zapłacę włosami – błagała, delikatnie szarpiąc jedną z ostatnich kępek.
Pokręciłam głową. Ciekawiło mnie, czemu celem zapłacenia wyrywa włosy z głowy, zamiast tych szpecących resztę ciała.
Dała sobie spokój ze mną i zaczęła bobrować w śmieciach, zalegających na skraju ulicy. Pląsała radośnie w tym syfie, jakby zbierała kwiatki. Patrzyłam, jak ryje w stosie połamanych mebli, wkładając wszystko do buzi dziecięcym zwyczajem. Niektóre przydatne znaleziska chowała do kieszeni.
Uniosłam rękę i byłabym ją zawołała, gdyby nie ogarniający mnie marazm. Ten jeden drobny ruch wyczerpał moje siły.
Pojawił się grasujący po ulicach gang wątłych, starszych dziewczynek. Bliska zaśnięcia, objęłam spojrzeniem nagie, niedojrzałe ciała, pokryte szachownicą tatuaży i świeżych, gojących się blizn. Tatuażowe przeszczepy.
Członkini gangu chwyciła bezdomną dziewczynkę i obróciła ją do góry nogami. Ta opluła swoją dręczycielkę, okładając ją rozpaczliwie piąstkami, gdy z głębokich kieszeni wysypywały się nagromadzone skarby.
Rzuciwszy ją na stos śmieci, dziewczyny skoczyły na zdobycz i zaczęły zabierać, co im się spodobało: a to używaną dermę, a to kłębek włosów, a to prawie pustą buteleczkę z niebieskim płynem.
Później jedna ją kopnęła, a druga spróbowała podpalić zapalniczką włosy na jej ramieniu. Trzecia ją opluła i nabazgrała coś śliną. Kolejna podwinęła jej bluzeczkę i brutalnie ścisnęła małe, nierozwinięte piersi.
Patrząc, jak się znęcają, odczuwałam rosnące podniecenie, serce mi mocniej zabiło. Pasożyt rozkoszował się widowiskiem
Posmakuj…
Nie! – przypuściłam kontratak z głębi swego jestestwa, dokąd Eskaalim nie miał wglądu.
Nie możesz mi odmówić…
Mogę! Przybywało mi odwagi, w miarę jak przekształcałam odnalezioną w sobie energię. Powoli, bardzo powoli… rosła we mnie. Pasożyt cofał się przed nią.
Kiedy mijały mnie rechoczące bezduszne dziewczyny, wyskoczyłam znienacka jak długo tłumione frustracje.
– Oddawać! – warknęłam. – No jazda!
Błyskawicznie utworzyły koło i powyciągały paralizatory. Jak na zgraję smarkatych dzieciaków dysponowały niezłym arsenałem.
Raz po raz kręciło mi się w głowie. Serce waliło młotem, żeby sprostać wymaganiom mięśni. Kusiło mnie, by wymordować je na poczekaniu. Z drugiej strony, ich dziwny, nędzny żywot przejmował mnie litością. Dlatego się wahałam.
Jedna z nich – na tyle mądra, by się zanadto nie zbliżać – rzuciła w moją głowę włączonym paralizatorem. Odbiłam go na bok, przy czym ból sprawił mi przyjemność. Wszystko, byle nie czuć już odrętwienia.
Drugą ręką wyciągnęłam kukri i zmierzyłam ją nienawistnym spojrzeniem.
– Mogłabyś być na jej miejscu – powiedziałam.
Wzgardliwie przyłożyła palec do nosa. Jej wszczepy wyglądały tak świeżo, że powinny jeszcze krwawić. Jeden z nich przedstawiał męską twarz. Rysy były znajome.
– Ona jest torbusem. Widzisz na mnie jakieś łachy? – Jej zwierzęco zielone źrenice rozszerzyły się, gdy dawała wyraz odrazie.
– Nie, ale widzę kogoś, kto mógłby być jej siostrą.
– W Mo-Vay nie ma rodzin.
Wyrecytowały wyuczoną formułkę:
– Rodzina to przestarzały zwyczaj. Żaden z niej pożytek dla postludzi.
Ten idiotyczny tekst brzmiał, jakby wyszedł z ust walniętego proroka. Ciekawe, co to za prorok.
– A oto moje proroctwo! – Skoczyłam w prawo, porwałam w ramiona najbliższą dziewczynę, boleśnie wykręciłam jej rękę i połechtałam ją nożem po gardle. – Jeśli nie dacie jej spokoju, poharatam jej migdałki.
– Nie! – krzyknęła ta, która rzuciła paralizatorem.
Pozostałe dziewuchy też wrzaskliwie protestowały.
Ten piekielny jazgot skwitowałam kwaśnym, wymuszonym uśmiechem. Wkurzały mnie jak jasna cholera.
– No i co? Wy też wiecie, co to rodzina.
Pchnęłam dziewczynę w ramiona jej towarzyszek. Z miejsca dały nogę, choć nie omieszkały obrzucić mnie wyzwiskami.
Usiadłam na chodniku, osłabiona gadaniem i rękoczynami. Chyba się zdrzemnęłam, bo owłosiona dziewczynka potrząsnęła mną, żebym się obudziła.
– Nie możesz tu zostać w dzień. Sama zobaczysz czemu. Pokażę ci miejsce do spania.
Wdzięczna za to, że miałam powód żyć jeszcze troszkę dłużej, poczłapałam za nią do segmentowca, a potem weszłam po prymitywnej drabinie na poddasze.
Powiedziała mi, że nazywa się Glida-Jam, i wciągnęła na górę drabinę. Choć nie było mowy o jakimkolwiek podobieństwie, przypominała mi Tinę, bezdomną dziewczynkę, która w czasie wojny zdetonowała bombę biologiczną i zabrała ze sobą na tamten świat pięćdziesięciu dingochłopów. Dzięki jej poświęceniu szala zwycięstwa przechyliła się na moją stronę, a nie na stronę Jamona.
Glida-Jam wskazywała drogę w labiryncie przejść. Ponaglała mnie, ale kiedy przystawałam, czekała cierpliwie.
Wszystko mnie nieznośnie bolało, do czego przyczyniły się długotrwała głodówka i niedawne trucie się mocną gorzałą. Kompas sygnalizował, że poruszamy się nieregularnym łukiem na południowy wschód.
W końcu zatrzymałyśmy się na deskowanym strychu, gdzie pasemka światła, padające z dachu na zmurszały strop, rozjaśniały zakurzone wnętrze. Kiedy dziewczynka zapewniła, że można się tu bezpiecznie przespać, klapnęłam na dechy i zapadłam w sen.
Gdy się obudziłam, włożyła mi w dłoń pęknięty kubek. Uchwyciłam go z drżeniem, zastanawiając się, czy równie mocno zarośnięte dzieciaki, skulone w ciemnych kątach strychu, nie są wytworem mojej wyobraźni.
Glida wcisnęła mi pajdę wyjątkowo słodkiego chleba, dostałam też więcej gorzko-słonej wody mineralnej. Łapczywie pożarłam chleb i choć po wodzie spuchł mi język, czułam, że w miarę jak wzrasta stężenie cukru w krwi, odżywa we mnie nadzieja.
– Widziałam cię u Splitty’ego – powiedziała.
– U Splitty’ego?
– W barze Splitty’ego – wyjaśniła, zniecierpliwiona. – Dla nas to niebezpieczne miejsce. Za blisko Domu. Na dachu są druty.
– Domu? – Czułam się przytłoczona.
Ze zmarszczonym czołem głaskała się po włosach porastających gęsto wierzch dłoni.
– Tam się drugi raz rodzimy. Przynieśli nas do Domu skrzydlaci aniołowie, żeby nas Bóg na nowo stworzył.
Znowu te powtórne narodziny. Próbowałam się w tym połapać, ale sens gdzieś mi uleciał i zasnęłam.
Obudziłam się cała zdrętwiała, lecz zdolna się skoncentrować. Znowu dostałam chleb z wodą, co jeszcze bardziej rozjaśniło mi umysł. Tym razem bardziej widziałam, niż wyczuwałam niepozorne postacie, przyczajone na granicy światła.
– Długo spałam?
Glida nakreśliła ręką półkole. A więc pół dnia. Kończył mi się czas.
– To już resztka chleba – oznajmiła.
Wolno przeżułam ostatni kęs, uśmiechając się z wdzięcznością.
– Szukam szamanki Leesy Tulu – powiedziałam. – Znasz ją?
Pokręciła głową.
– Nie, nie znam. Znam tylko Dom. – W zdenerwowaniu szarpała włosy rosnące na stopie, splatała je w maleńkie pasemka.
Przetarłszy dłonią oczy i nos, spróbowałam z innej strony:
– Powiedz mi, jak się tam dostałaś? Do tego swojego… domu?
Potrząsnęła głową.
– Głupia jesteś, że tam idziesz.
– Wiem. Powiesz mi coś więcej? Nie mam czym zapłacić, ale jeśli zechcesz, później cię stąd zabiorę.
Gapiła się na mnie z niedowierzaniem. W półmroku rozległy się wyraźne pomruki.
– Możesz mnie wziąć do miasta? Na Torlee?
– Skąd wiesz, że jest coś takiego jak Torley? Ja nigdy wcześniej nie słyszałam o Mo-Vay. Tam, skąd pochodzę, nazywamy to miejsce Disem.
Zmrużyła oczy. Na jej owłosionej szyi wykwitł rumieniec i ogarnął policzki.
– Spotkałam kogoś stamtąd.
– Kogo? – rzuciłam, myśląc od razu o Loylu.
– Zobaczysz. Przyjdzie tu niedługo.
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Dzięki wyjaśnieniom Glidy miałam mgliste pojęcie o tym, co znajduje się w pobliżu Domu i w jakiej odległości. Kiedy jednak chciałam wycisnąć z niej szczegółowe informacje, nie umiała mi odpowiedzieć.
– Sama zobaczysz… jak już będziesz na miejscu.
– Co zobaczę, Glida?
– Jak tam jest.
– A jak tam jest?
– Zobaczysz.
Spróbowałam okrężnej drogi:
– Jak to się stało, że nigdy stąd nie uciekłaś?
– Nie słyszałam o innych miejscach, wszędzie pełno potworów.
– Potworów?
– Za rzeką.
– To tylko zwierzęta. Jaszczurki i psioszczury. – To tu mieszkają potwory… – Kto się tam chowa w ciemności?
Wydobyła z siebie kilka cmoknięć, przerywanych słowami. Słyszałam w życiu przedziwne języki, sama od biedy radziłam sobie ze slangiem, ale kurna, cóż to była za gwara! Cmok-pokażcie-chrum.
Z ukrycia wyczołgało się sześcioro dzieci. Podobnie jak w przypadku Glidy-Jam, włosy rosły im w miejscach zwykle zarezerwowanych dla nagiej skóry. Coś je jednak różniło: wyglądały niczym paskudne małpki. I tak samo śmierdziały. Paru osobników ciągnęło chwytne ogony. Aż mnie cofnęło.
– To moja… jak wy tam mówicie… rodzina. – Dziewczynka wykonała szeroki gest ręką.
– Jak do tego doszło? – zapytałam ze zgrozą.
Ściągnęła brwi, zmieszana.
– O co ci chodzi? Należą do Ike’a. Jak my wszyscy. Tylko że oni nie pracowali.
Nie pracowali?. Wzięłam głębszy oddech.
– Tam skąd pochodzę, niektóre dzieci mają mechaniczne części. Nazywamy je maluchami. Lekarze przy nich majsterkowali, prawda?
– Tylko jeden lekarz, szefowo.
Okręciłam się na pięcie.
– To ty?! – rzuciłam w mrok porywczo.
Gurek wynurzył się z przejścia i zakołysał się przede mną na belce. Podrapał się pod kapeluszem. W drugiej ręce niósł torbę.
– Ano ja.
– Co u licha…?
– Teece kazał ci powiedzieć, że jeśli mnie odeślesz, rezygnuje z fuchy.
– To szantaż! – żachnęłam się.
– No.
Glida podkradła się do niego i z wahaniem położyła mu na ramieniu swą małą, owłosioną rączkę.
– Ona… jest taka, jak mówiłeś – szepnęła. – Zakręcona.
Pojawienie się Gurka zdenerwowało mnie… i bardzo ucieszyło.
– Jak mnie znalazłeś?
– To jego sprawka. – Otworzył torbę na rzepy, z której wyściubił pysk zmizerowany psioszczur.
– Cienias! – Poczułam się, jakby niespodziewanie na czarnym niebie wzeszedł księżyc.
– Tak go nazywasz? – spytał Gurek. – Śledziłem cię po tamtej stronie kanału. – Otworzył szerzej oczy. – Co słychać u dinozaurów?
– U jaszczurek. Chcesz powiedzieć, że gapiłeś się z daleka a mimo to nie kiwnąłeś palcem, żeby mi pomóc?
– Teece powiedział, żebym się nie wtrącał, chyba że miałabyś przerąbane. Wydawało mi się, że nieźle ci idzie.
Wydawało!
Znowu się drapał po głowie.
– Fenomenalnie rozpracował tego wielkiego psioszczura.
Cienias wygrzebał się z torby. Wpatrywałam się jak zahipnotyzowana w cherlawego wypłosza, kiedy drapał się po jajcach dodatkową łapą.
– To się nazywa charyzma.
– Char… co?
Westchnęłam.
– Mniejsza o to.
– Na chwilę straciłem cię z oczu, ale napatoczyłem się na niego nad kanałem. Od razu wiedziałem, że go porzuciłaś, bo szczekał jak szalony. Tak czy owak, wskoczył na moją prowizoryczną tratwę. – Uniósł przyrdzewiałe palce lewej dłoni. – Żrąca woda.
– Siarczan miedziowy – wyjaśniłam odruchowo.
– W czasie przeprawy siedział mi na głowie. Potem nie pozwalał się dotknąć. Zdaje się, że łączy was jakaś szczególna, no wiesz… więź.
Otwierałam i zamykałam usta jak dusząca się ryba.
– Zobaczyłem cię znowu koło baru. Ona przyszła, kiedy ty piłaś, a ja czekałem. – Skinął głowa na Glidę. – Kradła jedzenie. Kiedy na nią patrzyłem, jeszcze raz mi zginęłaś. Pokazała mi schronienie na noc.
Z wdzięcznością zacisnął chorą dłoń na obrośniętym ramieniu Glidy, która wyszczerzyła do niego zęby. Znowu rumieniec ożywił jej twarz.
Cienias tymczasem nie chciał, żeby o nim zapomniano. Przykuśtykał do mnie, dysząc jak nieszczęście. Nie mogąc się powstrzymać, podrapałam go po skołtunionej, zarobaczonej sierści. Ten prosty gest dodał mi energii, nabrałam pewności siebie. Nieważne, czy Cienias był moim duchowym przewodnikiem, czy workiem brudnych kłaków. Przyrzekłam sobie, że drugi raz go nie porzucę.
Czułam, jak ściśnięty we mnie Eskaalim potępia moją sentymentalność.
– Wyglądasz inaczej niż tamci – zwróciłam się do Glidy.
– Bo moje włosy są coś warte. – Poskrobała się po prawie łysej czaszce. – Oni za swoje tyle nie dostają.
Zauważyłam, że torbusom brakuje tylko kilka kępek włosów, odwrotnie niż u Glidy.
Ogrom zwyrodnialstwa doprowadzał mnie do wściekłości. Te dzieci były owocem krzyżówek dokonywanych właśnie tu, w Mo-Vay. Czemu ktoś się tym babrał? I kto to mógł być?
Pomyślałam o Loyl-me-Daacu. W tych swoich badaniach też się daleko zapędzał. Wprawdzie jego genetyczne modyfikacje nie skutkowały tak strasznymi wynaturzeniami, ale i on się opowiadał za selektywnym rozmnażaniem.
Wstrząsnęło mną to na tyle, że postanowiłam walczyć do końca.

* * *

W ciągu następnych godzin Glida z Gurkiem pokazali mi dziesięć różnych zejść na ulicę, bezpieczne przejścia do połączonych segmentowców i dwie drogi do baru Splitty’ego, w tym skrót dachowy. Wszystko zapisałam w pamięci kompasu.
Glida opisała mi uczciwych sprzedawców i tych wciskających żarcie, od którego można się przekręcić. W zamian obiecałam dziewczynce, że po zrobieniu tego, po co tu przybyłam, wrócę, odszukam ją i torbusy, a potem całą gromadkę wezmę ze sobą.
Odciągnęłam na bok Gurka:
– Jeśli nie wrócę do jutra, sam, beze mnie, zabierzesz Glidę i torbusy na Torley.
Spojrzał na mnie spode łba.
– Ale Teece…
Skarciłam go gniewną miną.
– A jak ci się zdaje, kto bardziej potrzebuje ochrony? Ja czy te dzieciaki?
Jego młoda twarz była areną przeciwstawnych uczuć. Zerkał na Glidę, która bawiła się z torbusami. Westchnął.
– Dobra, szefowo. Ale jeśli zginiesz czy coś w tym stylu, Teece wyrwie ze mnie implanty. Niewiele mi wtedy zostanie.
– Teece to miły facet – uspokoiłam go, powstrzymując się od uśmiechu.
Kiedy rozstawałam się z torbusami, podskakiwały i wywijały salta, podekscytowane wiadomością, że opuszczą Mo-Vay. Glida z matczyną troskliwością ostrzegała ich, że strop może nie wytrzymać, a Gurek obserwował ją nieśmiało.
Wyszarpnęła z głowy jedne z ostatnich włosków i wcisnęła mi je do ręki. Przytrzymałam jej dłoń i pogłaskałam Cieniasa, zbierając garść zwierzęcych kłaków.
– To tutaj dobry pieniądz – powiedziałam. – Opiekuj się nim, póki nie wrócę.
Zmrużyła oczy, nie wiedząc, co powiedzieć.
– Jeśli w ogóle wrócisz.
– Mogę cię potrzebować, żeby pomóc innym. Miej oko na bar Splitty’ego. Jak zobaczysz, że wychodzi stamtąd ktoś obcy, powiedz mu, czego ma się wystrzegać. I czekaj na mnie.
Przewróciła oczami.
– Przyjdą inni podobni do ciebie?
Uśmiechnęłam się szeroko.
– Podobno jestem jedyna w swoim rodzaju.

* * *

Traciłam cenny czas, szukając kogoś, kto opchnąłby mi zapalniczkę i informacje. Pod koniec dnia zaryzykowałam i kupiłam coś na ząb od jednego ze sprzedawców poleconych przez Glidę. Po wodzie język znowu mi spuchł, lecz żołądek poradził sobie z jedzeniem mimo jego podejrzanego smaku. Skąd oni tu brali żywność? Była to dla mnie niewytłumaczalna zagadka.
Z moich wiadomości wynikało, że nic się tu nie przedostaje z Trójki, więc w grę wchodziło Fishertown.
Po zaspokojeniu głodu zajrzałam do baru Splitty’ego. Choć zapadał wieczór, pyton nadal wisiał nad drzwiami z zesztywniała paszczęką. Wokół brzęczały muchy.
Zrobiło mi się go strasznie żal i łzy zapiekły mnie pod powiekami. Wysłałam do węża mentalną prośbę o przebaczenie… wraz z obrazową sceną bezpardonowego mordobicia.
Wkroczyłam do środka z przezornie poluzowanym nożem. Zatrzymałam się na środku sali tyłem do baru.
– Kto zabił pytona? – zapytałam.
Klientela w większości odwracała się do mnie plecami. Dwóch rejterowało w stronę drzwi. Czym prędzej zagrodziłam im drogę.
– Nikt stąd nie wyjdzie, póki się nie dowiem, kto zabił węża.
– A co ci do tego? – spytał barman.
Zobaczyłam, jak szepce do kogoś przez biokom, co było zapowiedzią pojawienia się nerwusów. Nie było już dla mnie odwrotu.
– Nie za dużo chcesz wiedzieć? – rzucił rosły gość siedzący przy stoliku, wytatuowany jak malcy na ulicy. Agresywny typ ze świńskim ryjem.
Nie on jeden pałał tu gniewem. Mnie zaś można było opisać dużo gorszym słowem niż agresywna.
– Ściągnij i spal węża! – rozkazałam mu.
Odwrócił głowę i pił sobie w najlepsze.
– Ściągnij go!
Walnął kuflem o stół.
– Spierdalaj!
Dopadłam go w dwóch susach i utoczyłam mu krwi. Potem wywlekłam go z krzesła i pociągnęłam w kierunku wyjścia.
Cały bar patrzył na to ze zgrozą. Zapewne zastanawiali się, kim jestem i co tu robię… Wszyscy czekali, aż ktoś zainterweniuje.
Kopniakiem otworzyłam drzwi, wysoko do futryny przyłożyłam łapę drania, a na koniec, dając upust złości, przygwoździłam ją sztyletem. Chwiał się i wrzeszczał, na wpół ukrzyżowany.
Kiepskie uczucie, jełopie, co?
Po paru minutach do lokalu wpadła zgraja błyszczących nagością nerwusów.
Wyparzyłam na zewnątrz. Posługując się wpisanymi do pamięci kompasu informacjami, które zdobyłam dzięki Glidzie, ostro ich przegoniłam po okolicy. Wiele razy zmieniałam kierunek na przeciwny, sprytnie lawirowałam wśród przejść na strychach. Łatwo dali się zmylić, przez co kilkakrotnie awanturowali się między sobą.
Po co najmniej godzinie wyczerpującej gonitwy zatoczyłam koło, żeby dostać się na strych nad barem Splitty’ego. Na spokojnie wyłączyłam detektory ruchu, a czujnik ciepła rozwaliłam na kawałki rękojeścią kukri. Za pomocą wyłazu opuściłam się na korytarz. Jeszcze kilka kroków do komórki i po chwili znalazłam się w piwniczce.
Niczym barbarzyńca w napadzie szału porozbijałam aparaty destylacyjne i odszpuntowałam beczułki, aż wszystko ociekało alkoholem. Potem wspięłam się do włazu. Tym razem był całkiem odemknięty. Do środka wlewał się blask księżyca. Tędy właśnie w pośpiechu zbiegło sześciu nerwusów. Została jedna.
Wystrzeliłam jak z procy wprost w jej ramiona. Mogłam sobie popatrzeć z najbliższej odległości na jej zdziczałą twarz, potwornie rozszerzone źrenice, ropiejący trądzik i okropne, rozwarte gniazdo wtykowe w szyi. Żołnierze Ike’a wychodzili spod sztancy z zakodowanym gniewem, schorzeniami skóry i gniazdem do programowania. Coś jednak dziwnego przykuło moją uwagę. Skierowałam lampkę na dolne partie jej ciała. Miała szkaradnie rozrośnięte genitalia i byczą masę mięśni. Zupełnie jakby ktoś wcisnął i zablokował guzik DOJRZEWANIE.
Za to podglądanie dostało mi się w udo paralizatorem. Noga się pode mną ugięła, ale jakoś się pozbierałam. Następnie chciała palnąć mnie w brzuch, ale byłam szybsza i bez porównania bardziej wkurzona.
Zamachnęłam się nożem Gurkhów i z impetem przycelowalam jej w łeb, od czego w zasadzie powinna stracić przytomność. Niestety, rezultat był taki, że nóż odbił się, wyskoczył mi z dłoni i upadł z brzękiem.
Dostrzegłam zarys zaparkowanej pod murem quadrulmy z wielkimi błotnikami i lśniącymi alu-felgami. Ten sam model czterokołowca widziałam przed hotelikiem.
Nerwuska cofnęła się chwiejnie, lecz odzyskała równowagę. Uśmiechnęła się głupkowato. Grzmotnęłam ją na chama, a ona się śmiała! Moja siła brała się z ciężkich ćwiczeń, niezłych genów i okazyjnie zażywanych stymulantów, jej natomiast z hormonalnej jazdy bez trzymanki.
Nie mogłam jej dorównać.
Wydała z siebie gardłowy, nic nie znaczący dźwięk, który przetłumaczyłam sobie: Teraz twoja kolej, dziecinko.
Przy pierwszym ciosie rzuciłam się w tył, ale i tak oberwałam w szczenę. Uderzyłam plecami o mur niedaleko włazu. Na szczęście się nie przewróciłam. Gorączkowo szukałam zapalniczki.
Z dołu dobiegały odgłosy kawalerii, która taplała się w wódzie. W barze Splitty’ego długo się będzie wspominało moją wizytę. Nie dość, że przybiłam klienta do futryny drzwi, to jeszcze rozpirzyłam piwniczkę z napitkami. W tym wielkim kraju nie ma nic gorszego niż pub bez piwa.
Wrzuciłam do włazu zapaloną zapalniczkę i przywarłam do muru, gdy z dołu buchnął ogień, w którym spłonęła nerwuska.
Swąd spalonego ciała zatykał mi nos, kiedy wskakiwałam na quada i wciskałam gaz. Blask ognia oświetlał drogę do budynków. W końcu pod wpływem chłodnego wiaterku pohamowałam swoją wściekłość. Czułam się zdegustowana tym, co zrobiłam… i mocno pobudzona. Lepsze to niż otępienie z poprzedniego dnia.
Miałam nadzieję, że cokolwiek przyniosą najbliższe godziny, nie znajdę się sam na sam z Daakiem. Wiedziałam, że jeszcze żyje. Inaczej płakałoby niebo. Co nie znaczyło, że nie będzie płakać.
Wróciłam myślami do żołnierzy Dce’a. Czy hormony i wiek były ich jedynym atutem? I co, do cholery, z nimi zrobił?
Dałam sobie spokój z główkowaniem i zaczęłam łypać na okolicę. Garstkę zabudowań, do których się zbliżałam, otaczała gładka, połyskliwa przestrzeń, mogąca uchodzić za taflę jeziora. Budynki wyglądały na zaniedbane: popękane dachy, powyginane futryny okien, zardzewiałe słupy, a nad tym wszystkim górował olbrzymi ciemny baldachim. Pod nim blisko skraja stała grupka małych, kanciastych postaci, przypominających rzeźby.
Z jednego budynku wylewało się światło, więc skręciłam w jego stronę jak ćma-samobójca. Spływałam potem, który wywoływał dreszcze. Włosy zjeżyły mi się na głowie, kiedy pomyślałam, że znowu mogą mnie osaczyć nerwusy.
Gdy dotarłam do błyszczącego jeziora, uderzył mnie piżmowy zapach. Chciało mi się kichać. Zatrzymałam quada nad brzegiem i przyjrzałam się powierzchni. Widoczna była warstwa półprzezroczystej, wyschniętej pleśni. Wszędzie krzyżowały się ślady czterokołowców i motorowerów, co świadczyło o sporym ruchu i twardej nawierzchni. Ośmieliłam się wyściubić jedno koło. Odnogi pleśni kruszyły się jak cienki lód, lecz bieżnik koła oparł się
na czymś twardszym. Rozpędziłam się i pomknęłam po zagmatwanej siatce starych śladów. Klucząc w labiryncie tajemniczych posągów, zauważyłam, że mają z przodu połamane plastikowe panele i zgaszone wyświetlacze. Doczepione w paru przypadkach węże kojarzyły się z długimi, giętkimi ramionami.
Do stu wombatów, do czego te machiny służyły?
Zbliżyłam się do oświetlonego budynku na tyle, na ile pozwalał rozsądek, po czym skryłam się za posągiem i zgasiłam silnik. Chrzęszcząc butami, chyba przez całe wieki skradałam się resztę drogi, a potem równie długo zastanawiałam się, czy bezpiecznie jest wejść do środka i czy nikogo tam nie ma.
Drzwi nie były zamknięte. Najwyraźniej nieproszeni goście rzadko nachodzili Ike’ a.
Po chwili zrozumiałam, co znajduje się wewnątrz. Na setkach, jeśli nie tysiącach płytek Petriego rosły kultury organizmów, a wszystko mieściło się na starych sklepowych regałach. Przechadzałam się wzdłuż nich i odczytywałam na głos etykietki.
– Sprzęż-niow-ce. Pod-staw-cza-ki. Wor-kow-ce. – Nawet bez tych naukowych nazw wiedziałabym, że chodzi o grzyby; miały jasne, nieziemskie kolory i faktury.
Cichy bulgot zaprowadził mnie na tył pomieszczenia, gdzie zobaczyłam szereg lodówek ze słojami wypełnionymi po brzegi gęstym paskudztwem. Na każdym słoiku zebrał się kożuch gruby jak na dwumiesięcznym humusie.
Etykietki naklejone na lodówki informowały: Physarum polycephalum.
Jak się wyraziła Monts? Pełzak?
Wtem czyjeś głosy przeszkodziły mi w szpiegowaniu. Do środka weszły dwie osoby, które przystanęły przed pierwszym rzędem regałów. Jedna zaczęła sprawdzać płytki.
Kucnęłam za ostatnim rzędem regałów i ostrożnie wyjrzałam z kryjówki.
– …pożar w jednym z barów – pochwyciłam męski głos. – Nie mogę ci użyczyć więcej ludzi. Zbliża się pora zrzutu.
Ike, założyłabym się.
– A jeśli to Plessis?
Tulu! Wystarczająco dużo widziałam, żeby mieć pewność.
Postać, którą brałam za Ike’a, wyprostowała się i obróciła w jej stronę. Miała na nosie szkła powiększające. I to nie zwykłe okulary przeciwsłoneczne, ale najprawdziwsze z prawdziwych. Dzisiaj nikt już nie nosi szkieł optycznych, ba, nikt ich nawet nie produkuje! Korekcje wzroku są równie proste jak kupno szprosu czy środka przeciwbólowego. A okulary przeciwsłoneczne nosi się wyłącznie dla fasonu.
Pod jego okularami dojrzałam – bardziej w wyobraźni – duże oczy o błędnym spojrzeniu. Ciało opancerzył matowoszarym egzoszkieletem z najwyższej półki. Słyszałam o nich, śniły mi się, ale dotąd żadnego nie widziałam. Wzmacniały ludzką wydolność: poprawiały wytrzymałość, prędkość, regenerację sił.
Na plecach kombinezonu rysowała się delikatna, czarna siateczka, wrośnięta w kark i łysą głowę. Ultranowoczesne biosprzęcicho. Mina, jakby właśnie wypędzono z niego złego ducha, ciało żywcem wzięte z komiksu. Kogoś mi przypominał, ale chwilowo nie kojarzył się z nikim szczególnym.
– No tak, Plessis – powiedział. – Masz obsesję na jej punkcie?
– Interesuje mnie, to fakt. Ciebie też powinna. Chinka twierdzi, że tylko ona potrafi się oprzeć przemianie.
Mei! Niech no dorwę tę chudą wywlokę!
Tymczasem Tulu mówiła dalej:
– To nie jedyny powód. Można by nią zahandlować. Próbowałam ją przyskrzynić, ale to kompletna wariatka. I chroni ją kupa ludzi. Pomyślałam sobie, że najprościej będzie skłonić ją i Loyl-me-Daaca do pójścia moim tropem.
– Imponujesz mi swoją przebiegłością. Tylko co można za nią dostać? Parrish jest postrzelona i nieobliczalna. – Ike ostrożnie wziął do ręki jedną z płytek. – Mamy do czynienia ze społecznym odpadem.
Jakoś przetrawiłam ten uproszczony portret psychologiczny i wychyliłam się dalej z kryjówki, ryzykując wpadkę. Po prostu musiałam to usłyszeć.
– Tak czy inaczej, chcę ją mieć, kapujesz? – wybrała płytkę i mocno nią potrząsnęła.
– Odłóż – rzekł chłodno. – Nie znoszę szantażystów. Zresztą schwytałem Daaca, prędzej czy później ona przyjdzie po niego. Anna twierdzi, że łączy ich jakaś więź.
Więź? Z Loyl-me-Daakiem? Miałam ochotę wrzasnąć. Podsłuchiwanie czasem daje mocniejszego kopa niż najsilniejsze narkotyki. I kim była Anna?
Wróciłam za regał, gdzie odetchnęłam głęboko, żeby opanować wzburzenie. Chyba jednak odetchnęłam za mocno. Aluminiowe płytki zabrzęczały o siebie.
– Tam ktoś jest?
– To lodówka – stwierdził ten, którego uważałam za Ike’a. – Ledwo sobie radzi z chłodzeniem polycephalum.
– Czemu trzymasz w chłodzie to paskudztwo?
– Już w temperaturze piętnastu stopniu gwałtownie się rozmnaża. Dlatego chłodnia to najlepszy sposób, by je kontrolować, jeżeli dysponuje się odpowiednią emulsją.
Słyszałam dumę w jego głosie. Ten łotr był maniakiem.
– Co chcesz od Daaca? – Tulu pytała niby to zdawkowo, lecz z pewnością zależało jej na odpowiedzi.
– On jest przyszłością Wspólnoty. Ma rozległe kontakty w Vivie. Nie mogę ryzykować, że pokrzyżuje mi plany. Bo widzisz, to on zlecił Annie pierwsze badania, kiedy się dowiedział, że u niektórych biedaków w Fishertown wystąpiła odporność na metale ciężkie. Bardzo mądre posunięcie z jego strony. Anna posiada wyjątkowe zdolności intelektualne, ale czasem brak jej wyobraźni.
Schaum! A więc żyje! I jest tutaj? Te dwa spostrzeżenia podniosły mnie na duchu i jednocześnie zmartwiły. Znowu rozejrzałam się po półkach.
– Co z nim zrobisz? Przecież Wspólnota wygnała cię z Sektora Trzeciego.
– Jesteś dobrze poinformowana. – Egzoszkielet Ike’a praktycznie się rozdął w reakcji na gniew. – Mówisz, że dzięki Plessis chcesz coś uhandlować. Z tego samego powodu przetrzymuję to książątko ze Wspólnoty, ale poczekam, póki Plessis nie złapie się na lep.
– Jeśli jej nie schwytam, nasza umowa może nie dojść do skutku.
Ike lustrował ją bacznym spojrzeniem, jakby nie do końca jej ufał.
– Pozwalam ci używać sprzętu i działać na bezpiecznym terenie. Na razie zwróciła się drobna część moich inwestycji. Przez ciebie mogę mieć kłopoty z dostawcami.
– Przyprowadziłam ci Loyl-me-Daaca. Zrealizowałam swój główny cel. Jeśli chodzi o pozostałe sprawy, to potrzebuję Plessis i jeszcze trochę czasu.
– Anna już prawie zakończyła etap zakażania tropin. Wyślę następnych na poszukiwanie Plessis… ale po zrzucie. Na razie unikaj kontaktu z ludźmi. Jeśli zostaniesz rozpoznana, nasza umowa obróci się przeciwko tobie. 
Co takiego zarażali?
– Lepiej dotrzymaj obietnicy. Znam wielu ludzi. – W ściszonym głosie Tulu pojawiła się groźna nuta. Uniosła ze złością rękę, którą odtrącił z szumem pancerza.
Rozległ się głośny łopot śmigieł, kiedy już myślałam, że skoczą sobie do gardeł. Szkoda.
– Są już. – Odwrócił się i wyszedł.
Tulu została sama. Spacerowała między regałami, coraz bliżej mnie.
Podkradłam się do najbliższej lodówki i wcisnęłam między słoje. Miałam nadzieję, że nie odróżni dzwonienia zębami od pierdzenia moich galaretowatych kompanów.
Zatrzymywała się przed lodówkami i uważnie oglądała półki, jakby wietrzyła podstęp.
Wysiłkiem woli ostudziłam wzburzone myśli, żeby nie wyobrażać już sobie, jak wpycham jej do gardła jej własny woreczek z magicznymi proszkami, a następnie taśmą zaklejam jej nos i usta. Dusząc się, miałaby nauczkę.
Wymruczała kilka słów, których nie dosłyszałam, i rozsypała szczyptę czegoś, co wyciągnęła z woreczka. Nagle zachciało mi się wybiec z kryjówki. Było to niezwykle silne, nieodparte pragnienie. Rozpaczliwie przylgnęłam do ścianki stalowego pojemnika. Mięśnie wyginały się i drgały, lecz ciało przywarło do zmrożonego metalu, a zimno wygrało z uczuciem wewnętrznego przymusu.
Nie tyle zobaczyłam, co wyczułam, że Tulu odchodzi. Oddziaływanie jej magii stopniowo złagodniało.
Klnąc i płacząc, oderwałam skórę od pojemnika i wylazłam z lodówki. Dopiero kiedy wierzchem zakrwawionych dłoni przywróciłam krążenie w nogach, zauważyłam, że przyłączył się do mnie pasażer na gapę. Grzybowy glut entuzjastycznie przyssał się do nogawki. Wyciągnęłam nóż i oderżnęłam dziada razem z kawałkiem spodni. Wił się jeszcze na podłodze.
Wzdrygnęłam się i ruszyłam do wyjścia. Z radością wróciłabym do domu, ale musiałam odnaleźć Daaca i szamankę.
No i jeszcze jeden drobiażdżek: Anna Schaum. To tutaj zaciągnął ją Lang. Szczęściara… Już ja bym jej nakopała do tyłka. Jeśli na tym zasranym świecie była choć jedna osoba, której życzyłabym wszystkiego co najgorsze, to z pewnością byłaby nią właśnie ta paniusia. Ale chyba nie musiałam się fatygować, sama wpakowała się w kłopoty.
Czterokołowiec stał tam, gdzie go zostawiłam. Wypuściłam się w stronę sąsiedniego budynku, mając nadzieję, że hałas lądujących helikopterów zagłuszy warkot silnika.
Na dworze za brudną zasłoną szarej chmury jaśniał blady księżyc. Zaparkowałam quada i z pośpiechu – chciałam jak najprędzej zejść z widoku – potknęłam się o betonowy występ i wyrżnęłam o futrynę drzwi.
Z chęcią poleżałabym tu sobie, może zastanowiła się nad sensem miłości w życiu, lecz został już tylko jeden dzień do pełni księżyca. Jeśli do jutra wieczór nie odnajdę szamanów, będę mogła zapomnieć o lekarstwie.
Wydawało się, że każdy coś sobie zaplanował w związku z królem przypływów.
Wstałam i wtoczyłam się do środka. Drzwi docisnęły się za mną z cichym sykiem. W środku było chłodno i sucho; doskonała klimatyzacja kontrastowała z nędzną elewacją.
Wytężając wzrok, żałowałam, że nie mam oczu przystosowanych do widzenia w ciemności. Widziałam tu mniej niż na zewnątrz, dlatego przesuwałam się wolno pod ścianą od strony zachodniej. Po kilku metrach natknęłam się na włącznik światła.
Część budynku zaludniła się mętnymi, nieziemskimi cieniami. Dopiero po chwili zorientowałam się w otoczeniu – nieznośnym mętliku wyrafinowanych metalowych urządzeń, podnośników hydraulicznych, form, stołów obłożonych elektroniką. Wokół nich stały pojemniki z częściami ludzkiego ciała, fragmenty tkanki i różne organicznie dziwności. Między stołami poustawiano mnóstwo niewielkich akwariów, zawierających najbardziej osobliwe i nieruchawe ryby, jakie kiedykolwiek widziałam.
Czasem się mówi, że rzeczywistość poraża. Tak było w tym wypadku… Nie tylko porażała, ale i piorunowała, powalała i mroziła krew w żyłach. Zwiedzałam założoną przez Ike’a ostoję postludzkiego szaleństwa.
W sumie to nie powinnam się dziwić. Przecież poznałam torbusy. No i miałam okazję zawrzeć bliższą znajomość z armią nerwusów. Spotkałam na swej drodze wiele jego nieudanych stworów, a jednak wtargnięcie do tego magazynu surowców było jak grzebanie w kontenerze z odpadami z rzeźni.
Żołądek podszedł mi do gardła. Skoczyłam do najbliższego okna i przycisnęłam nos do szyby, żeby zwalczyć mdłości.
Na jasno oświetlonej płycie wylądował legion nieoznaczonych śmigłowców transportowych. Po ich mechanicznych wnętrznościach rozlazły się nerwusy, zajęte rozładunkiem skrzyń o najróżniejszych kształtach: długich, płaskich pudeł z bronią, chłodzonych pojemników na żywność. Nareszcie się dowiedziałam, skąd ludziska w Mo-Vay biorą jedzenie i w ogóle wszystko co trzeba, żeby ten zapluty kocioł mógł dalej fermentować.
Wiedziałam, że tym razem zjawiam się w samą porę. W chwili zrzutu każdy miał pełne ręce roboty. Pokrzepiałam się nadzieją, że nerwusy nie skończą pracy, póki tu myszkowałam.
Powędrowałam spojrzeniem na drugi koniec płyty. Stała tam sobie spokojnie paralotnia – ta sama, którą widziałam w parku wodnym. Dotrzymywał jej towarzystwa szpiegus.
Fragmenty informacji bawiły się w berka w mojej głowie. Najchętniej klapnęłabym na ziemię bez ruszania się z miejsca, gdy nagle ktoś za mną jęknął. Przywarłam do podłogi. Klient miał problem, co wcale nie znaczyło, że był po mojej stronie.
Pełzłam pod rzędem stołów, kierując się jękami, aż stały się głośniejsze. Popatrzyłam zza zwiniętych kabli na przegrody z przezroczystego plastiku. Podczołgałam się bliżej, aż wypatrzyłam na stole zabiegowym, pod światłem, przypiętego pasami nieszczęśnika. Loyla!
Był nagi, nie licząc foliowego prześcieradła. Siedząca we mnie rozpustnica zapiała z radości.
– Loyl? – szepnęłam.
Nie odpowiadał.
Gwałtownie rozsunęłam parawan, podbiegłam do niego i zaczęłam się szarpać z zapięciami. Te, które mocowały dłonie do wewnętrznych stron ud, sprawiły mi pewną trudność. Starałam się nie gapić.
Tak naprawdę to bałam się, że jeszcze jest sparaliżowany.
Kiedy poradziłam sobie z ostatnim zapięciem, otworzył oczy. Zamrugał powiekami, przewrócił się na bok i przywalił mi kolanem w krocze.
Byłam w szoku! Zachwiałam się, wyprostowałam i rąbnęłam go z taką siłą, że zwalił się z łóżka.
Wstawał powoli, ale mu nie pomogłam.
– A to za co, do jasnej cholery!? – szepnęłam z furią, przykrywając ręką podbrzusze.
Z drżeniem dotknął szczęki i spojrzał na mnie z ulgą.
– Najlepszy sposób, żeby się przekonać, czy to naprawdę ty.
Zmroziło mnie. Wniosek sam się narzucał: zmiennoksztaltni.
– Choć raz w samą porę, Parrish.
Proszę bardzo, potwierdził moje przypuszczenia!
– A to czemu?
Wskazał ramię robota ze skalpelem termicznym.
– Miałem w programie kompleksowe zdzieranie skóry. Chyba chcieli ściągać ją ze mnie warstwami. Rozległ się huk lądujących helikopterów i nagle wszyscy się zmyli.
Nerwowo przesunęłam plastikowy parawan i ze wstrętem spojrzałam na akwaria, w których unosiły się niemrawe ryby. Tyle że nie były to ryby, lecz kawałki skóry.
– Właśnie dowożą zapasy. Z tego co widziałam, głównie broń. Chyba mamy jeszcze chwilę czasu. Co to za miejsce?
Niezdarnie usiłował owinąć się foliowym prześcieradłem jak sarongiem.
Zrzuciłam plecak i pogrzebałam w środku. Zostały mi ostatnie spodnie moro i podkoszulek. Nie odwróciłam wzroku, kiedy się w nie wbijał. Podkoszulek był za ciasny i odsłaniał pępek, ale mnie to nie raziło.
– To stary skład – zaczął tłumaczyć w pośpiechu. – Stąd brano paliwo dla zakładów biochemicznych. W podziemiach pełno jest olbrzymich zbiorników z paliwem. Ziemia była tak skażona, że nawet deweloperzy budujący segmentowce nie ważyli się tu niczego stawiać. Zamiast tego cały teren ogrodzili murem.
– Tajemniczy ogród, co? – bąknęłam.
Popatrzył na mnie zagadkowo i wzruszył ramionami.
– Ike urządził w tych budynkach swoje laboratorium.
Zaświstałam cicho.
– Chyba teraz jest to w modzie.
– No właśnie. A tu masz bardzo użyteczny aparacik. – Wskazał buczące urządzenie, nad którym unosiła się mgiełka. – Rozpyla w powietrzu specjalne drobinki. Dzięki nim można stworzyć sterylne środowisko na dwudniowym trupie. Każdy maniak laboratoryjny, który ma trochę kasy, zmontuje sobie coś takiego.
Skakałam spojrzeniem po gromadzie ruchomych modułów, poupychanych na stołach. Przypominały sprzęt gospodarstwa domowego, chociaż na etykietkach napisano: autoklaw, centryfuga, termocykler, spektrofotometr.
– Z kieszonkowego tego się nie kupi.
Pogrzebał na starannie zastawionej półce pod łóżkiem, aż wyciągnął dermę. Sprawdził etykietkę i przyłożył ją sobie do skóry.
– Ktoś z zewnątrz pompuje szmal w ten interes.
– Jakbym się nie domyślała. – Odwróciłam się nerwowo w stronę drzwi. – Co jeszcze?
– Szaleniec, który prowadzi ten cyrk, każe mówić na siebie Ike. Chyba wiem, kim on jest, a przynajmniej… kim był. Kiedyś miał wiele przezwisk, między innymi Wombat.
– Pan Mikrofala! – Zadziwiające, że najwięksi psychole tak świetnie radzą sobie w życiu.
– Pamiętam z dzieciństwa, że to naprawdę był ktoś. Jego popularność skończyła się, kiedy rzekomo kopnął w kalendarz. Chociaż imię przetrwało. Miał takie swoje powiedzenie. Ewoluuj lub spadaj na drzewo, chyba tak to szło. Mnie to jakoś nigdy nie przekonywało.
– Ty nie potrzebujesz czyjejś religii, masz swoją własną – rzuciłam przez ramię. Może i jestem czepialska, trudno, w każdym razie nie chciałam zmarnować okazji do rozwinięcia tego akurat tematu.
Zignorował mnie jednak.
– Gdzie Tulu?
– Z nim. Ugadali się, że zrobią nas w jajo, a potem zamkną w gabinecie strachów. – Wskazałam przeciwległy koniec pomieszczenia, gdzie były drugie drzwi. – A tamtędy dokąd się idzie?
Minął mnie i wyjął szczypce z tacki, na której leżało wiele groźnie wyglądających narzędzi.
– Zaraz się przekonamy.
Idąc za nim, przeciskałam się między stolikami.
– Powinieneś coś wiedzieć. Podsłuchałam rozmowę Ike’a z Tulu.
– No i?
– Anna Schaum żyje. Jest tutaj.
Stanął jak wryty i raptownie się odwrócił. Widziałam, jak na jego twarzy malują się rozmaite uczucia, przede wszystkim jednak zadowolenie i ulga. Proszę, jak zareagował! Ja dostałam tylko kopa w krocze.
– Jeśli rzeczywiście jest tutaj, całkiem możliwe, że są tu również wyniki badań.
To mi od razu poprawiło humor. Zastanawiałam się, czy wie o tym Wspólnota.
– No więc musimy po prostu odnaleźć ją i Mei. A także karadżi. Dać wycisk Tulu, wykiwać nerwusów i spierniczać stąd jak najszybciej.
Spojrzał na mnie.
– Nerwusów? Masz na myśli tych młodych? Ike wyciąga ich z więzień w supermieście i miesza im w hormonach. Wydłuża i intensyfikuje okres dojrzewania. To ma jakiś związek z wydzielaniem gonadotropin. Można otrzymać zadziwiające efekty, jeśli chce się wzmocnić agresję. – Uśmiechnął się ponuro. – Powinnaś coś wiedzieć o przedłużonym dojrzewaniu.
Odwal się, pomyślałam, ale zanim wkurzyłam się na dobre, położył palec na ustach i gestem wskazał drogę.
Skradaliśmy się długim, prowizorycznym korytarzem, który łączył budynki, minęliśmy trzy plastikowe przepierzenia i w końcu stanęliśmy pod dźwiękoszczelnymi drzwiami. Daac uchylił je tyciutko i dojrzał w pobliżu dwóch wyluzowanych nerwusów. Jeden wyciskał pryszcze, drugi udawał, że posuwa Annę Schaum, która akurat pochylała się nad umywalką.
Poznałam ją po znamieniu na twarzy, w ostrym świetle martwej jak maska. Gdyby nie znamię, wzięłabym ją za kogoś innego. Okropnie zmizerniała, blond włosy zwichrzyły się i skołtuniły, sylwetka oklapła jak u człowieka, który wolałby umrzeć.
Zdezynfekowała ręce i klapnęła na prymitywne wyro, stojące blisko umywalki. Nieopodal na kuchence mikrofalowej stały brudne styropianowe tacki i dzbanek z pseudokawą. Nie wyglądało na to, że chodzi po restauracjach i używa miejscowych rozrywek.
Mięśnie rozgniewanego Daaca zginały się i drżały. Zmusiłam się, żeby stanąć przy nim, choć w gruncie rzeczy wolałabym nie ocierać się o jego ciało.
Objęłam spojrzeniem wnętrze pomieszczenia. I chwyciłam Daaca za ramię, zapominając o tym, że powinnam unikać kontaktu. Przed nami leżały ciepłe, rozprostowane ciała szamanów.
Ruszył się, nim się zorientowałam, do czego zmierza. Zrobił kilka kroków, walnął w potylicę dziewczynę zajętą walką z pryszczami i dziabnął ją w pierś szczypcami.
Wcale jej to nie wyeliminowało z gry. Zatoczyła się, odzyskała równowagę i poderwała włócznię.
Kurde mol!
Momentalnie ruszyłam w sukurs Daacowi, chłoszcząc powietrze wyciągniętą garotą. Przecięłam jej rękę do kości, nim zdążyła go przebić.
Daac zaparł się nogą o jej pierś, wyszarpnął szczypce i dźgnął ją prosto w gębę, rozwartą w wyrazie wściekłości. Żelazo nie trafiło w kręgosłup, wyszło karkiem.
Loyl, nie…
Odwrócił się, lecz mnie struga krwi spryskała twarz, czemu towarzyszyła okropna fala mdłości. Świat zawirował.
Krew…
Drugi nerwus ryknął, rozjuszony. Przetarłam oczy, kiedy rzucił włócznią, i schyliłam się, lecz to Daac został ugodzony w bok. Dał się słyszeć wrzask Anny Schaum. Porwałam za nóż, którym rzuciłam bez namysłu. Napastnik dostał w ramię, ale się tym za bardzo nie przejął. Runął na mnie. W pół drogi między stolikiem Anny Schaum a ciałem najbliższej szamanki… zmienił się, zupełnie jak niegdyś Lang. Tyle że w tym wypadku przeistoczył się z człowieka… w bestię. Zdumiewającą i straszną.
Odruchowo wyciągnęłam nóż i zderzyłam się z nim, aż wszystko się we mnie zatrzęsło. Odbijając w bok, wpakowałam mu nóż w brzuch – dokładnie tam, gdzie znajdują się nadnercza. Nerwus potknął się o szamankę i padł martwy. Przy okazji odzyskał ludzkie kształty.
Nim straciłam przytomność, poczułam niewymowną ulgę: na szczęście nie zabiłam Bogu ducha winnego młodzieńca.
Jest nas już wielu. Bardzo, bardzo wielu… Rozmnażamy się…
Kiedy się ocknęłam, panowała niewiarygodna cisza. Przerwana jękiem Daaca.
Schaum kręciła się koło niego jak fryga: ścierała krew gąbką, opatrywała rany, przykładała dermę przeciwbólową, całowała go po twarzy i w kółko szeptała: – Wiedziałam, że przyjdziesz.
Nie robiłam sobie nadziei, że ktoś mi podziękuje.
Podniosłam się ociężale i odwróciłam do nich plecami, bo ich czułe powitanie napełniało mnie wstrętem. Ściągnęłam z szamanki zabitego nerwusa, zebrałam i wytarłam do czysta noże. Czekałam, aż przestaną mi dygotać ręce.
Szamanka miała na sobie siatkę biourządzeń łączących czaszkę z aparaturą po drugiej stronie pomieszczenia. Gałki oczne poruszały się pod powiekami. Ze spękanych ust wydobywały się ciche jęki. Diabelstwo, do którego ją podpięto, wkłuwało się w nią szpilkami, gdy spała.
Oglądając się na Daaca, powstrzymywałam dziesiątki pytań cisnących się na usta. Akurat odepchnął Schaum i wstawał, żeby przypatrzyć się nieprzytomnym ludziom.
– Jest Mei – oznajmił.
Poczłapałam do umywalki, opłukałam się i zaczęłam oglądać twarze. Sami karadżi…
Spotkałam się z Daakiem mniej więcej na środku pomieszczenia. Na jego skórze uwydatniły się sińce, do tego garbił się, żeby nie dokuczała mu tak bardzo rana. W oczach czaił się obłęd.
– Do czego im służą? – zapytał Annę Schaum.
Stanęła przy nim i przetarła zmęczone oczy. Jej cera była jeszcze bledsza niż zwykle. Pod oczami rozrosły się tatuaże cieni. Nie miałam czasu wchodzić w jej położenie, lecz domyślałam się, ile musiała przejść.
– Ike… myśli, że to postludzkość. Jest błyskotliwy i ma w sobie ogromną pasję, ale jest też… – Urwała, jakby zabrakło jej właściwego słowa.
– Szalony? – podsunęłam.
– Nie – zaprzeczyła. – Po prostu zbłądził. Szalona jest ta okropna baba. Twierdzi, że gromadzi substancje neurochemiczne.
Zbłądził? Broniła Ike’a, co o czymś świadczyło. Od razu widać, że lepiej się poznali. Miałam ten sam wyraz twarzy, kiedy żył Jamon, ale Anna posunęła się krok dalej.
– Substancje neurochemiczne? – zapytałam.
– Ubzdurało jej się, że jeśli wydobędzie z nich chemiczną esencją mocy duchowych, czyli fale alfa, i je wchłonie, stanie się wszechpotężną szamanka. Aparatura analizuje i oczyszcza krew szamanów, kiedy leżą w stanie transu. To idiotyzm, ale on dał jej wolną rękę, bo obiecała mu to i owo.
– Co niby?
Popatrzyła na Loyla.
– Na przykład was, ale nie tylko. Ike dostaje kasę za rozpowszechnienie zarazy
w Sektorze Trzecim. Chcą zarazić wszystkich… tym, co wyhodowaliśmy. W zamian za przysługę dostaje sprzęt i materiały.
– Tulu jest jedną z nich?
– Nie, raczej nie. Chyba pracuje dla kogoś, kto chce się dowiedzieć o planach Ike’a. W Vivie toczy się walka, o czym Ike wie, spryciarz. Podejrzewam, że próbuje grać na dwie strony.
Potwierdziła moje przypuszczenia. Marna pociecha…
– Kim oni są? Ci, co chcą pozarażać ludzi w Trójce?
Wzruszyła ramionami, jakby to nie miało większego znaczenia – jakby nie wiedziała tego i nie miała ochoty się dowiadywać. Jej wzrok spoczął na szamance.
– Starałam się, żeby mieli tu dobre warunki – powiedziała zblazowanym tonem osoby, która dawno zapomniała, czemu należy kierować się etyką.
– A co z nimi? – spytałam, wskazując na martwych nerwusów.
– Nie potrafią myśleć za siebie. Ograniczył ich zdolności intelektualne i przystosował do wykonywania prostych, bezpośrednich rozkazów. Kiedy tu trafili, byli całkiem normalni. Zwyczajni przestępcy…
Przerwałam tę wypowiedź, bo czułam, że jeszcze chwila i głos jej się załamie.
– Co z nimi zrobiłaś? – zapytałam.
– Zmusił mnie. Poddałam ich tym samym zabiegom co pierwszą grupę doświadczalną. Przemiana… zaczyna się od tego, że coś nakłada się na matrycę polmazową. Nigdy wcześniej nie zetknęłam się z czymś takim. – Kierowała swoje słowa wyłącznie do Loyla, jakby mnie tu nie było.
– To obca forma życia? – zapytał.
W jej szeroko otwartych oczach groza mieszała się z fascynacją.
– Nie wiem, jak to wytłumaczyć. Nie ulega wątpliwości, że chodzi o pasożyta – stwierdziła wolno. – Wytwarza nowy łańcuch DNA i obniża barierę immunologiczną organizmu, by nie zostały odrzucone zmiany. Przysadka mózgowa jest intensywnie stymulowana, gruczoły produkują zdumiewającą ilość hormonów. To zakrawa na cud, Loyl, ale widziałam wszystko na własne oczy.
– Wiem – odrzekł sucho. – Ja też.
– A więc każdy nerwus jest zarażony? – W moim głosie musiała być słyszalna nuta histerii.
Loyl chwycił Annę za ramiona i mocno nią potrząsnął.
– Gdzie nasze wyniki? – spytał ostro.
Nawet w obliczu tych wszystkich rewelacji wstręciuch myślał tylko o sobie.
– Tam. – Wskazała nieduże urządzenie stojące na stole. – Możemy je zabrać, ale bez jego wiedzy nie wejdę do systemu. Przechowuje kopię danych w procesorze egzoszkieletu i ma do tych tutaj bezprzewodowy dostęp. Póki żyje i nosi pancerz, może zniszczyć naszą bazę, a swoją zachować.
– Póki żyje… – zadumał się Loyl. Reszta wypisała się na jego twarzy.
Schaum zmrużyła oczy i po raz pierwszy spojrzała wprost na mnie. Wzdrygnęła się.
– Każdy, komu w ramach eksperymentu wkleiliśmy sekwencje DNA, przejdzie przemianę. Nie należysz do nich, ale chińska szamanka twierdzi, że jesteś nosicielem pasożyta.
Kiwnęłam głową.
– Połknęłam krew kogoś, kto już zdążył się zmienić.
– To wiele tłumaczy… – Zerknęła na Loyla, żeby się upewnić, czy umyła go należycie.
– Możesz odwrócić to, co zrobiłaś? – wpadłam jej w słowo.
Znowu zmrużyła oczy, tym razem z błyskiem zawodowej ciekawości.
– Po przemianie już nie. W twoim przypadku można by się pokusić o wyciszenie genów, może nawet o wymianę. Chociaż fakt, że transmiterem była połknięta krew, każe przypuszczać, że jest na to za późno…
Zamknęłam się na resztę jej wywodu. Opcje. Musiałam mieć pewność, że są jakieś opcje. Inaczej wszystko się zawali.
Zainteresowały mnie drgawki, które zaczęły szarpać moim ciałem.
Loyl również je zauważył:
– Co z tobą? Niedobrze ci?
Wyplułam ślinę gromadzącą się w ustach, nie mogąc ubrać w słowa tego, co czuję.
Drzwi odemknęły się z hukiem i do środka jak na skrzydłach śmierci wpadł terro.
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Loyl zawył niczym udręczone zwierze. Nie dziwiłam mu się, raz go już torturowały maszyny. Przycisnął mnie do siebie z niezwykłym animuszem; pomyślałam wręcz, że zaraz powie mi coś seksownego.
– Weź go na siebie – syknął.
No i kicha, kicha! W tej chwili nie wiedziałam, na kogo jestem bardziej wnerwiona: na siebie, że łudziłam się nadzieją, czy na niego, że palnął taki tekst. Tak czy owak, pochyliłam się i trzasnęłam w nogę interrogatora, chcąc uszkodzić mu siłowniki w kolanie i obalić go tym sposobem.
Runął na mnie.
– Jazda, spadajcie stąd! – stęknęłam spod niego.
Czemu to robiłam? Co gorsza, Loyl nie dał się dwa razy prosić: zniknął za drzwiami, pociągnąwszy za sobą swą kochaną lekarkę.
Wyszarpnęłam nogę spod terra i poturlałam się na bok, lecz uwięził mnie w niedźwiedzim uścisku, kiedy puściłam się za nimi do drzwi. Celowo pochyliłam się w przód, żebyśmy się razem przewrócili. Jednocześnie drapałam go gdzie popadnie i wpakowałam palce w gniazda kamer.
Póki mnie trzymał, nie mógł wstać, kiedy zaś mnie puścił, eksplozja adrenaliny pozwoliła mi odskoczyć w bok. Zerwałam się na nogi i rzuciłam w stronę drzwi… lecz znów mnie ucapił.
Niech to jasna cholera! Wziął mnie pod pachę i przeszedł między nieprzytomnymi szamanami. Zostałam ciepnięta przy czymś, co nazywało się analizator chemiczny i przypominało rozbudowany aparat destylacyjny. Czyżby chcieli mnie podłączyć pod kroplówkę z tequilą?
Kiedy terro związał mnie pasami, pojawiła mi się w kadrze twarz Leesy Tulu. Dałabym jej w pysk, to by się zaraz przestała tak uśmiechać!
– Czego chcesz ode mnie? – spytałam.
– Dojdziesz do tego w swoim czasie. Na razie idę się zabawić z tamtymi…
Nie słyszałam wszystkiego, ponieważ terro nałożył mi maskę. Do płuc wdarł mi się drobny pył. Inteligentny pył, zbierający informacje o moim organizmie. Próbowałam go nie wdychać, choć wiedziałam, że to daremny wysiłek. A cóż to…
Piekące końcówki wścibskich sond wciskały mi się w czaszkę. Otaczający mnie świat uciekł w dal.

* * *

Obudziłam się to za dużo powiedziane. Raczej śniłam na granicy snu i jawy. Myślałam i widziałam, ale dręczyło mnie przeczucie, że coś ze mną nie tak.
No i co właściwie widziałam? Nic znajomego ani miłego dla oka, po prostu jakieś zamglone zarysy. Jak długo to trwało?
Pomału świat się wyostrzał. Ognisko. Na tle niskich, gęstych zarośli wiły się blade płomienie. Czarne, bezgwiezdne niebo. Samotna postać siedząca ze skrzyżowanymi nogami i fajką w ustach. Spódnica w kolorach tęczy, czerwona chusta, buty nad kolana, tandetne błyskotki.
Marinette pragnie w ciebie wstąpić – Leesa Tulu popatrzyła na mnie z zazdrością. – Lubi twój smak.
– O co wam chodzi!? – krzyknęłam.
Wyciągnęła w bok ramię.
Uważa, że jesteś silniejszym nosicielem od tamtych. Przebijając wzrokiem ciemności, dojrzałam w buszu krąg przeświecających postaci. Już przedtem patrzyłam w tamtą stronę, ale nic nie widziałam. Nawet teraz postacie były blado zarysowane i miały rozmyte twarze, choć biło z nich jakieś wewnętrzne światło. W miarę jak przewiercałam je spojrzeniem, wydawały mi się coraz bardziej znajome. Przeczuwałam już, że to karadżi promienieją gorącym, czerwonym światłem. Z każdą chwilą światło pulsowało słabiej.
Szybko się zorientowałam, że wszyscy muszą być szamanami. Jednego z nich znałam szczególnie dobrze. Mei błyszczała jadowitym pomarańczem, wyzywającym wśród wyblakłych brązów i szarości.
Instynktownie spojrzałam po sobie. Moja postać płonęła fioletowym blaskiem z intensywnością burzy elektrycznej.
Esencja ducha. – Tulu przejechała językiem po górnej wardze. Eau de vie.
Gotująca się we mnie złość objawiła się jasnoczerwonym ogniem, który wybuchnął w pulsującym fiolecie. Poczułam się rozebrana, wyeksponowana. Myśląc o tym, zauważyłam różowy rozbłysk.
Zerknęłam zdenerwowana na Tulu, lecz jej oczy już się szkliły, lśniły w blasku ogniska. Zaczęła dygotać i machać rękami, jakby to były ptasie skrzydła. Głowa kiwała się nienaturalnie. Krakała i pohukiwała. Słyszałam bębny, choć ich nie widziałam.
Zbliżała się Marinette. Nocne niebo zawirowało, wygląd ogniska uległ zniekształceniu. Coś mnie zaciągnęło do kręgu szamanów. Stanęłam między nimi.
Wynoś się stąd! – rozkazał Eskaalim.
Zanikała wewnętrzna spójność otaczającej mnie rzeczywistości. Tracąc nad sobą kontrolę, ryknęłam przeraźliwie:
– Mei!!!
Po drugiej stronie kręgu pomarańczowy blask szamanki skurczył się w sobie niczym implodujące słońce. Po chwili jednak zaczął się powiększać z zawziętą nieustępliwością. Rozpaczliwie szukałam z nią kontaktu; wystrzeliwując swą energię jak supernowa, szturmowałam granice jej psyche. Nasze zlane ze sobą energie pląsały wokół kręgu, dodawały sił pozostałym szamanom. W wyniku potężnego wybuchu rozleciałam się na tysiąc odprysków światła. Poczułam smak herbaty z cukrem. I pomyślałam, że ktoś jest lub nie jest czyimś wrogiem zależnie od kontekstu.

* * *

Tym razem obudziłam się z czkawką, lecz otoczona rzeczywistością, którą znałam i przynajmniej w tej chwili kochałam. Czułam, że spalam się od środka; ogień wędrował po mięśniach i doprowadzał do wrzenia krew. Bojąc się, że go rozdmucham, płytko oddychałam.
– Masz, wypij, ale bądź cicho.
Poznałam ten głos, teraz ochrypły i przyciszony. Otworzyłam oczy. No i proszę, Loyl-me-Daac. Jego poraniona twarz po raz pierwszy odbiegała od ideału. Z jednej strony miałam ochotę podskakiwać z uciechy, z drugiej opłakiwać jego utraconą doskonałość.
Obok stała Mei Sheong, która wyglądała jak dwutygodniowa potrawka z kurczaka.
Ją najpierw uratował! I następna myśl: Ile czasu minęło?
– Gdzie Tulu? – zapytałam.
– Rusz się. Anna odpina pozostałych.
Nie podobał mi się jego ton.
– Narozrabiałeś, co?
Pokiwał głową.
– Spaliłem parę rzeczy.
– A co ze słojami w lodówkach?
– Przeciąłem kable zasilające i pootwierałem drzwi. Niech się dziadostwo podgotuje.
Pokręciłam głową, podejrzewając, że jego słowa nie wróżą nic dobrego.
– Myślę, że nie powinieneś…
Ale on już odszedł i stanął obok Schaum.
– Jesteś stworzeniem beznadziejnie nieostrożnym, Plessis. – Nim zdążyłam zripostować, Mei dokręciła śrubę: – Mogłaś nas wszystkich pozabijać. Rozbijasz od niechcenia bariery szamanów i ich dusze odchodzą. Dusza odchodzi, osoba odchodzi… To się nazywa śmierć, Parrish.
– Hm… – skomentowałam. – Co się właściwie stało?
– Tulu wezwała złośliwą loę, ale ona wkurzyła się, bo ofiary nie spełniały jej wymagań. Marinette woli, żeby jej kurczątka oskubywać na żywca. Chciała cię dosiąść, ale ją strząsnęłaś. – W szepcie Mei pobrzmiewał lęk.
– Strząsnęłam loę?
– Z moją pomocą – dodała poważnie. – Coś odwróciło uwagę Tulu. Dałam okazję twoim przewodnikom, żeby pokazali nam wyjście.
– Przewodnikom?
– A jakże, masz trzech. Pomagał ci jakiś wychudzony psioszczur i pyton. Był jeszcze jeden, ale widziałam go bardzo niewyraźnie. Z reguły ma się jednego przewodnika. Poszczęściło ci się.
Poszczęściło? Chyba szczęście nie miało z tym wiele wspólnego, co wcale nie znaczyło, że nie poczułam wielkiej ulgi. Może pyton i Cienias jednak mi wybaczyli? Tyle że ja nie wierzyłam w tego typu brednie.
Zebrani wokół mnie szamani siadali i pomagali sobie nawzajem. Odebrałam Mei wodę, pociągnęłam dwa łyki i powstrzymałam odruch kaszlu, kiedy płyn dostał się tam gdzie nie trzeba. Chciałam zapytać Daaca, jak długo tu jestem, lecz nachylał się nad postaciami leżącymi na środku pomieszczenia, dotykając biodrem Anny Schaum.
Wstałam i lekko się zatoczyłam. Mdliło mnie od fetoru niemytych ciał, w tym mojego. Nogi nie chciały się zginać w kolanach, kiedy tego od nich oczekiwałam, a plecom ani się śniło wyprostować. Czułam się, jakbym miała ze dwa tysiące lat.
Chwiejnie podeszłam do szczęśliwej parki, próbującej ocucić czwórkę karadżi. Szamani, członkowie Wspólnoty, leżeli dosłownie jak organiczne baterie. Przyglądałam się twarzom, żeby je zapamiętać.
Dwaj szczupli i muskularni niczym się nie różnili od wojowników ze Wspólnoty, jeśli nie liczyć braku blizn na twarzach i tułowiach. Trzeci, starszy, cicho posapywał, jakby miał trudności z oddychaniem. Nosili jedynie brudne dżinsowe rybaczki. Czwarty był tęgi i kluskowaty, można by rzec, że miastowy kuzyn, który wpadł z wizytą. Miał na sobie strzępy drogiego trzyczęściowego garnituru i lekkie buty.
Daac przemawiał do nich dialektem, którego ni w ząb nie rozumiałam. Pewnie mówił im to, co chciał, by wiedzieli: że są mu winni dusze.
Usiadłam przy starszym, tym sapiącym, i przytknęłam mu do ust tubkę z wodą. Napił się i zwilżył spieczone usta.
– Paliłaś jak słońce – wyszeptał.
– Nie ja, tylko Mei – sprostowałam, wskazując szamankę.
Zbagatelizował moją odpowiedź wymownym ruchem powiek nad przymglonymi, starczymi źrenicami.
– Jest silna, to fakt, lecz ty… świeciłaś jak… sam akt stworzenia.
Loyl spojrzał na mnie raptownie, więc odwróciłam wzrok. Wolałabym nie prowadzić takich rozmów. Ani teraz, ani w ogóle nigdy! Już z Oją miałam dość problemów. Akt stworzenia, fuj! Co za wyrażenie!
Zapadnięte policzki starego szamana zadrżały.
– Musisz nas wesprzeć w boju.
W boju? Głęboko w sobie poczułam, jak Eskaalim poruszył się na dźwięk tego słowa. Ułożyłam na ziemi głowę szamana i uciekłam od następnej rozmowy, która mnie przerażała.
Schaum rozdawała glukozę w tabletkach i napoje. Daac bez przerwy ją ponaglał.
Korciło mnie, żeby wziąć nogi za pas. Nagle miałam do wyboru tyle opcji, że nie wiedziałam, którą wybrać. Nie dawało mi to spokoju. Chyłkiem zbliżyłam się do płaskiego urządzenia i raz jeszcze zastanowiłam nad swoim położeniem. Czy powinnam prysnąć ze sprzętem, ryzykując, że Dce wysadzi w powietrze cały ten kram, kiedy spróbuję odczytać dane? Czy raczej pomóc Schaum wydostać się stąd i ufać, że Daac mi pomoże? A moja umowa ze Wspólnotą? Czy można im wierzyć, że dotrzymają przyrzeczenia, skoro informacje są w posiadaniu Daaca?
Kręciło mi się w głowie od kwestii, które czekały na rozstrzygnięcie. Odsunęłam się od urządzenia i zabrałam Schaum garść tabletek glukozy.
– Skombinuję jakiś transport – oświadczyłam.
Mei lustrowała nas przez zmrużone powieki.
– Pewnie się teraz rozdzielicie, co?
Gapiłam się na nią z nieskrywaną wrogością.
– Jeśli tak będzie lepiej… – Nie robiłam się taka rozmyślnie, po prostu Mei, podobnie jak Loyl, budziła we mnie najgorsze instynkty.
– Znasz ich? – Kiwnięciem głowy wskazała karadżi.
– A ty?
– Nie zadzieraj z nimi, Parrish. Takich jak ty kiepskich naśladowców oni rozdeptują pod butem.
Nie chciałam podnosić głosu, ale jakoś samo tak wyszło:
– Słuchaj no, ja też ci dam dobrą radę!
Prześmiewczo uniosła pobrudzoną powiekę.
– Ze mną też sobie nie pogrywaj. Ja nieudolnych konkurentów obdzieram ze skóry!
Proszę, proszę, odzywały się we mnie stare animozje. Też sobie porę znalazły. Z drugiej strony, one rzadko pytają o pozwolenie, po prostu wypływają na wierzch, paskudy. Jak syf wylewający się z kanału ściekowego.
A może powodem mojej złości był Loyl, który kładł łapę na plecy Schaum?
Mei ciskała z oczu błyskawice, szukając wzrokiem broni. Może i w niej toczyła się jakaś zażarta walka?
– Chodzi o Loyla, co? – powiedziała świszczącym szeptem. – Lecisz na niego?
– Nie. Chodzi o coś o wiele bardziej cennego. O zaufanie. Wystawiłaś mnie, Mei. Na samym początku i teraz znowu.
Skoczyła na mnie z sykiem rozjuszonej kocicy i rozcapierzonymi palcami.
Zmiotłam ją sprzed siebie jednym ciężkim ciosem, ale błyskawicznie się pozbierała. Zwarłyśmy się i runęły na posłania. Podrapała mnie pod okiem. Kiedy się odsunęłam, przypuściła nowy atak: tym razem owinęła mi się wokół szyi i ramion. Leżałyśmy na podłodze w patowej sytuacji. Wdał się w to wszystko wściekły Loyl:
– Parrish, bo zaraz się tu zlecą!
Wykręciłam szyję, żeby go zobaczyć.
– To… ściągnij ją… ze mnie… – wycharczałam.
Posłuchał mojej prośby. Chwyciwszy Mei jak zwierzątko, drugą ręką delikatnie pchnął Annę i ruszył do wyjścia. Obie baby instynktownie przywarły do niego. Miałam ochotę posiekać je na kawałeczki!
Kto czyim jest wrogiem, zależy od kontekstu…
Zanim zniknął za progiem, zmaterializowały się nerwusy. Skoczyły na niego i wyrwały mu spod ramion Annę i Mei. Jednego przewrócił, ale drugi wpakował mu pod żebra końcówkę paralizatora.
Kiedy mięśniami Loyla targnęły konwulsyjne drgawki, zerwałam się na równe nogi. Nerwuska wyszczerzyła zęby i lekko pomachała pałką, jakby podsuwała mi lizaka. Pokiwałam głową, uśmiechnęłam się, przestąpiłam nad Loylem i z najbliższej odległości rzuciłam w nią nożem. Osunęła się przede mną na kolana.
Przestań, Parrish.
Tego polecenia nikt nie wypowiedział, ono przyszło wraz z myślą. Karadżi za moimi plecami ustawili się w szeregu, pochyleni na drżących nogach, z cichą pieśnią na ustach.
Okrążające ich nerwusy powoli przyjmowały postawę uległości, w miarę jak pieśń narastała. Jeden po drugim siadały w transie, jakby nawaliły się neurostymulantami mojej mamy Irene. Do akcji przystąpiła Schaum: faszerowała ich wszelkimi środkami uspokajającymi, jakie wpadły jej w ręce.
– Całkiem ładna melodia. – Kucnęłam koło Loyla. – Gdzie reszta?
– Tylko tylu ich zostało – odparł. – Ike’a już nie ma. Rozpoczęła się inwazja.
Pierwsza dopadłam drzwi. Na dworze gęstniał zmierzch. Nie byłam w stanie dojrzeć zasłony; coś mi mówiło, że jest zdjęta. Powietrze pachniało inaczej. Ubyło jonów. Lądowisko opuściły wszystkie helikoptery. Odleciały nawet paralotnia i szpiegus. Wschodził olbrzymi księżyc w pełni. Straciłam kupę czasu, podpięta przez Tulu do urządzeń ssących.
– Rano nadejdzie król przypływów – oznajmił jeden z karadżi.
Daac wepchnął się koło mnie, wspierany od tyłu przez Mei i Schaum. Marne z nich były podpórki, biorąc pod uwagę jego posturę, ale nie proponowałam swoich usług. Nadal drżał na całym ciele, lecz oczy miał przymrużone. Gdybym nie dostrzegła w nich strachu, pomyślałabym, że znowu daje o sobie znać jego fanatyczna natura. Kiedy Loylowi na serio odbijało, nie okazywał lęku, tylko ślepą wiarę.
– Co jest grane? Co to za inwazja? – Moje serce biło jak taran hydrauliczny.
– Wspólnota wróciła, żeby odzyskać Serce.
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O, nie! Miałam już tego powyżej uszu! Palnęłam w pierś Loyla.
– Chodź na bok, pogadamy w cztery oczy!
Na bok, czyli na betonowy podest schodów trzy na trzy jardy. Wywlokłam tam Loyla, a reszcie zatrzasnęłam drzwi przed nosem.
– Tylko się streszczaj, Parrish.
– Zależy, co masz do powiedzenia. Najpierw wszelkiego rodzaju paskudztwa na wystawie, potem szamani, którym wyssano dusze. Potem jeszcze jeden mały drobiazg: interrogator. Na dodatek Wspólnota wszczyna nową wojnę kolonialną. Co ty przede mną ukrywasz?
Patrzyłam, jak mu drgają policzki, gdy zastanawiał się, ile może wyjawić. Na tym etapie potrzebowałam jakiejkolwiek informacji.
– Wspólnota posłużyła się tobą.
Prychnęłam lekceważąco.
– Wolałabym usłyszeć coś, czego nie wiem.
– Potrzebowali czasu, więc wprowadzili trochę zamieszania. Ale kiedy Tulu porwała Mei i zraniła Stolowskiego, straciłem cierpliwość. Nie mogłem stać z boku i patrzeć bezczynnie.
– Nie kapuję, skąd wiesz, co myśli i robi Wspólnota. Przecież jesteś wyrzutkiem. – Czyż jednak Ike nie nazwał go przyszłością Wspólnoty?
Tym razem się uśmiechnął. Nawet w tej sytuacji poczułam w brzuchu ciepło, jakby mnie potraktowano rentgenem.
– Chciałabyś, Parrish, żeby w życiu wszystko było czarne lub białe. Ale tak nie jest. Więzi, które mnie łączą ze Wspólnotą, są w wielu miejscach pocięte i splątane. Nie można być częścią czegoś takiego jak Wspólnota, a później już nie być. Stanowimy rodzinę.
W końcu się przyznał, że jest z nimi spokrewniony, lecz ta wiadomość do niczego mi się nie przydała.
– W takim razie czemu twierdzą, że musisz… – urwałam w pół zdania, zamykając swoją niewyparzoną gębę.
– Zginąć? Mylisz się. Całkiem możliwe, że nie mówią ci prawdy.
No cóż, utrafił w sedno… Mój mózg zgrzał się od przemyśleń. Komu wierzyć? Iloma kłamstwami mnie nakarmiono? Jeśli wrogiem można jednocześnie być lub nie być, to co ze skomplikowaną koncepcją prawdy? Prawda wydawała się niewidoczną liną, na której nikt poza mną nie miał chęci stawać.
– Wspólnota wiedziała, nad czym pracuję z Anną i że Lang ukradł wyniki badań. Po zaginięciu karadżi domyślili się, że obie sprawy mają wspólny mianownik.
– Co się stanie, gdy nadejdzie król przypływów?
Obejrzał się z niepokojem na wschodzący księżyc.
– Sam nie wiem na sto procent. Mity mają to do siebie, że czas je zniekształca. Bez względu na przepowiednie jedno jest wiadome: Wspólnota zaplanowała atak w tej właśnie chwili, więc lepiej się stąd zmywajmy. Zabierzesz Annę i wyniki badań w bezpieczne miejsce, zgoda? Jesteś ze mną?
Dobre sobie. Jasne, że chciałam pomóc Loylowi odzyskać wyniki. Musiałam jednak brać pod uwagę tę maleńką kwestię karadżi. Zgodziłam się dostarczyć ich Wspólnocie przed królem przypływów, zatem zostało mi tylko parę godzin. Ale ponieważ Wspólnota następowała mi na pięty, wywiązanie się z obietnicy było całkiem realne.
Po cóż mi ta cała umowa? – rodziło się pytanie. Mogłam od tej pory towarzyszyć Loylowi; przecież miał to, czego potrzebowałam. Tylko co by się stało z szamanami i torbusami? Beze mnie nie dotarłyby na Torley.
Położyłam na szali swoje sumienie. Ciężkie było jak cholera.
– No… nie wiem – wyznałam szczerze.
Pokazał rękę, dotychczas schowaną za plecami. Trzymał w niej sztylet, który dostałam od Wspólnoty. Wyciągnął go z zabitego nerwusa.
– Czy to ci pomoże w podjęciu decyzji?
Mierzyłam go wściekłym wzrokiem.
– Oddawaj!
Cofnął rękę.
– To święta broń. Skąd ją wzięłaś?
– A jak ci się zdaje? – burknęłam.
Zastanawiałam się, zupełnie poważnie, czy mu nie przysolić. Gdyby doszło do rękoczynów, mogłabym dostać wciry, ale jego aroganckie, prowokacyjne zachowanie doprowadzało mnie do szału. Problem w tym, że był mi potrzebny, jeśli chciałam się stąd wydostać.
– Ten sztylet dała mi Wspólnota, kiedy uzgodniliśmy warunki umowy.
– Dali ci go?
– Co, zdziwiony?
Uniósł brwi.
– Myślałem, że go ukradłaś. Powiedz mi, Parrish, czemu zgodziłaś się dla nich pracować? Jesteś im coś winna?
– Jeszcze pytasz? – Popatrzyłam na swoje schodzone buty, utytłane ubranie, podrapane i okrwawione ręce. Na koniec podniosłam wzrok na niego. – Tak się składa, że zawdzięczam im życie. A ja spłacam długi. Zresztą, co cię to obchodzi?
Zmrużył oczy.
– Obchodzi mnie los mego ludu.
Mego ludu! Te dwa słowa sprawiły, że serce we mnie zamarło. Twierdził, że należę do jego ludu! Jakim prawem tak mówił? I czemu miałam perwersyjną ochotę nadziać się na niego jak koronkowa robótka na szydełko?
Otworzyłam drzwi.
– Mamy mały problem z definicją słowa, Loyl.
– Nie tylko ten jeden.






ROZDZIAŁ 14
Czterokołowiec czekał tam, gdzie go zostawiłam. Przewoziliśmy pierwszą partię szamanów na drugi brzeg skażonej ziemi, pozostawiwszy Mei i Schaum do opieki nad resztą. Mei ciągle się na mnie boczyła, co mi wybitnie poprawiało humor.
Dym upamiętniający piromańskie wyczyny Loyla szczypał w załzawione oczy, lecz płomienie częściowo oświetlały nam drogę. Rozmyślałam nad wpływem wysokiej temperatury na polycephalum Ike’a.
Kiedy zbliżyliśmy się do muru, poznałam odpowiedź. Pokrywę włazu, spaloną w czasie pożaru, który szalał w piwnicy, oblepiał rosnący kożuch pełzaka, połyskujący nieziemsko w księżycowej poświacie.
Wyciągnęłam rękę.
– Zdrapię to zaraz świętym sztyletem.
Odmówił i sam zaczął kroić pełzaka, jakby miał do czynienia ze świeżą padliną.
– Wiesz, co oznacza ten sztylet, prawda?
Wzruszyłam ramionami.
– Gomę, dług krwi. To dług nie do spłacenia.
Zdrętwiałam.
– Co to ma niby znaczyć?
– Masz dług za uratowanie życia. Nie jesteś go w stanie spłacić.
Patrzyłam na niego z byka.
– Kłamiesz!
Wetknął palce w pociętą masę i rozgarnął ją na boki. Otwór był wystarczająco duży, żeby otworzyć pokrywę, lecz świństwo już go zaczynało zasklepiać.
– Prędko! – Skinęłam na niewysoką kapnę z Polinezji imieniem Ness oraz chłopaka o niesamowitych niebieskich oczach, który w miejsce włosów przytwierdził do czaszki pióra. – Zasłońcie nos i usta, pełno tam jeszcze dymu.
– Dokąd idziemy? – spytała Ness.
– Najpierw wyjdziecie z piwnicy, potem z baru. Wypatrujcie łysej dziewczynki z długimi włosami na ramionach. Ma na imię Glida-Jam. Ona już na was czeka. Zostaniecie z nią, póki do was nie dołączę.
Pokiwała głową i wciągnęła chłopca do piwnicy w ślad za sobą.
Loyl wpatrywał się we mnie jak urzeczony.
– Parrish, jesteś wyjątkowa. Masz dar gromadzenia ludzi.
– Niezupełnie – zaprzeczyłam. – Sami się przy mnie gromadzą.
Nawracając quadem, usłyszałam brzęk. Loyl zajrzał pod karoserię i po coś sięgnął.
– Jaki ładny.
Kukri! Zgubiłam nóż, kiedy walczyłam z nerwusem jak gladiator. Dziwnym trafem ugrzązł w czterokołowcu.
– Jest mój – powiedziałam.
Wytarł go do czysta na błotniku i położył sobie na kolanie.
– Zabierajmy się stąd! Później się potargujemy.
Potargujemy! Wolne żarty! Obróciłam się i sięgnęłam po swoją własność, ale chwycił nóż sztuczną ręką.
Przyrzekłam sobie, że mu kiedyś obetnę tę przeklętą łapę.
Trzy razy powtarzaliśmy wycieczkę i wykrajaliśmy świństwo z pokrywy włazu. Uratowaliśmy już dziesięciu szamanów, zatem zostało jeszcze ośmiu plus karadżi.
Kiedy zawaliła się cała buda z próbkami, dym zgęstniał, a płomienie buchnęły wyżej. Fetor przypominał zapach palonego mięsa.
Wcisnęłam gaz, pędząc do budynku Ike’a. Mei w progu przestępowała z nogi na nogę.
– Coś wyrasta na dachu – oznajmiła. Na jej skórze, żółtej bardziej niż zwykle, szklił się pot.
– Nazywają to pełzakiem – wyjaśniłam. – Dzika technologia. Mamy tylko jeden nóż, którym można go ciąć.
Schaum przysłuchiwała się naszej rozmowie. Zastanawiałam się, w jaki okrutny sposób postępował z nią Ike i ile wskórał. Musiała chować w sobie całą górę żalu. Jedyne, co zostało z dawnej badaczki, w którą Loyl był tak ślepo wpatrzony, to fartuch luźno wiszący na wychudzonym ciele i zimne oczy, patrzące przytomnie na swój własny sposób.
Loyl poruszył się z niecierpliwością.
– Tym razem sam pojadę, ty zostaniesz. Dzięki temu zmieszczę jedną osobę więcej.
Pokręciłam głową.
– Nie. Lepiej, jak ty zostaniesz z Mei i Schaum.
Przyglądał się nam z rozterką. Podejrzewał, że mogę im nabić parę guzów. I słusznie!
– W porządku. – Niechętnie podał mi sztylet.
Odprężyłam się, gdy tylko go dotknęłam. W szóstkę władowaliámy się na pokład i ruszyliśmy z kopyta jak grupa wykonująca numer na trapezie. Chudy indiański szaman z wytatuowaną twarzą przylepił mi się do pleców. Reszta poupychała się naokoło. Z Mei, Schaum i Daakiem pozostały więc cztery osoby. Było ich zbyt wielu, żeby zabrali się na jeden raz. Zarówno mnie, jak i Loyla należało liczyć podwójnie.
Zostawiłam sobie to zmartwienie na później, koncentrując się na przejeździe po skażonej ziemi. Dotarliśmy pod mur bez wywrotki, lecz silnik wykazywał już objawy zmęczenia. Krojenie pełzaka szło ciężej, jakby stawiał opór. Gdy próbowałam namacać otwór, dwóch szamanów wepchnęło ręce po łokcie w grzyba.
W końcu udało mi się poszerzyć przejście Indianinowi.
- I podaj nam rękę od środka – powiedziałam. – Kto wie, czy nie będziesz musiał wciągnąć pozostałych. To momentalnie zarasta dziurę.
Pokiwał głową.
Powtórzyłam tekst o odnalezieniu Glidy-Jam.
– Potem na mnie zaczekasz. Mo-Vay to niebezpieczne miejsce dla obcych.
– Mamy opiekunów. – Indianin dotknął ramienia, jakby głaskał niewidzialne zwierzątko.
– Ja też, ale tutaj mają pełne ręce roboty.
Skwitował uśmiechem mój kiepskawy dowcip. Wcisnął się pod pełzaka i zniknął. Odprowadziłam go krótką modlitwą. Do kogo? Któż to wie…

* * *

Kiedy wróciłam pod budę, quad wykasływał flegmę dymu. Bałam się, że nie przetrzyma kolejnej wyprawy, nie mówiąc już o dwóch.
– Coraz trudniej kroić to cholerstwo.
Podniosłam wzrok. Rozpełzało się już po murze.
Ciepło bijące od pożaru chyba zmienia jego konsystencję – zauważyła Schaum.
Nie mogłam się przemóc, żeby z nią rozmawiać, więc spojrzałam znacząco na Loyla.
– Można to powstrzymać? – spytał.
Zaprzeczyła ruchem głowy.
– Nie wiem, co to naprawdę jest. Ja… tylko mieszkałam w tym budynku. Nie dopuszczał mnie do swoich kultur.
Loyl wyciągnął dłoń.
– Wiem, że w tym murze jest wyrwa. Tamtędy właśnie mnie przywieźli. Daj mi sztylet. Zrobię rundkę i wrócę po ciebie.

– Nie. – Wolałam nie spuszczać z oczu karadżi, a zwłaszcza powierzać ich opiece Loyl-me-Daaca. Oznaczałoby to również, że zostanę sama z Mei i Schaum w budynku z agresywnym pełzakiem. O nie, mowy nie ma. 
– Innego wyjścia nie znajdziemy, Parrish, a quad wszystkich nie pomieści. Słyszałem, jak chodzi silnik. Przegrzałaś go.
Uparcie zaciskałam usta. Mierzyliśmy się złowrogim spojrzeniem.
Mei wcisnęła się między nas i dała mi sójkę w bok.
– Dogadajcie się w końcu, bo wszyscy tu zginiemy!
Musiałam przyznać jej rację. Dałam sztylet Daacowi. Ten, kto go miał, miał też największą szansę wydostać się z tego bagna. Nie ufałam mu ani trochę.
Kiedy usadowił się na siedzeniu, odwróciłam się do zgrzybiałego, na pół ślepego karadżi, który wcześniej do mnie zagadał.
– Twoi znajomi kazali mi was przyprowadzić – szepnęłam. – Poczekajcie na mnie za murem. Dołączę do was najszybciej jak się da.
– Wiem. – Położył mi dłoń na ramieniu. Zupełnie jakby wstrzyknięto mi końską dawkę środka na uspokojenie.
– Co to?… – zaczęłam.
– Podarunek – rzekł cicho.
Daac posadził karadżi na czterokołowcu i wyruszył w kierunku innym niż poprzednio. Kiedy pojazd udał się w drogę, starzec wykręcił szyję i wbił we mnie niewidzący wzrok.
Akt stworzenia… Czy nie tak się wyraził?
Błogi spokój mnie nie opuszczał, nawet gdy zniknęli za niewyraźnym załomem budynku.
– No proszę, Parrish. Łatwo dajesz dupy jak na taką twardzielkę.
Może i powinnam wysmarować jej pysk pełzakiem, lecz udało mi się zachować anielską cierpliwość w obliczu tej zniewagi. Dostałam dar od ślepawego staruszka: lek na wszelkie stresy. Nie pamiętam, kiedy ostatnio czułam się tak dobrze. Pewnie nigdy.
W końcu pełzak wypełnił sobą otwór drzwiowy, blokując dostęp do budynku. Kuliłyśmy się w trójkę na betonowym podeście niczym dzieci. Schaum tuliła w ramionach płaski dysk, jakby to było niemowlę. Ramiona jej obwisły, gdy w organizmie zabrakło adrenaliny i glukozy.
Wytężałam słuch, czekając na warkot quada. Gryzłam się myślą, że Loyl-me-Daac zostawił nas na pastwę losu. Ta myśl wkrótce obudziła we mnie strach, a on z kolei przerodził się w panikę.
Opuścił mnie ów cudowny spokój. Opłakiwałam jego stratę, jakby ktoś mi umarł. Nie pomagał też fakt, że Mei nagle się rozgadała.
– On nigdy nie będzie twój, Parrish.
Tą uwagą zdarła ze mnie maskę obojętności.
– Pogadaj sobie z kimś, kogo to ciekawi – warknęłam. – Zresztą myślałam, że w tobie kocha się bez pamięci Stolowski. Czy może go tylko zwodziłaś?
Nie dała się zbić z tropu.
– Loyl dominuje w grupie, więc ma prawo pierwszeństwa. Dobrze mówię, pani doktor? Schaum miała w sobie tyle przyzwoitości, żeby zareagować rumieńcem na to bezczelne stwierdzenie. Mnie prawie zatkało.
– Dominuje w grupie? Ty chyba masz chorobliwą skłonność do ludzi przy władzy. Weź się wreszcie obudź.
– Twój problem, Parrish, polega na tym, że chciałabyś ze wszystkimi rywalizować. Dlatego nie możesz się z nikim dogadać. Dla takich jak ty nie ma miejsca w naszym nowym świecie.
– W nowym świecie? – spytałam, wiedziona ciekawością.
– Mamy plany. Wszystko to znowu będzie nasze. Przegonimy imigrantów z Torleya, Shadoville, Hałdowiska i Plastyka.
Nasze?
Loyl nie mógł wrócić w lepszym momencie. Akurat zamierzałam ciepnąć Mei na skażoną ziemię, żeby sobie popatrzeć, jak złazi z niej skóra, kiedy zza narożnika budynku strzeliły snopy światła. Wyglądał, jakby się szarpał wewnątrz dzikiej świni: oblepiły go zewsząd resztki mokrego świństwa.
– Ruszajcie się, bo za chwilę cały mur zarośnie! Posadził sobie Schaum między nogami, a Mei wskoczyła na tylne siedzenie. Zdążyłam tylko pomyśleć: cwana suka. Wobec tego miałam do wyboru albo chwycić się nogi Daaca, albo objąć Mei w pasie. Oba rozwiązania napawały mnie wstrętem, zwłaszcza w świetle tego, co mi niedawno zakomunikowała.
Nie chciałam złapać jakiegoś syfa, ucapiłam więc Daaca za nogę. Zaraz też poczułam, jak w kontakcie z jego ciałem rozeszło się po mnie ciepłe mrowienie – zupełnie jakbym po tygodniowej głodówce wypiła duszkiem szklankę whisky.
Może i była to przesada z tym wstrętem…
Czterokołowiec parł przed siebie ospale, krztusząc się i charcząc, jakby nabawił się rozedmy. Daac kierował się na wschód od miejsca, skąd pierwotnie przyjechałam. W miarę zbliżania się do granicy segmentowców, coraz wyraźniej widzieliśmy lśniącą powierzchnię pełzaka, jak gdyby ktoś gigantycznym pędzlem pomazał mur połyskliwą farbą.
– Czy wszystkie zakłady biorą stąd paliwo? – spytałam, starając się przekrzyczeć hałas.
Daac pokiwał głową.
– Deweloperzy musieliby wyłożyć straszną kasę, żeby tu budować, a i tak mało kto chciałby mieszkać w takim miejscu.
Tylko Ike. Przypomniałam sobie jego idiotyczne szkła i siateczkę wrośniętą w szyję. Widziałam już w życiu dziwne rzeczy, ale w tym Ike’u było coś, co moja mama Irene określiłaby słowem „niezdrowe”. Aczkolwiek ona żyła w świecie, gdzie koncepcje „zdrowego” i „niezdrowego” były jasno zdefiniowane i miały swoje rozpoznawalne symbole.
W Trójce rzeczywistość maluje się odcieniami szarości. Nie da się skutecznie rozdzielić tego, co dobre, od tego, co złe. Weźmy takiego Loyl-me-Daaca. Zarąbista sylwetka, buźka reklamowego modela, troska o najbliższych w świecie, gdzie nikt się o nikogo nie troszczy. Jedno mgnienie oka i zamienia się w bezwzględnego rasistę.
Ciekawe, jakie miał o mnie zdanie. Z jednej strony impulsywna i nieobliczalna, z drugiej… impulsywna i nieobliczalna!
Szybko otrząsnęłam się z tych myśli, próbując ignorować Mei, której dłonie niestrudzenie błądziły po ciele Daaca. Gdyby nie wrząca we mnie żądza mordu, byłabym skłonna podziwiać ją za to, jak profesjonalnie gra mi na nerwach.
Czterokołowiec padł kilkanaście kroków od muru. Przez dłuższą chwilę siedzieliśmy w milczeniu, nie wierząc własnym oczom.
– Gdzie to jest? – spytałam w końcu. Oglądałam uważnie mur, obrośnięty grubą warstwą pełzaka, ale nie dostrzegłam wyrwy.
– Tam gdzie mur się obniża, wydłubano okno – rzekł, wskazując palcem miejsce.
– Jak ich tamtędy przecisnąłeś?
Uniósł wysoko ręce, naśladując pchanie.
– Niełatwo poszło. Pewnie sobie pomyślałaś, że zostawię was na pastwę losu.
– Coś ty, nawet mi to przez głowę nie przeszło.
Po raz pierwszy od dość dawna uśmiechnął się do mnie ciepłym, niekłamanym uśmiechem.
Odegnałam falę przyjemności, szturchając karoserię.
– Oderwijmy owiewki, będzie na czym iść.
Odłamałam spory kawałek, na którym mógł stanąć.
– Parrish, daj koszulkę.
Pod spodem miałam jeszcze jedną, nie zakrywającą pępka. Zresztą lepiej, że weźmie moją niż swoją, pomyślałam. Nie sprzeczałam się zatem.
Zszedł z quada i oderwał błotniki, używając koszulki w charakterze rękawiczek. Wyłamałam owiewkę znad kierownicy, tak że została już tylko jedna nie uszkodzona, wielkości krótkiej deski surfingowej.
Dobrze, że nie było z nami Teece’a. Nie rozprawiłby się w ten sposób z pojazdem, nawet jeśli miał cztery koła i mógł nam uratować życie.
Teece! Zatęskniłam nagle za Torleyem, gdzie mogłam popijać tequilę u Heina, słuchać przekomarzań Teece’a i Ibisa oraz czekać z niecierpliwością na kopiastą porcję makaronu w barze Lu Chow.
Daac położył na ziemi błotniki.
– Pociągniesz Annę, Parrish, ja pociągnę Mei.
Mogłoby nawet być wesoło… gdyby nie skażona ziemia i fakt, że moimi towarzyszami zabaw są Mei, Anna i Daac. No i gdyby nie czekało nas zeskrobywanie z muru obmierzłego pełzaka.
Ostatnim razem, kiedy robiłam z Daakiem coś równie szalonego, płynęliśmy podwodną rurą, w której roiło się od lodowatych, paraliżujących bakterii.
Dziś chyba nie zapowiadały się takie emocje.
Przemierzaliśmy pozostały dystans jak rodzice, którzy wieczorem zabierają dzieci na sanki. Pierwsza dotarłam do muru, umknąwszy kontaktu z zatrutą ziemią. Czułam się równie zużyta jak ciuchy, których od kilku dni nie zmieniałam. Daac poruszał się wolno, żeby nie wywrócić Mei ani siebie. Mei podróżowała na czworakach, jakby przymierzała się do ataku na mnie. Na samą myśl o tym poczułam ucisk w gardle.
Zatrzymali się pod samym murem.
– Mei, wskocz mi na ramiona – powiedział Daac.
Smyknęła na niego, jakby to wielokrotnie ćwiczyła.
– Co teraz!? – zawołała.
Kiwając się na błotnikach, podał jej sztylet.
– Bierz się do ścinania. Tylko uważaj, bo nie miałaś jeszcze w ręku takiego ostrza.
Zabrała się do roboty, a on stał nieruchomo jak skała.
– Co wytnę, to od razu zarasta!
Prychnęłam z dezaprobatą.
Daac spojrzał na Annę i westchnął. Po zużytkowaniu resztek glukozy dygotała i bezgłośnie popłakiwała z rękami na twarzy.
– Parrish?
– Utrzymasz mnie? – spytałam z powątpiewaniem.
Trzymał się za zraniony bok i chyba był nie mniej zmęczony ode mnie. Nie mieliśmy nic do jedzenia.
– Spróbuję.
Mei zlazła z niego z ociąganiem. Daac doszedł do wniosku, Że jej owiewka jest bardziej stabilna od jego błotników, więc się zamienili. Potem wparł się w mur, wpił palcami w pełzaka, a ja poszłam za przykładem Mei.
Zdołałam wdrapać mu się na plecy dopiero w trzecim podejściu. Zachwiał się pod moim ciężarem. Ze wstrzymanym oddechem poczekałam, aż odzyska równowagę.
Przyglebienie nosem w skażoną ziemię nie ma pozytywnego wpływu na urodę i długość życia, a podejrzewałam, że Daac nie da rady dźwigać mnie długo. Ta obawa w połączeniu ze świadomością, że ociera się uszami o moje uda, dodała mi energii. Machałam sztyletem jak demon. Odkryłam, że jeśli zgarniam dziadostwo płaską powierzchnią ostrza, ubytki zasklepiają się wolniej, jakby pełzak nie lubił dotyku sztyletu.
Kiedy wykroiłam dziurę na tyle dużą, że mogłam w niej zmieścić ramiona, pochyliłam się i zaczęłam macać. Napotkałam coś twardego: nierówny parapet.
– Znalazłam. Podsadź mnie jeszcze.
Wczepiłam się w parapet i dałam nura w otwór, by wylądować na podłodze za oknem.
Skoczyłam na równe nogi, sprawdzając, czy nie ma nerwusów. Ani śladu. W półmroku dostrzegłam zarysy kilku połamanych krzeseł i torebki po jedzeniu.
I nagle… No dobra, przyszło mi to jednak do głowy. Pomyślałam sobie, czy ich nie zostawić. Dopiero bym się urządziła! Mei pewnie tropiłaby mnie do końca życia. A Daac…
Dobra, niech nikt nie mówi, że Parrish Plessis jest oportunistką. Chwyciłam pęknięte krzesło i wepchnęłam je – wraz z górną częścią tułowia – przez kurczącą się dziurę.
Nie zobaczyłam ich, lecz krzyknęłam:
– Możecie na tym stawać! Dalej jakoś was wciągnę! Poczekajcie, aż…
Pełzak wpakował mi się do ust, więc zakrztusiłam się i wycofałam. Gdy tylko wyplułam draństwo, znowu zabrałam się do cięcia, zeskrobując całe warstwy płaską powierzchnią świętego sztyletu. Po paru minutach omal nie odcięłam Mei nosa.
Szkoda…
Ujrzałam jej twarz. Całą brodę miała w brudnej mazi. Wyciągnęła rękę.
– Loyl powiedział, żebyś się pośpieszyła.
Pośpieszyła?! Co on sobie myśli, że się tu opierdzielam?
Pociągnęłam ją tak mocno, że wystrzeliła jak korek od szampana. Powtórzyłam całą procedurę, żeby wyłowić Schaum. Wpadła w ramiona Mei jeszcze bardziej wykończona niż poprzednio.
Mei ścierała z niej brud, ja poszerzałam otwór. Na nieszczęście pełzak zgrubiał i napierał z taką siłą, że musiałam się cofnąć. Zaczęłam go chlastać ze zdwojoną energią, póki sztylet nie wypadł mi z garści. O, nie! Wcisnęłam głębiej rękę, aż dotknęłam czubek ostrza. Rękojeści nie mogłam dosięgnąć. Wziąwszy głęboki oddech, chwyciłam ostrze. Sztylet przeciął ciało do kości, aż mi się z bólu w głowie zakręciło.
Eskaalim zawył na myśl o krwi. Świat ściemniał. Zdając sobie sprawę, że mogę zemdleć i utracić Daaca, zdecydowałam się zaryzykować. Zamiast walczyć z pragnieniem krwi, uległam mu w pewnym stopniu. Żądza wypełniła mnie, dodała mi sił i uśmierzyła ból. W mgnieniu oka w moich żyłach buzowała esencja Eskaalima.
Wyciągnęłam sztylet i powiększyłam otwór. Następnie wryłam się do środka z szatańską zawziętością, mimo że ręce omdlewały mi z wysiłku. Gdzieś w dusznych trzewiach narośla natrafiłam na dłoń Daaca. Wciągnęłam go przez okno, jakbym konała z głodu, a on był ostatnią rybą w ostatnim oceanie. Ledwo zauważyłam, że Mei objęła mnie w talii i też ciągnęła.
Myślałam tylko o krwi. Gorącej, cierpkiej, niezbędnej.
Przylepiliśmy się w trójkę do siebie jak puszkowane sardynki. Powodowana żądzą krwi, wyśliznęłam się spomiędzy nich i uniosłam sztylet. Gardło Daaca wydawało się niezwykle blade w kontraście z połyskliwym pełzakiem. Jedno cięcie i mogłabym się wykąpać…
Pasożyt podzielał moje zdanie.
Zabij go! Przejmiesz jego siłę!
Usłyszałam krzyk Schaum. I nic więcej.
Po sierpowym Daaca straciłam przytomność. Ocknęłam się po krótkiej chwili z niemiłym kacem, jaki następował po akcji Eskaalima, i morderczą żądzą odwetu. Facet walnął mnie już drugi raz w przeciągu paru godzin.
Nos i krocze piekły mnie tak, jakby ktoś je przypalał. Dotknęłam nosa. Już puchł, chociaż o dziwo był prostszy niż dotychczas. Poprzysięgłam sobie ukatrupić Daaca, gdyby niechcący poprawił mój wygląd. W miarę dyskretnie, pilnie przez nich obserwowana, obmacałam krocze. Siniak na siniaku. Dokładnie w to samo miejsce wcześniej mnie kopnął.
– To moja zasługa – oświadczyła Mei. – Jeden dobry kopniak w ten punkt każdego przyhamuje. Nawet dziewczynę.
A co byś powiedziała na dwa dobre kopniaki?
Daac pokazał mi sztylet.
– Chciałaś mnie zabić, Parrish – rzekł tytułem usprawiedliwienia.
Racja! Zasłużył sobie czy nie, naprawdę miałam zamiar go załatwić!
Oderwał z koszulki kawałek materiału i podał go nam, unikając bezpośredniego dotyku. Tym, co zostało, wytarł się pieczołowicie.
– Owiń sobie palce, nim się wykrwawisz na śmierć.
Spojrzałam na dłoń i wszystko sobie nagle przypomniałam. Miękka tkanka oddzieliła się od kości. Cała ręka była czerwona od krwi. To samo z ubraniem. Nawiasem mówiąc, Mei i Loyl nie wyglądali lepiej. Ktoś by powiedział, że mieliśmy ostrą jazdę w sali tortur.
Rozejrzałam się po pustym pokoju.
– Gdzie karadżi?
– Powiedziałem im, żeby poszli. Znajdą swoich.
– Coś ty zrobił?! – Moje pragnienie utoczenia mu krwi wzbiło się na wyższy pułap. – Oni tu długo nie pożyją! Tulu i Ike działają według własnych reguł.
Popatrzył na mnie z ukosa.
– Jakie by to miały być reguły?
– Po prostu robią rzeczy,
których nie robi zwykły człowiek. Ike tylko deformuje ciało, ale Tulu dodatkowo dobiera się do duszy.
Mei wzruszyła ramionami.
– Ta durna szamanka myśli, że może wyssać z nas dusze, a wtedy Marinette wstąpi w nią na zawsze. Tymczasem ona ma inny pomysł. Woli Parrish. A to naprawdę wredna loa. I ma porachunki z Oją.
Spojrzałam twardo na Daaca.
– Porządni ludzie zawsze mnie lubili.
Nie odciął się żadną kąśliwą uwagą. Zamiast tego oczy mu się zaszkliły – dokładnie tak, jak tego nie znosiłam. Już wybiegał myślą naprzód, planował. Pochylił się, pomógł wstać Schaum i sprawdził, czy nie ucierpiał płaski dysk.
– Zaprowadzę ciebie i Mei w bezpieczne miejsce – rzekł do niej. – Potem poszukam Ike’a.
Przytuliła się do Daaca, rozmazując na jego porwanej koszulce resztki pełzaka, których nie usunęła ze skołtunionych włosów.
– Ledwo się trzymam na nogach – poskarżyła się.
– Ja i Parrish będziemy cię nieśli. – Był pewien, że jestem po jego stronie, czego się właściwie spodziewał po każdym.
– A co z pozostałymi szamanami? – spytałam. Naprawdę chciał ich porzucić?
– Są ważniejsze sprawy. – Stuknął w dysk.
No tak, jakżeby inaczej. Mierził mnie już jak cholera. Wszystko zawsze kręciło się wokół jego zachcianek, jego wielkich planów. Resztą się nie przejmował.
Trudno, złożyłam pewne obietnice, które nie uwzględniały niańczenia jego sympatii Schaum. Poczułam ulgę, gdy wreszcie podjęłam decyzję. I całe szczęście, bo czasu do namysłu miałam jak na lekarstwo.
Na zewnątrz rozległy się pokrzykiwania nerwusów. Zewsząd dobiegał straszny hałas. Błyskawicznie wybiegliśmy na korytarz i machinalnie skręcili w przeciwne strony.
Daac odwrócił się i chwycił mnie za ramię.
– A ty dokąd? – zapytał.
– Dałam słowo.
– Jestem twoją ostatnią nadzieją na zwalczenie pasożyta! – Autentyczne zdumienie przeważyło w nim nad złością.
– Nie twierdzę, że nie.
Patrzyliśmy na siebie długą chwilę, co zaowocowało wzajemnym zrozumieniem. Wiedzieliśmy już, jak bardzo się różnimy.
Wtem przypomniałam sobie, o co już dawno chciałam go zapytać.
– Wspomniałeś, że Ike nazywał się kiedyś inaczej. Jak się nazywał?
– Doktor del Morte. – Przerzucił Schaum na drugi, zdrowy bok i ruszył w stronę schodów.
Del Morte? Jasny gwint…
– Aha, Loyl! Oddaj sztylet!
Nim zniknął, rzucił kukri na najwyższy stopień.
– Sztylet, ty chu…!
Cholera!






ROZDZIAŁ 15
Znalazłam sobie ciemną kryjówkę i przejrzałam pamięć kompasu. Strych Glidy znajdował się na północ od miejsca, w którym się pojawiliśmy.
Karadżi powiedział, że bitwa się zaczęła, ale wciąż istniało ryzyko natknięcia się na patrol nerwusów.
Ostatnia wojna w Trójce była cicha, brutalna i możliwa do ogarnięcia. Tym razem gubiłam się w domysłach, które nie nastrajały mnie optymistycznie. Wspólnota kontra Marinette w ciele Tulu, Ike i brygady młodych furiatów. Technologia i voodoo kontra jakieś magiczne draństwo domowego chowu.
Na samą myśl o tym po moim udręczonym ciele przechodziło zimne mrowie. Wiedziałam, że gonię resztkami sił, ale jeśli chciałam dotrzymać słowa danego Glidzie musiałam zabrać stąd ją i torbusy. Teraz doszli jeszcze szamani, jeżeli na mnie czekali. Zamierzałam sprostać wyzwaniu.
Kiedy umieram ze zmęczenia, robię się uparta. Czasem wynikają z tego kłopoty, ale przynajmniej nie przestaję działać. Nawet jeśli popełniam błędy.
Starałam się sprężać, ale ręka mnie piekła i nogi się plątały. Kilka razy zdarzyło mi się leżeć w ciemności twarzą, do plecaka, mimo że opodal przemykali ludzie. Nie byłabym w stanie się bronić, ale cokolwiek działo się na chodnikach, spowodowało, że pozostali tubylcy ewakuowali się na dachy. Ilekroć zatrzymywałam się na odpoczynek, przychodziła mi ochota zostać dłużej i zasnąć. Albo po prostu umrzeć.
Ostatnim razem było najgorzej. Z dali dolatywały dźwięki pieśni wojennej. Atmosfera tak się zagęściła, że nie mogłam się ruszyć. Nie wiedziałam, czy to aby nie jakieś omamy, w każdym razie straciłam przytomność.
Nie zdajesz sobie sprawy ze swojej słabości. Będziesz moja.
Nie!
Powróciłam rozpaczliwie do rzeczywistości, jakbym ratowała się przed utonięciem we śnie. Zmusiłam się do dodatkowego wysiłku. Swoją wytrwałością trzymałam na dystans Eskaalima. To dziwne zdarzenie w uliczce w Mo-Vay uświadomiło mi jedną rzecz: dopóki mogę walczyć, będę walczyć. Jeśli się poddam, szybko nastąpi bolesne opętanie.
Dlatego czołgałam się, odpoczywając co parę minut, przyciągana mocą odległej pieśni.
Nie dotarłam do strychu Glidy. Wątpię, czy w ogóle szlam w dobrym kierunku.
Dziewczynka i Gurek znaleźli mnie i wlali mi w gardło gorzki płyn, co mnie otrzeźwiło. Kiedy odzyskałam ostrość widzenia, zobaczyłam, jak zadowolony Cienias liże się po łapach.
– To on cię wytropił, Parrish – rzekł Gurek. – Syczał i charczał tak długo, że w końcu poszliśmy za nim.
– A co z szamanami? – wychrypiałam. – Ilu się przedarło?
Gurek i Glida popatrzyli na siebie. Ten pierwszy pokazał siedem palców. Co oznaczało, że brakowało co najmniej dziesięciu. Mei, oczywiście, przebywała z Daakiem.

* * *

Pomogli mi się wdrapać na strych zamieszkany przez torbusy. Panował tam ścisk, lecz wyczułam ulgę szamanów, kiedy zobaczyli moją zgarbioną sylwetkę.
– Muszę się przespać chociażby godzinę – powiedziałam do Gurka. – Weź sobie do pomocy któregoś szamana i pilnujcie przejść. Jeśli ktoś spróbuje się wedrzeć, strzelajcie.
– Jasne, szefowo.
Tyle mi wystarczyło. Wyciągnęłam się na belkach i ochoczo odpłynęłam w niebyt.
Kiedy spałam, Ness do spółki z dwoma innymi szamanami odprawił nade mną jakieś bzdurne gusła.
– Odnowa – wyjaśnił mi później chłopak z piórami zamiast włosów.
Pozwolili mi spać dwie godziny. Po przebudzeniu czułam się tak rześko, że nie zirytowałam się zmarnowaniem czasu. Wstąpił we mnie pewien optymizm. Może jednak wrócę z nimi do domu? Spanie to cudowna sprawa.
Kiedy Cienias zauważył, że się obudziłam, przykuśtykał i położył mi łeb na brzuchu. Udzielał mi wyraźnego napomnienia: nigdzie nie chodź beze mnie!
Szamani siedzieli wokół mnie w nieregularnym półkolu. Między nich powciskały się torbusy. Gurek i Glida, trzymając się za ręce, pośpiesznie wyjaśnili, czemu straciłam godzinę.
– Wydawało nam się, że potrzebujesz dłuższego odpoczynku, Parrish. Nie wiadomo, co się tam dzieje… Te dzieci…
– Nerwusy? Nie myślcie sobie, że to jeszcze dzieci – ostrzegłam. – To zwierzęta. – Patrzyłam na torbusy. – Zjedzą was.
– Wszędzie ich pełno, kierują się w stronę kanału. Normalni ludzie chowają się lub biegają, jakby się miały dziać jakieś straszne rzeczy.
– Będą się działy – stwierdziłam chłodno. – Nadeszła Wspólnota, żeby odzyskać terytorium, nim Ike uderzy na ich teren. Nie podoba im się to, co tu się wyrabia.
Spoglądałam w półmroku na zadumanych szamanów – siedmiu wystraszonych, zmęczonych ambasadorów świata duchów, wiernych własnym indywidualnym przekonaniom. Cud, że siedzieli razem bez kłótni. Zapewne to, że wysysano z nich energię życiową, było przeżyciem cementującym więź między nimi.
– Kogo brakuje? – Przesuwałam wzrok z twarzy na twarz, aż nagle poznałam jednego z karadżi, tego z kręconymi włosami i w potarganym trzyczęściowym garniturze. – Gdzie reszta? Gdzie ten niedowidzący?
Objął rekami swój bandzioch, jakby go bolało.
– Loyl-me-Daac mówi: idźcie. Ty mówisz: zostańcie. Geroo mówi, że powinniśmy cię słuchać. Sprzeczamy się. Napadają na nas młode bestie. Udaje mi się uciec. Jestem najsilniejszy. Potem jakiś czas błądzę. Aż ten tu mnie znalazł.
Był na mnie trochę zły, bo uważał, że to on jest najważniejszy. Pomyślałam o Geroo, niedowidzącym karadżi, i jego darze spokoju. Czemu to właśnie dupkom zawsze musi się upiec?
Dostrzegłam torbusa, który wyściubił głowę zza ramienia czarownika. Dziewczynka była tak mała, że przedtem jej nie zauważyłam.
– Cała rodzina będzie szukać – powiedziała Glida. – Ona go przyprowadzi.
– A co z wami? – zwróciłam się do pozostałych szamanów.
– Zabierzesz nas do domu, Parrish Plessis? – odezwała się w imieniu wszystkich Ness, kapna z Polinezji. – Przejrzeliśmy cię na wskroś i wiemy, że można ci zaufać.
Przejrzeli mnie na wskroś? Żaden powód do radości. I znowu ta gadka o zaufaniu. Nie cierpiałam tego słowa prawie tak samo jak sztucznych cycków i fałszywych przyjaciół.
– Tylko powiedz nam, co mamy robić – dodała.
Dobre pytanie. Przyłożyłam palce do policzka, by stwierdzić, że wszystko się znakomicie goi. Przynajmniej za to mogłam być wdzięczna Eskaalimowi.
Ale czy na pewno jemu? Schaum chyba nigdy o nim nie słyszała. Jak dotąd mogłam polegać jedynie na zdawkowych słowach szamana i swoich halucynacjach. Wymyśliłam sobie nawet, że nafaszerowano mnie anielskim pyłem o wyjątkowo długim czasie działania, spreparowanym przez Dce’a lub innego debila.
A jednak wyraźnie czułam jego obecność. Każda chwila mnie w tym utwierdzała.
Tak czy owak, postanowiłam nie szczędzić wysiłków, żeby zaprowadzić szamanów przed oblicze Wspólnoty, a pozostałych na Torley. Miałam jeszcze inne problemy, ale te mogły poczekać na swą kolej.
– Dobra, oto plan – powiedziałam, siadając w kucki. – Na chodniku trzymamy się w parach. Wszyscy oprócz mnie i Gurka. Ja idę przodem, on zamyka tyły. Jeśli trzeba łazić po dachach, ustawiamy się gęsiego, zawsze w tej samej kolejności. Niech każdy zapamięta, kto idzie przed nim, a kto za nim. Natomiast każdy z was – zwróciłam się do szamanów – jest odpowiedzialny za jednego torbusa. Zaopiekujecie się nimi, bo inaczej…
Nie musiałam precyzować groźby. Poważne miny i kiwanie głową świadczyły o tym, że rozumieją mnie i wyrażają zgodę.
Glida przetłumaczyła torbusom moje instrukcje. Szczebiotały z ożywieniem, ale kiedy na nie warknęła, posiadały na kolanach swoich opiekunów.
– Glida, polegam na tobie. Orientujesz się w terenie. Kiedy pójdziemy gęsiego, będziesz numerem drugim.
Niechętnie puściła dłoń Gurka. Skryłam uśmiech… i zazdrość.

* * *

Wzięłam od Glidy pałeczkę świetlną i zbadałam, co się dzieje w dole na chodniku. Sytuacja niestety uległa pogorszeniu. Mo-Vay zmieniał się w oczach, przeobrażał się niczym żywa istota. Plastik, drewno i neony rozrastały się szybciej niż dżungla po monsunowych ulewach. W miarę jak księżyc wspinał się na niebo, w okolicy potęgował się niesamowity zamęt. Nerwusy biegały po uliczkach, podekscytowane zmianami i nową bronią.
Podobnie jak my, zwykli mieszkańcy Mo-Vay szukali schronienia na dachach, co stanowiło dla nas trudność. Nie mniejszą niż utrzymanie w kupie naszej gromadki.
Ludziska barykadowali się na strychach jak w maleńkich fortecach. Kilka razy udało nam się przemknąć, kiedy różne grupy brały się za łby, ale zazwyczaj musiałam się uciekać do pogróżek i machania nożem.
Szło mi nieźle, choć wiedziałam, że w końcu ktoś mi się postawi.
Stało się to wcześniej, niż sadziłam. Kiedy odgrażałam się kolejnej bandzie, Ness upadła przede mną zemdlona. Widząc, że szamanka odwróciła moją uwagę, rzucili się na nas całą chmarą, uzbrojeni w noże, deski i wszystko, co wpadło im w łapy. Puściłam w ruch pięści, bo bałam się, że jeśli zacznę chlastać nożem Gurkhów w tym ciemnym i ciasnym miejscu, bójka przerodzi się w rzeź.
Odparłam pierwszą falę, ale po chwili znowu mnie opadli.
– Glida, przeprowadź pozostałych! – ryknęłam.
Gurek przyskoczył do mnie z pomocą i walczyliśmy w dwójkę jak chuligani z ulicy. Tyle że jego metalowe piąchy nie wiedziały, co to zmęczenie. Toczyłam bój jednocześnie na dwóch arenach. Powstrzymywałam przeciwników i walczyłam z podszeptami Eskaalima, który chciałby, żebym napastników rozszarpała na sztuki i skąpała się w ich krwi.
Próbowałam się opanować. Nieboraki po prostu chciały doczekać końca rozruchów. Tak samo jak my. Nawet oparłam się pokusie sięgnięcia po broń. Aż raptem jeden z nich skoczył na szamana niosącego najmniejszego torbusa.
Nóż pojawił się w mojej ręce nie wiadomo kiedy. Bez trudu przeciął skórę i zadał śmiertelną ranę. Czując woń krwi, banda pierzchła do kąta.
Gurek zwlókł z szamana i torbusa ciało zabitego. Szaman był roztrzęsiony. Za to zginął torbus, przygnieciony ciężarem.
Zaniosłam zwłoki dziecka do sąsiedniego przejścia, w którym Glida zebrała resztę ferajny. Było ciemno, lecz wszyscy wiedzieli, co się stało, jakby byli podłączeni do jednej aparatury. Słuchając ich łkań, też się zdołowałam. Musiałam im pomóc uciec od tych okropności. A jeśli tak, to nie mogliśmy tracić ani chwili dłużej.
– Schodzimy na chodnik – oznajmiłam. – Tam mamy większe szanse. – Chodziło o to, że na dole przynajmniej widać, z kim się walczy. Powiedzieć co innego, znaczyłoby skłamać. – Glida! – Skinęłam na sierotę, żeby wskazała drogę.
Torbusy krzyknęły jednym głosem, zdruzgotane, i przytuliły się do siebie nawzajem.
– Nie chcą rozstawać się z Chy – szepnęła dziewczynka, zmartwiona.
Delikatnie weszłam między nie, kiedy opłakiwały śmierć tego najmarniejszego człowieczka.
– To się więcej nie powtórzy – powiedziałam głosem łamiącym się ze wzruszenia, ale chyba zrozumiały.
Dwoje wdrapało mi się na plecy i tam przywarło na dobre. Jeden ujął moją dłoń i dotknął nią Chy. Czułam jej uciekające ciepło i własną bezsilność.
– Pozwól, że ją poniosę – zaofiarował się karadżi.
Kiwnęłam głową.
– Glida, powiedz im, że będziemy nieść Chy, póki nie znajdziemy dla niej miejsca.
Milczący i onieśmieleni malcy zeszli za mną w blask księżyca. Stłoczyliśmy się pod osłoną bramy jak grupa zbiegów. Przy pomocy Glidy rozmówiłam się z każdym torbusem. Po raz pierwszy dobrze im się przyjrzałam. Przykre to, ale nie zdążyłam poznać imienia dziewczynki, nim straciła życie. Nie chciałam więc, żeby to się kiedykolwiek powtórzyło. Kiedy parę miesięcy temu natknęłam się na Bras w Villas Rosa, odniosłam podobne wrażenie. Ludzkość byłaby warta tyle co psie łajno, gdyby nikt się nie interesował, jak drugi ma na imię.
Torbusy odzywały się nieśmiało. Walbee, Biiby, Bettong, Gruby Ogon, Wombebe, Quoll, Cuscus.
Każdemu przypisałam jakieś skojarzenie. Quoll patrzy z byka. Czarne cętki na ogonie. Wombebe… Gruzłowata skóra, która się nadyma jak inteligentny pancerz. Gruby Ogon… próbuje nie odstawać. Biiby: dwie pary uszu, jedna wewnątrz drugiej. Hałas sprawia mu ból. Bettong: pazury stóp uniemożliwiają mu swobodne chodzenie. Walbee, ulubienica Glidy. Cuscus… A tę co wyróżnia?
Spojrzałam na Glidę.
– Cuscus widzi to, co my słyszymy – wyjaśniła.
To się nawet jakoś nazywało. Słyszałam, że tak się dzieje, kiedy zmysły się ze sobą krzyżują. Ibis wiedziałby więcej. Postanowiłam go o to spytać, jeśli uda mi się przedostać z dzieciakami na Torley.
Kazałam wszystkim mówić „Parrish”. Powtarzali za mną to słowo, zawsze przekręcone.
Wyczuwałam aprobatę niektórych szamanów. Nie pytani, sami wyjawiali swoje imiona. Jak w przypadku torbusów, starałam się zapamiętać ich charakterystyczne cechy.
– Mam na imię Ness. Jak wiesz, znam się na odnowie. – Kapna z Polinezji. Włosy do pasa, najstarsza.
– Stix. – Pióra wszczepione do czaszki, lazurowe oczy i młode, gibkie ciało.
– Chandra Sujin. – Tatuaże na twarzy, jedwabisty głos.
– Arlli. Przepowiadam przyszłość. – Woalka.
– Tug. Jestem uzdrawiaczem. – Atletycznie zbudowany i duże, silne dłonie. – A to Długa Mowa.
– W czym jest dobry Długa Mowa? – zapytałam.
Milczący szaman zatrzymał na mnie spojrzenie swoich łagodnych, zielonych oczu. Takiego koloru jeszcze nie widziałam. Miał oczy istoty nie z tego świata.
– Długa Mowa obdarza spokojem – odpowiedział Tug.
Zadrżałam. Akurat tego towaru potrzebowałam w dużych ilościach.
Na końcu odezwał się ponury karadżi:
– Billy Myora. Nie mówię o sobie.
Obserwując jego oczy, którymi prawie nie mrugał, i ciężką, zaniedbaną sylwetkę, zastanawiałam się, czy to faktycznie karadżi.
Kimkolwiek był, nie interesowały mnie jego sekrety.
Niebawem jednak nastąpiła zmiana nastroju w grupie. Czułam, że powolutku ogarnia mnie poczucie więzi, zaczątek autentycznego zaangażowania w sprawę. Nie działałam już tylko pod presją Wspólnoty. Mniej się irytowałam, za to walczyłam z coraz silniejszym niepokojem.
Ruszyliśmy pędem na północny zachód, w czym pomagała nam wiedza Glidy i wskazania mojego implantowanego kompasu. Gdzie spojrzeć, na chodnikach pieniło się dziwne życie. Bulwiaste narośle na murach, które mnie wcześniej tak zadziwiły, teraz jaśniały mdłą poświatą jak stare neony. Ze szpar w ścianach wypływały strumyki krystalicznego płynu, który zbierał się w dziurach i zagłębieniach, krystalizował i lśnił.
– Nie dotykajcie niczego bez potrzeby, zwłaszcza tego – napomniałam szamanów.
Ich twarze wyrażały odrazę.
– Musimy przyśpieszyć. Już znać działanie króla przypływów.
Spojrzałam na Ness, szukając potwierdzenia.
Pokiwała głową.
– Wiemy od jasnowidzów, że ten przypływ będzie wyjątkowy. Od dawna się tym martwimy.
– Czemu?
– Podnosi się nie tylko poziom oceanu, ale też skorupa ziemska. Przyroda reaguje, organizmy żywe intensywniej się rozmnażają. Także giną, kiedy mija ten okres. Krążyły pogłoski, że przypływ spowoduje niezwykłe zjawiska.
– Organizmy będą rosnąć?
–  I umierać.
A więc tego obawiała się Wspólnota. Ich napaść była już wcześniej przesądzona, lecz chcieli uratować karadżi przed rozprzestrzenieniem się dzikiej technologii.
– Skąd wiesz, że to ma ścisły związek? Morze jest daleko.
Ness wzruszyła ramionami z pobłażliwością dla mojej ignorancji. Stix zaczął płakać. Odwróciła się w jego ramionach, żeby go pocieszyć. Niemalże ją niósł, chwiejąc się pod jej ciężarem. Mogłabym przejąć jego brzemię, lecz zachodziły między nimi jakieś skomplikowane relacje, w które nie chciałam wchodzić z butami.
– To można wyleczyć. – Dotknęła jego policzka.
Też bym chciała mieć w sobie tyle wiary.
Długa Mowa stanął za Stixem i skupił się na regulowaniu jego oddechu. Chłopak stopniowo się uspokajał.
Nagle ujrzałam świat oczami Loyl-me-Daaca. Przekonałam się, jak wiara może przesłaniać prawdę. A jeśli wiara była jedyną słuszną drogą?
Okrążyliśmy najeżoną wieżę z włókien, pulsującą czerwonym światłem jak syrena. Dziesięć stóp nad ziemią wisiało czyjeś ciało. Było wleczone w górę, w dół i w poprzek po ostrych szklanych krawędziach, żeby cała krew spłynęła do kanalików. Wieża karmiła się tym nieszczęśnikiem. Podejrzewałam, że to jeden z szamanów, który uciekał sam. Spojrzałam na swoich towarzyszy. Milczeli. Nikt nie potwierdził mojego przypuszczenia, lecz dopadło nas przygnębienie.
Wzdrygnęłam się, wspominając, jak do podobnej wieży przywarła kiedyś moja ręka. Wieża ssała krew z palców.
Kiedy pogoniłam grupę do dalszego marszu, snopy szkła zaczęły śpiewać. Melodia była pełna straszliwych dysonansów – ostatnie wrzaskliwe wołanie o pomoc konającej istoty.
Cuscus pisnęła, przerażona. Wpiła się swoimi zwierzęcymi pazurkami w nogę Billy’ego Myory i drapała go tak długo, aż puścił zwłoki Chy.
Glida podbiegła do nich i odsunęła torbusa. Dźwignęła na ramiona zestresowane dziecko, nie przejmując się pazurkami wbitymi w swoje ramię.
Billy Myora pochylił się i chwycił za nogę.
– Co ona robi? Odbiło jej?
– Widzi krew – odparła Glida. – Wszędzie wokół nas.
– Nieś ją! – zarządziłam.
Zaledwie wyruszyliśmy w dalszą drogę, Biiby wyrwał się Chandrze Sujin. Hałas doprowadzał go do szału, bo puścił się biegiem w stronę wieży, jakby chciał na nią wskoczyć. W ostatniej chwili go złapałam. Serce tłukło mu się w piersiach przy moim ramieniu. Zacisnął dłonie na swoich podrażnionych podwójnych uszach.
– Idziemy! – krzyknęłam ochryple do wszystkich. – Nie wolno się zatrzymywać!

* * *

Od tej pory omijaliśmy słupy z daleka, skręcając na północ lub wschód, choć okropna melodia wciąż nas prześladowała. Biiby pojękiwał i bez przerwy tarmosił uszy, jakby nie mógł wytrzymać bólu. Glida ściągnęła z siebie jakąś szmatkę i nakłoniła go do owinięcia głowy. Torbus nareszcie się uciszył, jakby stracił kontakt ze światem.
Zwolniłam, żeby zrównał się ze mną Myora. Karadżi dziarsko niósł pod pachą zwłoki Chy.
– Powinniśmy jak najszybciej spalić ciało.
Przytaknął kiwnięciem głowy, ze wzrokiem wbitym w dal.
– Mówiłeś, że Loyl-me-Daac poradził twoim braciom, żeby nie czekali. Czemu Geroo się nie zgadzał?
Myślałam, że już się nie doczekam na odpowiedź, tak długo z nią zwlekał. Dopiero kiedy przyśpieszyłam, żeby znowu wyjść na czoło grupy, raczył odpowiedzieć:
– Wierzy w twój rozsądek.
– A ty, w co wierzysz?
– Że przez ciebie zginęli.
Nie znalazłam argumentów, żeby się z nim
kłócić.

* * *

Chodniki nie były zatarasowane i zbytnio powybrzuszane, lecz z rynsztoków w przejściach i uliczkach wyrastały pajęczyny z twardego włókna. Wszystko lśniło w świetle pękatego księżyca.
Kilka razy zawracaliśmy, żeby iść inną drogą, aż się skapnęłam, że częściej poruszamy się do tyłu niż do przodu.
Świat zaczął się kurczyć. Dokuczała mi klaustrofobia.
Gruby Ogon i Bettong trzęśli się ze strachu, a przemęczona Arlli chlipała. Woalka lepiła się do jej mokrych ust.
Glida pociągnęła mnie za rękę.
– Mo-Vay nas nie wypuści – szepnęła. – Każe nam zostać.
– Właśnie że wypuści – prychnęłam. Wyciągnęłam kukri i podeszłam do pajęczyny, która zagradzała nam przejście. Potężne ostrze pracowało niezmordowanie, przecinając włókna, które spadały koło mnie i na mnie. W końcu powstał dostatecznie szeroki otwór. – Właźcie! – rozkazałam.
Ruszyłam ostatnia, a kiedy przechodziłam, nici chwytały się i łączyły. Smagały mnie, aż ugrzęzłam w potrzasku. Po pajęczynie smyknął jakiś cień.
Instynkt podpowiadał: pająk. Zdrowy rozsądek ripostował: skądże znowu! Chciałam podążyć wzrokiem za cieniem, ale nie mogłam ruszyć głową.
– Gurek!
Maluch odwrócił się i podbiegł do mnie. Spojrzał w górę, wypuścił ostrza z palców… i zamarł.
– Co jest? – spytałam.
– P-p-pająk! – wyjąkał.
– Co ty gadasz?! Przywidziało ci się. Nie ma tak dużych pająków.
– Są.
– Guzik mnie obchodzi, co tam widzisz. Strzelaj! Potem wyjmij mi nóż z ręki i rozetnij nici! – Byłam bliska spanikowania. – Posłuchaj, to mech. Nie ma w przyrodzie takich dużych pająków!
Kiwnął głową, jakbym go przekonała. I nic nie zrobił. Strach go sparaliżował.
Mnie zaś paraliżowała ta sieć. Poczułam drżenie. Lepkie nici naprężały się, w miarę jak stwór się przybliżał. Z głębin plecaka wydobyło się wycie Cieniasa. Jego strach dodał się do mojego.
– Gurek, strzelaj! – krzyknęłam. – No pomóż mi wreszcie, bo…
Słowa uwięzły mi w gardle, kiedy pająk siadł na mnie okrakiem, zasłaniając księżyc. Wydzielał ohydny zapach świeżej padliny – woń kojarzącą się z interrogatorem. Czułam kości pod skórą, co kłóciło się z moim założeniem, że to mech. Połyskliwe fasetkowe oczy łypały na mnie z podbrzusza. Z nóg sterczały rozszczepione kolce.
Aż mi się w brzuchu zmieszało.
– Gurek! – usłyszałam błagalne wołanie Glidy. Wcisnęła się pod cuchnący odwłok pająka, wyjęła mi nóż z ręki i cofnęła dłoń. Pajęczyna się zakołysała, kiedy dźgnęła bestię. – Strzelaj! – wrzasnęła. – Prędzej!
Jej głos przedarł się głębiej do jego umysłu aniżeli mój. Strzelił w łeb czarnemu pająkowi. Poznałam to po tym, że wystrzał mnie ogłuszył, a śmierdzące ochłapy zbryzgały mi twarz.
Aleś dał czadu, Gurek…
Ta część pajęczyny, gdzie stała Glida, ugięła się i zerwała. Potoczyłam się w bok, nim Gurek znowu strzelił. Tym razem trafił w pajęczy kadłub i zmiótł nogę. Posypały się tysiące układów sensorowych, które rozłaziły się po mnie, wkłuwały w skórę, wchodziły i wychodziły z nosa, uszu i innych miejsc, o których wolałam nie myśleć.
Ogarnął mnie potworny, nieopisany strach.
Eskaalim rozkoszował się tą sytuacją. Czułam w sobie nieznośne ciepło. Gotowałam się, kipiałam, rozpalałam do czerwoności. Identycznie jak tamtego razu, kiedy pewna kobieta chciała mnie zgwałcić i zamordować.
Z mojej piersi raz po raz wydzierał się krzyk. Pojawił się obraz… rozżarzonej Parrish, machającej rękami, zataczającej się i wypadającej z pajęczyny. Paliła się żywcem.
I spaliłaby się, gdyby nie chłopiec, który zdusił na niej ogień mechanicznymi nogami i rękami.

* * *

Stygłam powoli. Nie szybciej klarowały się myśli. Z trudem docierały do mojej świadomości głosy szamanów, śpiewających rytmiczne pieśni. Zanurzałam się w dźwiękach, jakby zastępowały maść na oparzenia.
– Będzie żyła, choć mało brakło – usłyszałam dziecięcy głos, którego nie zdołałam rozpoznać.
– Co robisz? – odezwał się ostro ktoś inny. Na pewno nie dziecko. Ness.
– Pozwól jej – wtrąciła… Glida-Jam. – To może pomóc.
O co chodzi z tym pozwalaniem? Zaczęłam odzyskiwać pamięć. Ból wrócił falami. Skóra piekła diabelnie. Twarz była szorstka w dotyku.
– Nie ruszaj się, Parrish. – Wyraźne, stanowcze słowa wypowiedziane z koszmarnie prymitywnym akcentem. – Wombebe i Tug pomogą.
Wombebe? Nieśmiała. Gruzłowata skóra. Wombebe…
Uniosłam kącik ust, żeby się uśmiechnąć. Ból nasilał się… i ustawał tam, gdzie mnie dotykano. Pod drobnymi rączętami Wombebe moja skóra zamieniała się w twardą skorupę. Ból już nie wracał w te miejsca. Życie bez bólu… jakże było wspaniałe i oszałamiające.

* * *

Czułam wreszcie chłód, ale też sztywność w ciele. Otworzyłam oczy i zamrugałam okopconymi powiekami.
– Co jest, do cholery?
Szamani, torbusy i Glida pochylali się nade mną w blasku pełni. Na twarzach odbijała się ulga i… coś jeszcze.
Cienias sapał koło mnie z sierścią tak opaloną, że został mu krótki zarost.
Gurek siedział w cieniu na uboczu ze zwieszoną głową i nienaturalnie wykoślawionymi kończynami.
– Co tak wszyscy gały wywalacie?
Ness podała mi jakiś łach. Gapiłam się na swoje ciało, jakby należało do innej osoby. Moja koszula ulotniła się, więc byłam naga od pasa w górę. Spodnie sczerniały, jak gdybym w nich siedziała zbyt blisko ogniska. Nawet na butach porobiły się pęcherze.
Wombebe ujęła moją dłoń i uśmiechnęła się po raz pierwszy, odkąd sięgałam pamięcią.
– Pięknaś…
Piękna to ja nigdy nie byłam. Czyżby coś się zmieniło? Opowiedzieli mi, co się działo. Gurek w tym czasie trzymał wartę w pewnym oddaleniu, ponury i zamyślony. Glida skierowała na niego spojrzenie.
– Coś kiepsko z Gurkiem. Wystraszył się sieciostwora.
Moje myśli zbierały się jak opadłe liście, zmiatane na kupę. Poszczególne warstwy skojarzeń i wspomnień nachodziły na właściwe miejsca.
– Sieciostwora? Widziałaś już kiedyś takiego?
Przez chwilę się zastanawiała.
– Takiego to nie. Inne. W nocy wychodzą i zmieniają różne rzeczy.
Chciałam uśmiechnąć się do niej przyjacielsko, poczułam twardość policzka i zmarszczyłam czoło.
– Co mam na sobie?
– Mogłaś umrzeć od tych poparzeń – odpowiedziała Ness. – Zagoiły się dzięki Wombebe. Ale został ci… znak.
Miałam złe przeczucia.
Na dźwięk swojego imienia Wombebe przysunęła się do mnie.
– Pięknaś, Parrish…
Przyłożyłam dłoń do policzka. Skóra wydawała się okryta skorupą.
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Stwardnienie biegło wzdłuż kości policzkowej.
– Jak wyglądam?
– Parrish podobna do mnie – powiedziała Wombebe. Ssała palec i lekko się kiwała, siedząc w kucki podparta na krótkim ogonie.
Zebrało mi się na wymioty. Mocno przełknęłam ślinę. Dzieciak miał gruzłowatą skórę i nogi przypominające torbacza… i jakoś żył. Chyba nie powinnam się bać skorupy na policzku. A może powinnam?
Wstałam tak gwałtownie, że noc zawirowała.
– Zbierajcie się, idziemy – oświadczyłam.
Szamani i torbusy przygotowywali się do wymarszu, a ja odszukałam Gurka. Usłyszał mnie, lecz nie spojrzał w moją stronę. Znieruchomiał w ciemnościach.
– Co z tobą?
– Marnie cię ochraniam, szefowo. Pewnie następnym razem… zrobię to samo. Wmurowało mnie, a potem prawie cię postrzeliłem.
– Ale też zakryłeś mnie i zdusiłeś ogień. Żyję tylko dzięki tobie.
Pokręcił głową.
– Pomogła ci Wombebe.
– Podleczyła mi rany, ale to ty ugasiłeś ogień.
Wreszcie na mnie popatrzył. Na jego twarzy nie malowała się już dziecinna pewność siebie, tylko zwątpienie i rozterki osoby dorosłej.
– Myślałem, że nic mnie nie przestraszy, szefowo. Myślałem… że raz-dwa i będzie po sprawie. Ale nigdy nie widziałem czegoś takiego jak ten sieciostwór. Byłem…
Położyłam mu lekko rękę na ramieniu, w miejscu, gdzie mech łączył się z żywą tkanką.
– Ja też.
Nie strząsnął mojej dłoni, ale się nie odprężył. Słyszałam jęk mechanicznych palców, kiedy próbował poluzować ostrza. Gorące płomienie nadtopiły mechanizm. Gurek odniósł uszkodzenia, a nie miał w sobie anioła, który by mógł go naprawić.
– Co tu się właściwie dzieje, szefowo?
Wzięłam głęboki oddech. Sama zastanawiałam się nad wyjaśnieniem tej zagadki.
– Nie wiem. Rozpanoszyła się tu dzika technologia. Mówi ci to coś?
Pokręcił głową.
– Przez wiele lat najróżniejsze trucizny wsiąkały w tę ziemię. No i… zaszła reakcja między związkami chemicznymi, a potem wymknęła się spod kontroli. Zmieniają się węglowodory, plastik, drewno. Tutaj powstawał przemysł nano. Pewnie to jeszcze pogorszyło sprawę.
– Ale tu wszystko… rośnie.
– Rozprzestrzenia się jak zaraza, wiem. Szamani podejrzewają, że pomógł w tym król przypływów. Przyśpieszył procesy reprodukcji.
– Co znaczy „re… pro… dukcji”?
No super, mam mówić o pszczółkach?!
– Ee… To tak… jak z dziećmi. Tylko że nie dotyczy ludzi.
Widząc moje zmieszanie, nie powstrzymał się od łobuzerskiego uśmieszku. Zrozumiałam, że jaja sobie robi.
– Co ma z tym wspólnego ten durny Ike? – spytał.
W tej kwestii wolałam się zbytnio nie rozwodzić. Im mniej wiedział o Ike’u, tym lepiej dla niego. A jednak to właśnie ten drań „zrobił” Gurka. Czy powinnam skąpić dzieciakowi tego rodzaju informacji?
– Produkował to świństwo – odpowiedziałam. – Teraz ktoś mu płaci, żeby je rozmnożył.
– No to mamy problem.
– Ano mamy. Torbusy to jego dzieło, podobnie jak nerwusy. I to, jak mi się zdaje. – Wskazałam włóknistą pajęczynę, rozsnutą u wylotu najbliższej alejki. – Bawi się w Boga.
– Nie on jeden – rzekł z goryczą.
Dręczyło mnie sumienie.
– Wiesz, co sobie myślę? Że ten Ike i Doktor del Morte to jedna i ta sama osoba.
Na jego bladej twarzy manifestowało się jakieś nowe uczucie. Niepotrzebnie mu powiedziałam.
– Pewności nie mam – dodałam prędko. – Mogę się mylić.
Skinął głową, jakby słuchał, lecz jego oczy powlekły się mgiełką zamyślenia.
– Hej! – otrzeźwiłam go.
Znowu kiwnął głową i skierował na mnie swoją uwagę.
– No to czemu się za niego nie zabieramy?
Rozbawiło mnie jego naiwne myślenie.
– Najpierw trzeba was, moi drodzy, zaprowadzić do domu.
Chyba go to przekonało. Nie był już taki sztywny jak przed chwilą, wręcz przeciwnie, trząsł się nerwowo. Wolno zabrałam rękę, ale kiedy chciałam wstać i odejść, chwycił mnie za nadgarstek.
– Na pewno zastanowiłaś się, szefowo, co dla ciebie najważniejsze?
Słowa Gurka odbijały się echem w moich myślach, kiedy ścigaliśmy się nocą z szerzącą się plagą. Moja psychika była podrażniona tak samo jak skóra na zaskorupiałym policzku. Nigdy nie unikałam konfrontacji. Wspólnota walczyła z Ikiem i Tulu o odzyskanie swojego terytorium. Czy powinnam się mieszać do ich rozgrywek?
Przypuszczałam, że najgoręcej będzie w okolicach kanału. Może jednak nie spóźnię się na przyjęcie?
Przed świtem zatrzymaliśmy się odsapnąć. Księżyca ubywało, a świat wydawał się przekrzywiony, jakby miał wylać swoją zawartość. Wpatrywałam się w groteskowo pączkujący krajobraz, wiedząc, że ci, co zostali w Mo-Vay, będą wchłonięci jak krew pechowca, który przylgnął do słupa. Nawóz z ludzi.
Skonsultowałam się z Glidą w sprawie kierunku marszu. Zwinięta w kłębek na chodniku, usiłowała nie rzucać się w oczy.
– Nigdy tu nie byłam. Robi się strasznie.
Miała rację.
Noc nie mogła dłużej kryć zmian. Za nami segmentowce oblazł pełzak. Ten, do którego mieliśmy najbliżej, wypuścił nawet pęd – całkiem jak drzewo – odrost mogący być zaczątkiem nowego mieszkania. Ze środka wolno wyciekała czerwona, galaretowata maź. Prędko twardniała, rozrastając się na wszystkie strony.
Gurek powiedział, że to miejsce rośnie. Kurna, wcale się nie pomylił! Robiło się coraz mniej przyjemnie.
– Idziemy! – zakomenderowałam.
Po zbyt krótkim odpoczynku torbusy jęczały ze zmęczenia, głodu i pragnienia. Szamani przeżywali jeszcze większe męczarnie. Po tygodniach bezczynnego leżakowania zwiotczały im mięśnie. Ness ledwo powłóczyła nogami.
Coraz bardziej się denerwowałam. Czy zmiany obejmą dużą część Trójki? Co się stanie z uciekinierami z Mo-Vay? Gdzie się osiedlą? Co z nerwusami?
Niosłam Wombebe i Gruby Ogon. Wombebe głaskała mnie po twarzy, jakbym miała policzek z jedwabiu. Odsuwałam jej rękę, ale się tym nie zrażała. Gruby Ogon, uwieszony na mojej szyi, ćwierkał mi do ucha. Nie ważyli dużo, ale i ja opadałam z sił. Bałam się, że jeśli klapnę na ziemię, już się nie podniosę.
Z ulgą zauważyłam, że segmentowce wokół nas są w mniejszym stopniu oblepione pełzakiem. Po chwili usłyszałam odgłosy walki. Kanał musiał być niedaleko.
Czułam ciśnienie w myślach. Dopadły mnie wyostrzone, niechciane wizje. Zatoczyłam się tak gwałtownie, że dwa torbusy fiknęły kozła na chodniku.
– Co ci? – spytał Gurek. Wraz z Glidą próbował mnie postawić.
Brutalnie ich od siebie odsunęłam i przyłożyłam ręce do skroni. Wydawało się, że silny ucisk palców wynosi mój umysł wysoko w powietrze. Mimo przyćmionego światła dostrzegłam wyraźnie całą okolicę, w tym swoje leżące ciało. Czułam się od niego oddzielona, a jednocześnie wiedziałam, że więź pozostała. Byłam zlepkiem pragnień i przekonań, delikatnie uwiązanym do cielesnej powłoki.
Znajdowaliśmy się w pobliżu stromych brzegów kanału, gdzie przeprawiałam się przed paroma dniami. Nieco na zachód, koło zrujnowanej linii wąskotorowej, gromadziły się masy wystraszonych ludzi, wiejących przed skutkami transformacji.
Obserwowałam sceny przemocy i dzikiego zamętu. Byli tacy, co próbowali płynąć, lecz dusili się i tonęli w wodzie nafaszerowanej miedzią. Inni rzucali się na szczątki mostu kolejowego; łudząc się, że jakimś cudem dostaną się na drugi brzeg, nabijali się na ostre szpikulce.
Wszędzie nad brzegiem wrzały bitwy. Ukryci w motłochu kadaiczowie niepostrzeżenie i z zabójczą dokładnością eliminowali odosobnionych nerwusów. Broń błyskała żelazem i miedzią, sylwetka się rozmywała i w tym samym momencie delikwentowi wyrywano serce. Krążyłam nad okolicą, zafascynowana ich umiejętnościami.
Naraz kątem oka dostrzegłam dziwnie rozmyty, zniekształcony fragment świata, coś jakby miraż. Podfrunęłam bliżej, zaciekawiona. Na straży stały nerwusy. Zanurkowałam niżej, ale że powietrze zaczęło uciekać spode mnie jak piasek spod nóg na wydmach, prędko się wycofałam. Instynkt mi mówił, że jest tam Leesa Tulu. I Ike.
Poleciałam nad rubieże Trójki. Mei siedziała w kucki wśród pozostałych członków Wspólnoty. Mocą swoich połączonych energii czi utrzymywali na wodzie prymitywne tratwy, obsadzone wiosłującymi wojownikami. Tratwy kolebały się na środku kanału, gdy w górze toczyła się wojna duchów. Powinna być niewidzialna dla oczu (czy mi się nie zdawało?) niczym pierwsze podmuchy silnego wiatru. Tak czy owak, dokładnie widziałam diabelskie salwy ze strony Tulu i żar bijący falami z umysłów członków Wspólnoty. Jedna z przeciwstawnych sił próbowała wywrócić tratwy, druga – ratować je od tego.
Mei wbiła we mnie wzrok, jakbym skutecznie przeszkadzała jej w pracy.
Znowu ty?! – rzuciła oskarżycielsko. Co robisz u mnie w głowie?
Skąd wiesz, że to ja? – odpowiedziałam myślą.
Wstała z mocno zaciśniętymi pięściami.
Cholera, Parrish, jesteśmy ze sobą związane! Jak to się stało, do diabla?
Ty tu jesteś szamanką – odparłam. Powinnaś wiedzieć lepiej.
Prześwietlałam jej myśli, kiedy wspominała naszą wspólną przygodę w Mo-Vay. Wytworzyła się wtedy jakaś więź między nami, którą obie najchętniej byśmy zerwały. Niechciana, lecz bezdyskusyjna.
Spadaj stąd! Próbujemy ratować tratwy.
Wy, czyli kto? Kogo tym razem zdradzasz, Mei?
Wspólnota pyta, czy masz ich… ee…
Umysły członków Wspólnoty obskoczyły ją, wykorzystały naszą łączność, złaknione informacji o losie swoich braci. Ostro przechyliłam się na bok i runęłam w dół, żeby się od nich uwolnić.
Loyl! – krzyknęłam, mknąc ku swojej zgubie.
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Zdążyli mnie złapać, nim zaliczyłam kraksę. Stix, Chandra, Sujin, Ness, Arlli, Długa Mowa i Tug wytężali siły, żeby mnie podtrzymać, nawet jeśli nie miałam ciała. Delikatnie posadzili mnie na ziemi.
Kiedy odzyskałam przytomność, Gurek i Glida pomogli mi wstać. Ciekła mi krew z nosa, bo przywaliłam twarzą w chodnik. Wytarłam się i oswobodziłam z ich rąk.
– Szefowo! – W ciemnych oczach Gurka znać było znużenie. – Trochę nam się śpieszy.
Już mi ciśnienie nie rozdymało czaszki, zamiast niego pojawiły się lekkie zawroty. Wyczuwałam satysfakcję Eskaalima, zupełnie jakby to on wyreżyserował moją ucieczkę.
– Jeśli to się powtórzy, idźcie dalej.
– A co z tobą?
– Później was dogonię.
Nie wyglądał na uszczęśliwionego, ale się nie sprzeciwiał.
Podeszłam do szamanów, siedzących na czystym skrawku chodnika w mdłym świetle poranka. Nie prosiłam nawet o żadne wyjaśnienia, po prostu im podziękowałam.
Ness ciężko odemknęła powieki. Pot perlił się na jej czole, jakby miała gorączkę.
– Dopisało ci szczęście, Parrish.
Parrish i szczęście? Wątpliwa sprawa.
Przypomniał mi się miraż.
– Co się działo w tym zamglonym miejscu?
– Wspólnota prosi duchy, żeby walczyły ze złośliwą loą – rzekł Billy Myora. – Przyzywają ogień.
– Skąd wiesz?
W obliczach szamanów odzwierciedlało się to samo pytanie. Billy nie był z nimi połączony, teoretycznie nie powinien nic wiedzieć.
Uśmiechnął się do nas szelmowsko i wskazał nowe pęknięcie w chodniku.
– Wąż tędy przechodzi.
I co z tego? Bokiem mi wyłaziła religia. W założeniu miała dawać pociechę, w praktyce wiązała się z długą listą zabitych ludzi.
– Co z Mei? Jak mnie poznała?
– Jesteście ze sobą fizycznie połączone – powiedziała Ness.
– Kpisz sobie?
Położyła mi dłoń na ramieniu. Poczułam łaskotanie jak po wypiciu dużej szklanki tequili. Cofnęła rękę, jakby to miałby być dowód.
– Wszyscy jesteśmy ze sobą połączeni… wspólnym doświadczeniem. Dzięki temu byliśmy w stanie cię wesprzeć. Starsi karadżi, jeśli będą mogli, też wykorzystają tę więź. Prawdopodobnie potrzebują cię, by wygrać z Tulu.
– Co mogę ja, czego oni nie mogą?
– Możesz się poszczycić nadzwyczajnie silną energią umysłu; należałoby ją tylko trochę podszlifować. Dlatego nie zmieniasz wyglądu. Pasożyt dwoi się i troi, żeby cię opętać, ale stawiasz opór. Zamknęłaś go w pułapce.
– Wyczuwasz go we mnie? Wierzysz, że naprawdę istnieje?
– Istnieje tak samo jak my wszyscy.
Dzięki za szczerą odpowiedź… Ostatnio rzeczywistość stała się szpetnie nierzeczywista.
– Dobra, Billy może sobie wracać do Wspólnoty, resztę zabieram do domu.
Szamani wymienili spojrzenia. Po raz pierwszy Arlli odsunęła z twarzy woalkę. Na skórze wyskakiwały jej paskudne liszaje spowodowane kontaktem z pełzakiem. Prawdę mówiąc, wszyscy szamani wykazywali pierwsze oznaki infekcji.
– Nie możesz – oświadczyła. – Widzisz to? – Dotykała swoich wykwitów. – Chcemy bronić przed chorobą naszych ludzi, nawet jeśli trzeba będzie walczyć po stronie Wspólnoty.
Popatrzyłam chłodno na Billy’ego Myorę.
– Wspólnota to kolonialiści, pragną tylko poszerzyć swoje terytorium – argumentowałam.
Wzruszył ramionami, jakby się nie liczył z moim zdaniem, lecz słuchał uważnie.
– Mylisz się, Parrish – wtrącił Tug. – Odbierają to, co do nich należało. Chcą uleczyć tę ziemię.
Skrzyżowałam ręce, naburmuszona, ale przeczucie mi mówiło, że nieważna jest słuszność ich rozumowania. Niezależnie od motywów, jakimi kierowała się Wspólnota, lepiej było ich wspomóc, niż dopuścić, żeby dzika technologia rozlazła się po Trójce.
– Czego ode mnie oczekujecie? – spytałam.
– Zostań z nami i walcz – odpowiedziała Ness w imieniu wszystkich. – Może przechylisz szalę zwycięstwa.
Westchnęłam. Czemu nikt mnie nigdy nie poprosi o coś łatwego?
– Zostanę, ale wy wszyscy idziecie do domu. – Odwróciłam się do Glidy i Gurka. – Karadżi są mi coś winni za niego. – Wskazałam Billy’ego. – Zażądam, żeby przerzucili was na tamten brzeg. Gurek, zaprowadzisz torbusy na Torley. Niech Teece zrobi dla nich miejsce w koszarach.
– Jeśli znowu się posłużysz swoją psychiczną więzią, żeby się z nimi targować, możesz źle skończyć – ostrzegła Ness.
– Zaryzykuję. – Okolica budziła się do życia: zewsząd dochodziły hałasy, wzmagał się ruch. – Do kanału zostało kilka przecznic. Najpierw tam dojdźmy. – Wstałam i ponagliłam ich do drogi.
Gruby Ogon capnął moją dłoń i pociągnął.
– Tor-lee, Tor-lee – mamrotał.
Jego podniecenie udzieliło się pozostałym torbusom, które cmokały i piszczały ze zdwojoną energią. Wombebe wkradła mi się pod ramię i ukradkiem chwyciła mnie za rękę. Cmokała i pogwizdywała ze smutniejszą miną.
– Tę-sknić, Pa-rrish…
Popchnęłam ją naprzód.
– Przestań. – Akurat potrzebowałam, żeby ktoś się do mnie
w ten sposób przywiązywał! Zwłaszcza teraz.
Pochyliła swoją oszpeconą buzię. Kiedy ostro drałowaliśmy, Gurek zrównał się ze mną z ponurym wyrazem na swojej okrągłej, młodej twarzy.
– Jestem do niczego. Wysiadły mi układy celownicze, ostrza się stopiły.
– Zabierzesz ich stąd, to wszystko – powiedziałam beznamiętnie. Nie miałam już sił, żeby się nad kimś rozczulać. Jeśli miałam zrobić to, czego ode mnie oczekiwano, musiałam się wyplątać z ich towarzystwa.
– Teece kazał mi zostać z tobą, choćby nie wiem co.
Przeszyłam go swoim najsurowszym spojrzeniem.
– Powiedz mi, jak się zwracasz do Teece’a.
Podrapał się po głowie z lękiem w oczach.
– Normalnie, Teece…
– A do mnie jak się zwracasz?
– Szefowo.
– Resztę sobie dośpiewaj.
Znowu się podrapał i kiwnął głową z rezygnacją.
– No dobra, zaprowadzę ich do domu.
Dom. Długo jeszcze roztrząsałam kwestię domu, kiedy szukaliśmy kryjówki w ostatnim szeregu segmentowców, a potem biegliśmy wzdłuż kanału.
Ness i Chandra Sujin pouczali mnie, jak nawiązać kontakt z Mei i Wspólnotą, a także wyjaśniły, jak w razie konieczności próbowałyby się zablokować.
Ness cicho cmoknęła.
– Skoncentruj się, Parrish.
Zamknęłam oczy i postarałam się skupić myśli.
– Oczyść umysł. Stan medytacji pozwoli ci opuścić ciało – instruowała Ness.
Ale mój umysł wcale się nie poddawał. Opierał się i wymykał spod kontroli jak wystraszone dziecko.
– Nie mogę – stęknęłam.
– Właśnie że możesz! – syknął Chandra Sujin i szarpnął mnie mocno za rękę.
– Zapominacie o pasożycie. Paru już pozabijał. Zabił Vayu. Ryzykujecie życie.
– Trudno.
Tym razem zapędziłam myśli w kąt i przywołałam na pamięć smak herbaty z cukrem. Pociekła mi ślinka. Nieoczekiwanie mój umysł uniósł się i odpłynął. Pode mną rozpostarł się krajobraz rodem z wojennych symulacji Jamona… z tą różnicą, że ci, którzy tu walczyli, mieli tylko jedno życie.
– Widzisz rzekę światła, bijącą z drugiego brzegu? – odezwała się Ness w mojej głowie. – To Wspólnota. Zbliż się, żeby nawiązać kontakt z Mei.
– Jak?
– Jest coś, co należy do ciebie i do niej?
– Nie! No, może i jest…
W moich myślach zagościł wizerunek Daaca. Błysk zębów, smagła skóra, charyzma. Jego palce, błądzące po mnie, dające rozkosz…
– Przestań! – Wrzaskliwy głos Mei zburzył obraz.
A więc ściągnęłam na siebie jej uwagę.
– Muszę się połączyć ze Wspólnotą, Mei.
– Za słaba jesteś…
– Daruj sobie!
Westchnęła w myślach.
– Lubisz zgrywać twardzielkę, co? Sama się prosiłaś, pamiętaj.
Skierowała w moją stronę cienki strumień energii. Czułam, jak zlewa się z energią Wspólnoty i porywa mnie niczym rzeczna bystrzyna. Wstąpiła we mnie wielka moc, otwierająca umysł i porażająca zmysły barwami i zapachami.
Moim udziałem stały się pradawne wspomnienia twarzy malowanych ochrą w epoce snu. Sprawy przynależne kobietom: picie krwi diugonia, noszenie jagód w torbach. A potem świeższe wspomnienia skradzionego życia, miejskiej egzystencji i strzępów zapomnianych historii.
Strumień wiedzy już po chwili wysechł, lecz energia szalejąca niczym cyklon rozrywała mnie na kawałki. Czułam, jak Ness i pozostali starają się utrzymać mnie w kupie, żebym się doszczętnie nie rozpadła.
– Chcę, żeby ci ludzie przedostali się bezpiecznie na drugi brzeg kanału – powiedziałam.
– Gdzie nasi karadżü? – usłyszałam szorstką odpowiedź.
– Żyje tylko Billy Myora.
– W takim razie miał rację.
– Kto?
– Przyprowadź do nas Myorę.
– Pod warunkiem że umożliwicie tym ludziom przeprawę.
– Nie będziemy się targować.
Wicher wył i jęczał. Ness trzymała mnie coraz słabiej. To samo Stix. Tug odpływał. I Arlli. Nie mieli dość siły. Traciłam wewnętrzną spójność. Jeszcze chwila i się rozlecę, pochłonie mnie żywioł.
Sfrunęła na mnie niewyraźna postać z połamanymi zębami i śliną na ustach. Wpiła mi zęby w kark i wywindowała mnie na swój grzbiet.
– Nie utrzymam się, lecimy za szybko! – wydyszałam.
Ześliznęłam się i wpadłam do rwącej wody. Myśli ginęły w czarnej otchłani, życie wyciekało porami. Czułam, jak ze mnie uchodzi, fioletowe i wzburzone.
– Nie!
Nie!
Protest Eskaalima nałożył się na mój własny, dodał mi sił i otuchy. Ogarnęłam ramionami strumień wody i zaczęłam się z nim mocować. Skręcał się i wyginał z bólu.
– Umożliwicie im bezpieczną przeprawę albo was uduszę, a Billy zginie.
– Nie możemy. Houngan z nami walczy.
– Wymyślcie coś.
Strumieniem szarpnęły gniewne, wieloskładnikowe myśli.
– Spróbujemy. Przyprowadź Myore, to kogoś przyślemy.

* * *

– Parrish! Parrish!
Glida potrząsała mnie za ramiona. Całe usta miałam uślinione, a szczęka bolała mnie od ściskania zębów. Jej twarz powoli się wyostrzała, kipiała kolorami w świetle pożarów szalejących w Mo-Vay.
– Długo? – spytałam.
– Bardzo długo. – Wytrzeszczała oczy z przestrachem. – Zaatakowali. Gurek ich zastrzelił. Tug odszedł.
Rozejrzałam się. Torbusy przypadły do nóg Gurkowi. Niedaleko leżały dwa trupy. Na szczęście nie były to nerwusy, inaczej już byśmy nie żyli. Z chodnika wypływała kleista, brunatna substancja, która zaczęła oblepiać ciała.
Serce tłukło mi w żebra. Szamani leżeli za mną w najróżniejszych pozach. Do kompletu brakowało Myory i Tuga.
Myora siedział w pierwszych promieniach słońca i wpatrywał się w kanał obficie wypełniony wodą.
– Nie pomoże – stwierdziła Glida. – Gurek by z nim pogadał. Ness mówi nie, lepiej nie.
– Gdzie Tug?
Wzruszyła ramionami.
– Pierwszy obudził się z transu i poszedł sobie – wyjaśnił Gurek. – Pomyślałem, że zamiast iść za nim, powinienem zostać na straży. Odsunęliśmy cię od reszty. Wiesz, ile krzyku było? Uciszyli się dopiero wtedy, gdyśmy cię wyciągnęli z kręgu.
Podczołgałam się do nich, żeby im zbadać puls. Ulga była tak duża, że o mało nie zemdlałam. Wszyscy żyli.
– Wyrwałaś ich z transu?
– A c-co, t-to źle? – wydukała Glida.
– Nie wiem. – Czy Eskaalim i Cienias naprawdę ocalili mnie przed Wspólnotą? Co oznaczało to partnerstwo? Nie miałam zielonego pojęcia. – Gdzie psioszczur?
– Zwiał.
– Jak to zwiał?
– Kiedy wyciągnęliśmy cię z kręgu, zaczął wyć, a potem uciekł.
– Przypomnij mi, żebym mu dała trochę słodkiego ciasta.
Gurek i Glida popatrzyli na siebie, jakby myśleli, że szefowej naprawdę już odbija szajba. Mnie to wcale nie przeszkadzało. Lepiej być walniętym niż martwym. Tak sądzę.
– Dobra, wstajemy! Bo wam statek odpłynie.

* * *

Okolczykowany mętnym złotem wioślarz w moro zmagał się z ciemną, wzburzoną wodą, żeby ich wziąć na pokład. Poruszało się za nim nieznaczne zamglenie; zastanawiałam się, na jakie poświęcenie musiała zdobyć się Wspólnota, żeby tratwa nie została zniszczona przez Tulu.
Kiedy dobiła do brzegu, żaden z szamanów nie oglądał się za siebie. Ostatnie wydarzenia odebrały im odwagę.
Wzięłam na bok Gurka.
– Zostało ci jeszcze trochę amunicji?
Pogłaskał schowek w nodze.
– Po magazynku do każdej spluwy.
– Powinno wystarczyć. Na tamtym brzegu roi się od wężów i jaszczurek. Ludzie konają z głodu. Ubijcie i zjedzcie jakiegoś gada, ale zostawcie w spokoju pytony dywanowe.
Lekko zmarszczył nos. I jemu dokuczał głód.
Tratwa zrobiła dwie rundki, żeby wszystkich zabrać. Grożąc nożem Billy’emu Myorze, kazałam mu opuścić pierwszą kolejkę. Nóż może i słabo radził sobie z pełzakiem, ale ludzkie ciało ciął jak masełko. Karadżi patrzył na mnie lodowatym wzrokiem. Naprawdę szkoda, że zamiast tego typa nie przeżył stary Geroo.
Ness przed odpłynięciem zafundowała mi odnowę, choć o mało co nie zemdlała z wycieńczenia. Stix popatrzył na mnie bykiem, co mogło oznaczać cokolwiek, choć prawdopodobnie miał mi za złe, że Ness musiała się dla mnie narażać.
Arlli zdjęła i podała mi swoją woalkę.
– Trudniej cię będzie rozpoznać – powiedziała. – Kiedyś mi oddasz.
Przyjęłam brudny kawałek prześwitującej tkaniny, dziwiąc się, że tak wierzy w mój powrót.
Jako ostatnie na tratwę wsiadły z Billym Glida i Wombebe. Zacisnęłam palce na ramieniu Glidy.
Pokiwała głową. Dostrzegłam w jej oczach wdzięczność i niepokój. Nie podobało mi się ani jedno, ani drugie. Odprowadzałam wzrokiem tratwę, aż dotarła na przeciwległy brzeg. Co za ulga! Teraz Gurek zaprowadzi ich do domu.
Akurat w to święcie wierzyłam.
Zaczęło siąpić. Chwytałam w dłonie krople deszczu, moczyłam język i łapczywie spijałam wilgoć. W kanale płynęła brązowa woda, jakby zabrudziła ją mżawka. Na północnej stronie nieba, pod chmurami, rozbłyskiwało nieziemskie, posępne światło. Jakby krzesały tam iskry dwa ścierające się światy.
Mei miała rację. Jak na dziewczynę, która nie znosi szamańskiego zasraństwa, stawałam się w nim świetnie obcykana.
Nagle dotarło do mnie, że nie padło ani jedno słowo o odejściu Tuga.
Obróciłam się w koło.
– Ze mną nie będziesz bezpieczny! – zawołałam. – Sama też będę miała ciężko! Możesz iść, ale nie odpowiadam za ciebie!
Pojawił się w bocznej uliczce i zbliżył do mnie.
– Będę ci potrzebny, jeśli chcesz być zdrowa.
Miałam ochotę burknąć coś równie głośno, jak burczało mi w brzuchu, lecz podniecenie kierowało moje myśli na inne tory. Eskaalim znowu dawał o sobie znać, silniejszy niż przedtem. Popuściłam mu wodze, żeby przetrwać starcie z duchową energią Wspólnoty. Teraz za to zapłacę.
Rozglądałam się za Cieniasem. Bydlę jedno, znów się gdzieś zawieruszyło!
Żeby dłużej nie marnować czasu, ruszyłam na północ wzdłuż kanału, zawsze pod osłoną segmentowców.

* * *

Kiedy nasilił się hałaśliwy, piekielny galimatias, wdrapałam się na najwyższe piętro segmentowca. Przy pomocy Tuga kilkoma kopniakami wyłamałam deski w starym oknie. Nerwusy przeczesywały brzegi kanału w promieniu kilkunastu metrów od centrum walk. Pakowały się w motłoch, napierały z boków, próbowały zepchnąć ludzi z powrotem do Mo-Vay.
Tug chwycił mnie za rękę i wyciągnął palec na wschód.
Przedpołudniowe niebo nad Mo-Vay zafarbiło się niestrawnym odcieniem czerwieni, jakby dachy broczyły krwią. Wieże ze światłowodów nawet w świetle dnia jarzyły się jak latarnie. W powietrzu rozchodził się wilgotny, omdlewająco słodki zapach przetwarzanej materii i wyładowań elektrycznych.
W rynnie najbliższego segmentowca, z narośli podobnych do wągrów, wysączały się ohydne wydzieliny. Na ścianach za nami rozrastały się plamy ciemnego grzyba, a w dole wszelkie otwory zatykała gruba pajęczyna. Drobnym erupcjom w chodniku towarzyszyło drżenie ziemi. Serce Trójki kipiało i mutowało w tajemniczym celu.
– Co oni zrobili? – szepnęłam. Żądza krwi paliła moje wnętrzności, lecz na skórze czułam chłodny dreszcz strachu.
Tug wzdrygnął się koło mnie.
– Może już za późno, nawet dla Wspólnoty.
Ponownie spojrzałam na kanał. Powoli tonęło kilkanaście tratw, wywróconych do góry nogami; wioślarze też się potopili. Czyżby to było mięso armatnie, którym posłużyła się Wspólnota, żeby odciągnąć uwagę przeciwnika i ułatwić przeprawę ostatniemu karadżi? Naprawdę był tego wart?
Od strony kanału dobiegał głuchy odgłos, z czasem coraz głośniejszy. Nagle woda zaczęła występować z brzegów – zrazu strumykami, potem szerokim potokiem, a na końcu falą powodziową rozlaną po chodnikach. Nerwusy i zwyczajne ludziska, których dopadła woda, miotały się konwulsyjnie i ginęły w kipieli.
Na drugim brzegu Wspólnota wodowała kolejne prymitywne tratwy. Gwałtowna powódź nadawała większy impet ich poczynaniom. Salwy Tulu nie docierały do celu, pokonane podmuchami gorącego żaru.
Skąd brali tę nową silę? Chyba nie od Billy’ego Myory.
Kiedy woda podeszła pod pierwsze segmentowce, wstąpiła we mnie nadzieja. Fale z sykiem i w kłębach pary zalewały dziką technologię, rozpuszczały agresywne substancje.
– Może i nie – powiedziałam. – Ten syf raczej nie przejdzie przez wodę, pełno w niej miedzi.
– Ale co z ludźmi? – indagował Tug. – Co z nimi będzie, jeśli się nie wydostaną? Co będzie z nami?
Jakby w odpowiedzi na jego pytanie, na niebie pojawiła się gromada szpiegusów. U podwozi helikopterów zwieszali się interrogatorzy z kamkorderami ustawionymi na maksymalne powiększenie. Byli niczym odsiecz dla Tulu, bo podmuch śmigieł rozbujał tratwy, które przechylały się niebezpiecznie i zmuszały wioślarzy do dodatkowego wysiłku.
Hałastra zebrana na brzegu wrzeszczała w kierunku tratw, błagając o ratunek. Niektórzy wiali na północ lub południe, by szukać innych dróg ucieczki.
Gryzło mnie sumienie. Udało mi się przekonać Wspólnotę, żeby umożliwiła przeprawę Gurkowi i torbusom, ale co z tymi ludźmi?
Wmawiałam sobie, że jest ich po prostu za dużo. A może przejęłam już nawyki Loyl-me-Daaca: decydowałam, kto zasługuje na ratunek?
Tug bacznie mi się przypatrywał, wyczuwał moją niepewność. Był gotów wypełnić każde polecenie, nie wiedząc, że jego ufność stanowi dla mnie dodatkowy ciężar.
Pogroziłam pięścią krążącym w górze szpiegusom.
– Muszę odnaleźć Tulu. Przez nią tratwy utkną w miejscu. Zostań tu i miej oczy otwarte. Kiedy dopłyną do brzegu, dopilnuj, żeby zabrały jak najwięcej ludzi. Jeśli coś nie wypali i wszystko szlag trafi…
– Nie mogę ich porzucić, Parrish. – Tug wyginał swoje wielkie dłonie, jakby chciał czegoś dotknąć.
Wzruszyłam ramionami.
– Jak sobie chcesz.

* * *

Wyśliznęłam się z budynku na chodnik. Woalka, prezent od Arlli, zapewniała mi anonimowość, z którą jednak nie czułam się najlepiej, zupełnie jakbym nie miała tożsamości. Dla dodania sobie otuchy sięgnęłam po sztylet i nagle sobie przypomniałam, że przecież wziął mi go Loyl.
Gdzie on się podziewał?
Biegłam na wschód, potrącając frajerów, którzy biegli w drugą stronę. W przeważającej mierze siedzieli w segmentowcach blisko szczątków mostu kolejowego, wypatrując tratw poniżej miejsca, gdzie szalała powódź. Na twarzach widać było dezorientację i paniczny strach. Napatrzyłam się na podobne obrazki podczas niedawnej wojny gangów. Tu jednak dochodził nowy element: ludzie nie rozumieli, do czego zmierza ich wróg, i nie umieli z nim walczyć.
Nikt mnie nie rozpoznał i nie zatrzymał. Nie dopuszczałam do siebie ich strachu i koncentrowałam się na poskramianiu chęci zabijania, gdy się o mnie obijali. Im bliżej centrum wydarzeń, tym głębiej złość zapuszczała we mnie swoje szpony.
Miałam wrażenie, że ktoś mnie śledzi. Starałam się biec jak najbliżej fali powodziowej, broniąc się przed smrodem maską, którą dostałam od sierot. Omiatałam wzrokiem powierzchnię ciemnej wody. W miejscach gdzie mieszała się z pełzakiem, unosiła się mgiełka.
Czy zanieczyszczenia powstrzymają pełzaka? Czy może uodporni się i ruszy na dalsze podboje?
Z tyłu dogonił mnie zgiełk, który kazał mi się obejrzeć. Na zatłoczonym chodniku szukałam wzrokiem źródła zamieszania. Aż na widok pewnej rzeczy mój świat zawirował.
Usłyszałam krzyk i plusk, kiedy dwóch nerwusów wrzuciło coś do wzburzonego kanału. Nie coś, tylko kogoś. Kapelusz pokręcił się na wodzie, a ciało przez chwilę płynęło, nim wciągnęła je żarłoczna topiel.
Poznałam kapelusz i tę niewinną twarz.






ROZDZIAŁ 18
Gurek!
Nie mogłam złapać oddechu. Szok! Na pewno wrócił do mnie! Na pewno…
Musiałam dać upust wściekłości. Wykorzystując cały potencjał siły i okrucieństwa, którym obdarował mnie Eskaalim, rzuciłam się przez tłum, żeby dorwać nerwusów. Obu powaliłam potężnym kopem w plecy, przez co zdrętwiała mi noga. Nie bacząc na ból, wdałam się w walkę, która przyniosła ten skutek, że jeden z moich przeciwników podzielił los Gurka.
Drugiemu wykręciłam szyję jak zakrętkę słoika, aż mi w ramionach strzykło z wysiłku. Zdołał zerwać mi z twarzy woalkę i maskę, a później trzepnąć mnie w bok metalową pałką.
Usłyszałam pęknięcie żeber i poczułam, jak rozrywa się skóra. Nienaturalny błysk w oku nerwusa powiedział mi, że połączył się z kolegami. Tylko patrzeć, a zlecą się tu całą bandą i wyeliminują mnie z gry.
Skręciłam mocniej szyję, aż trzasnęły kości i delikwent zwalił się na ziemię. Wiedziałam, że prędko się pozbiera, nie miałam więc ani chwili do stracenia.
Ale czy był sens? Miałam już tego dość.
Gurek zasłużył na coś więcej, przekonywałam samą siebie. Ta myśl postawiła mnie na nogi.
Pokuśtykałam w stronę segmentowca. Gapie, którzy byli świadkami zajścia, pomagali mi, zagradzając drogę nadciągającym nerwusom.
Wykaraskałam się na drugie piętro, potem na strych i do przejścia. Ściany na strychu pokrywał rdzawy nalot. Dotknęłam lampki górniczej, żeby nie wejść w jakąś po omacku. Nie wiedziałam, czym grozi kontakt z tym paskudztwem, i wolałam się nie dowiadywać. Wciąż prześladowało mnie wspomnienie nieboraka przytwierdzonego do krwiożerczej światłowodowej wieży.
No i było też wspomnienie Gurka…
Pieczołowicie dopięłam paski wpół stopionych butów. Natężając wolę, zagłębiłam się w sobie i w większym stopniu oddałam Eskaalimowi. Potrzebowałam więcej adrenaliny, żeby znieść ból. Zalała moje ciało falą przyjemnego odrętwienia.
Wiedziałam, że jeśli mam przed sobą jeszcze trochę życia, to choćbym musiała przejść piekło, wyrównam rachunki z Tulu.
W miarę jak zbliżałam się w rejon najintensywniejszych zamieszek, trudniej mi się szło. Miałam wrażenie, że pełzak oblepił mi nogi. Czasem w uliczkach dostrzegałam zabitych kadaiczów. Podłamała mnie świadomość, że są zwykłymi śmiertelnikami.
Odbiłam od kanału w stronę stanowiska Tulu. Drogę wskazywała mi kanonada spaczonej duchowej energii, wypluwanej przeciwko Wspólnocie. Były to najgorsze rzeczy, wywleczone z umysłów szamanów i mojego.
„Nie wywlekłaś wszystkiego, suko!” – wykrzyczałam tę myśl mimo rozbrzmiewającej mi w głowie kakofonii.
Czułam się napompowana, jakby miały mi zaraz pęknąć wnętrzności. Eskaalim, duchowi przewodnicy, teraz jeszcze więź z Mei i szamanami. Ciężki przypadek schizofrenii byłby przy tym drobnostką. Nawet jeśli dotąd nie postradałam zmysłów, znajdowałam się na najlepszej drodze do wariatkowa.
Żeby nie oszaleć, chwyciłam się kurczowo jednej myśli: powstrzymać Leesę Tulu! Egoistyczna żądza zemsty w połączeniu z barbarzyńskim pragnieniem krwi popychała mnie naprzód w ciżbie mieszkańców Mo-Vay, ganiających w kółko jak spłoszone zwierzęta. Trzymałam się z daleka od zgrupowania nerwusów.
Na dachu segmentowca, pół kilometra od kanału, namierzyłam zawirowanie energii, świadczące o obecności Tulu. Wolała trzymać się w bezpiecznej odległości. Wokół budynku krążyły z szaleńczą gorliwością nerwusy. Jeśli Ike nimi dowodził, to musiał być z niego kawał sukinsyna.
Układałam w głowie różne scenariusze. Frontalny atak? Fortel? Odwrócenie uwagi? Rzucenie kogoś na pożarcie? Żaden plan nie przypadł mi do gustu, a nie mogłam kombinować w nieskończoność. Gdybym chociaż miała przyzwoitą broń. Miotacz ognia, półautomat… nawet ten cholerny sztylet, co mi go dali kadaiczowie!
Pomyślałam, że mogłabym unieszkodliwić Tulu, wykorzystując siłę mentalnego kontaktu, ale z miejsca odrzuciłam ten pomysł. Nawet jeśli miałam jakiś wrodzony talent, to w porównaniu z jej umiejętnościami był doprawdy mizerny.
Na dodatek wyssała soki z całej zgrai szamanów. Kto wie, ile dał jej ten koktajl i jak bardzo wzmocnił Marinette.
Wzdrygnęłam się na wspomnienie okrutnej loi. Marinette miała skłonność do najgorszych występków.
Musiałam trzymać się tego, w czym zawsze byłam dobra. Postanowiłam iść na przebój. No i ukoronować akcję słodką zemstą! Ike przekona się na własnej skórze, jak to jest, gdy topi się ciało!
Kiedy czaiłam się w oczekiwaniu na dogodną okazję, nerwusy pilnujące wejścia nagle opuściły swoje stanowisko i pognały na tyły budynku. Niewiarygodny uśmiech losu! Kulejąc, przebiegłam alejkę i minęłam otwarte drzwi. Naprzeciwko były schody, na prawo znajdował się pokój. Wybrałam schody.
Na górnym piętrze dostrzegłam rdzawą maź, przesączającą się przez ściany. Było tu pusto, jeśli nie liczyć wystraszonego robactwa i gryzoni. Dopiero szmery zwabiły mnie do zabudowanego balkonu. Ten segmentowiec w swoim czasie musiał być pierwsza klasa. Balkony, sanitariatki w pokojach, automatycznie przyciemniane okna. Mechanizm przyciemniania zepsuł się dawno temu, więc na szklanych drzwiach balkonowych utrwaliły się ciemne smugi.
Pociągnęłam za krawędź przesuwnych drzwi i poczułam przeciąg. Kucnąwszy, wyjrzałam ostrożnie przez szczelinę. Zobaczyłam sylwetkę Tulu, która ze wzrokiem skierowanym na północ patrzyła na kanał. Praktycznie czułam, jak strumień energii czi tryska z niej w stronę wody. Na obu krańcach balkonu stróżowały nerwusy, żeby nikt się nie wspiął po murze.
Usłyszałam dobiegający z dołu hałas i wróciłam na schody. Wyściubiłam nos za poręcz, spodziewając się zobaczyć nerwusa. Był to jednak Ike, wyekwipowany jak ta lala w egzoszkielet i hełm bojowy, wciśnięty w przenośny cokół dowodzenia. Szkielet trząsł się na nim, trzeszczał i pojękiwał. Za pomocą hełmu odbywało się dowodzenie nerwusami.
Zabójca Gurka!
Uniósł hełm, żeby mi się lepiej przyjrzeć. Miałam ochotę sfrunąć w dół i zmiażdżyć chucherkowate ciałko, ukryte pod pancerzem. Chyba odgadnął mój zamiar, bo mruknął coś do przetwornika.
Nagły ból rozgonił moje myśli.
Co za czort?! Obejrzałam się i zobaczyłam drzwi balkonowe… otwarte. Dwa nerwusy wbiły mi szczypce w ramiona.
Z trudem złapałam oddech, kiedy szarpnięciem zwaliły mnie z nóg. Przeżyłam kolejne piekielne męczarnie.
Parrish w potrzasku. O nie, Parrish pluje na nich!
Równocześnie ogarnął mnie szał wściekłej nienawiści. Endorfiny łagodziły uczucie bólu, zmysły przeprowadziły mnie w hiperrzeczywistość.
– Dawajcie ją tutaj! – rozkazał chłodno Ike, głaszcząc cokół.
Nerwusy schodziły równym krokiem, ciągnąc mnie za ramiona. Na dole huśtały mną jak ukrzyżowaną marionetką.
Ike chciał pogadać, wyczytałam to z jego twarzy. Próbowałam zapomnieć o bólu i pozbierać myśli, wyłapać jego słabości. Szkielet chronił go przed fizycznym atakiem. Została więc siatka neuronowa i twarz, ale tylko wtedy, gdy unosił hełm.
Miałam jedną jedyną szansę.
Nadwerężoną już stopą sprzedałam mu potężnego kopa. Trafiłam w hełm, wykręcając go na bok. Nawet się nie skrzywiłam.
Nerwusy pociągnęły mnie w tył, ale zdążyłam jeszcze raz przycelować nogą. Hełm zleciał Ike’owi z głowy.
Wrzasnął i zaczął się miotać, kiedy neuronowe gąbki wyrwały się z czaszki i karku. Ja zaś wrzasnęłam, upuszczona przez nerwusów. Oba zwijały się na ziemi z pianą na ustach, porażone zniknięciem neuroducha.
Niezdarnie odsunęłam się od ich nóg i odpięłam szczypce. Następnie podczołgałam się do gąbek, żeby porozrywać włókna.
Wstawaj! – ostrzegł mnie Eskaalim.
Ike tymczasem spierniczał. Wyrwał się z cokołu i popędził co tchu na swoich opancerzonych nogach.
Pokłusowałam za nim, nie zważając na kulenie, okrwawione ramiona i zawroty głowy.
„Nie daj mu uciec. Nie daj mu uciec” – powtarzałam jak mantrę.
Na początku mi się udawało, lecz w końcu zwolniłam z powodu ran i dalej już tylko kuśtykałam. Błąkałam się od uliczki do uliczki, nie mając pewności, czy nie zmyliłam drogi. Jak zawsze w takich momentach, jedynie żelazny upór gnał mnie do przodu.
Z góry doleciał głuchy warkot helikopterów. Zadarłam głowę. Dwóch szpiegusów odwalało podniebne akrobacje.
Spierdzielać mi stamtąd! Oplułabym ich, ale język nie słuchał poleceń. Nie widzieli, gnojki, co się dzieje na dole? Gdzie jednostki ratunkowe?
Wcisnęłam głowę w ramiona, żeby nie oglądać degeneratów, i wytrwale kontynuowałam wędrówkę.

* * *

Okazało się, że nie musiałam szukać Dce’a. Skoczył na mnie, kiedy okrążałam podstawę światłowodowej wieży i pośliznęłam się w bajorze krwi, skapującej z zawieszonego w górze ciała. Zaczęliśmy się tarzać w tej kałuży.
Zatrzasnął mi rękę na szyi i zaczął miażdżyć tchawicę, wspomagany siłą egzoszkieletu. Jeszcze chwila i złamałby mi kark, a potem oderwał głowę. Na szczęście dostrzegłam błysk sterczących z ziemi światłowodów, a kiedy mnie przydusił, szarpnęłam ciałem, żebyśmy się przetoczyli. Rąbnęliśmy o słup. Krzyknął, gdy kark i potylica, świeżo poranione po wyrwaniu włókien, przylgnęły do szkła. Próbował mnie zepchnąć nogami, ale nie popuszczałam: wparłam się butami i dociskałam gościa. Szkielet w kontakcie z wieżą odkształcał się i dusił swego właściciela.
Brawo!
Dociskałam frajera, kiedy wierzgał i sapał. Niestety, wszystko skończyło się szybciej, niż myślałam. Wierzganie ustało. Oparłam się o bezwładne ciało, zasapana.
Po krótkim odpoczynku wyprostowałam się, zdjęłam mu okulary i z zaciekawieniem – jakbym tym sposobem miała poznać odpowiedzi na dręczące mnie pytania – przyjrzałam się twarzy człowieka, który stworzył maluchy i torbusy.
Łypał na mnie trupimi, nieruchomymi gałami. Facet nie miał powiek! Tuż pod linią brwi widniały spłowiałe symbole, ustawione w niekompletnym szeregu.
Po moim przegrzanym ciele przebiegło zimne, nieprzyjemne mrowie. Nagle zrozumiałam, do kogo należą dwa skrawki skóry, schowane w szkatułce w mojej skrzyni na broń. I domyślałam się, kto jest mocodawcą Ike’a.
Tatuaż jest piętnem złoczyńcy skazanego na dożywocie. Piętnuje się tak za przestępstwa przeciwko mediom. W tej sytuacji skazaniec może się wykupić z kicia tylko wtedy, jeśli dziennikarze dojdą do wniosku, że przyda im się na wolności.
Wcześniej zakładałam, że Ike pracuje dla jakiegoś mafioso – gangstera załatwiającego swoje brudne interesy na cudzym podwórku, może nawet planującego przejęcie terytorium. Wiedziałam, że nerwusy to trefny towar, skradziony bądź uprowadzony. Nawet obecność operacyjnego interrogatora mogła przemawiać za przemytem.
Ale żeby to? Wszystko się układało. Nie dziwota, że Ike dysponował źródłem energii, pozwalającym sterować elektryczną zasłoną.
Współpracowały z nim media, a to oznaczało… że media i milicja wspierają przedsięwzięcie oparte na absolutnie nieetycznych eksperymentach genetycznych. Nawet morderstwa ich nie ruszały.
No to miałam materiał na reportaż!
Nie jestem aniołkiem, ale przynajmniej staram się nie deptać ludzkiej godności. Wyjechałam z Vivacity i osiedliłam się w Trójce, żeby uwolnić się od dziennikarskich nalotów i kontrolowania ludzi takich jak moja mama. Wierzyłam, że nawet zdziadziali, zeszmaceni i przegrani mają tę jedną korzyść ze swego nędznego życia w megaslumsie, że nie wtrącają się do nich media i milicja. Że co najwyżej mogą ich podpatrywać reporterzy w helikopterach.
O święta naiwności!
Położyłam się na plecach. Patrzyłam z tej nietypowej pozycji, jak szklana wieża holuje do góry zwłoki Ike’a, zrywa po drodze fragmenty egzoszkieletu, a potem ciała. Przypominało to obdzieranie ze skóry i patroszenie ubitego zwierzęcia.
Przyglądałam się do chwili, kiedy nie mogłam już znieść tego widoku.
Jego śmierć nie mogła wskrzesić Gurka. Ani zmienić tego, co właśnie dowiedziałam się o świecie. Pozostał we mnie gniew, żal, wyrzuty sumienia. Ale przynajmniej wiedziałam, że drań nie będzie już produkował nowych dziwolągów. Czy to na własne potrzeby, czy dla kogoś innego.
Najchętniej bym sobie tak jeszcze poleżała. Może nawet umarła, gdybym miała chwilę spokoju. Jednakże pozostał zadzior, który wciąż mnie drażnił. Nie zrealizowałam założonego celu, a właśnie na nim zależało mi najbardziej.

* * *

Upłynęło trochę czasu, nim implantowany kompas i paranoiczny upór doprowadziły mnie z powrotem pod kwaterę Tulu. Kręciło mi się w głowie z bólu i niedoboru płynów, ale przysięgłam sobie, że powstrzymam tę wiedźmę. Nadal była na górze. Wiedziałam to, bo wyczuwałam moc Marinette.
Naglona myślą o loi, wygramoliłam się po schodach na drugie piętro i spojrzałam przez przydymione szkło rozsuwanych drzwi. Kiedy otworzyły się bez mojego udziału, rozpłaszczyłam się jak dziecko przyłapane na podsłuchiwaniu.
Tulu zerknęła w moją stronę, lecz jej spojrzenie było nieobecne, odczłowieczone. Marinette wstąpiła w nią i była wkurzona.
Pode mną zbierała się moja własna krew. Wcisnęłabym twarz w tę kałużę i utonęła, gdyby nie zawziętość.
Nie teraz!
Tulu zbliżyła się do mnie, machając ramionami i wyginając palce. Wydawała z siebie dziwne sowie odgłosy i wymrukiwała słowa budzące obrzydzenie.
Spróbowałam podciąć jej nogi, ale uderzyłam ją zbyt anemicznie, jakbym utraciła częściową kontrolę nad ciałem. Chwyciła pałkę, wiszącą jej u pasa, i zaczęła mnie okładać po rękach i twarzy. Waliła mocno, bez zmiłuj się, aż pękały mi kości. Jęczałam z bólu, nie mogąc się w żaden sposób bronić. Kiedy traciłam przytomność, z progu drzwi wyskoczył jakiś rozmyty stwór i wczepił jej się w twarz. Tulu zerwała go z siebie z irytacją, znieczulona na zadrapania dzięki energii, jaką dawała jej loa.
Stwór wylądował mi niezgrabnie przed samym nosem. Cienias!
Tulu skoczyła i przygwoździła mu łeb do podłogi. Zwierzę znieruchomiało.
Czułam jego oddalającą się obecność, jakby ktoś zdzierał ze mnie warstwę ciała. Ból psychiczny i fizyczny też odszedł w dal, pozostawiając za sobą niezbitą świadomość bliskiej śmierci.
Wiedziałam, że zbliża się mój koniec, ale mogłam się jeszcze odgryzać. Mózg zwiększył obroty. Odwrócić jej uwagę! Jeśli będzie zajmować się mną, a nie swoim głównym przeciwnikiem, może więcej członków Wspólnoty przeprawi się przez kanał, żeby dopiąć swego.
Musiałam jeszcze trochę pożyć, czego mogłam dokonać tylko w jeden sposób.
Otworzyłam się na Eskaalima bez żadnych ograniczeń.
Spraw, bym żyła – błagałam. Chcę żyć, żeby do zabicia mnie musiała użyć swojej mocy. Chcę żyć, żeby mieli czas…
Ćmiło mi się w oczach, jakbym miała zemdleć…
Proszę…
Anioł wyprostował się przede mną triumfalnie. Krew spływała strużkami z czerwono-złotych skrzydeł.
Nareszcie, człowieku. Przemiana nastąpi niezwłocznie.
Nie podjęłam decyzji ze szlachetnych pobudek. Na szlachetne myśli nie było miejsca w ostatnich chwilach mojego życia. Kierowała mną tępa złość. Tulu, Ike i ich dziennikarscy poplecznicy nie przejmą władzy w moim świecie, nawet jeśli będę musiała zostać wilkołakiem, żeby im pokrzyżować szyki. Dawno temu obrałam tę drogę i nie zamierzałam zawracać.
– Weź mnie! – wyszeptałam głośno i poczekałam.
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– Jak tu się oprzeć takiej zachęcie, Parrish?
Ów znajomy, kpiarski glos przebił się do mojego skołatanego umysłu. Otworzyłam raptownie oczy.
– To ty???
Daac trzymał nóż na gardle Tulu i uśmiechał się do mnie ironicznie. Mało powiedzieć, że poczułam ulgę. Ponownie otworzyłam usta, lecz nie potrafiłam wykrztusić słowa. Krtań się zamknęła, cała skóra swędziała, zaczęły się konwulsje.
Następowała przemiana.
Przestań! Już cię nie potrzebuję…
Za późno!
Usiłowałam poskromić Eskaalima, ale nie zamierzał oddawać pola, którego mu przedwcześnie ustąpiłam. Wpadłam do czarnego leja, ciemniejszego niż zwęglone szczątki.
Parrish? Równocześnie poczułam nieznośny smród. Coś mnie szorstko polizało po twarzy. Znowu Cienias! Wszędzie, nawet będąc jedną nogą na tamtym świecie, poznałabym woń sparszywiałej sierści psioszczura.
Parrish, nie jestem w stanie ci więcej pomóc. Kto inny ci pomoże. Już jest blisko.
Jego myśli się zatarły. Język lizał mnie coraz słabiej. Zelżał ciężar, a z nim smród. Ogarnął mnie smutek. Wewnętrznym spojrzeniem objęłam rubinowy piasek bezkresnej plaży. Za mną garbiły się ciemne wydmy. Zaczęłam rozmyślać o życiu. Czy go chciałam? Czy nadal będę człowiekiem? Czy to ważne? Brodziłam stopami w czerwonej wodzie. Wydmy traciły ostrość. Poczułam na sobie duże, ciepłe dłonie.
Tug?
Cześć, szefowo!
Nie nazywaj mnie tak! Gurek mnie tak nazywał.
Przeze mnie go zabili. Powinien mi towarzyszyć, zamiast zaprzątać sobie głowę dowodzeniem. To należało do moich obowiązków. Co był ze mnie za człowiek?
Postąpiłam krok w stronę znikających wydm.
Tug złapał mnie za nadgarstek.
Możesz ich powstrzymać. Ale musisz chcieć.
Pociągnęłam nosem, poirytowana.
Cholera! Jasne, że chcę.
Uśmiechnął się.
To chodź. Najgorsze będzie leczenie.
Zachęcona uśmiechem, weszłam w morze krwi.
Polem bitwy, którym było moje ciało, targały drgawki, jakby próbowano je brutalnie rozruszać. W organizmie szalały sygnały elektryczne, pobudzające komórki do różnicowania się i regeneracji. A potem ból przeniósł mnie w nowe miejsce.

* * *

– Parrish, obudź się! – Usłyszałam szorstki i natarczywy głos, ale moje ciało było oporne i obolałe.
– Daj żyć, Irene! – wychrypiałam.
Odkleiłam powieki i zamrugałam oczami. To nie była mama. Znajdowaliśmy się na balkonie w Mo-Vay, gdzie przedtem przebywała Tulu z nerwusami.
Ciała Cieniasa też brakowało.
Daac pomógł mi usiąść i oprzeć się plecami o ścianę. Wlał mi w usta odrobinę wody. Miał ciepłą skórę, gdy tymczasem moja wydawała się twarda jak podeszwa.
– Gdzie Tulu?
– Uciekła ze szpiegusem, ale dałem jej coś na pamiątkę – rzekł z ponurą satysfakcją i pokazał mi okrwawione ostrze sztyletu.
Dostrzegłam ślady pazurów na jego ręce i westchnęłam ciężko.
– Chyba też coś od niej dostałeś. Co z Tugiem?
– Z kim?
– Szamanem o wielkich dłoniach.
Pokręcił głową.
– Oprócz nas nikogo tu nie ma, Parrish.
– Ale on mnie wyleczył.
Zmrużył oczy.
– Jesteś wyleczona, to fakt. Tyle że nie przez szamana.
– Co masz na myśli? – burknęłam.
Delikatnie dotknął mojego stwardniałego policzka. Nie lubiłam tej jego delikatności, bo wtedy zapominałam, że nie powinnam mu ufać w stu procentach. Zjechał niżej palcem i musnął obojczyk.
Milutko jest, ale pora zła, pomyślałam.
Odchrząknął, jakby coś mu utknęło w gardle.
– Zmieniłaś się. Widziałem… totalną zmianę. Kiedy zmieniłaś się z powrotem, byłaś wyleczona.
Zaintrygował mnie.
– Bredzisz! – Usiadłam prosto i obmacałam ciało. Czułam się, jakby moja skóra suszyła się rozciągnięta na kołkach. Jeśli chodzi o środek, to miałam wrażenie, że został kilkakrotnie posiekany, zmielony, ugnieciony i przewałkowany.
Przysunął dłoń do moich sztywnych, brudnych włosów.
– Nie musimy nikomu o tym mówić – szepnął. – Niech to będzie nasz wspólny sekret, póki się nie dowiemy, jak wrócić do poprzedniego stanu.
Moje serce zabiło żywiej.
Wsunął mi dłoń pod plecy, wycisnął do ust trochę wody z tubki i owiał twarz oddechem. Nim się spostrzegłam, objął mnie rękami i położył mi głowę na ramieniu.
– Tak się cieszę, że żyjesz – powiedział.
Cieszy się, że żyję… Te słowa były jak balsam dla mojego umęczonego ciała i umysłu. Gdy pochyliłam się do niego, ogarnęło mnie straszliwe zmęczenie, z rodzaju tych, które nie mijają do końca życia. Łza stoczyła mi się po policzku i spadła mu na pierś.
– Ta… zmiana… – szepnęłam. – Jak wyglądałam?
Dotknął mojego zgrubiałego policzka.
– Właśnie tak. Tyle że miałaś to na całym ciele. Byłaś sobą, ale… w pancerzu.
Patrzyłam na siebie oczami wyobraźni. Mój osobisty egzoszkielet. Gruzły. Roześmiałabym się, lecz chwyciły mnie silne dreszcze. Nie mogłam się uspokoić.
Dopiero kiedy mnie przytulił, dreszcze osłabły.
– Ale w środku czuję się tak samo – powiedziałam po chwili milczenia.
Przytrzymał mnie mocniej.
– Zaraz poproszę Annę, żeby się tym zajęła. Znajdziemy na to sposób.
Zalała mnie fala wdzięczności.
Ujął moją brodę.
– Ale musisz z nami zamieszkać. Tak będzie wygodniej.
Kiwnęłam głową. To miało sens. Może nie pokrywało się z moimi wyobrażeniami na temat naszego pogodzenia się i wspólnego życia, lecz brzmiało rozsądnie.
– Najpierw muszę wrócić do domu i załatwić parę spraw.
– Pójdę z tobą.
Pokręciłam głową.
– Nie. Ale jeśli przypadkiem zacznę się wygłupiać, proszę
bardzo, możesz mnie wytropić i odstrzelić.
Uśmiechnęliśmy się lekko do siebie.
Chciałam tu zostać dłużej, rozkoszować się jego życzliwością, ale coś mi kazało wyplątać się z jego ramion. Może nawyk. Wolno wstałam i wyciągnęłam rękę.
– Sztylet.
Oddał mi go bez szemrania. Starłam z ostrza krew Tulu. Ponieważ nie miałam nic mądrego do powiedzenia, wyszłam.
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Na chodnikach w pobliżu budynku ciała nerwusów walały się jak śmieci. Śmierć Ike’a namieszała w ich prymitywnych obwodach, co z kolei spowodowało, że doszło do bójek miedzy nimi. Ale za tym pogromem musiało stać coś więcej.
Powoli wracałam nad brzeg kanału. Sztylet trzymałam przed sobą i kiwałam nim dla odstraszenia; oznajmiałam wszem wobec, że nie warto ze mną zaczynać. Dzięki temu groźne, półzwierzęce sylwetki, które widziałam kątem oka, nie opuszczały kryjówek za narożnikami budynków i poręczami balkonów.
Wiedziałam, że Wspólnota będzie potrzebowała czegoś więcej niż jeden mały sztylecik, jeśli chciała przejąć ten rewir.
Opadająca fala powodziowa zaścieliła okolicę stertami trupów. Przestałam patrzeć na twarze już po kilku, którym się przyjrzałam, i weszłam na dach segmentowca, jednego z wielu w nadbrzeżnym szeregu. Po drugiej stronie przy ognisku obozowała grupa wojowników ze Wspólnoty. Kiedy im pomachałam, wysłali po mnie tratwę.
Mimo spokojnej wody przeprawa odbywała się wolno. Na drugim brzegu, namulonym w czasie powodzi, ułożono kładkę, żeby nie chodzić po trującym osadzie.
Przeszłam ostrożnie po deskach i zbliżyłam się do nich, chłodno kiwając głową w geście podziękowania. Nikt nie zapraszał mnie do kręgu, w którym siedzący wojownicy skracali sobie czas paleniem fajki i cichą rozmową. Doll Feast nie cyganiła: to był klub dla facetów. Zresztą i tak nie miałam ochoty do niego wstępować. Rzuciłam sztylet w środek kręgu i poszłam dalej.
Glida-Jam czekała na mnie w niewielkim oddaleniu. Siedziała po turecku w porannym cieniu oplecionego pnączami segmentowca i tuliła Wombebe. Oczy napuchły jej od płaczu. Aż żal było patrzeć.
Wombebe wyrwała się z jej objęć i pogalopowała mi na spotkanie. Usiłując skupić myśli i wspomnienia, kucnęłam, żeby wziąć małą w ramiona.
Szczebiotała urywanymi zdaniami, chcąc mi wszystko od razu opowiedzieć. Nagle przystopowała.
– Tug… – mruknęła.
Wzruszyłam ramionami.
– Nie mam pojęcia.
Zamknęła oczy, jakby szukała w myślach jego śladu.
– Tug nie żyje, Gurek nie żyje – oznajmiła ze smutkiem.
Odwróciłam się do niej.
– Kazałam Tugowi dopilnować, żebyście wsiedli na tratwy. Ale później wydawało mi się, że wrócił do mnie, kiedy… – Urwałam, zmieszana. – Chyba mnie leczył… jakimś swoim sposobem.
Słuchała bez słowa. I bez przebaczenia, na którym tak mi zależało. Można się było zdołować. Mój licznik wciąż wystukiwał kolejne ofiary: karadżi, Tug, Cienias… Zastanawiałam się, dlaczego to zrobili, dlaczego zaryzykowali. Szczerze mówiąc, nie byłam tego warta.
– Czemu Gurek wrócił? – Musiałam to wiedzieć.
Wargi Glidy zadrżały. Jej osobisty dramat doskwierał mi bardziej niż męki, które przecierpiałam.
– Nie żeby iść za tobą. Szukał Doktora.
No jasne! Gurek chciał zobaczyć się z Doktorem del Morte.
Wyrzucałam sobie arogancję i niedomyślność. Powinnam się była zorientować. Z drugiej strony, nie miałam tytanowych kończyn i sztucznych organów. Nie wiedziałam, jak to jest być Gurkiem albo torbusem. Moje deformacje ograniczały się do wnętrza organizmu… do niedawna.
Dotknęłam stwardnienia na policzku. Obawiałam się, że wkrótce dostanę lekcję na temat nietolerancji wobec obcych. Nie był to bynajmniej powód do optymizmu.
Billy Myora odłączył się od swoich kompanów i podszedł do mnie. Pożegnał się już z trzyczęściowym garniturem. Białe i ochrowe symbole na ciele podkreślały jego plemienny status. Czyżbym uratowała jakąś szyszkę?
Obrzucił naszą trójkę surowym spojrzeniem i odezwał się formalnym tonem, jakim nigdy dotąd ze mną nie rozmawiał:
– Spełnia się nasz plan odzyskania ziemi. Bardzo nam pomogłaś, Parrish Plessis. Potraktuj to jako… zapłatę. – Podał mi miskę z palmowej łupiny.
W misce zobaczyłam suchą żywność, tubkę z wodą do picia i odrażającą biosieć w krwawym ochłapie ludzkiego ciała. Wycięli sprzęcicho z głowy Ike’a.
Wiedziałam, co zawiera sieć, lecz ani trochę mnie to nie ruszyło.
– Za późno – powiedziałam.
Pokiwał głową.
– Było pewne ryzyko.
Ryzyko? Ignorując go, odwróciłam się w stronę kanału. Miałam powyżej uszu Wspólnoty i ich tajemnic. Chciałam, żeby uratowali Mo-Vay, naprawdę. Ale mogliby już napchać sobie fajkę tą swoją cholerną gomą.
Zauważyłam Loyla: schodził z powracającej tratwy. Dołączył do pozostałych, którzy zrobili dla niego miejsce, witając go przyjaznymi słowami i gestami rąk. Nie potrafiłam zgłębić polityki, jaką prowadziła Wspólnota.
Co się tyczy mnie i Loyla, to przestaliśmy krążyć wokół siebie. Teraz on prowadził.

* * *

Dzieliłam się jedzeniem i wodą z Glidą i Wombebe, patrząc z daleka na zarazę, która dusiła Mo-Vay. Była to infekcja kojarząca się z tym, co zżerało mnie od środka.
Fala powodziowa pokryła krystalicznym osadem wszystko, przez co się przetoczyła. Zabawna ironia: miedź, która zatruła kanał, teraz nas uratowała. Oby się okazała skuteczną barierą, póki Wspólnota nie zakończy wielkiego sprzątania. Musiało ono nastąpić, w tej kwestii nie miałam wątpliwości. Tylko w to jeszcze wierzyłam.
Z westchnieniem położyłam się w cieniu segmentowca i zasnęłam.

* * *

Nazajutrz wyruszyłam w drogę powrotną na Torley. Towarzyszyły mi Glida i Wombebe; pierwsza markotna, druga przestraszona i podekscytowana. W dość dużej odległości podążał za nami wojownik ze Wspólnoty. Nie wiedząc, czy powinnam być zła, czy zadowolona, nie zwracałam na niego uwagi.
Uchodźcy z Mo-Vay wędrowali długą, rozproszoną kolumną w kierunku Wieżowego Miasta, mimo że miejscowi nieprzychylnym okiem spoglądali na włóczęgów.
Kiedy dotarliśmy na obrzeża Wieżowego Miasta, w każdym zaułku i zakamarku dochodziło do awantur i zastraszeń. Może i zdecydowałabym się czasem interweniować, lecz byłam do cna wyczerpana i zobojętniała. Bardzo chciałam zobaczyć się z Teece’em, nim mój stan się pogorszy. Musiałam powiedzieć mu „dziękuję”, „przepraszam” i jeszcze parę rzeczy. Na razie wolałam się nie zajmować cudzymi sprawami, miałam dość własnych na głowie.
Co za metamorfoza! Stawałam się tak samo jak Loyl samolubna!
Nie spodobało mi się to porównanie, więc w tempie spowolnionym zmęczeniem wdałam się w pierwszą lepszą kłótnię, której powód był dla mnie zrozumiały. Z jednej strony szumowiny z Mo-Vay, z drugiej garstka zwolenników Loyl-me-Daaca. Poszło o papu. Cudzoziemcy próbowali kupić mięso za próbki włosów i skóry. Sprzedawcy się nie zgodzili.
– Tutaj to żaden pieniądz. – Machnęłam ręką, żeby zabrali swoje próbki.
Frajerzy gapili się na mnie, zdezorientowani. Czoła całe w ropniach, skóra jakby ją kto tarką potraktował.
– Widziałem cię – rzekł jeden z nich.
Westchnęłam.
– Możliwe. Tak czy owak, nic tu za to nie kupicie. Potrzebne są kredyty, prawdziwy szmal.
Wyciągnęłam klips, żeby sobie popatrzyli.
– To całkiem inny świat Od dzisiaj musicie pracować na siebie, nie na Dce’a. Za prawdziwe pieniądze, którymi można kupować.
Innymi słowy do roboty, buraku!
Absurdalność tego pomysłu wywołała we mnie rozdrażnienie – intensywne uczucie, od którego mogłam się nieszybko uwolnić. Wzięłam się w garść, żeby nie stracić nad sobą panowania.
Handlarka splunęła na ziemię i wymownie pogłaskała kolbę wysłużonego obrzyna.
– Kupujecie, a nie, to jazda stąd! Odstraszacie klientów.
Cierpliwość mi się skończyła. Wkurzało mnie takie zachowanie, więc wyrwałam jej z ręki giwerę i strzeliłam w powietrze.
– Dajcie tym ludziom trochę luzu, bo w Disie przeżyli piekło. To uchodźcy, bezdomni…
Wściekłym spojrzeniem objęłam stragany z żywnością i gęstniejący tłum ludzi. Zrzuciłam z kramu łyżki do mięsa i styropianowe tacki i wdrapałam się na ławę.
– To wszystkich dotyczy! – krzyknęłam. – Niech każdy się dowie! Dis jest zarażony dziką technologią. Kto tam pójdzie, zginie. Teraz tam rządzi Wspólnota.
Jakby na potwierdzenie moich słów, przy straganie zmaterializował się wojownik, który zdjął wyświechtany kaptur skórzanej kurtki. Widzieli go tylko ci, co stali z przodu, ale to wystarczyło. Poczta pantoflowa działała ekspresowo. Przyszli ze Wspólnoty…
Poczułam odrobinę wdzięczności dla poważnego, chudego mężczyzny. Szerokim gestem ręki wskazałam uciekinierów.
– Dla nich nie ma powrotu. Pozwólmy im z nami zamieszkać.
– Nie chcemy ich tutaj! – odkrzyknięto.
– Kim ty w ogóle jesteś, co!? – wrzasnął kto inny.
Otworzyłam usta i zaraz je zamknęłam. Na to pytanie sama nie znałam odpowiedzi.

* * *

Zaprowadziłam Glidę i Wombebe do dawnego mieszkania Vayu na obrzeżach Torleya. Byli tam już szamani i pozostałe torbusy. Powitali nas gorącą herbatą ziołową i zasypali nowinami. Uparłam się jednak, żeby przede wszystkim skorzystać z sanitariatki, w której się zadekowałam do chwili, kiedy woda zmyła ostatnie ślady krwi.
Pożyczyłam jakieś ciuchy, żałując, że nie mogę zostać tu dłużej, odgrodzić się drzwiami od świata, lecz wzywały mnie do domu inne, ważniejsze potrzeby.
Przed wyjściem wzięłam na bok Ness.
– Zatrzymasz tu torbusy, póki nie przygotuję dla nich miejsca?
Kiwnęła głową.
– Spróbuję, Parrish, ale co im dawać do jedzenia?
– Coś tam zorganizuję – obiecałam. – Tylko muszę złapać oddech. Potrzebuję trochę czasu.
Nie dotknęła mnie, lecz przeszyła na wylot spojrzeniem. Wnioski z tych oględzin sprawiły, że się zachmurzyła.
– Czas to coś, czego nigdy nie będziesz miała – stwierdziła.
Glida czekała na mnie na zewnątrz. Jej przygnębienie było dla mnie najboleśniejsze. Nie umiałam jej jeszcze przeprosić za Gurka. Co mogły zdziałać słowa? Nic, zupełnie nic.
Zastanawiałam się, czy mnie w duchu nie przeklina. Nie zdziwiłabym się, gdyby tak było.
Sama siebie przeklinałam.

* * *

Teece siedział u mnie w mieszkaniu. Nie słyszał, jak wchodzę. Muenowie pilnujący wejścia przepuścili mnie bez pytania.
Patrzyłam na jego szerokie plery i kudłate włosy, kiedy obrzucał obelgami ikonę księgowości z obciachowym wizerunkiem Jamona. Tak bardzo ucieszył mnie jego widok, że chciałam paść mu w ramiona. Wydarł mi się z gardła niewyraźny, mało atrakcyjny dźwięk, coś pośredniego między jękiem a łkaniem.
Obrócił się w fotelu.
– Parrish?! – W jego glosie ulga mieszała się z zaskoczeniem, radością i czymś jeszcze.
Właśnie to „jeszcze” wytrąciło mnie z równowagi. Dosłownie. Zatoczyłam się na futrynę drzwi, jakby majtnął mną cyklon. Byłam tak zmordowana, że krótki odpoczynek nic mi nie dawał. Musiałam się wyspać.
Dopadł mnie w mgnieniu oka. Pozwalając mi wesprzeć się na jego ramieniu, zaprowadził mnie do salonu i położył na kanapie. W jego bladoniebieskich oczach malowała się troska.
Trzymałam go mocno za rękę, której nie puszczałam, nawet kiedy chciał mi przynieść coś do picia.
– Coś ty ze sobą zrobiła? – Dotknął ciemnego zgrubienia na moim policzku. – Gdzie, u diabla, jest Gurek? I czemu po mnie nie przyszedł? Wywiózłbym cię stamtąd na grzbiecie, gdyby trzeba było.
Pytanie o Gurka przyprawiło mnie o dreszcze, jakbym miała na nie uczulenie. Łzy popłynęły mi z oczu. Nie mogłam nic z siebie wykrztusić, brakowało mi tchu. Płuca domagały się powietrza, ale nie było go już w moim świecie.
Objął mnie ramieniem, kiedy trzęsłam się, chlipałam i rozsypywałam się na tysiąc kawałeczków. Nigdy mnie takiej nie widział. Dla mnie też było to nowe doświadczenie.
Siedział przy mnie, aż najgorsze minęło, po czym wstał, pogrzebał w szufladzie i wrócił z paczką derm.
– Bardzo silne. Pomogą ci zasnąć.
Odsunęłam je od siebie. Spłynął na mnie spokój, jaki czasem się zdarza po burzy. Nagle zachciało mi się porozmawiać, mimo że tak niedawno było to nie do pomyślenia.
Usiadł, ujął moją dłoń i słuchał uważnie opowieści.
– Źle to rozegrałam, Teece. Należało trzymać ich wszystkich razem, może Gurek by nie zginął. I niepotrzebnie mu powiedziałam o Doktorze del Morte.
Jego oczy błyszczały gniewem i współczuciem.
– Parrish, cholera, to tylko przypuszczenia!
Wzruszyłam ramionami.
– Co teraz zrobi Wspólnota?
– Wierzą, że uda im się uzdrowić ziemię. Chyba są do tego zdolni. – Wzdrygnęłam się na wspomnienie sieciostwora. – W każdym razie ja tam się już nie wybieram.
– A co z Tulu?
– Ike nie żyje, szamani są wolni, ale ona uciekła do tego, kto ją przysłał. Na szczęście wyschło jej źródełko energii, więc na razie będzie siedziała cicho.
– A uchodźcy?
Wzięłam głęboki oddech i westchnęłam przeciągle.
– Chwilowo będzie bałagan. Jedni zginą, inni znajdą jakiś kąt dla siebie. Każdy marzy o własnym lokum. Niewykluczone, że pomoże im Wspólnota.
Zmarszczył brwi, widząc moje przygnębienie.
– A szpiegusy, których widziałaś? Co kombinują? I jeszcze ta sprawa… z powiekami.
– Chyba oznacza to, że nie jesteśmy wolni, Teece – powiedziałam wolno. – Że żyjemy w labiryncie, ludzkim labiryncie.
Głośno wypuścił z płuc powietrze.
– Dla mnie to żadna niespodzianka. Przecież są znaki.
– Dzięki, żeś mi o nich powiedział. – Szarpnęłam go delikatnie za włosy, żeby nie brał do serca mojej ironicznej uwagi.
– Jeszcze ktoś by powiedział, że i ja panikuję. – Uśmiechnął się. – Poza tym nie wierzę, Parrish, żeby to miało jakiś większy sens. Jest paru możnych tego świata i jesteśmy my, pospólstwo. Tak już to życie zostało urządzone. Musimy podporządkować się regułom i starać się uszczknąć coś dla siebie. Nieważne, kim oni są.
Zdenerwowałam się, słuchając tej niewydarzonej mowy.
– Mylisz się, ważne jak cholera. To kwestia dobrych i złych intencji, Teece. Ich intencje budzą we mnie obrzydzenie, więc czemu miałabym stosować się do ich reguł i zrąbać sobie życie?
Wzruszył ramionami i cofnął się, żeby przyjrzeć się mojej twarzy.
– Jest coś, o czym mi nie powiedziałaś, prawda?
Jeszcze mu było mało?
Zakaszlałam i wsparłam się na nim. Nie mogłabym patrzeć mu w oczy, opowiadając całą swoją historię. Ale zanim coś powiedziałam, otworzyły się drzwi.
Teece poderwał się z miejsca. Co go w dupę ugryzło, że zrobił się taki nerwowy?
– Teece? – rozległ się kobiecy głos, wysoki i niepewny. Do tego znajomy.
– Złotko, Parrish wróciła.
Złotko? Weszła do skąpo oświetlonego salonu. Trzy sztuczne cycole i bikini zniknęły na rzecz normalnych piersi, dżinsów i koszulki, ale co do ugrzecznionego głosiku i nienagannych manier, nic się nie zmieniło.
Pszczółka Gilgotka!
Wytrzeszczyłam oczy, kiedy lala rzuciła się w objęcia Teece’owi. Skryła się w nich niczym dziecko, o połowę od niego mniejsza i równie seksowna jak koronkowe majteczki. Obróciła głowę na jego piersi i spojrzała na mnie z ukosa. Nie doszukałam się w jej minie fałszywej skromności, dostrzegłam jedynie niepokój.
Nie mogłam się zdobyć na żadne miłe słowo. Byłam oszołomiona, mało tego, załamana. Jak długo mnie nie było? Tydzień?
A mimo to wiedziałam, że czas nie odgrywa większej roli w kwestii pożądania.
– Wynocha stąd! – powiedziałam szorstko. – Jedno i drugie. I pamiętajcie, żeby zamknąć za sobą drzwi, kiedy już wyjdziecie.
Wstałam, oderwałam trzy dermy i wcisnęłam je w rękę, jakbym dawała sobie w żyłę oszczepami. Usiłując iść prosto, udałam się do sypialni.
– Parrish, nie przesadzaj! Bo jeszcze przedaw…
Zatrzasnąwszy drzwi, uciekłam przed jego wyolbrzymioną troską. Po prostu chciałam stracić przytomność – na długo, jak najdłużej.
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Spania nigdy za dużo. Za drzwiami sypialni toczyła się kłótnia, kiedy obudziłam się po osiemnastu godzinach z okropnie wysuszonym gardłem. Dźwignęłam się i usiadłam na skraju łóżka, zastanawiając się, czy konflikt ucichnie, czy raczej przybierze na sile. Czułam się, jakby mi ktoś nawciskał brudnych szmat do głowy, poza tym było z nią w porządku.
Wstałam i poczłapałam do sanitariatki. Po wyparzeniu skóry i włożeniu nowych portek zaryzykowałam i spojrzałam w lustro. Twarz zaróżowiła się z gorąca. Reszta wydawała się zwyczajna. Fryzura à la korona cierniowa, przesunięty nos, skrzywiona twarz, ponure wejrzenie, brązowe łuski na kości policzkowej.
Łuski! Tego słowa użył Daac, opisując moją przemianę!
I co teraz ze mną będzie? Jaka się stanę? Prawdę mówiąc, nie spodziewałam się, że pożyję tak długo.
Wygrzebałam z plecaka zakrwawione biosprzęcicho, które dostałam od Wspólnoty. Powinnam je umyć i dać Merry3 do przeróbki, a zatem nie mogłam w nieskończoność ignorować dochodzących z salonu odgłosów walenia pięścią. W dodatku skręcało mnie z głodu. I nie dziwota, od wielu dni nie miałam w ustach nic konkretnego.
Gwałtownie otworzyłam drzwi.
Teece i Ibis mierzyli się nienawistnym wzrokiem z dwóch stron jedynego stołu. Pszczółka Gilgotka gdzieś się ulotniła.
Obaj przez moment okazywali ulgę, widząc, że jeszcze żyję, a potem wrócili do swojego sporu.
– Ale z ciebie pojebus! – warknął Ibis.
– Mówiłem ci, cholera, że nie jesteśmy siostrami miłosierdzia! – upierał się Teece. – Skąd weźmiesz kasę, co?
– Uciszcie się!
Zesztywnieli jak psy, które zapomniały, że wrócił przywódca stada.
Jakoś nie obchodził mnie powód ich kłótni. Po prostu chciałam oderwać się od wszystkiego, co było mi znane. To właśnie uświadomiło mi dobitnie, że w czasie snu zaszła we mnie radykalna zmiana. Może przejmował nade mną kontrolę czynnik pozaludzki?
Tyle godzin spałam i po co? Żeby po przebudzeniu odkryć w sobie nową przypadłość: totalną znieczulicę?
Kiedy Jamon zmieniał kształt ciała, pasożyt natychmiast pokazywał swoje najgorsze oblicze. Może dlatego, że Jamon już przedtem był w trzech czwartych potworem. Inaczej przedstawiała się sprawa z Io Langiem, o którego utraconym człowieczeństwie nikt nie miał prawa wiedzieć… póki nie wzięłam jego losu w swoje ręce. Nie miałam dla niego litości, a teraz sama się do niego upodobniłam! Kiedy po świecie rozejdzie się wieść, że się zmieniłam, niejeden ruszy na łowy.
Musiałam więc zniknąć, żeby nie skrzywdzić kogoś, na kim mi zależało. A gdyby Daac i Schaum nie znaleźli lekarstwa, wolałabym sama ze sobą skończyć, niż czekać na pojawienie się jakiegoś nawiedzonego stróża prawa, który szuka sławy. Sytuacja wymagała ode mnie porzucenia wszystkich spraw, które chciałam naprawić, rezygnacji z celów podtrzymujących mnie na duchu w Mo-Vay. Podejrzewałam, że nie wyjaśnię najbardziej tajemniczej zagadki: Kto w dziennikarskim światku wspiera Ike’a i Tulu, a biedaków z Trójki traktuje jak stado nędznych królików doświadczalnych?
Dziś rano jeszcze miałam strasznego doła. Chyba przyczynił się do tego Teece. Loyl również. Przede wszystkim jednak myślałam o sobie, o swoim życiu.
– Parrish?
Ibis wydawał się oddalony, jakby rozmawiał ze raną przez kom… a przecież stał na wyciągnięcie ręki. To samo Teece.
– Dobrze się czujesz? – spytał łagodnie.
Dreszcz po mnie przebiegł. Nie miałam już w sobie miejsca na jego współczucie. A nawet jeśli było, to za ciasne. Zresztą mógł je kierować do innej osoby, która zrobi z niej lepszy użytek. Niczego mu nie broniłam, lecz zżerała mnie zazdrość.
– Opowiesz mi w szczegółach, Teece, jak idą interesy. Ibis, chcę obejrzeć koszary. Spotkamy się potem u Heina. To ważne, a mnie się śpieszy. Nie grajcie ze mną w kulki. – Mówiłam to wypranym z emocji tonem.
Otworzyli usta, żeby zaoponować, lecz po wymianie spojrzeń postanowili milczeć. Może i oni wyczuwali moją przemianę.
– Najpierw interesy? – spytał Teece.
Pokręciłam głową.
– Koszary.
Ibis z trudem przełknął ślinę, jakby ktoś mu wetknął jaja do gęby.

* * *

Po drodze zamieniliśmy tylko kilka lakonicznych zdań. Na śniadanie zatrzymaliśmy się w przydrożnej budzie.
Pierogi z mięsem i płaskie babeczki z polewą. Palce lizać!
– Co tu się działo? – udało mi się zapytać, pałaszując z zapałem.
– Robiłem, co mogłem. Chyba tak samo jak ty, co? – Spojrzał na mnie z ukosa.
– Teece wszystko ci powiedział? – Przestałam jeść i zawiesiłam na nim spojrzenie.
– Parę rzeczy. Żal mi Gurka, wydawał się porządnym… dzieciakiem.
Kęs mięsa utknął mi w gardle.
– Nie rozmawiajmy o nim, Ibis – powiedziałam oschle.
Chyba się obruszył, lecz szybko zmienił temat.
– Wracam do domu. Pat się stęsknił.
Pokiwałam głową. Doskonale go rozumiałam.
– Nie spodziewałam się, że tak długo tu zostaniesz. Oczywiście, jestem ci bardzo wdzięczna. Tyle tylko, że mam trochę spraw na głowie, które muszę pilnie załatwić, inaczej…
– Co, inaczej?
Kusiło mnie, żeby się wygadać. Ale to byłoby nie fair. Wolałam nie zarażać Ibisa moją parszywą karmą.
– Nieważne. Dopilnuję, żebyś nie był stratny.
– Naprawdę sądzisz, że zależy mi na kasie? – Prychnął i odemknął drzwi wejściowe.
Wewnątrz miał miejsce istny cud. Wszystko zostało uprzątnięte i wyszorowane. Sanitariatka była mamucia, ale za to czysta. W prawie każdym mniejszym pomieszczeniu stały dziecinne łóżeczka. W świetlicy urządzono jadalnię. Płaskie ekrany, ustawione w długim rzędzie pod ścianą, wyświetlały sceny z gier i symulacji. W kącie drzemał staroświecki stół bilardowy.
Ibis pochwycił moje spojrzenie.
– To zasługa Teece’a. Dostał ten sprzęt po znajomości. Same starocie i składaki, ale jakoś działają. Powiedział, że nauczy dzieciaki naprawiać popsute rzeczy. Gdybyś chciała i gdyby one chciały, można by zorganizować prymitywną szkołę. Stół bilardowy przyszedł do nas ze sklepu. Pewnie nikt by go nie kupił. Odkąd się rozeszło, co tu się dzieje, ludzie nam pomagają.
– Jacy ludzie? – zapytałam, zaskoczona.
– Okoliczni.
Mogłabym krzyczeć z radości, że w tak krótkim czasie zrobiono aż tyle, ale wciąż byłam powściągliwa wobec Ibisa. Moje emocje przypominały ducha: czułam, że we mnie siedzą, ale kiedy do nich wyciągałam rękę, nie udawało mi się niczego dotknąć.
Ograniczyłam się do krótkiego okrzyku:
– Super!
Ibis miał wątpliwości.
– Podoba ci się?
Położyłam mu dłoń na ramieniu.
– Oczywiście. Na razie nie wymagaj, bym skakała ze szczęścia, ale możesz mieć pewność, że jestem pod wielkim, naprawdę wielkim wrażeniem.
Wyraźnie się uspokoił. Teraz po prostu wyglądał na zmęczonego. W ciągu zaledwie paru dni jego pulchna twarz zeszczuplała i straciła rumieniec. Z pewnością więcej się tu nasprzątał niż roboty Larry’ego Heina.
– Niech się tu jutro wprowadzą. Każ Larry’emu powiadomić Linka. Szykuję im niespodziankę.
– Niespodziankę?
– Króliki doświadczalne z Disu. Opowiem ci o nich więcej w wolnym czasie.
– Jasne. Co jeszcze mi powiesz? Że zaczniesz chodzić w spódnicy? – zażartował.
Chciałam odpowiedzieć mu ciepłym uśmiechem, lecz wyszedł sztuczny.
– Poszukam Teece’a. Kiedy się z nim rozmówię, spotkamy się u Heina.
Pokiwał głową i odszedł, jakby pragnął jak najszybciej pozbyć się mojego towarzystwa.
Teece czekał u mnie w mieszkaniu z buńczucznie skrzyżowanymi rękami. Na ekranie usta nad torsem przeliczały pikselowe kredyty.
Zwaliłam się na kanapę i wyłożyłam nogi na oparcie.
– Jaki wynik, Teece?
– Ano taki, że… jesteś przy kasie. Najwięcej forsy robisz na szprosie i speedzie, chociaż niektórzy przestali płacić prowizję, odkąd Jamon…
– Co dalej?
– Jesteś winna dolę Medykom za handel sensilem, a i hurtownie sprzętu upominają się o swoje. Poza tym większość miejscowych barów płaci haracz za ochronę.
– Zapłać Medykom i hurtownikom i powiedz im, że kończymy handel.
Oczy wyszły mu na wierzch.
– Nie możesz tego zrobić.
– Właśnie to robię.
– Jeśli wycofasz się z handlu sensilem, ktoś inny przejmie interes. Nic się nie zmieni poza tym, że zbiedniejesz.
Westchnęłam. Miał rację. Podobnie jak Gurek w tej samej kwestii. A musiałam zarabiać, żeby pomóc sierotom.
– Dobra – ustąpiłam. – Na razie się nie wycofamy.
Chyba mu ulżyło.
– Co przede mną ukrywasz, Parrish?
Gdybyś poznał prawdę, Teece, pewnie pierwszy byś do mnie strzelił.
– Na skraju Torleya czekają następne sieroty. Chcę, żeby zamieszkały w koszarach, żeby o nie zadbano. Chociaż możemy mieć kłopoty, bo wyglądają jak…
– Jak co?
Znowu westchnęłam.
– Jak zwierzęta.
Pokręcił nosem.
– No to ciężko będzie.
Wstałam z kanapy i zbliżyłam się do niego.
– Muszę cię poprosić jeszcze o dwie rzeczy. I o nic więcej. Chcę, żebyś został tu jakiś czas i popilnował interesu. – W gruncie rzeczy to twój interes, ale na razie nie musisz tego wiedzieć. - I druga sprawa: zaopiekuj się nowymi dzieciakami. Żeby nie zostały odrzucone i miały co jeść. Kup im jakieś symulacje, jeśli zechcą się nimi bawić.
– Masz na myśli szkołę? – zagwizdał. – Czy ty aby nie prosisz o za wiele, Parrish?
– O tyle można poprosić prawdziwego przyjaciela.
Wziął głębszy oddech i już wiedziałam, na co się zanosi.
– A jeśli chodzi o Pszczółkę…
– Nie musisz mi się spowiadać, Teece – przerwałam mu. – Myślę, że słusznie postąpiłeś.
– Naprawdę?
Czyżbym go rozczarowała? Niewykluczone.
Wstał, tak że prawie się dotykaliśmy. Ciepło jego ciała przyprawiało mnie o zawroty głowy. Gdybym mogła oprzeć się na nim na krótką chwilę, może odzyskałabym spokój ducha.
W jego niebieskich oczach wyrażała się rozterka. Wiedziałam, co mu chodzi po głowie… i czego pragnie. Miałam z tego trochę frajdy. Nadal mu na mnie zależało, a z drugiej strony był zwolennikiem monogamii. W przeciwieństwie do Loyla nie mógł kręcić z dwiema kobietami równocześnie. Szanując to, odsunęłam się od niego.
– No więc, co sobie zaplanowałaś na ten czas, kiedy będę odwalał twoją robotę? – dopytywał się uparcie.
– Wiesz… trochę pobędę na wybrzeżu… Nawiązuję nowe kontakty biznesowe…
– Nie możesz bezpiecznie podróżować. Nadal podejrzewają cię o morderstwo.
– Po prostu będę sprytna.
Teece zaczerwienił się, jakby ciśnienie krwi gwałtownie mu podskoczyło.
– Sprytna?! To najgłupsza rzecz, jaką kiedykolwiek powiedziałaś! Nie zamierzasz załatwiać interesów, ty się chcesz wykupić! A co z tymi dziennikarskimi mętami? Kto im nakopie do dupy?
Położyłam ręce na biodrach, wkurzona jego napastliwością.
– Ja nie uciekam, Teece! Najnormalniej w świecie mam dosyć. A nawet gdybym im nakopała do dupy, co z tego? Sam mówiłeś, że znajdą się następni.
– Parrish, jakiś dupek bawi się twoim życiem. I moim. Wszystkich nas roluje, a ty to olewasz!
Czułam się, jakby ktoś mi rozdeptał mózg. Nie dalej jak wczoraj oboje staliśmy po przeciwnych stronach tej samej barykady.
Wiedziałam, czemu mi się odmieniło, ale co z nim?
Odwróciłam się i ruszyłam do drzwi.
– Dbaj o interesy, Teece… i uważaj na siebie. Będziemy w kontakcie.
Uderzył pięścią w ścianę, kiedy wychodziłam.

* * *

Ibis czekał przy stoliku nad baterią kieliszków.
– Teece nie przyjdzie – oznajmiłam.
Spojrzał na mnie i kropnął następną wódeczkę.
– Jemu też nadepnęłaś na odcisk?
Wzruszyłam ramionami, podniosłam kawałek szkła i przycięłam paznokieć.
– No. Mam do tego talent, rzadki i uroczy.
Roześmiał się. W kącikach oczu dostrzegłam łzy.
Machnęłam na Larry’ego, żeby przyniósł mi kilka kieliszków wódki, i natychmiast jeden wychyliłam. Ibis osunął się w krześle dotykowym, które jęknęło na znak protestu i przekrzywiło się, żeby zrównoważyć ciężar.
– Tobie już więcej nie trzeba – powiedziałam.
Wysunął dolną wargę i chlapnął następnego kielicha.
– Robię sobie wakacje – dodałam lekkim tonem.
Migiem się wyprostował.
– Nie możesz!
Wypiłam drugą i trzecią wódeczkę.
– Właśnie że mogę.
Łypaliśmy na siebie jak dwa smarkacze, z których każdy chce drugiemu rozkwasić nos, póki nie padł na stolik cień Linka. Nie widziałam go, odkąd wybrałam się do Mo-Vay. Jakby urósł od tamtego czasu. Maska zawieszona pod szyją wydawała się maleńka.
– Możemy pogadać na zewnątrz? – spytał. Nie! – pomyślałam. Spadaj!
– Dobra. – Wstając wolno, odruchowo sięgnęłam ręką po pistolet. – Czemu nie tutaj?
– Proszę…
Zerknęłam na Ibisa. Oparł czoło na rękach i mruknął, że chce pseudokawę.
Idąc za Linkiem, wyszłam z baru i zagłębiłam się w najbliższą uliczkę. Byłam tu, kiedy po raz pierwszy skontaktował się ze mną pilot szpiegusa. Zimne mrowie przeszło mi po plecach, ale nie czekał na mnie terro, tylko Glida.
– Ty tutaj? – zdziwiłam się. – Wy się znacie?
– Wszyscy wiedzą, że przyprowadziłaś z Disu innych takich jak my – rzekł Link. – Pomyślałem sobie, że… powinniśmy się poznać.
Nie posiadałam się ze zdumienia, lecz chłopak miał inteligentną twarz. Zaimponował mi. Może jednak Teece będzie miał łatwiejsze zadanie? Byłabym zadowolona… gdyby nie to, że Glida miała oczy podpuchnięte od płaczu.
– Co jest grane?
– Zabrali Wombebe.
Mało mi serce nie pękło.
– Kto?
Podała mi wtyczkę audio – ostrożnie, jakby to była bomba.
– Kazali ci to przekazać.
Włożyłam wtyczkę do ucha i docisnęłam ją drżącym palcem. Urządzenie służyło wyłącznie do przekazywania wiadomości. Kiedy ucichły trzaski, usłyszałam cienki, znajomy głos pilota szpiegusa:
„To, co tam pani zobaczyła, z czym się pani zetknęła, nazywa się codę noir, czarny kodeks. Albo niewolnictwo służące do celów naukowych. Sama z tym nie wygram. Potrzebna mi pomoc. Dziecko jest u mnie. Wróci, jeśli zostanie pani w grze. – Nastąpiła przerwa wypełniona trzaskami. – I jeszcze jedno: wcale się pani nie zmieniła. On kłamał. Wiem, bo tam byłam”.
Wtyczka zmięła się i wypadła z ucha na ziemię.
A więc Loyl-me-Daac kłamał? Czemu miałby kłamać?
Patrząc na Linka i Glidę, rozmyślałam nad tym, co usłyszałam. Jeśli facet kłamał, to mogłam jeszcze się kontrolować i do czegoś dojść.
Co więcej: odkryłam nagle, że palę się do działania.
Miałam wrażenie, że życie mi się zawiesiło i ktoś je zrestartował. Równocześnie morderczy uścisk Eskaalima zelżał, a moje uczucia ożywił błysk rozpalonej nadziei. Niemalże słyszałam przeciągły, udręczony skowyt pasożyta.
Porwałam Glidę i zakręciłam nią w powietrzu. Nie tylko wróciłam do gry, ale nadal miałam szansę na zwycięstwo.

Kontynuacja przygód Parrish Plessis
w tomie „Totalna awaria systemu „
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